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Cichy dźwięk alarmu do cho dzący z le żą cej na sto liku noc nym ko mórki po mału
do cie rał do jego świa do mo ści. Tego ranka zmę czony był bar dziej niż zwy kle. Po‐ 
mimo to dziel nie wy nu rzył rękę spod koł dry i prze cią gnął pal cem po ekra nie
w prawą stronę, wy łą cza jąc bu dzik. Cho ciaż ro dzice sta rali się, by wczo raj wie‐ 
czo rem nie sły szał kłótni, ich stłu mione, ale sta now cze głosy prze do stały się
przez ściany, po ko nały ba rierę be to no wego stropu i do tarły do jego sy pialni na
gó rze strzę pami, z któ rych nie wiele mógł zro zu mieć, ale które nie po zwa lały mu
za snąć. Spoj rzał na wy świe tlacz. Piąta. Za oknem pa no wała to talna ciem ność. Ich
dom stał na końcu ulicy, przy le sie. Od pierw szych la tarni miej skich dzie liło go
ze sto me trów, dla tego przed wscho dem słońca w oknach można było wi dzieć je‐ 
dy nie mrok. Wzdry gnął się i pod sko czył lekko na łóżku, kiedy o dach za dud niła
spa da jąca z drzewa ga łąź. Je sienny sze lest ko ły sa nych na wie trze drzew zda wał
się te raz ko jący, choć by wały ta kie po ranki, że przy pra wiał go o gę sią skórkę.
Cza sem, kiedy szedł na po ranny au to bus, ten od głos wy da wał mu się pod kła dem
mu zycz nym do cza ją cego się w mroku zła, za kap tu rzo nej po staci po dą ża ją cej za
nim lub wy śmie wa ją cych się z niego ko le gów ze szkoły. Wie dział, że jego wy‐ 
obraź nia i wraż li wość na ze wnętrzne bodźce były więk sze niż u ró wie śni ków.
A przy naj mniej tak po wie działa mu pani psy cho log, z którą się spo ty kał, gdy nie
da wał już so bie rady ze swo imi my ślami.

– To tylko ga łąź – uspo ka jał się, ra cjo na li zu jąc gło śno.
Wstał z łóżka, po szedł do ła zienki zro bić siku i umyć zęby, ubrał się. Scho dząc

po scho dach, sta rał się nie wy da wać żad nego dźwięku, żeby nie obu dzić mamy.
Nie, żeby nie za le żało mu na do brym śnie ojca, ale on za wsze spał twardo, za to
mama lekko. Czę sto się o niego mar twiła. Nie chciała, żeby je sie nią na dal pra co‐ 
wał w tym ho telu. Mu siał do niego do jeż dżać do Szklar skiej Po ręby, pięt na ście
ki lo me trów. Gdyby tam miesz kali, mama by się nie sprze ci wiała, ale wsta wa nie
o pią tej rano i sa motny marsz na przy sta nek, kiedy na dwo rze pa nuje ciem ność,
nie wy da wały jej się do brym po my słem dla nie spełna szes na sto latka. On jed nak
bar dzo tego pra gnął i ja koś ją prze ko nał. Zbie rał na mo tor i mu siał week en dami
za ra biać, je żeli chciał ku pić go na na stępne wa ka cje. Prze cież to wła śnie ro dzice
od za wsze wpa jali mu prze świad cze nie, że męż czy zna musi umieć za ra biać,
utrzy mać ro dzinę. On był za młody na ro dzinę, ale miał swoje pa sje i ma rze nia,
do któ rych mama z tatą chęt nie do kła dali po łowę po trzeb nych środ ków, drugą
część po le ca jąc mu za pra co wać sa memu. Tak uczyli go przed się bior czo ści. Nie
sta no wiło to dla niego żad nego wy rze cze nia. Od dwóch lat do ra biał jako po moc



ku chenna, kel ner czy ogrod nik i bar dzo to lu bił. Gdyby mógł, rzu ciłby szkołę
w cho lerę i po szedł do nor mal nej, re gu lar nej pracy, z któ rej po tra fił wy cią gnąć
cał kiem do bre pie nią dze. Ro dzice jed nak po sta wili mu wa ru nek. Może za ra biać,
o ile nie do sta nie w szkole żad nych je dy nek, a je żeli ja kąś zła pie, ma dwa ty go‐ 
dnie na po pra wie nie oceny, ina czej nici z pracy. Dla tego sta rał się cią gnąć ten
edu ka cyjny wó zek, choć by wało ciężko. Przed wyj ściem na au to bus wy pro wa dził
jesz cze psa na po ranną to a letę. Po tem wziął torbę i za mknął za sobą drzwi.

Po wie trze oka zało się cie plej sze niż w ostatni week end. Wiatr za to o wiele sil‐ 
niej szy. Na gły po dmuch rzu cił mu w twarz kilka li ści, po de rwa nych z pod łoża,
a może ze rwa nych z drzewa? Nie za sta na wiał się nad tym. Sku pił się na do zna‐ 
niu, że ten cie pły wiatr na jego skó rze przy wie wał mu ob raz Magdy, ko le żanki,
którą po znał ostat nio w pracy. W ho telu, gdzie pra co wał, dużo dziew czyn do ra‐ 
biało jako po ko jówki, ale Magda była wy jąt kowa. De li katna i nie śmiała. Przy niej
czuł się zu peł nie ina czej niż przy po zo sta łych. Uśmiech nął się na myśl, że nie‐ 
długo znowu ją zo ba czy. Miał na dzieję, że dziew czyna zej dzie do kuchni na śnia‐ 
da nie pra cow ni cze, które robi im za wsze pani Irena – Ukra inka za trud niona w ho‐ 
telu jako ku charka. Ją też bar dzo lu bił, wy da wała mu się taką cie płą cio cią, za‐ 
wsze go tową go wy słu chać. Ona pierw sza za uwa żyła, że za uro czył się Magdą,
i udzie liła mu kilku wska zó wek, jak spra wić, żeby dziew czyna spoj rzała na niego
przy chyl niej.

Z za my śle nia wy rwał go ja kiś dźwięk. Nie był w sta nie przy pi sać go do żad‐ 
nego zja wi ska at mos fe rycz nego, więc jego szybko pra cu jący umysł zi den ty fi ko‐ 
wał go jako od głos upa da ją cego czło wieka, któ remu wy le ciało z rąk coś me ta lo‐ 
wego. Od dech mu przy śpie szył. Ob raz uśmiech nię tej Magdy ulot nił się jak kam‐ 
fora. To mek za trzy mał się i ro zej rzał do okoła. Z po wodu dra stycz nie ro sną cej
ceny ener gii co drugą la tar nię na ulicy wy łą czono, ale i po łowa z nich wy star‐ 
czyła, by zo ba czył, że nie ma tu ni kogo. Może mu się zda wało, może mózg spła‐ 
tał mu fi gla? Mimo to na szedł go ja kiś dziwny lęk, któ rego nie czuł ni gdy przed‐ 
tem. Pierw szy raz droga na sta cję, skąd od jeż dżał za stęp czy au to bus TLK, wy da‐ 
wała mu się praw dzi wie zło wiesz cza i nie bez pieczna. Ru szył po now nie, szyb‐ 
szym kro kiem. Sze lest drzew sta wał się co raz gło śniej szy, wiatr wył ja kąś
okropną me lo dię, a szcze ka jący za ogro dze niem pies do peł nił dzieła. To mek za‐ 
czął biec, co chwilę oglą da jąc się go rącz kowo za sie bie. Je sienne po wie trze zda‐ 
wało się na gle du szące i lep kie. Skrę cił w lewo i przy warł ple cami do ściany ja‐ 
kie goś bu dynku.

– Opa nuj się – wy dał so bie sta now czy roz kaz.
Prze cze kał chwilę, pró bu jąc uspo koić od dech. Po ło żył dło nie w oko licy

mostka, gdzie po czuł kłu jący ból. Serce dud niło mu pod rę koma tak gło śno, że



za głu szało my śli. Wyj rzał zza win kla na po grą żoną we śnie ulicę. Ci sza. Oko lica
wy glą dała spo koj nie i błogo. Po ma rań czowe świa tło la tarni pa dało na ko lo rowe,
po roz rzu cane po chod ni kach li ście. Zro bił głę boki wdech i wy pu ścił z ulgą po‐ 
wie trze. Może mama miała ra cję. Może nie po wi nien je sie nią wy cho dzić tak
wcze śnie do pracy. Po sta no wił po roz ma wiać z me ne dżerką ho telu, czy bę dzie
mógł za mie nić się z kimś na zmiany. Weź mie ob sługę obia dów za miast śnia dań,
co sprawi, że w ciągu dnia nie zo sta nie mu wiele czasu dla sie bie, ale przy naj‐ 
mniej unik nie nie po trzeb nych eks cy ta cji rano. Tak zrobi!

Uspo ko jony i z kon kret nym pla nem na przy szłość po sta wił ko lejny krok
w stronę sta cji. I wtedy po czuł ból. Silny, prze szy wa jący do szpiku ko ści ból, któ‐ 
rego nie da się do ni czego po rów nać. Za krę ciło mu się w gło wie, a w ustach po‐ 
czuł me ta liczny po smak. Ostat nie, co zo ba czył, to ciemne buty zbyt bli sko swo jej
twa rzy. Po tem nie wi dział już nic.

– – –

W tym sa mym cza sie w domu sto ją cym kilka ulic da lej za pa liło się świa tło.
Ka lina Ro ko szyn po czuła prze cho dzący po karku dreszcz i trze po czące z lęku
serce. Czy miała kosz mar? Spoj rzała na po chra pu ją cego koło niej męża, od su nęła
koł drę i wy szła z cie płego łóżka. Mo men tal nie po czuła chłód. Mimo to po de szła
do okna i otwo rzyła je na oścież. Wyj rzała. Na gły, nie da jący się opa no wać przy‐ 
pływ roz pa czy nie mal zgiął ją wpół i rzu cił na ko lana. Jej cia łem szarp nęły kon‐ 
wul sje i nie mal zwy mio to wała na pod łogę. Do oczu na pły nęły łzy. Wie działa, że
stało się coś bar dzo złego...



 

Boże, jaki mia łam kosz marny sen – po wie działa z prze ję ciem Olga, wi dząc, że
jej mąż otwo rzył w końcu oczy.

Nie chciała go wcze śniej bu dzić, ale nie mo gła się już do cze kać, kiedy wsta nie.
Przy je chał wczo raj późno i wie działa, że był wy koń czony. Ale na Boga! Ile
można spać? Zwłasz cza że noc upły nęła im spo koj nie, bo dziew czynki prze by‐ 
wały u El wiry. Wtu liła się w niego mocno i nie miała za miaru go pusz czać. Na
szczę ście i jemu te przy tu lanki przy pa dły do gu stu, choć chyba myl nie je zin ter‐ 
pre to wał. Zsu nął rękę z ple ców na jej udo i za czął je gła dzić.

– To mó wisz, że dzieci nie ma, zwie rzaki wy pu ści łaś na dwór – szep tał na mięt‐ 
nie – a ty po trze bu jesz sen nego po cie szy ciela? – Uśmiech nął się de li kat nie, po
czym po ca ło wał ją w usta.

– Kor nel! – Wzdry gnęła się i spoj rzała na niego, jakby wi działa go pierw szy
raz w ży ciu.

– No co? – Za śmiał się, choć nie do końca zro zu miał, o co jej cho dzi. – A, do‐ 
bra, już wiem. – Wy sko czył i nie mal rzu cił się bie giem do ła zienki. Kiedy do‐ 
kład nie wy szo ro wał zęby, wró cił pod cie płą koł drę. Po ranny seks bez my cia zę‐ 
bów moż liwy jest tylko na fil mach.

– Ha, ha, wa ria cie! – Chwy ciła się za czoło. – Nie o to mi cho dziło, ale miło,
że po my śla łeś.

– Hmmm... – Przy tu lił ją mocno. – Wy gląda na to, ko cha nie, że tym ra zem na‐ 
prawdę mia łaś zły sen i nie są to żadne po ranne za bawy... – po wie dział po waż‐ 
niej.

Jego cie pło da wało jej uko je nie i po czu cie bez pie czeń stwa. Wtu lali się w sie bie
nadzy i spra gnieni bli sko ści. Ostat nie dwa ty go dnie spę dzili osobno. Po pod pi sa‐ 
niu dwa mie siące temu umowy na za kup domu w So bie szo wie od byli po ważną
dys ku sję. Kor nel nie wy obra żał so bie na dal utrzy my wać się z pen sji po li cjanta.
Sam może ja koś dałby radę, ale chcąc za pew nić ro dzi nie do statni byt, wie dział,
że musi pod jąć dra styczną de cy zję. Od szedł ze służby. Już od ja kie goś czasu do‐ 
sta wał od swo ich war szaw skich ko le gów pro po zy cje nie do od rzu ce nia, z któ rych
wcze śniej nie de cy do wał się sko rzy stać. Cią gle coś mu prze szka dzało. Naj pierw
wy pa dek Oli, po tem śledz two w sze re gach CBŚ, póź niej za ko chał się w Ol dze
i ra zem prze cho dzili przez wiele pro ble mów zwią za nych z jej za gro żoną ciążą
i Paw łow skim – oj cem dziecka, a kiedy Zu zia się uro dziła, po pro stu nie chciał
zo sta wiać ich na dłu żej niż to ko nieczne. Ale te raz, kiedy za miesz kała z nimi jego



je de na sto let nia córka Ola, wie dział, że musi pod jąć tę de cy zję. Od szedł z po li cji
i za trud nił się w nie miec kiej fir mie szko lą cej ochro nia rzy dla za moż nych oby wa‐ 
teli. Zo stał wy kła dowcą, na uczy cie lem lub men to rem – jak kto woli. Ta praca
wią zała się z czę stymi wy jaz dami, ale kiedy prze by wał w domu, mógł się po‐ 
świę cać ro dzi nie w stu pro cen tach, a co naj waż niej sze, nie mu sieli się już mar‐ 
twić o pie nią dze.

– Chcesz po ga dać o tym, co ci się śniło? – za py tał cie płym gło sem.
– Nie. – Pod nio sła głowę znad jego klatki pier sio wej i spoj rzała mu głę boko

w oczy. – Te raz chcę się z tobą ko chać. – Uśmiech nęła się za lot nie. – I tak, by łam
już rano w ła zience umyć zęby. – Ro ze śmiała się, a on do niej do łą czył.

Tego ranka nie mu sieli się spie szyć. Ko chali się po wol nie, może na wet lekko
le ni wie, roz ko szu jąc każ dym cen ty me trem swo ich ciał, każ dym do ty kiem i każdą
piesz czotą. Upa jali się wła sną obec no ścią, uważ no ścią na po trzeby part nera, do‐ 
zna wali speł nie nia, pa trząc so bie w oczy. Ta kie chwile by wały rzad ko ścią, od kąd
za miesz kali w czwórkę. Dla tego sta rali się je ce le bro wać.

– Tak bar dzo cię ko cham – wy szep tała mu do ucha, kiedy po sek sie le żała na
nim. – Bar dzo tę sk ni łam.

– Ja cie bie bar dziej... – Przy krył ich koł drą i ra zem za snęli jesz cze na chwilę.
Śnia da nie przy go to wali do piero koło dwu na stej, a na obiad pla no wali wy brać

się do re stau ra cji ra zem w dziećmi.
– Może na rybę? Do Za cheł mia albo So snówki? – za pro po no wała, obie ra jąc

skórkę z po mi dora. Od kąd za częła po da wać Zuzi wa rzywa, ten na wyk wszedł jej
tak w krew, że dla nich też obie rała.

– Czemu nie – przy tak nął, wy cią ga jąc z wody go tu jące się cien kie kieł ba ski,
białe dla Olgi, ciemne dla sie bie.

– Jak było? Opo wia daj – po le ciła, sia da jąc do stołu.
– W po rządku – pod su mo wał krótko.
– W po rządku? – zdzi wiła się. – Nie ma cię dwa ty go dnie i tylko tyle masz mi

do po wie dze nia? – obu rzyła się.
Spoj rzał na nią spode łba i się za śmiał.
– Prze cież co dzien nie roz ma wia li śmy na Te am sie. – Po krę cił z nie do wie rza‐ 

niem głową.
– No, niby tak, ale może nie mo głeś mó wić wszyst kiego. – Jej zie lone oczy

zwę ziły się, kiedy ob ser wo wała go uważ nie.
– Że niby ktoś trzy mał mi pi sto let przy skroni i ka zał ze zna wać, że Niemcy to

kraj mle kiem i mio dem pły nący? – Za re cho tał.



Klep nęła go z na ganą w ra mię i udała na bur mu szoną.
– Do bra, nie chcesz mó wić, nie mów. Tak się wła śnie roz pa dają mał żeń stwa –

rzu ciła, uda jąc po ważny ton.
– Chodź, to po każę ci, jak się go dzą. – Przy cią gnął ją do sie bie, po sa dził na ko‐ 

la nach i za czął opo wia dać. – To na prawdę bar dzo do bra praca. Ale nie mam tam
czasu na nic in nego. Od rana do wie czora szko le nia. Strzel nica, orien ta cja w te re‐ 
nie, za sady bez pie czeń stwa, no wo cze sne tech no lo gie, lo gi styka wy stą pień pu‐ 
blicz nych i dzie siątki te ma tów, które trzeba ogar nąć. Jak chcesz, to może przy na‐ 
stęp nym wy jeź dzie przy je dzie cie mnie od wie dzić z dziew czyn kami? – za pro po‐
no wał, choć do sko nale zda wał so bie sprawę z tego, że nie jest to naj lep szy po‐ 
mysł, bo trudno bę dzie mu wy go spo da ro wać dla nich czas.

– Zo ba czymy... – Wstała i za częła sprzą tać po śnia da niu.
– Le piej po wiedz, co cię tak mę czyło w nocy. Rzu ca łaś się po łóżku jak ryba

wy jęta z wody.
– Sie dzą mi w gło wie ro dzice. Po tym, jak nie po trzeb nie – pod kre śliła z wy rzu‐ 

tem ostat nie słowo – da łam się prze ko nać El wi rze do od no wie nia kon tak tów, cią‐ 
gle mam kosz mary senne.

– Skoro to dla cie bie taki wy si łek, może trzeba to prze rwać?
– Nie mogę. Obie ca łam i do trzy mam słowa. Zresztą, wiesz, w ja kim była złym

sta nie po ak cji z Nie dziel skim. Wia do mość, że je stem go towa wy ba czyć ro dzi‐ 
com i stwo rzymy jedną, wielką, szczę śliwą ro dzinę, pod nio sła ją na du chu. Zu‐
peł nie tej dziew czyny nie ro zu miem. Nie wiem, dla czego tak do tego dąży.

– Może po trze buje po czu cia sta bi li za cji i bez pie czeń stwa – za su ge ro wał. – Nie,
że bym się glo ry fi ko wał, ale mam na dzieję, że ty do szłaś w ży ciu ze mną do mo‐ 
mentu, kiedy czu jesz się bez piecz nie, ona chyba na dal szuka spo koju.

– Masz ra cję i dla tego mu szę to dla niej zro bić – po wie działa zde cy do wa nym
gło sem. – Choć ja koś nie wy daje mi się, żeby nasi sta rzy mo gli dać ko mu kol wiek
sta bi li za cję i po czu cie bez pie czeń stwa.

– Mó wi łaś, że na prawdę prze stali pić i od roku mają stałą pracę, tak?
Nie chciała już o nich roz ma wiać. Ski nęła je dy nie głową i prze szła do mil szego

te matu.
– Jest na dzieja, że i dla mo jej sio stry za świeci słońce mi ło ści... – Uśmiech nęła

się zna cząco.
– To zna czy? – za cie ka wił się.
– Spo tyka się z kimś. A żeby było bar dziej nie sa mo wi cie i wcią ga jąco, to po‐ 

wiem ci, że uważa go za tego je dy nego, któ rego wy brał dla niej los.



– Ooo! A na czym opiera tę hi po tezę? – Kor nel wziął się do zmy wa nia garnka
po kieł ba sie.

– Oka zało się, że ten chło pak, na któ rego kie dyś wpa dła przy osie dlo wej żabce,
na prawdę ma na imię Leon i że od ja kie goś czasu był nią za uro czony.

– Po waż nie? No to su per wia do mość – uznał, wy cie ra jąc ręce w ręcz nik. – Co
to za bu cze nie?

– Co?
– Nie sły szysz? – Po szedł do sy pialni, skąd przy niósł jej wi bru jący te le fon.
– Cho lera, Mi cha lik – prze klęła, pa trząc na wy świe tlacz. – Wiesz, że je żeli od‐ 

biorę, po mimo że mam wolny dzień, to może się oka zać, że prze sta nie być
wolny? – Spoj rzała mę żowi w oczy, jakby py ta jąc o zgodę. Apa rat ucichł, by po
chwili znów za brzę czeć w jej dłoni.

– No, od bierz – po le cił. – Prze cież wiem, że nie wy ba czy ła byś so bie, gdyby ja‐
kaś gruba sprawa prze szła ci koło nosa. – Za śmiał się i po szedł pod prysz nic.



 

Zasta na wiała się, czy wziąć auto, bo miej sce, gdzie zna le ziono ciało, znaj do‐ 
wało się kilka kro ków od jej domu. Osta tecz nie jed nak stwier dziła, że weź mie, na
wy pa dek gdyby od razu po je chali na prze słu cha nia.

– Cho lera – za klęła, schy la jąc się pod fo tel pa sa żera, pod który wpa dła jej ko‐ 
mórka, kiedy wy bie rała nu mer Mirka Za gór skiego, jed no cze śnie wy jeż dża jąc
z do mo wego pod jazdu.

– Olga? Coś się stało? – Usły szała le dwo do bie ga jący z pod łoża głos ko legi.
Prze su wała dło nią mię dzy fo te lem a drzwiami i w końcu udało jej się chwy cić
smart fon. – Olga? Je steś?

– Je stem, je stem! Nie roz łą czaj się, cze kaj! – Wy krę ciła ostroż nie, sta ra jąc się,
by te le fon znów jej nie upadł. Na stęp nie wrzu ciła je dynkę, po tem dwójkę i kli ka‐ 
jąc kilka przy ci sków na ekra nie, pod łą czyła ze staw gło śno mó wiący. Ni w ząb nie
wie działa, dla czego nie włą cza się au to ma tycz nie po od pa le niu sil nika. Bę dzie
mu siała po pro sić Kor nela o usta wie nie tego ustroj stwa. W końcu to jego vo lvo,
choć te raz ona nim jeź dziła, bo on do stał sa mo chód służ bowy. – Już.

– Mów, co się stało, bo za czy nam się mar twić.
– A niby o co? – zdzi wiła się.
– Czy ty przy pad kiem nie pla no wa łaś dziś wi tać uko cha nego męża i nie wy‐ 

cho dzić z po ścieli? – od po wie dział py ta niem na py ta nie, da jąc do zro zu mie nia, że
je żeli dzwoni do niego w ta kim dniu, na bank mu siało się coś wy da rzyć.

– Zmiana pla nów – oświad czyła krótko. – Da waj na bursę w So bie szo wie.
Mamy trupa. – W te le fo nie za pa dła głu cha ci sza. – Nie wiem, czy cię za tkało czy
zo sta wi łeś te le fon na stole i je steś już w dro dze... – stwier dziła hu mo ry stycz nie.

– Za tkało mnie – przy znał. – Chcesz po wie dzieć, że zna le ziono zwłoki w tym
sa mym miej scu, w któ rym dwa mie siące temu ro bot nicy wy ko pali trzy szkie‐ 
lety? – wo lał się upew nić.

– Do kład nie tam, mój drogi ko lego. A wiesz, co to ozna cza? Że mamy grubą
sprawę i to my bę dziemy ją pro wa dzili! – Nie mal pod sko czyła na fo telu z eks cy‐ 
ta cji.

– Będę za dwa dzie ścia mi nut – rzu cił po śpiesz nie, czu jąc udzie la jącą się mu
ener gię Olgi.

– Masz tu być za dzie sięć – rzu ciła, przy po mi na jąc so bie stare od zywki ko men‐ 
danta Ka wec kiego, i uśmiech nęła się sze roko.



Skoń czyła roz ma wiać w chwili, kiedy za je chała na miej sce. Kil koro ga piów
krę ciło się po pod jeź dzie i szep tało coś do sie bie. Zo sta wiła auto do kład nie pod
za ka zem par ko wa nia i po szła w stronę dwóch sta rych bu dyn ków, w któ rych
w ubie głym stu le ciu mie ściła się bursa dla uczen nic pie lę gniar stwa. Omio tła je
spoj rze niem. Pierw szy obiekt był par te rowy, z ce gły, którą ro bot nicy pra cu jący
przy re no wa cji bursy ob łu py wali wła śnie z resz tek sta rego, sza rego tynku. Prace
re mon towe, chwi lowo wstrzy mane w sierp niu z po wodu zna le zie nia szkie le tów
na po se sji, ru szyły we wrze śniu pełną parą i przez okna było wi dać zmie nia jące
się po woli wnę trze. Drugi bu dy nek, po łą czony z pierw szym łącz ni kiem, znaj do‐ 
wał się w opła ka nym sta nie. Ściany na kon struk cji ze rdze wie ją cego me talu, spod
któ rego wy pa dały po ła cie wełny mi ne ral nej, roz bie rali wła śnie fa chowcy. Po‐ 
krzy ki wali coś do sie bie w ob cym ję zyku ze wschod nim ak cen tem. Przez wy bite
okna wiatr wy wie wał grube, brudne fi rany. Prze szła koło bu dynku ostroż nie, żeby
nie do stać odłam kiem bla chy. Po dej rze wała, że za chwilę sam ru nie, bez ni czy jej
po mocy. Mu siała jed nak przy znać, że w cza sach świet no ści było to za pewne ma‐ 
giczne miej sce – wśród ogrom nych drzew i krze wów ni czym w za cza ro wa nym
le sie. Te ren parku ogra dzał me ta lowy płot, wy soki na pół tora me tra, który choć
czer wony od rdzy, spra wiał wra że nie so lid niej szego od więk szo ści obec nych
ogro dzeń. Po my ślała, że kiedy się uczyła, wiele by dała, by wy rwać się z domu
i za miesz kać w ta kim oto cze niu. Au re lia opo wia dała jej, że w la tach mło do ści jej
ro dzi ców w tym ślicz nym parku dzia łały fon tanny i stało wiele ła wek. Niby tylko
czter dzie ści lat, a tak wiele się zmie niło.

– No, je steś w końcu! – Ar tur Mi cha lik pod szedł do niej i za pro wa dził w głąb,
gdzie znaj do wały się zwłoki. Po ma rań czowe li ście sze le ściły pod sto pami. Słońce
prze dzie rało się przez ko nary, rzu ca jąc ja sną po światę. Było praw dziwe, paź‐ 
dzier ni kowe ba bie lato. – Co jest? – Spoj rzał na nią wni kli wie. – Wy glą dasz ja koś
tak... – szu kał od po wied niego słowa.

– Jak byś przed chwilą upra wiała seks – do koń czył Sta szek No wa kow ski, pod‐ 
no sząc się znad zwłok.

Olga prze wró ciła oczami. Ta kie tek sty były normą w jej ro bo cie, ale cza sem po
pro stu nie chciało się jej wda wać w dys ku sje.

– Wy też po win ni ście tego spró bo wać – od gry zła się. – To po pra wia hu mor i są
na to ba da nia na ukowe. Co mamy? – szybko zmie niła te mat.

– Młoda ko bieta, na oko przed dwu dziestką – po wie dział le karz me dy cyny są‐ 
do wej. – Chodź cie da lej, mu szę za pa lić. – Pstryk nął za pal niczką, od pa lił pa pie‐ 
rosa i za cią gnął się mocno. – Przy czyna zgonu to praw do po dob nie udu sze nie, ale
wię cej będę wie dział po sek cji. Na pewno zo stała też ude rzona w głowę ja kimś
tę pym na rzę dziem. Wi dać si niak, obrzęk i małe pęk nię cie skóry.



– Zo stała zgwał cona? – za dała pierw sze py ta nie, ja kie przy szło jej na myśl.
– Nic na to nie wska zuje. Ale oczy wi ście bę dziemy to mo gli wy klu czyć do‐ 

piero po sek cji, tak jak i to, czy przed śmier cią od była do bro wolny sto su nek. Jak
wi dzisz, ciało na gie, brak ubra nia, ale to jesz cze o ni czym nie świad czy.

– Wiemy, kim ona jest?
– Nie – Mi cha lik za prze czył zde cy do wa nie. – Nie było przy niej ani to rebki,

ani do ku men tów.
– Czas zgonu? – Zer k nęła na No wa kow skiego.
– Praw do po dob nie trzy dzie ści do pięć dzie się ciu go dzin temu.
– Dwa dni... – Za my śliła się. – Leży tu od dwóch dni i nikt jej nie zo ba czył

wcze śniej?
Wzru szyli tylko ra mio nami.
– Kto zna lazł ciało?
– O dziwo, nie bu dow la niec – od parł Mi cha lik. – Ja kiś dzie ciak z po bli skich

do mów wy szedł na spa cer z psem. Ten mu się ze rwał i przy biegł pro sto do niej.
To ad res mło dego. – Po dał jej kartkę. – Po je dziesz go prze słu chać po po łu dniu.
Te raz ro dzice za brali go do domu i cze kają na psy cho loga.

– We zwa łeś Kaśkę? – Spo dzie wała się, że po wie „tak”, ale jego mina zde cy do‐ 
wa nie temu prze czyła. Sar necka za sta na wiała się, czy nie odejść z po li cji, jed nak
Olga miała na dzieję, że tego nie zrobi. Ostat nio cały jej ze spół roz sy py wał się jak
do mek z kart.

– Za po mnij. To ja kieś miej scowe szy chy. Mają w chu... kasy, a dzie ciak wła‐ 
snego psy cho loga. Bądź u nich o szes na stej.

– Od kiedy to ro dzice świad ków dyk tują nam, o któ rej mo żemy się zja wiać? –
ob ru szyła się.

– Od kiedy fi nan sują po łowę mia sta swo imi hoj nymi dat kami. – Spoj rzał na
nią, jakby nie ro zu miała, a co gor sza – nie po trzeb nie rzu cała się o taką bzdurę.
Cała Olga, po my ślał. Wiele jest w sta nie znieść, ale nie lubi, kiedy sta wia jej się
wa runki.

– Ro zu miem, że sta tus spo łeczny po wi nien de ter mi no wać moje po dej ście do
lu dzi pod czas prze słu cha nia? – nie chciała od pu ścić.

– Olga! – Mi cha lik wes tchnął ciężko, bo jej bun tow ni cza na tura za czy nała go
wku rzać. – Jak chcesz się pa ło wać po są dach z ich praw ni kiem, to idź na wet te‐ 
raz. Twoja sprawa.

– Mogę już po dejść do ciała? – Wy chy liła się za No wa kow skiego, chcąc doj‐ 
rzeć ofiarę.



– Skoro czu jesz taką po trzebę... – Z ust le ka rza wy le ciał kłąb bia łego pa pie ro‐ 
so wego dymu, ale nie prze su nął się, by mo gła zo ba czyć dziew czynę le piej.

– Nie ro zu miem. – Prze stą piła z nogi na nogę i po pa trzyła na niego uważ nie.
Nie znali się do brze. Wie działa o nim tyle, że za stę po wał dok tora Bia łego na
urlo pie i że uwa żany był za bez po śred niego. Do wszyst kich wa lił na „ty” nie za‐ 
leż nie od tego, czy znał ko goś całe ży cie czy pierw szy raz wi dział na oczy. Kilka
razy z nim pra co wała, ale już dawno temu i współ praca ogra ni czała się głów nie
do prze sy ła nia ra por tów z sek cji.

– Wszystko opi szę w do ku men ta cji. Obie cuję ni czego nie po mi nąć. – Zro bił
znak krzyża na piersi i uśmiech nął się lu bież nie. – Ni gdy nie ro zu mia łem, dla‐ 
czego tak piękne ko biety garną się do tak brzyd kiej ro boty... – Po krę cił głową
z dez apro batą i rzu cił nie do pa łek na zie mię.

– I mówi to fa cet, który za wo dowo kroi trupy. – Par sk nęła mu w twarz i wresz‐ 
cie go wy mi nęła.

– Gra bisz so bie, No wa kow ski – rzu cił do niego ko men dant Mi cha lik, pusz cza‐ 
jąc oko. – Jesz cze jedna taka od zywka i Olga skuje cię w kaj danki, i rzuci na
glebę.

– Wielu wiele by za to dało... – Sta szek prze cią gnął to zda nie, jakby wy gła szał
nie zwy kle fi lo zo ficzną myśl.

– Coś mnie omi nęło? – Usły szeli szybki od dech Mirka Za gór skiego. – Przy je‐ 
cha łem naj szyb ciej jak się dało. Co jest? – Spoj rzał na le żące na ziemi zwłoki. –
O matko! – Jego cia łem wstrzą snął dziwny dreszcz. – Co jej się stało?

– Lisy – po wie dział No wa kow ski, jakby to jedno słowo miało wszystko wy ja‐ 
śnić.

Olga przy kuc nęła i przyj rzała się uważ nie ciału ofiary.
– Młoda ko bieta rasy bia łej, na oko ja kieś osiem na ście, może dwa dzie ścia lat.

Ładna, za dbana... – Prze rwała na chwilę na gry wa nie na dyk ta fon i obej rzała pa‐ 
znok cie u rąk i nóg dziew czyny. Były lśniące i ró żowe. – Ja kieś ślady pod pa‐ 
znok ciami? – zwró ciła się do No wa kow skiego i Mi cha lika.

Prze cząco po krę cili gło wami.
– Przy naj mniej na pierw szy rzut oka ich nie wi dać. Za bru dze nia na dłoni, jak

i na ca łym ciele, po wstały ra czej z po wodu na nie sie nia ziemi przez le śne zwie‐ 
rzęta – wy ja śnił Sta szek. – Nie wy daje mi się, żeby wal czyła.

– To co? Ogłu szył ją, a po tem udu sił, gdy była nie przy tomna? – za py tała. – Za‐ 
zwy czaj śmierć przez udu sze nie po ja wia się pod czas świa do mej walki ofiary
z oprawcą.



– Za zwy czaj – przy tak nął Mi rek.
Olga za częła na nowo na gry wać.
– Ofiara wy gląda na dziew czynę z do brego domu, dłu gie, blond włosy, po ma‐ 

lo wane pa znok cie, nie ska zi telna cera. Jest naga i ma wy de pi lo wane ciało. – Prze‐
rwała po now nie. – Zna leź li ście ubra nia?

I znów tylko prze czące krę ce nie gło wami. Wró ciła więc do swo ich czyn no ści,
a Mi cha lik z No wa kow skim ode szli w głąb parku.

– Ofiara ma za mknięte oczy, co rzadko się zda rza, ale może to być efekt udu‐ 
sze nia, gdy była nie przy tomna.

– A może za bójca – wtrą cił Mi rek – opu ścił jej po wieki, kiedy już ją za bił?
– Gdyby tak się stało, o czym by to świad czyło?
– O róż nych rze czach: o od wzo ro wa niu za pla no wa nego sce na riu sza, o sto‐ 

sunku emo cjo nal nym do ofiary, o po czu ciu winy, bo nie mógł znieść, że na niego
pa trzyła...?

– Tak... – przy znała. – Jej ciało jest pod gry zione przez le śne zwie rzęta. Wi dać
czę ściowe ślady roz padu tka nek, zwłasz cza w miej scach ugry zie nia.

– A to co? – Mi rek zmru żył oczy, do strze ga jąc pod li śćmi coś błysz czą cego.
Pod szedł i de li kat nie od su nął je dło nią. – Kiedy będą tech nicy? – za wo łał
w stronę Mi cha lika.

– Co?
– Tech nicy, kiedy będą? – po wtó rzył py ta nie, za sta na wia jąc się, co tak sza le nie

cie ka wego te raz oma wiają ko men dant z le ka rzem.
– Po winni być dwie go dziny temu. – Mi cha lik roz ło żył ręce.
– Co zna la złeś? – Olga po de szła do Mirka i kuc nęła. – Ko ra liki? – Zro biła

zdję cie ko mórką, a po tem wło żyła la tek sowe rę ka wiczki i pod nio sła przed miot.
Do piero te raz zo ba czyli przy cze piony mały krzy żyk.

– Ró ża niec – wy szep tał Mi rek, spo glą da jąc na po bły sku jące w pro mie niach
słońca pa ciorki. – My ślisz, że to jej? W sen sie, że mor derca go zo sta wił?

– Nie wiem, ale prze szły mi ciarki na ple cach. Tech nicy mu szą prze szu kać
wszystko w pro mie niu trzy dzie stu me trów. Le śne zwie rzęta mo gły roz nieść inne
przed mioty, które były przy ciele. – Wstała i ro zej rzała się bacz nie do okoła. –
Tam jest ja kiś dom, wi dzisz? – Wska zała ręką na ma ja czącą za drze wami fa sadę
bu dynku. – Trzeba prze słu chać miesz kań ców, może coś wi dzieli.

Poza tym jed nym, da leko w gę stwi nie drzew, w po bliżu nie było żad nego in‐ 
nego obiektu. Po nie waż w bur sie nikt obec nie nie miesz kał, te ren parku sta no wił
ide alne miej sce do po zo sta wie nia zwłok. Olga za częła się za sta na wiać, czy za‐ 



bójca wy brał je z tego wła śnie po wodu czy może śmierć dziew czyny ma jed nak
ja kiś zwią zek z od na le zio nymi nie dawno szkie le tami.

– Mam te raz iść? – Mi rek wy rwał ją z za my śle nia.
– Co? Nie. Pój dziemy ra zem. O, i wresz cie przy byli tech nicy. – Unio sła brodę

w kie runku roz sta wia ją cych się do okoła zwłok trzech męż czyzn i jed nej ko biety.
Ubrani byli w białe kom bi ne zony, które do kład nie opi nały ich ciało, łącz nie z bu‐ 
tami i głową. Na twa rzach no sili ma seczki. Po czuła się jak nie pro szony gość,
który w bu cio rach peł nych błota wszedł do czy je goś wy sprzą ta nego miesz ka nia.

– Olga, dzia łaj. Ja spa dam na chatę. – Ma sywna po stać ko men danta Mi cha lika
po ja wiła się na gle na wprost niej. Ko men danta... Cią gle czuła się ja koś dziw nie,
kiedy tak o nim my ślała. Mu siała jed nak przy znać, że Ka wecki do brze wy brał
swo jego na stępcę.

– A pro ku ra tor? – spy tała.
– Przy szedł, zo ba czył i po szedł. Bę dzie się z tobą kon tak to wał – od po wie dział,

jakby to była oczy wi sta oczy wi stość. Choć miała wra że nie, że Ar tur chce jak naj‐ 
szyb ciej uciąć ten te mat.

– To do brze – po wie działa pod no sem. Taką współ pracę wła śnie lu biła. Naj go‐ 
rzej, gdy pro ku ra to rzy zbyt do słow nie brali prze pisy okre śla jące ich zwierzch nic‐ 
two nad or ga nami do cho dze nio wymi i zda wało im się, że mogą nimi rzą dzić. –
Kogo nam przy dzie lono?

– Ko wa lika – od parł, za pa la jąc pa pie rosa.
Nie uszło jej uwa dze, że Mi cha lik wy raź nie się spiął. Za sta na wiała się na wet,

czy go nie wy py tać, żeby do wie dzieć się cze goś wię cej. Choć może to tylko jej
wy ry wa jący się do dzia ła nia in stynkt śled czej pod su wał ta kie my śli?

– Ko wa lika? – po sta no wiła spró bo wać. – To chyba twój stary kum pel, tak? –
Za rzu ciła ha czyk i cze kała.

Ar tur Mi cha lik za ci snął szczęki i zmru żył zna cząco oczy. Wy pu ścił wstrzy my‐ 
wany w płu cach pa pie ro sowy dym, ale nie przy nio sło mu to wi docz nej ulgi. Rzu‐ 
cił więc nie do pa łek na zie mię i przy ci snął go bu tem.

– Coś koło tego – rzu cił enig ma tycz nie.
– Ale wiesz, że znaj du jemy się na miej scu zbrodni i nie wolno tak... po stę po‐ 

wać. – Po krę ciła w po wie trzu ręką, jakby chciała wy ło wić z niego od po wied nie
słowa, ale po chwili pod dała się i wska zała tylko na le żą cego na ziemi zgnie cio‐ 
nego pa pie rosa.

– Skąd pew ność, że to miej sce zbrodni?



– Uwa żasz, że zo stała tu tylko przy nie siona? – od po wie działa py ta niem na py‐ 
ta nie.

– Je steś tu od tego, by to spraw dzić – ewi dent nie się zde ner wo wał. – Rób, co
masz ro bić, i nie baw się w Sar necką, ja sne?

– Do bra – od burk nęła na tę udaną próbę usta wie nia jej do pionu. – W ta kim ra‐ 
zie jak znajdą na rze ko mym miej scu zbrodni nie do pałka z twoim DNA, to zro bię,
co do mnie na leży, i przyjdę cię aresz to wać – za żar to wała dla roz ła do wa nia at‐ 
mos fery.

– Może już dawno ktoś po wi nien to zro bić – wy mam ro tał, od cho dząc.
– Co mu jest? – za py tał Mi rek, gdy Olga stała w osłu pie niu, od pro wa dza jąc

Mi cha lika wzro kiem. Naj wy raź niej coś le żało mu na wą tro bie, a jego zna jo mość
z pro ku ra to rem Ko wa li kiem in try go wała ją co raz bar dziej.

– Nie mam po ję cia – od parła. – Dajmy tech ni kom pra co wać i sprawdźmy tam‐ 
ten dom w od dali.

Nie chcieli wy cho dzić bramą. Za mie rzali zba dać, czy któ reś z przę seł płotu nie
ma dziury lub nie zo stało ro ze brane. Da łoby im to ko lejną moż liwą drogę, którą
mógł prze do stać się tu za bójca. Po sta no wili za cząć do kład nie na wprost, w miej‐ 
scu, gdzie sty kały się działki bursy i po se sji, do któ rej zmie rzali. Ale płot, który je
roz dzie lał, oka zał się nie na ru szony.

– Fajny ogró dek – po dzie lił się spo strze że niem Mi rek, pa trząc na za drze wioną
po sia dłość przed nimi.

– No... – przy znała mu ra cję. – Ale chyba jesz cze nie do końca za go spo da ro‐ 
wany. Wi dzisz te roz ko pane za gony?

– Może sa dzą owo cówki, te raz po noć naj lep szy czas.
– Mó wisz? – za cie ka wiła się. Ni gdy nie miała ręki do ro ślin, ale skoro stała się

dumną wła ści cielką domu z ogro dem, to może wy pa da łoby za in te re so wać się te‐ 
ma tem. – Da waj, idziemy wzdłuż płotu. Jak nie bę dzie dziury, to wyj dziemy
bramą – za or dy no wała, pod no sząc ostroż nie nogi. Te ren był nie równy i usiany
otwar tymi stu dzien kami. Chwila nie uwagi i nie szczę ście go towe. Ty siące ko lo ro‐ 
wych li ści na ziemi nie uła twiało im tej prze chadzki. Mu sieli naj pierw czuj nie od‐ 
gar niać je na bok sto pami, a do piero po tem po sta wić krok.

– Cze kaj. – Mi rek schy lił się i pod niósł z ziemi dwa duże kije. – Masz! – Po dał
je den Ol dze. – Bę dzie wy god niej spraw dzać, co pod no gami. To mu siało być kie‐ 
dyś su per miej sce, ale te raz trzeba uwa żać, żeby pod czas spa ceru nie zo stać ka‐ 
leką.

– Dzięki. Jak się czuje Oty lia?



– Eh... – wes tchnął tylko i prze szył po wie trze dło nią.
– Aż tak ciężko?
– Cią gle wy mio tuje – od parł. – To już czwarty mie siąc, po winna czuć się le‐ 

piej, ale nic nie wska zuje, by miało to na stą pić.
– Bę dzie do brze. – Po kle pała go po ra mie niu. – Ja wiem, że cza sem nie jest ła‐ 

two, ale to ma leń stwo, które przyj dzie na świat, wszystko wam wy na gro dzi. –
Uśmiech nęła się przy jaź nie. Nie chciała go stra szyć, do sko nale wie działa, jak
ciężko może być ko bie cie w za gro żo nej ciąży. Bę dzie te raz trud niej pro wa dzić
do cho dze nia, kiedy na ko men dzie zo stał już tylko je den in for ma tyk. – Patrz! –
krzyk nęła, spo glą da jąc przed sie bie. – Tam leży zwa lone drzewo. Przy gniata całe
przę sło płotu. Jest przej ście!

Przy śpie szyli kroku, by już po chwili zna leźć się po dru giej stro nie ogro dze nia.
– A te chasz cze przed nami to co to? – za py tał, pa trząc na ol brzy mią nie za go‐ 

spo da ro waną prze strzeń po ro śniętą dziką ro ślin no ścią.
– To po noć te ren sta rego ba senu. Ka wecki przy cho dził tu jako kil ku letni chło‐ 

pak. Mó wił, że to było naj lep sze miej sce w Je le niej. Wtedy jesz cze w So bie szo‐ 
wie.

– A, to stąd te wgłę bie nia jak po wy schnię tych je zior kach – za uwa żył, kiedy
ru szyli w kie runku osa mot nio nego do mo stwa. – Drzewa też tu są nie złe.
Ogromne!

– Tak, ge ne ral nie to jest fajna oko lica. Cza sem spa ce ru jemy tu z Na bo jem, ale
od dru giej strony – wy ja śniła.

Po de szli do bor do wego bu dynku, po sa do wio nego bo kiem do działki bursy. Od
frontu wy glą dał ni czym praw dziwa re zy den cja, li cząca co naj mniej trzy sta me‐ 
trów kwa dra to wych. Roz ło ży sty ogród gra ni czył z par kiem. Zdzi wili się, gdyż
furtka od ka mien nego ogro dze nia, ozdo bio nego me ta lo wymi lia nami, była
otwarta. Nie zna leźli przy niej żad nego do mo fonu. We szli więc na te ren po se sji.

– Na pod jeź dzie stoi jedno auto, ale miejsc jest kilka. Mo żemy dziś nie mieć
szczę ścia. – Olga zer k nęła w stronę par kingu wy ło żo nego be to nową kostką, znaj‐ 
du ją cego się tuż za bramą.

– Zo ba czymy – od po wie dział jej Mi rek, gdy po de szli do drzwi. Za pu kał.
Szcze ka nie psa wy peł niło prze strzeń, po chwili usły szeli zbli ża jące się kroki.
– Tak? – za py tała nie pew nie młoda ko bieta, która nogą przy trzy my wała brą zo‐ 

wego kun dla. Pies za szcze kał jesz cze raz, po czym wpadł na ścianę. – Ci cho, Cia‐ 
stek – upo mniała czwo ro noga.

– Nic mu się nie stało? – Mirka zbiło to z tropu.



– Nie, on jest ślepy. A pań stwo to kto?
– Ko mi sarz Olga Ba licka i pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski, Ko menda Miej ska

Po li cji. – Wy cią gnęli od znaki i po ka zali go spo dyni. – Mo żemy chwilę po roz ma‐ 
wiać?

– Coś się stało? – wy stra szyła się. Wy szła na po dwórko i za mknęła za sobą
drzwi. – Cho dzi o mo jego ojca? Coś mu się stało?

– Nie. Spo koj nie. Ta sprawa nie ma nic wspól nego z pani oj cem. – Ba licka
spoj rzała na ko bietę, na oko trzy dzie sto let nią. Miała brą zowe, nie równo ścięte
włosy do ra mion. Tro chę jakby każde pa smo ucięto na in nej dłu go ści. Zdzi wiło ją
to. – Chcie li śmy za py tać, czy w ciągu ostat nich dwóch dni, zwłasz cza wie czo‐ 
rową porą lub w nocy, nie wi działa pani, czy coś po dej rza nego nie działo się
w oko licy.

– Po dej rza nego? – Brwi ko biety przy bli żyły się do sie bie, a mię dzy nimi po ja‐ 
wiła się głę boka zmarszczka. – Ale w ja kim sen sie? Cho dzi wam o zło dziei?

– Pani okna wy cho dzą na te ren sta rej bursy – wy ja śnił Mi ro sław. – Może sły‐ 
szała pani ja kieś głosy albo wi działa świa tła w nocy? Może coś zwró ciło pani
uwagę?

Po krę ciła prze cząco głową.
– Tam czę sto coś się dzieje. Może te raz już nie, ale za nim roz po częli re mont, to

miej sce czę sto od wie dzali żule lub mło dzi, któ rzy spo ty kają się na piwo czy coś
moc niej szego. Kie dyś kilka razy w ty go dniu sły sza łam stam tąd prze kleń stwa, od‐ 
głosy ude rza nia jakby me ta lem o me tal lub krzyki i śmie chy na sto lat ków. Zda‐ 
rzało się też, że wspi nali się po tych sta rych, na wpół ro ze bra nych, me ta lo wych
scho dach i urzą dzali so bie w aka de miku urbex.

– Co urzą dzali? – Ba licka pierw szy raz usły szała to słowo.
– No, urbex – po wtó rzyła ko bieta i splo tła ręce pod pier siami. – To taka forma

wy cie czek po opusz czo nych, za nie dba nych bu dyn kach. Ostat nio bar dzo po pu‐ 
larna. Ale od kąd trwa re mont bursy, to nic ta kiego się nie dzieje. Jest dużo spo‐ 
koj niej.

– Mieszka pani sama? – do py ty wał Za gór ski. – Może ktoś z do mow ni ków coś
sły szał?

– To bar dzo ważne – do po wie działa pani ko mi sarz, wi dząc znie cier pli wie nie
w oczach roz mów czyni.

– Miesz kam sama z córką, która ma pięć lat, i wąt pię, żeby coś wi działa. Co się
wła ści wie stało? Ko goś za bili? – Zda wała się co raz bar dziej spięta.



– Mamo... – De li katny i ci chy gło sik do szedł ich zza drzwi. Klamka kil ka krot‐ 
nie po ru szyła się, ale drzwi nie ustą piły. Dziecko za częło pła kać. Ko bieta po de‐ 
szła i wy pu ściła dziew czynkę. Mała wdra pała jej się na ręce, przy wie ra jąc mocno
do ra mion matki.

– Je stem głodna, ma mu siu. Zro bisz mi coś do je dzionka? – Spoj rzała na ro dzi‐ 
cielkę wiel kimi, nie bie skimi oczkami, na które spa dały blond loczki.

– Tak, skar bie, już idziemy. – Rzu ciła prze pra sza jące spoj rze nie po li cjan tom.
– Gdyby pani so bie coś przy po mniała albo zo ba czyła coś nie po ko ją cego, pro‐ 

szę za dzwo nić. – Ba licka po dała jej swoją wi zy tówkę.
– Do brze, do wi dze nia – po że gnała się i znik nęła za drzwiami.
Kiedy we szła do kuchni, po sa dziła córkę na drew nia nym bla cie i wes tchnęła

głę boko. Jej przy gar bione plecy i smutne oczy nie po zo sta wiały wąt pli wo ści, że
nie czuła się re we la cyj nie. Mimo to spró bo wała się uśmiech nąć i nie prze no sić
ne ga tyw nych emo cji na dziecko.

– Co byś zja dła, ko cha nie? Może zro bić ci bu dyń? – Spoj rzała na małą z wy‐ 
cze ki wa niem.

Dziew czynka wy cią gnęła do niej drobną, bladą rączkę i po gła skała ją po po‐ 
liczku.

– Nie martw się, ma mu siu. Ta pani nie cier piała długo i po szła pro sto do
nieba – po wie działa nie win nym, dzie cię cym gło si kiem.

Na ciele Mi leny Ro gal skiej po ja wiła się gę sia skórka, a po ple cach prze biegł
zimny dreszcz. Stało się to, czego oba wiała się naj bar dziej.



Trzy dzie ści lat wcze śniej

 

Popa trzyła na niego! Po pa trzyła, przy trzy mała to spoj rze nie, a ką ciki jej ust
unio sły się nie znacz nie. I ten je den nie wielki ruch spra wił mu nie ziem ską ra dość!
Ko chał się w Lili od za wsze. Od kąd tylko się gał pa mię cią, czyli od ja kichś dwóch
lat, bo wła śnie wtedy za czął się na po waż nie in te re so wać dziew czy nami. Wcze‐ 
śniej był nie do rost kiem, któ remu w gło wie je dy nie ko le dzy i gra nie w piłkę na
po dwórku. Choć gdyby się te raz za sta no wił, to nie wie, po cho lerę cho dził na te
me cze, kiedy i tak nikt nie chciał go wy bie rać do dru żyny. Chyba że bra ko wało
chło pa ków do stwo rze nia dwóch dru żyn. Wtedy oka zy wał się nie za stą piony. Na
ogół za cho wy wał się ra czej nie po rad nie, a sport, choć bar dzo lu bił, nie wy cho dził
mu za do brze. Nie tak jak Ro ber towi, Zbysz kowi czy Ku bie. Miesz kali na jed nym
po dwórku i znali się od dzie ciaka. Był od nich młod szy o dwa lata i może to też
miało wpływ na jego wy niki spor towe, ale pew nie to tylko wy mówka. Mama za‐ 
wsze mu wpa jała, że dziew czyna po winna się za ko chać w jego do brym sercu,
a nie wy spor to wa nym ciele, bo ono i tak kie dyś sfla czeje. Cie kawe, że za wsze,
kiedy to po wta rzała, zer kała ką tem oka na ojca sie dzą cego na ka na pie z pi lo tem
do te le wi zora pod par tym o wy sta jący brzuch, okrą gły jak piłka le kar ska. Ten wi‐ 
dok i słowa wy po wia dane do syna nie prze szka dzały jej w na kła da niu im na ta le‐ 
rze ko lej nego ka wałka wła sno ręcz nie zro bio nego cia sta. Ale matka to matka,
każda ko cha swoje dzieci.

Ale Lila nie była jego matką. Była ide ałem, cu downą star szą ko le żanką z li‐ 
ceum. Wła ści wie – już ko bietą. Tak, ko bietą... A on czuł się pra wie jak męż czy‐ 
zna. Miał sie dem na ście lat, ale ze względu na wzrost oraz po sturę za wsze wy glą‐ 
dał na star szego.

– Halo! Zie mia do Per szinga... – Usły szał jej dźwięczny głos do cie ra jący z od‐ 
dali, choć stała prze cież zu peł nie bli sko. Po trzą snęła go za ra mię, chcąc mu przy‐ 
wró cić świa do mość. – Hej, co jest?

– Nic, nic – po wie dział za wsty dzony, kiedy zo ba czył, że w ich stronę zmie rza
ciem no oki, po stawny bru net. Te raz jesz cze bar dziej niż przed chwilą bę dzie mu‐ 
siał ukry wać swoje praw dziwe uczu cia.

– Co tam, mała? – Ro bert pod szedł do dziew czyny, przy tu la jąc ją od tyłu
i osten ta cyj nie kle piąc w po śla dek.



Lila ro zej rzała się do okoła po szkol nym ko ry ta rzu, po czym zga niła go wzro‐ 
kiem.

– Zwa rio wa łeś? – zru gała go. – Chcesz, żeby dyro na mnie na sko czył, że źle
się pro wa dzę? Za chwilę mam z nim matmę i jak mnie przez twoje za cho wa nie
weź mie do ta blicy, to zo ba czysz! – Po gro ziła mu pal cem.

– Oj tam, oj tam. Nie od waży się. Mój stary pro wa dzi jego sprawę roz wo dową.
Po noć miękka pipa z niego. – Par sk nął.

– Kurde, Ro bert, weź się ucisz. – Ode pchnęła go i po szła w stronę klasy.
– Nie zła jest, co, Per szing? Może kie dyś ty też bę dziesz miał taką dup cię. –

Ob li zał się z uśmie chem. – Albo cho ciaż taką. – Brodą wska zał prze cho dzącą
koło nich Grubą Kaśkę, ko le żankę z klasy Per szinga. Taki przy do mek otrzy mała
pierw szego dnia szkoły i taki już z nią po zo stał, cho ciaż przez te nie mal dwa lata
znacz nie schu dła. Chra pliwy śmiech Ro berta roz legł się po szkol nym ko ry ta rzu.
Dziew czyna spoj rzała na nich za wsty dzona i przy śpie szyła kroku. – Do boju! –
Ro bert po pchnął Per szinga w plecy i znik nął.

Per szing. To też była tylko ksywka. Nie kiedy za sta na wiał się, czy ko le dzy pa‐ 
mię tają jesz cze jego praw dziwe imię. Ostat nimi czasy na wet ro dzice zwra cali się
do niego po prze zwi sku. Wy da wało im się, że otrzy mał je w ra mach uzna nia za‐ 
sług na ja kimś me czu, na któ rym po pi sał się szybką ak cją. Po czę ści mieli ra cję.
To fak tycz nie zda rzyło się na me czu. Kuba po wie dział wtedy do niego: „Ty to,
kurwa, je steś praw dziwy per szing”, gdy z pal cem w tyłku sie dem na ście razy
z rzędu od bie rał mu piłkę i ko pał bramki. To stało się jesz cze w pod sta wówce.
W siód mej kla sie, o ile do brze pa mię tał. To zna czy on był w siód mej kla sie,
a jego kum ple z po dwórka cho dzili już do szkół śred nich. Dla tego co raz czę ściej
po zwa lali so bie na prze kli na nie.

Usły szał ostry dźwięk dzwonka i spło szony po biegł w kie runku scho dów. Jak
zwy kle spóźni się na WF i pro fe sor Juź wik uzna, że znów robi wszystko, żeby nie
ćwi czyć.



 

Salon był ob szerny i urzą dzony w kla sycz nym, ele ganc kim stylu. Tro chę zbyt
kla sycz nym i zbyt ele ganc kim jak na gust Olgi, ale prze cież nie ona tu miesz kała.
Jej nowy dom wy dał jej się na gle ma lutki i ubogi ni czym chatka na drze wie. Pod‐ 
czas gdy re zy den cja, w któ rej sie dzieli z Mir kiem, ocie kała luk su sem. Ma ho‐ 
niowe, ma sywne me ble, dę bowy par kiet, grube, wzo rzy ste dy wany – nie zdzi wi‐ 
łaby się, gdyby oka zały się per skie, gra ni towe blaty i krysz ta łowe ży ran dole. To
wszystko spra wiało, że czuła się tu tro chę jak w za mczy sku, a tro chę jak w mu‐ 
zeum, w któ rym nie można do ty kać żad nego eks po natu. Ro zej rzała się uważ nie
po pod ło dze i sprzę tach i na szła ją na gle myśl, że wła ści ciele nie chcieli za pra‐ 
szać ich, do póki firma sprzą ta jąca nie za pewni po miesz cze niom bły sku bi ją cego
po oczach.

Do po koju we szło dwoje mło dych lu dzi, co jesz cze bar dziej przy kuło uwagę
Olgi. Są dząc po wy glą dzie, nie mieli jesz cze czter dzie stu lat. Dziwne... Bio rąc
pod uwagę wnę trza, spo dzie wa łaby się ra czej pary bo ga tych sta rusz ków. Go spo‐ 
da rze mieli na so bie dżinsy i białe pod ko szulki, które ni jak nie współ grały z oto‐ 
cze niem, ale Olga po dej rze wała, że cho dziło o sym bol jed no ści ich prze ko nań
w roz mo wach z po li cją. Za sta na wiała się, czego go spo da rze się boją lub co chcą
ukryć.

– Dzień do bry – pan domu ode zwał się pierw szy. – Dzię ku jemy, że ze chcieli
pań stwo do sto so wać się do wy zna czo nej go dziny.

Nie po tra fiła go roz gryźć. Za cho wa nie w ogóle nie pa so wało do wy glądu.
Męż czy zna był sztywny i ofi cjalny, ale mimo to ra czej przy ja ciel ski. Co prawda,
ci snęła jej się na usta ri po sta w stylu: to ża den pro blem, po li cjanci i tak nie mają
ni gdy nic do ro boty, a ży cia pry wat nego nie pro wa dzą, ale ugry zła się w ję zyk, bo
bar dzo cie ka wiło ją, do kąd to wszystko pro wa dzi.

– Ja sne – od po wie działa tylko, ką tem oka spo glą da jąc na Mirka.
– Czy nie będą mieli pań stwo nic prze ciwko, że by śmy tę roz mowę od byli

w obec no ści ad wo kata? – go spo darz za dał py ta nie, trzy ma jąc żonę za rękę. Jego
głos był ła godny, ale sta now czy.

– Oczy wi ście, to ża den pro blem – od parła Olga, która jesz cze bar dziej nie mo‐ 
gła się do cze kać dal szej czę ści spo tka nia. Po co tym lu dziom ad wo kat?

Ko bieta o ciem no blond wło sach spię tych w luźną kitkę zda wała się zde ner wo‐ 
wana. Do sa lonu wszedł męż czy zna w gar ni tu rze z brą zową, skó rzaną teczką.



– Dzień do bry, na zy wam się Ka zi mierz Ku śnierz i je stem ad wo ka tem pań stwa
Agnieszki i Ma riu sza Pil czyc kich. Będę się przy słu chi wał i w ra zie po trzeby za‐ 
biorę głos, ale nie będę prze szka dzał. Pro szę... – Wy cią gnął do po li cjan tów
rękę. – Mogą pań stwo za cząć za da wać py ta nia.

– Prze pra szam, ale nie bar dzo ro zu miem – wy znała zgod nie z prawdą Ba‐ 
licka. – Przy szli śmy tu, by po roz ma wiać z pań stwa sy nem, który dziś rano zna lazł
zwłoki mło dej ko biety na te re nie sta rej bursy szkol nej – zwró ciła się bez po śred‐ 
nio do ro dzi ców chło paka.

– To nie stety nie bę dzie moż liwe – po śpiesz nie od po wie dział me ce nas Ku‐ 
śnierz. Ten sam, który przed chwilą oznaj mił, że nie bę dzie się wtrą cał.

– A dla czego? – za py tał wprost Za gór ski.
– Syn pań stwa Pil czyc kich ma za le d wie sześć lat i nie może być prze słu chi‐ 

wany.
– Zgod nie z pra wem może – nie po zwo liła mu do koń czyć Ba licka. – Prze pis

ar ty kułu 171, pa ra graf 3 Ko deksu po stę po wa nia cy wil nego za kłada, że w prze słu‐ 
cha niu osoby, która nie ukoń czyła pięt na stego roku ży cia, w miarę moż li wo ści
po winni uczest ni czyć jej przed sta wi ciel usta wowy lub opie kun fak tyczny, chyba
że do bro po stę po wa nia stoi temu na prze szko dzie. Pan z pew no ścią jest tego
świa domy – mó wiła jed nym cią giem. – Ale oczy wi ście zga dzamy się na uczest ni‐ 
cze nie ro dzi ców w prze słu cha niu, ad wo kata rów nież, cho ciaż dla dziecka może to
być więk szy stres z ta kiego za mie sza nia niż pod czas nor mal nej roz mowy.

– My śle li śmy, że pań stwa syn to na sto la tek – do dał Za gór ski. – Oczy wi ście
mo żemy dla kom fortu chłopca po roz ma wiać z nim w jego po koju, wśród rze czy,
przy któ rych do brze się czuje. Na wet ba wiąc się jego ulu bio nymi za baw kami –
za pro po no wał.

– Nie to mia łem na my śli – do pre cy zo wał ad wo kat. – Syn pań stwa Pil czyc kich,
Jaś, cierpi na ciężką po stać au ty zmu. Żyje w swoim świe cie i prak tycz nie nie ma
moż li wo ści, żeby z nim po roz ma wiać.

Po li cjanci spoj rzeli za sko czeni na sie bie.
– Przy kro mi – po wie działa Olga, pa trząc pro sto w oczy matki Ja sia. Mu siało

jej być ciężko wy cho wy wać tak chore dziecko. Na uła mek se kundy przy po mniała
so bie chwilę, kiedy do wie działa się, że jej córka też może uro dzić się chora. –
Może coś źle zro zu mie li śmy. Może pań stwo byli ra zem na spa ce rze z sy nem
i mo gliby udzie lić nam kilku in for ma cji. – W my ślach prze klęła Mi cha lika, że
wpro wa dził ją w błąd.

– Nie stety, syn był sam – po twier dził oj ciec.



– Pan wy ba czy, ale sze ścio la tek z głę bo kim au ty zmem sam na spa ce rze
z czwo ro no giem? – Ba licka zdzi wiła się, bo te ren bursy od da lony był o ja kieś
trzy sta me trów od domu Pil czyc kich i wcale nie le żał w li nii pro stej.

– Wie dzia łam, że tak bę dzie. Za wsze to samo! – Ko bieta roz pła kała się i ukryła
twarz w dło niach. Ma riusz Pil czycki ści snął ją moc niej za rękę, spo glą da jąc bez‐ 
rad nie na me ce nasa.

– Pro szę. – Ten ostatni wy cią gnął z teczki ja kieś kartki for matu A4 w fo lio‐ 
wych ko szul kach, pod niósł się z fo tela i wrę czył je po li cjan tom. – Tu są wszyst‐ 
kie po trzebne pań stwu do ku menty. Za świad cze nie psy chia tryczne o sta nie zdro‐ 
wia Jana Pil czyc kiego, ra porty z od wie dzin opieki spo łecz nej i ku ra tora oraz do‐ 
ku men ta cja z ostat nich pię ciu mie sięcy z wi zyt psy cho loga i oli go fre no pe da goga
u Ja sia.

Olga przyj mo wała po szcze gólne do ku menty, co raz sze rzej otwie ra jąc oczy. Nie
miała po ję cia, o co cho dzi tym lu dziom. Czego się bali? Zro biło jej się ich żal, ro‐ 
zu miała, że musi ich uspo koić.

– Pro szę to za brać – po wie działa do me ce nasa, po czym zwró ciła się do ro dzi‐ 
ców chłopca: – Nie je ste śmy tu po to, by w ja ki kol wiek spo sób pań stwu za szko‐ 
dzić. Nie wiem, co się dzieje, ale mar twi mnie prze ra że nie w wa szych oczach.
Przy szli śmy tylko po to, by po roz ma wiać z chłop cem. My śle li śmy, że jest dużo
star szy i może za uwa żył coś na miej scu zbrodni. Prze pra szamy, je żeli pań stwa
wy stra szy li śmy swoją wi zytą. – Prze rwała i cze kała na ich re ak cję.

Po twa rzy Ma riu sza Pil czyc kiego nie spo dzie wa nie po pły nęły łzy. Ko bieta za‐ 
częła śmiać się i pła kać jed no cze śnie. Wi dać było, że ewi dent nie jej ulżyło.

– Czy mo żemy ja koś pań stwu po móc? – Mi ro sław rów nież prze jął się sy tu acją.
Nie wy obra żał so bie na wet, jak ciężko musi być tym lu dziom. Przez głowę prze‐ 
le ciała mu nie po ko jąca myśl: a co, je żeli i moje dziecko uro dzi się z au ty zmem?

– Prze pra szam – wy szep tała Agnieszka Pil czycka i zwró ciła się do Olgi: – Jest
pani mamą?

– Tak, je stem.
– Więc wie pani, że każda matka ko cha swoje dziecko naj bar dziej na świe cie. –

Jej spoj rze nie było głę bo kie, a oczy za szklone.
Co prawda, Olga ko chała Zu zię po nad wszystko, ale wra ca jąc wspo mnie niami

do swo jego dzie ciń stwa, nie była taka skłonna do ge ne ra li za cji.
– Ro zu miem, co ma pani na my śli – od rze kła wy mi ja jąco. – Od da ła bym ży cie

za moją córkę.
– My za Ja sia też. Ro bimy wszystko, by mu po móc, ale nie zmie nia to faktu, że

pew nych rze czy po pro stu nie prze sko czymy. Nasz sy nek czę sto ucieka. Robi to



nie dla tego, że źle mu w domu, ale dla tego, że taki już jest. Czę sto też krzy czy
bez po wodu, a może na wet wy dziera się wnie bo głosy. Nie ma z nim kon taktu
wer bal nego, nie lubi się przy tu lać i ni gdy nie po wie nam, że nas ko cha. – To zda‐ 
nie wy po wie działa z dużo głęb szym smut kiem. – Żyje w swoim świe cie, do któ‐ 
rego trudno do trzeć.

Wy dziera... Ucieka... Olga już chyba wie działa, dla czego Pil czyccy roz ma wiali
w obec no ści ad wo kata i czego się tak bali. Wes tchnęła głę boko, po chy liła się
w ich stronę i oparła łok cie o ko lana.

– Bo icie się, że wam go od bie rzemy, tak? To o to cho dzi?
– Nie mają pań stwo ta kiego prawa – za czął swoją for mułkę ad wo kat, ale nie

udało mu się skoń czyć.
– Tak – od parł wprost Ma riusz Pil czycki. – Lu dzie nie ro zu mieją cho roby na‐ 

szego syna. Wy daje im się, że go ka tu jemy, że dla tego ca łymi dniami krzy czy,
dla tego ucieka czy go dzi nami się kiwa. Kiedy miesz ka li śmy w War sza wie, po tra‐ 
fili wzy wać do nas co dzien nie po li cję. Pew nego razu ode brano nam Ja sia
i umiesz czono w pie czy za stęp czej. To były naj dłuż sze dwa dni w na szym ży ciu.
Oszczę dzę pań stwu szcze gó łów, ale po tym fak cie do sta li śmy nad zór ku ra tora
i je ste śmy na cen zu ro wa nym. Po sta no wi li śmy zmie nić oto cze nie. Prze pro wadzka
wy da wała się je dy nym słusz nym roz wią za niem. Chcie li śmy za cząć od nowa.
Mamy pie nią dze, więc w no wym mie ście za czę li śmy wspie rać dat kami lo kalne
po my sły, kul turę i sztukę. Wie dzą pań stwo, żeby lu dzie się od nas od cze pili. Ku‐ 
pi li śmy więk szy dom z du żym ogro dem, by krzyki Ja sia nie nie po ko iły są sia dów.
Ale stało się to, co się stało. Jaś uciekł i zna lazł się w złym miej scu i cza sie. Nie
wiem na wet, czy był świa domy tego, co wi dział, czy do gamy swo ich za bu rzeń
bę dzie mu siał do ło żyć jesz cze traumę? Nie wiem. Po dobno za czął gło śno pisz‐ 
czeć nad zwło kami, ale on czę sto pisz czy. W każ dym ra zie to zwró ciło uwagę ro‐ 
bot ni ków, któ rzy wzięli go na ręce i za nie śli na pod jazd bursy. Tam ich zna leź li‐ 
śmy. – Ma riusz Pil czycki za du mał się.

– Ro zu miem. I bar dzo mi przy kro. Jesz cze raz pod kre ślę, że nie mamy za miaru
dzia łać prze ciwko pań stwu. Pro wa dzimy śledz two w spra wie śmierci mło dej
dziew czyny i wszel kie na sze dzia ła nia ukie run ko wane są tylko na to, by zna leźć
za bójcę.

– Jak długo Jaś był poza do mem? – za py tał Za gór ski. – I o któ rej to było go‐ 
dzi nie?

– Nie wiemy, o któ rej wy szedł – z wes tchnie niem wy znał oj ciec – ale my wsta‐ 
li śmy o siód mej i wtedy zo rien to wa li śmy się, że go nie ma. Nie było też Ka fla,
na szego psa. Jaś bar dzo go ko cha i pra wie wszystko ro bią ra zem.



– O któ rej go pań stwo zna leźli? – do py tała Ba licka.
– Koło ósmej.
– To sporo czasu. Być może mógł coś wi dzieć... – Pani ko mi sarz wy mó wiła te

słowa jakby do sie bie. – Ale skoro z chłop cem nie ma kon taktu, to nic nam nie
po wie. – Spoj rzała na Mirka. – Dzię ku jemy za po świę cony czas. Bę dziemy już
szli. – Pod nie śli się z miej sca.

– Pro szę po cze kać – za trzy mała ich Agnieszka Pil czycka. Po pa trzyła py ta jąco
na męża, a on przy tak nął jej, jakby do sko nale wie dział, o czym my śli. Olga po‐ 
czuła coś na kształt ra do ści, że w tak trud nej sy tu acji ich re la cja i mi łość są na dal
silne. – Je żeli chce cie, mo że cie przyjść ju tro po znać Ja sia. O je de na stej przy cho‐ 
dzi do niego pani psy cho log, ma z nim bar dzo do bry kon takt. Być może bę dzie
umiała ja koś po móc, do wie dzieć się cze goś, na czym wam za leży.

– Dzię ku jemy, ale dla czego...? – Olga nie ro zu miała tej na głej zmiany ak cji.
– Tamta dziew czyna na pewno też miała matkę, która ją ko chała i która czeka

na ja kieś wie ści. A poza tym – spoj rzała Ol dze w oczy – wiem, że nie chce cie
nam za szko dzić.



 

Myślał o tym, żeby ode brać dzieci wcze śniej i po być z nimi sam na sam, ale
gdy za dzwo nił do El wiry, oka zało się, że ra zem z Le onem są już z nimi w dro dze
na ba sen, a na póź niej wy ku pili bi lety do parku tram po lin.

– No, wiesz, my śla łam że bę dzie cie chcieli po być z Olgą sam na sam – jego
szwa gierka po wie działa to z uda wa nym obu rze niem.

Po tem przy kład nie go zru gała za tak długą nie obec ność i wy ra ziła swoje zda‐ 
nie, że pie nią dze są w ży ciu ważne, ale prze cież nie naj waż niej sze, i że po wi nien
rzu cić tę ro botę w cho lerę. Za śmiał się do słu chawki, oznaj mia jąc jej, że co raz
bar dziej przy po mina mu żonę.

– Ja nie wiem, czy ten Leon da radę wy trzy mać z ta kim wy bu cho wym cha rak‐ 
te rem – za żar to wał.

– Ty da jesz radę, to i Leon da – od po wie działa, śmie jąc się. – Koń czę, bo wła‐ 
śnie wy cho dzi z Olą ze sta cji ben zy no wej. Pa patki. – I po łą cze nie zo stało prze‐ 
rwane.

Mógł jej po wie dzieć, że Olgi i tak nie ma, bo do stała we zwa nie. Prze szło mu
przez głowę, żeby do łą czyć do El wiry, Le ona i dzie cia ków i ba wić się ra zem
z nimi, ale z dru giej strony, czy po wi nien prze szka dzać do piero roz kwi ta ją cej mi‐ 
ło ści? Może po pro stu wy ko rzy sta ten czas ina czej? Wyj dzie z psem na spa cer,
zrobi za kupy i ugo tuje coś na obiad, skoro ma tyle czasu? Wes tchnął i spoj rzał na
Na boja ze stra pioną miną.

– No i co my te raz zro bimy, stary druhu? Dwa po rzu cone samce, zdane je dy nie
na wła sne to wa rzy stwo...

Pies prze krę cił głowę na bok, szczek nął, za mer dał, po czym po biegł do przed‐ 
po koju i chwy cił w pysk czer woną smycz.

– Aha, czyli ty się za bar dzo nie mar twisz fak tem, że zo sta li śmy sami, co? –
Kor nel pod szedł do czwo ro noga, po tar mo sił mu sierść na gło wie, po kle pał po za‐ 
dku i za czął wkła dać buty. – No do bra, jak spa cer, to spa cer.

Szli aleją pro wa dzącą na cie plic kie wały. Po mimo so boty i pięk nej po gody nie
mi jali zbyt wielu prze chod niów. Słońce świe ciło wy soko na ho ry zon cie, wiatr
zwie wał ma sami li ście z drzew, które sze le ściły pod sto pami. Stru mień pły nący
z le wej strony alei zda wał się bar dziej wartki niż zwy kle. Przez chwilę Kor nela
ku siło, żeby pójść w drugą stronę. Przejść chod ni kiem koło sta rej bursy, spraw‐ 
dzić, co się dzieje. Za sta na wiał się, co tam zna leźli. Kto tym ra zem oka zał się
ofiarą? Czy tech nicy już skoń czyli? Który me dyk przy je chał na miej sce i kto bę‐ 



dzie nad zo ro wał śledz two z ra mie nia pro ku ra tury? Cho lera, może to prawda, co
mó wią w fir mie. Glina za wsze po zo sta nie gliną. To nie ro bota, ale stan umy słu.
Zdo łał się opa no wać i skie ro wać my śli na inny tor. Skoro po sta no wił odejść z po‐ 
li cji, musi być kon se kwentny, na wet je żeli cią gnęło go do sta rego.

Przy sta nął na chwilę, bo ob raz przed oczami wy dał mu się na gle nie rze czy wi‐ 
sty i groźny. Co jest?! W od dali na drze wie do strzegł wi szącą po stać. A przy naj‐ 
mniej jego mózg pod su nął mu taką scenę, kie ru jąc się sche ma tami.

– Na bój! – przy wo łał psa do sie bie, zmru żył oczy, osło nił je ręką od ra żą cego
słońca. Serce biło mu szybko, kiedy za czął biec w tam tym kie runku ile sił w no‐ 
gach.

Do piero po kil ku dzie się ciu me trach przy sta nął i po jął, że to, co wy da wało mu
się wi siel cem, jest w isto cie ko bietą pró bu jącą po peł nić sa mo bój stwo. Stała na
pal cach na ogrom nym gła zie przy drze wie. Głowę prze ło żyła przez pę tlę. Sznur,
już lekko na pięty, prze rzu ciła przez ko nar. Ale Kor nel spo strzegł, że się wa hała.
Tkwiła w tym de cy du ją cym mo men cie, kiedy już wszystko go towe, wy star czy
tylko zro bić krok do przodu. Ten je den, mały, osta teczny krok, który za koń czy
wszystko.

– Stój! – krzyk nął i znów rzu cił się bie giem w jej kie runku.
De spe ratka spoj rzała na niego prze ra żona. Nie spo dzie wała się, że ktoś bę dzie

chciał jej prze szko dzić. Spe cjal nie wy brała to miej sce, bo nie wielu lu dzi spa ce‐ 
ruje tą drogą, jed nak na pewno ktoś by ją zna lazł i za wia do mił męża. Nie chciała,
by jej ciało zgniło na drze wie, pod że rane przez dzi kie zwie rzęta. Wpa dła w po‐ 
płoch. Wie działa, że musi szybko pod jąć de cy zję. Je żeli te raz tego nie zrobi,
praw do po dob nie ten czło wiek jej na to nie po zwoli. Za mknęła oczy, z tru dem
opa no wała drżące ręce. Za ci snęła je na sznu rze na szyi.

– Idę do cie bie, mój mały – wy mó wiła nie mal bez gło śnie, po czym pod nio sła
nogę.

– Nie! – Usły szała jesz cze gło śne wo ła nie męż czy zny.
Pod biegł do niej naj szyb ciej, jak po tra fił. Wspiął się na ka mień i chwy cił jej

ciało w ob ję cia. Pies szcze kał za ja dle, ska cząc wo kół. Ko bieta nie wa żyła dużo,
jed nak skała po ro śnięta była mchem. I to na nim Kor nel po śli znął się i zje chał,
wy pusz cza jąc ją z rąk. Za raz po tym, jak zde rzył się z zie mią, nie do szła sa mo bój‐ 
czyni upa dła na niego. Ga łąź, przez którą prze rzu ciła sznur, zła mała się i po tur‐ 
lała tuż obok. Kor nel ze rwał się i za czął po śpiesz nie lu zo wać za ci śnięty sznur. Je‐ 
żeli ta de spe ratka na krótko stra ciła przy tom ność, to te raz już była świa doma.

– Nie, nie! – krzy czała. Jej twarz ob le wały łzy, a ciało drżało. – Zo staw mnie! –
Ude rzała w niego za ci śnię tymi ze zło ści pię ściami. – Zo staw mnie! Ja chcę



umrzeć, ro zu miesz! Chcę umrzeć i zo ba czyć znowu swo jego syna!
Po czym wpa dła w bez gło śną roz pacz, prze ry waną tylko hau stami ła pa nego

po wie trza po po ja wia ją cych się w pła czu bez de chach.



 

Poważ nie? O Boże, to straszne – wy mó wiła ła god nie, po czym po ca ło wała go
de li kat nie w czoło.

Le żeli już w łóżku i opo wia dali so bie o tru dach dzi siej szego dnia. Dzieci spały
smacz nie w swo ich łó żecz kach. Jej wil gotny ca łus wzbu dził w nim na miętne od‐ 
czu cia, choć wo lałby, żeby zło żyła go na ustach.

– Tak – przy znał. – Za wio złem ją do szpi tala, za dzwo ni łem do męża. Przy je‐ 
chał bar dzo szybko. Wy szli ra zem do domu.

– Nie za wieźli jej do Bo le sławca? – zdzi wiła się Olga.
– W sen sie do psy chia tryka?
– Yhm.
– Też my śla łem, że tak bę dzie. Jak do tej pory wszyst kich po pró bach sa mo bój‐ 

czych tam kie ro wali, ale nie. Ko bieta po wie działa tylko, że to był wy pa dek, że
wcale nie chce się za bić, a mąż obie cał się nią za jąć. Fi zycz nie nic jej się nie
stało, więc wy pu ścili ją do domu. Wiesz, jak jest na SOR-ze. Mają mi lion pil niej‐ 
szych przy pad ków.

– Ro zu miem... – Za my śliła się. – Biedna, może stra ciła ciążę albo jej mały sy‐ 
nek za cho ro wał i umarł. To musi być dla matki kosz mar. Sama nie wiem, co bym
zro biła, gdyby...

– Nie kończ – prze rwał jej. – Na szym cór kom nic się ni gdy nie sta nie. – Po gła‐ 
dził ją po wło sach. Ko chał żonę z ca łego serca i nie chciał na wet za kła dać, że kie‐ 
dyś mo głaby zna leźć się w tak tra gicz nej sy tu acji. – Ale tu mu siało cho dzić o coś
in nego. Ona była sporo po czter dzie stce, może tuż przed pięć dzie siątką, wiesz, to
nie młoda mama z bu rzą sza le ją cych hor mo nów. Doj rzała ko bieta, prze peł niona
smut kiem i roz pa czą. My ślę, że jej syn mógł być do ro sły. – Wziął ją w ob ję cia
i mocno przy tu lił.

– Może ja kiś wy pa dek sa mo cho dowy... – Hi sto ria, którą opo wie dział Kor nel,
nie da wała jej spo koju. – Nie będę mo gła te raz za snąć.

– Ty też mia łaś ciężki dzień – za uwa żył.
– Tak. Ale ani ciało de natki, ani cho roba chłopca nie wy warły na mnie ta kiego

wra że nia jak to, co po wie działa mi Agnieszka Pil czycka. Ta dziew czyna na
pewno też miała mamę, która czeka na ja kieś wie ści. – W oczach za krę ciła jej się
łza.

– Ej, mała, co jest... – Mąż po ca ło wał ją w po li czek. – Prze cież nie raz pro wa‐ 
dzi łaś ta kie sprawy.



– Tak, ale od kiedy uro dzi łam Zu zię, od czu wam je nie mal jak wła sną stratę.
Obie casz mi coś?

– Nor mal nie po wie dział bym, że co tylko chcesz, ale za czy nam się oba wiać,
o co mo żesz po pro sić – za żar to wał, by tro chę ją roz luź nić.

Spoj rzała na niego po waż nie.
– No do bra, obie cuję. A mogę cho ciaż wie dzieć, do czego się zo bo wią za łem?
– Tak. Wła śnie obie ca łeś mi, że tak tej sprawy nie zo sta wisz. Skoro ja będę te‐ 

raz za jęta śledz twem, ty masz tro chę czasu wol nego. Sprawdź, czy nic im nie po‐ 
trzeba.

– To zna czy? – Za in try go wała go.
– Idź ju tro do tych lu dzi i spy taj, co się stało. Może da się im ja koś po móc. Jak‐

kol wiek. Gdy by śmy to my stra cili dziecko, chcia ła bym, żeby ktoś wy cią gnął do
nas rękę. I nie mów mi na wet, że nie wiesz, gdzie miesz kają. Znam cię i wiem,
że masz spo soby, by się tego do wie dzieć, o ile już tego nie zro bi łeś.

Po cząt kowo za mie rzał za pro te sto wać, ale w su mie było w tej proś bie coś, co
spra wiło, że po my ślał o so bie i Ol dze jako o do brych lu dziach, a odro bina sa mo‐ 
za do wo le nia jesz cze ni komu nie za szko dziła. Zwłasz cza że może przy nieść coś
do brego dla in nych.

– Mó wi łem ci już, jak bar dzo cię ko cham?
Za chi cho tała i wtu liła się w niego.



 

Kata rzyna Sar necka sie działa wtu lona w we lu rowy uszak i czy tała. Jej nogi otu‐ 
lał miękki, kwie ci sty koc, a z kubka na ma łym sto liczku obok ula ty wała aro ma‐ 
tyczna para ko fe ino wego na poju. Ten week end spę dzała sama. Da wid roz pra co‐ 
wy wał ja kąś prze stęp czą szajkę w Po zna niu i mieli się zo ba czyć do piero za ty‐ 
dzień, o ile oczy wi ście do sta nie w pracy po zwo le nie. To ni gdy nie było pewne na
sto pro cent. Upiła łyk i już miała prze wró cić stronę, kiedy gdzieś z ko mody dał
się sły szeć sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści. Za sta no wiła się, czy chce jej się
wsta wać. Nie chciało, wró ciła więc do książki. Kim je steś? – taki no siła ty tuł.
Wcią gnęła ją, choć była zwy kłym ro man sem z wąt kiem kry mi nal nym. A może
wła śnie dla tego? Poza tym główna bo ha terka, pani psy cho log, na co dzień pra co‐ 
wała w szpi talu MSWiA, a to do dat kowo spra wiało, że mo gła się z nią utoż sa‐ 
miać. Prze czy tała kilka ko lej nych stron i znów usły szała te le fon. Tym ra zem ktoś
nie ogra ni czył się do wia do mo ści. Ewi dent nie chciał po roz ma wiać, wes tchnęła
więc głę boko, od rzu ciła koc i le ni wym kro kiem po wę dro wała po apa rat, z na‐ 
dzieją, że kim kol wiek jest dzwo niący, da za wy graną szyb ciej, niż ona zdąży ode‐ 
brać. Da wid usta wiony był pod in nym dzwon kiem, wie działa więc, że to nie on.

– No, na resz cie! Co jest? – na sko czyła na nią Olga, jakby nie kon tak to wały się
co naj mniej od mie siąca.

– No, nic – od parła zdzi wiona. – Re lak suję się.
– Czyli nie czy ta łaś mo jej wia do mo ści – obu rzyła się w taki spo sób, że Kaśka

nie po tra fiła od gad nąć, czy na po waż nie czy po pro stu się z niej na bija.
Sar necka spoj rzała szybko na mo ni tor, we szła w What sApp i otwo rzyła nie ode‐ 

braną wia do mość od Olgi.
– No tak, prze czy ta łam – po wie działa zgod nie z prawdą. – Je dziemy po roz ma‐ 

wiać z au ty stycz nym chłop cem, który zna lazł zwłoki, i mam się szybko ubie rać...
Co?! – wy krzyk nęła, kiedy treść w końcu do niej do tarła.

– No, chyba nie zo sta wisz mnie z tym sa mej? – za py tała ła god niej, po czym
za częła do bi jać się dzwon kiem do drzwi. – Pani Sar necka, pro szę otwo rzyć, po li‐ 
cja! – żar to wała.

– Ale z cie bie wa riatka. – Kaśka za śmiała się i wpu ściła ją do środka.
– Po wiedz mi coś, czego nie wiem.
– Ju tro wy grasz w totka dzie więć mi lio nów! – Unio sła wy soko brew i wy‐ 

szcze rzyła się do przy ja ciółki.



– Ooooo! – Olga wznio sła ręce do nieba. – Warto było przy je chać! A te raz się
ubie raj. No, da waj, da waj. Mały czeka na nas o je de na stej. A od cie bie z tego Je‐ 
żowa to szmat drogi.

Po dzie się ciu mi nu tach wy je chały z osie dla.
– No, to opo wia daj, co to za sprawa? – za py tała Ka sia, za my ka jąc drzwi vo‐ 

lva. – O matko, a co tu się wy da rzyło? – Gwizd nęła prze cią gle, pod kre śla jąc zdzi‐ 
wie nie.

– Jak bę dziesz sa motną matką z dwójką dzieci, psem i ko tem, to też bę dziesz
miała taki saj gon w au cie.

– Sa motną matką? – Przy ja ciółka wy ra ziła zdzi wie nie.
– Tak się na zy wam w ty go dniach, kiedy Kor nel prze bywa w Niem czech. – Za‐ 

trzy mała się na skrzy żo wa niu przy znaku stop i ro zej rzała na dwie strony. – A co
do sprawy, to wczo raj do sta łam we zwa nie. Na te re nie sta rej bursy w So bie szo wie
zna le ziono zwłoki mło dej ko biety. Blon dynka, dłu go włosa, ładna, na wet bar dzo.
Le żała bez ubrań, to rebki czy ja kich kol wiek do ku men tów.

– Nie wie cie, kim jest? To zna czy, kim była?
– Jesz cze nie. Mi rek spraw dza dzi siaj re jestr za gi nio nych, ale je żeli była do ro‐ 

sła i miesz kała sama, a to prze cież moż liwe, pew nie nikt nie zo rien to wał się jesz‐ 
cze, że znik nęła.

– Ro zu miem. Coś szcze gól nego zna leź li ście na miej scu? Nie stan dar dowe uło‐ 
że nie ciała? Na rzę dzie zbrodni? Jak umarła? – za częła wy py ty wać, zda jąc so bie
sprawę z tego, że po trze buje tych in for ma cji.

– I ty chcesz odejść z po li cji? – Za śmiała się Olga. – Mnie nie oszu kasz. Masz
ten sam głód, który czu jemy wszy scy, gdy po ja wia się nowa sprawa.

– To nie ta kie pro ste – po wie działa ci szej, spo glą da jąc na lewą dłoń. Miała
tylko cztery palce. Po ostat niej spra wie, kiedy psy cho pata Ar ka diusz Nie dziel ski
po pro stu od ciął jej mały pa lec, żeby wy słać Da wi dowi, nie była pewna, czy da lej
chce współ pra co wać z or ga nami ści ga nia. Co bę dzie, gdy na stęp nym ra zem ktoś
skrzyw dzi ją jesz cze bar dziej? Czy nie le piej otwo rzyć wła sną prak tykę psy cho lo‐ 
giczną i przyj mo wać „nor mal nych” lu dzi?

– Okej, po pro stu nie po dej muj po chop nych de cy zji. No i naj waż niej sze, ja na‐ 
prawdę cię po trze buję. Nie mu szę chyba mó wić, że wszy scy od cho dzą i czuję się
sama jak pa lec?

– Ej... Na prawdę chcesz po gry wać na emo cjach z psy cho lo giem? – Spoj rzała
na nią z ukosa i się ro ze śmiała. – Wróćmy do sprawy.



– Dziew czyna zo stała udu szona, ale naj pierw ude rzona w głowę – zda wała
spra woz da nie. – Nie zna leź li śmy na rzę dzia, któ rym ją ude rzono. Aktu udu sze nia
do ko nano praw do po dob nie go łymi rę koma. Na szyi wi dać si niaki. Nie ma za to
śladu od sznura czy cze goś ta kiego.

– Zo stała zgwał cona?
– Ra czej nie, choć do piero po sek cji zy skamy pew ność na sto pro cent. Praw do‐ 

po dob nie nie od była też sto sunku płcio wego.
– Hm... Dla czego była naga? – gło śno my ślała Ka ta rzyna. – Zna leź li ście gdzieś

jej ubra nia?
– Nie. Mimo że tech nicy prze szu kali cały te ren. Za to Mi rek wy grze bał w nie‐ 

da le kiej od le gło ści od ofiary ró ża niec.
– Ró ża niec? – Zmru żyła oczy, my śląc in ten syw nie. – Zbrod nia na tle re li gij‐ 

nym? Ja kiś ry tuał?
– Albo ko lejny psy chol do ra bia jący so bie ide olo gię do swo ich okrut nych czy‐ 

nów – od po wie działa Olga. – Ist nieje jesz cze moż li wość, że ró ża niec nie na le żał
ani do niej, ani do sprawcy. Może po pro stu ktoś go zgu bił na spa ce rze, choć to
ra czej te ren nie spa ce rowy, a je dyni go ście to nie pro szeni, ło bu zu jący na sto lat ko‐ 
wie czy oko liczne żule.

– Trzeba spraw dzić, czy dziew czyna była re li gijna – pod su nęła po mysł Sar‐ 
necka. – To zna czy, jak już usta li cie, kim była. Ale je żeli ten ró ża niec miałby coś
zna czyć, za bójca umie ściłby go na ofie rze. Wło żyłby go w jej dłoń lub po ło żył
bez po śred nio przy ciele.

– Mo gło tak być. Nie stety zwłoki le żały w le sie praw do po dob nie koło dwóch
dni, a przy naj mniej tyle mi nęło od śmierci do chwili, gdy je zna leź li śmy. Ten te‐ 
ren jest ogro dzony, ale nie które przę sła płotu są zmiaż dżone przez drzewa, więc
ła two wcho dzą tam le śne zwie rzęta. Za kła damy taką moż li wość, że prze su nęły
ró ża niec dwa me try od ciała, kiedy się nim za in te re so wały.

– O cho lera! – Ka ta rzyna zro biła skrzy wioną minę. – To zna czy, że ją pod ja‐ 
dały?

– Yhm... My ślisz, że to przy pa dek, że zwłoki po rzu cono aku rat tam?
– Cho dzi ci o to, że ostat nio zna le ziono tam ludz kie szkie lety? Na dwoje babka

wró żyła – od po wie działa, kiedy Olga po twier dziła ski nie niem głowy. – Wiemy
coś o tych ko ściach? Do ilu osób na le żały? Ja kiej były płci? Jak ci lu dzie zgi nęli?
Może to po pro stu nie for malny grób z daw nych cza sów.

– Wiem tylko, że były stare, po dobno coś koło dwu dzie stu, trzy dzie stu lat. Nie
in te re so wa łam się tym wcze śniej, bo spraw z tak od le głą datą nie bie rzemy. Ale
będę mu siała spraw dzić, czy są już do stępne ja kieś ra porty z oglę dzin. Ge ne ral nie



na ta kie rze czy bar dzo długo się czeka. Nie wielu jest spe cja li stów od ba da nia sta‐ 
rych ko ści, a i im chyba nie bar dzo się już spie szy – stwier dziła. – Aka de mik za‐ 
mknięto w 1992 roku i od tego czasu nisz czał. Gdyby się tak za sta no wić, to
świetne miej sce do ukry wa nia ciał. Moż liwe więc, że to zu peł nie różne hi sto rie.

– No nie, su per dziel nicę wy bra łaś so bie na nowy dom – za żar to wała.
– Do ra sta łam na „Pe ki nie”, nic mnie nie prze stra szy. – Pu ściła oko do przy ja‐ 

ciółki. – Je ste śmy na miej scu.
Wy szły z auta, spo glą da jąc na oka załą re zy den cję. Za dzwo niły z do mo fonu

przy furtce i usły szały ci che bur cze nie oznaj mia jące, że drzwi zo stały otwarte.
– Dzień do bry. – Pani domu sta nęła w progu, uśmie cha jąc się przy jaź nie, choć

na wi dok Sar nec kiej nieco się zmie szała.
– Dzień do bry, pani Agnieszko – przy wi tała się Olga. – Przed sta wiam moją

przy ja ciółkę Ka ta rzynę Sar necką. Jest psy cho lo giem kli nicz nym i współ pra cuje
z nami przy śledz twach.

Po cząt kowe na pię cie na twa rzy Agnieszki Pil czyc kiej ze lżało.
– Ach, do brze. Za pra szam. – Otwo rzyła sze rzej drzwi i wpu ściła je do środka.
– Nie wiem tylko, czy tyle no wych osób nie bę dzie dla Ja sia prze bodź co wa‐ 

niem. On nie prze pada za no wymi sy tu acjami. Bar dzo ważna w jego ży ciu jest ru‐ 
tyna, stałe go dziny co dzien nych czyn no ści, ja sność i prze wi dy wal ność zda rzeń.
Ina czej trudno mu się od na leźć.

– Pro szę się nie mar twić – po wie działa ła god nie Sar necka. – Nie zro bię ni‐ 
czego, co by łoby złe dla pani synka. Je żeli uważa pani, że tylko jedna z nas po‐ 
winna go po znać, nie ma pro blemu.

– Pani Agnieszko, po my śla łam, że le piej dla Ja sia, je żeli po roz ma wia z nim
ktoś, kto ma kwa li fi ka cje. Ja po cze kam na dole, do brze? – za py tała Olga.

– W po rządku – Pil czycka nie pew nie się uśmiech nęła. – Ale wspo mi na łam już,
że Jaś nie mówi, prawda?

– Tak, ale prze cież sama pani wie, że roz mowa to nie tylko słowa.
– Jest może psy cho log, która na co dzień pra cuje z Ja siem? – za in te re so wała

się Sar necka. – Chcia ła bym z nią omó wić parę aspek tów, za nim po znam chłopca.
– Oczy wi ście, za raz ją za wo łam, a po tem pój dzie z nią pani do mego syna.



 

Kor nel Mu recki przy glą dał się re gu lar nemu sze ścia nowi z pła skim da chem. To
był zbu do wany w la tach sześć dzie sią tych ubie głego wieku dom jed no ro dzinny.
Od tam tego czasu ra czej nie wiele zmie niło się w jego wy glą dzie. Z pew no ścią
wy mie niono okna i drzwi, a fa sada z ciem no sza rego ba ranka, tak mod nego
w tam tych cza sach, po ciem niała jesz cze bar dziej. Zna cząco od bie gał od współ‐ 
cze snych ka no nów ar chi tek to nicz nego piękna. Mimo to nie wy glą dał ani na za‐ 
nie dbany, ani na nie pa su jący do oto cze nia. Przy tej ulicy nie mal każdy bu dy nek
przy po mi nał są siedni. Je dy nie po ogro dze niu i ogro dzie można było wnio sko wać
o pre fe ren cjach, stylu czy za moż no ści miesz kań ców. A ci spod nu meru trzy na ście
wy da wali się być po ukła da nymi, śred nio za moż nymi ludźmi ce nią cymi pro stotę
i ele gan cję. Tak przy naj mniej świad czyło o nich po dwórko. Dy wan nie od gar nię‐ 
tych li ści na po se sji świad czył na to miast o chwi lo wym za nie dba niu wcze śniej
skru pu lat nie wy ko ny wa nych obo wiąz ków. To z ko lei pod su nęło Kor ne lowi myśl,
że wspo mniana przez ko bietę tra ge dia mo gła zda rzyć się w bli skiej per spek ty wie
cza so wej.

Na ci snął na klamkę furtki, która otwo rzyła się bez dź więcz nie. W oknie na par‐ 
te rze spo strzegł po ru sza jącą się lekko fi rankę. Nie wąt pli wie ktoś go ob ser wo wał.
Za nim po sta no wił od wie dzić Ka linę i Pa tryka Ro ko szy nów, za dzwo nił do nich na
nu mer spi sany wczo raj z karty in for ma cyj nej, którą po ma gał wy peł nić ko bie cie
w szpi talu. Ode brał jej mąż i nie chęt nie się zgo dził, jed nak Kor nel wy czuł, że nie
od mówi wi zyty ko muś, komu za wdzię cza ży cie żony. Nowe, prze ciw wła ma‐ 
niowe drzwi ze wstawką z har to wa nego szkła otwo rzyły się, za nim zdą żył za pu‐ 
kać.

– Dzień do bry – Kor nel wy mó wił te słowa zbyt ener gicz nie, po czym skar cił
się w my ślach. Przy cho dzi w go ści do ro dziny w ża ło bie. Wy pa da łoby za cho wać
spo kój i po wścią gli wość.

– Dzień do bry – przy wi tał się po ci chu Pa tryk Ro ko szyn. – Pro szę, niech pan
wej dzie.

Idąc ko ry ta rzem, Kor nel roz glą dał się wni kli wie. Dom, choć z ze wnątrz w sta‐ 
rym stylu, w środku pre zen to wał funk cjo nalną no wo cze sność. Nie na zwałby go
prze sad nie ele ganc kim, ra czej ład nym i przy tul nym, ta kim, w któ rym mieszka ko‐ 
cha jąca się, współ cze sna ro dzina. W kuchni, gdzie me ble usta wiono w li terę L,
była spora prze strzeń do go to wa nia. Szafki z ja snej, ma to wej płyty i chyba na tu‐ 
ralny, drew niany blat do brze ze sobą współ grały. Mu recki zła pał się na tym, że
ża łuje, iż u sie bie wy brali jed nak ma te riał imi tu jący drewno. Za raz jed nak wró cił



do rze czy wi sto ści. Bo rze czy wi stość ma lo wała się przed nim pełna roz pa czy
i ciem no ści. Ka lina Ro ko szyn sie działa ubrana na czarno na rów nie czar nej ka na‐ 
pie. Gdyby nie jej twarz, blada i smutna, jej po stać cał ko wi cie zle wa łaby się
z we lu rem. W rę kach trzy mała ku bek z pa ru ją cym na po jem. Po za pa chu po znał,
że to nie kawa, ra czej ja kieś ziółka, które mąż zro bił jej na uspo ko je nie. Kor nel
nie mógł oprzeć się wra że niu, że ta ko bieta nie prze bywa tu z wła snej woli. Tro‐ 
chę jakby wy ko ny wała po le ce nie, wie dząc, że wyż sze do bro tego wy maga.
A może po pro stu czuła się w obo wiązku mu po dzię ko wać.

– Kawy? – Pa tryk Ro ko szyn wy rwał go z za my śle nia. W prze ci wień stwie do
żony trzy mał się dużo le piej. Po stura jego ciała była pro sta i for malna. Je dy nie
mi zerna twarz zdra dzała, że nie wszystko jest tak, jak być po winno.

– Ja sne, po pro szę. – Nie, żeby szcze gól nie jej pra gnął, ale wy da wało mu się, że
po zwoli im to spę dzić ze sobą wię cej czasu. Miał spore do świad cze nie w prze słu‐ 
chi wa niu ro dzin ofiar i wie dział, że może po trwać, za nim się otwo rzą. Co
prawda, nie chciał ich prze słu chi wać. Ale jak im po móc, skoro na wet się nie do‐ 
my ślał, co się wy da rzyło? Inna sprawa, że od kiedy od szedł z po li cji, bra ko wało
mu pracy w te re nie, z po szko do wa nymi ludźmi. Nie chęt nie przy znał sam przed
sobą, że choć współ czuje tym ro dzi com z ca łego serca, to czuje lekki dreszcz na
myśl o od kry wa niu ich hi sto rii.

– Jak się pani czuje, pani Ka lino? – za py tał, sia da jąc koło ko biety.
Spoj rzała na niego, a pod po wie kami za częły jej się gro ma dzić łzy. Od niósł

wra że nie, jakby wła śnie wez brał w niej po tok mi liona nie wy po wie dzia nych słów.
Zro zu miał, że in ten syw nie nad czymś my śli, ale po wstrzy muje się przed zwie rze‐ 
niem. Mógł mieć je dy nie na dzieję, że nie pla nuje wła śnie ko lej nej próby sa mo‐
bój czej.

– Żona źle znosi ucieczkę z domu na szego syna. – Pa tryk Ro ko szyn po dał Kor‐ 
ne lowi ku bek z kawą i umie ścił się na prze ciw niego w fo telu.

– Ucieczkę? – Mu recki ewi dent nie się zmie szał. Nie wie dział, jak za re ago wać.
Wy da wało mu się, że Ka lina Ro ko szyn lekko drgnęła na słowa męża, ale po tem
przy brała ten sam wy raz twa rzy, który miała od po czątku. – Prze pra szam, my śla‐ 
łem... – Za sta na wiał się, czy po wi nien to mó wić. Czy fak tycz nie, kiedy wiózł tę
ko bietę do szpi tala, usły szał, że jej syn nie żyje? Czy że po pro stu go nie ma i za
nim tę skni? W tym mo men cie był tak zbity z tropu, że nie mógł so bie przy po‐ 
mnieć.

– My ślał pan, że stra ci li śmy dziecko – po mógł mu do koń czyć pan domu. –
Kiedy ucieka nie mal do ro sły syn i w li ście po że gnal nym pi sze, że nie chce nas



wię cej wi dzieć, ma plan na ka rierę za gra nicą i ży czy nam szczę ścia, to fak tycz‐ 
nie tro chę tak, jak by śmy go stra cili – pod su mo wał zwięźle.

– Ro zu miem i przy kro mi. – Kor nel od zy skał re zon. – Może mógł bym ja koś
po móc? Czy zgło sili pań stwo za gi nię cie na po li cję?

– To nie za gi nię cie, tylko ucieczka – pod kre ślił oj ciec chło paka. – A do kład‐ 
niej, wy jazd syna do pracy.

– Je żeli wasz syn jest nie letni, to za gi nię cie, i trzeba za cząć go szu kać. Mogę
po móc, mam kon takty w po li cji. – Ka lina Ro ko szyn znowu pod nio sła na niego
wzrok. Może po ja wiła się w niej iskierka na dziei? – Jak ma na imię pani syn? –
zwró cił się bez po śred nio do niej. Coś mu tu taj nie pa so wało. Do bry dom, wy da‐ 
wa łoby się, po rządna ro dzina, matka za ła mana znik nię ciem dziecka, a oj ciec
jakby ro bił wszystko, by to ba ga te li zo wać. Ale może to wcale nie ta kie dziwne,
może to nor malne ludz kie re ak cje? Jak by to na zwała Sar necka? Wy par ciem? Fa‐ 
cet nie do pusz cza my śli, że dziecku było w domu źle lub że może gro zić mu nie‐ 
bez pie czeń stwo.

– To mek – po wie działa, pa trząc mu w oczy.
– To masz to może for mal nie jesz cze dziecko, ale jest bar dzo do ro sły jak na

swój wiek. Od dwóch lat sys te ma tycz nie pra cuje – prze ko ny wał Ro ko szyn. –
I fak tycz nie mó wił nam od dawna, że dla niego naj le piej by było rzu cić szkołę
i wy je chać do Nie miec do pracy. Po znał w ne cie ja kichś ko le gów mon tu ją cych
pa nele sło neczne i py tał, czy mógłby na mie siąc wy je chać, do ro bić. Oczy wi ście
się nie zgo dzi li śmy, więc uciekł.

Kor nel za uwa żył, że po twa rzy ko biety wresz cie po pły nęły łzy. Dałby so bie też
głowę uciąć, że ma na ten te mat zu peł nie inne zda nie. Była za ła mana i kom plet‐ 
nie roz bita. Ale mil czała.

– Za py tam jesz cze raz, czy zgło sili pań stwo za gi nię cie?
– Prze cież on nie długo wróci – upie rał się Pa tryk Ro ko szyn. – Zo ba czy, jak

ciężko jest sa memu, i przy je dzie tu z pod ku lo nym ogo nem. Mi nął do piero ty‐ 
dzień.

– Może tak być, ale na prawdę po wi nien pan to zgło sić. – Spoj rzał na męż czy‐ 
znę z na ganą, bo jego za cho wa nie za częło go mier zić. – Pana żona nie mal po peł‐ 
niła sa mo bój stwo z tego po wodu, więc pro szę się za in te re so wać, co dzieje się
w pana domu, i od po wied nio re ago wać – zru gał go. Ko bieta nie wy trzy mała i wy‐ 
bie gła z pła czem z po koju. Wie dział, że nie po wi nien tego mó wić przy niej, ale
był zły na fa ceta. Ktoś po wi nien nim w końcu po trzą snąć. I dziwne, że nie obu‐ 
dził się po tym, jak jego żona za ło żyła so bie na szyję pę tlę. – Wiele lat pra co wa‐ 
łem w po li cji. Ju tro przy ślę do pań stwa funk cjo na riu sza, który przyj mie zgło sze‐ 



nie o za gi nię ciu Tomka i prze szuka dom. Może na trafi na coś, co wskaże ad res
lub cho ciaż mia sto wy jazdu syna. Mam też kon takty w Niem czech, mogę pod py‐ 
tać. Będę po trze bo wał jego zdję cia. – Pa trzył na go spo da rza, a ten wy da wał mu
się co raz bar dziej zmie szany. Zmie szany i...? Prze stra szony?

– Pa nie Pa tryku, za py tam wprost, bo i tak zo sta li śmy sami. Czy jest coś, czego
pan mi nie mówi? – Cią gle za po mi nał, że nie jest już gliną. Na wet gdyby coś ta‐ 
kiego było, to dla czego ten czło wiek miałby wta jem ni czać w to zu peł nie ob cego
fa ceta? – Na prawdę chcę po móc – do dał ła god niej. – Od sze dłem z po li cji do piero
dwa mie siące temu, ale wciąż mogę wiele zdzia łać. Od no szę wra że nie, że nie mó‐ 
wią mi pań stwo wszyst kiego.

Gło śny dźwięk te le fonu do biegł z ku chen nego blatu, ale Pa tryk Ro ko szyn nie
po szedł ode brać. Sie dział na prze ciw Kor nela z wy stra szoną miną. Jego żona też
się nie zja wiła. Czy tak re agują ro dzice, któ rych dziecko ucie kło z domu? Czy nie
po winni pę dzić do ko mórki w na dziei, że dzwoni ich uko chany syn? Być może
aro gancki, być może zbun to wany, ale jed nak syn, który może po trze bo wać po‐ 
mocy... To wszystko wy dało się Kor ne lowi bar dzo dziwne.

– Pro szę już iść. Nie mam nic wię cej do po wie dze nia – od parł pan domu i spu‐ 
ścił wzrok na pod łogę.

– – –

Pa tryk Ro ko szyn upew nił się, że wścib ski przy bysz opu ścił ich po dwórko. Od‐ 
pro wa dził go wzro kiem do końca ulicy, a kiedy po stać męż czy zny znik nęła za za‐ 
krę tem, po szedł na górę do żony. Sie działa w po koju Tomka, przy tu la jąc do piersi
jego ulu bioną bluzę. Po trze bo wała czuć jego za pach, jego obec ność. Nie miała
już siły pła kać. Spoj rzała na niego nie obec nym, mar twym wzro kiem, po zba wio‐ 
nym wszel kiej na dziei.

– Źle ro bimy – oznaj miła w końcu. – Ju tro po wiem prawdę. Po wiem prawdę
temu po li cjan towi, który tu przyj dzie – wy krzy czała mu w twarz ostat kiem sił, ja‐ 
kie się w niej jesz cze kryły.

– Nie! – wrza snął, po czym rzu cił się do jej stóp. – Bła gam cię, nie – pła kał. –
Nic nie mów, bo stracę też Blankę.



 

Milena Ro gal ska czuła, że mar z nie. Cały dzień miała dresz cze. Wła ści wie od
wczo raj była nie spo kojna, ale do piero dziś za częło się to ob ja wiać fi zycz nie.
Może to tylko prze zię bie nie, po cie szała się w my ślach. Nie ustan nie pró bo wała
prze ko nać samą sie bie, że to, co usły szała wczo raj z ust córki, kiedy po że gnała
po li cjan tów, to tylko dzie cięca za bawa. Za sły szane w in ter ne cie zda nie, które
mała bez re flek syj nie po wtó rzyła. Jed nak z mi nuty na mi nutę do jej świa do mo ści
nie stru dze nie wdzie rało się py ta nie: a co, je żeli to prawda? Co, je żeli Ta mara
odzie dzi czyła dar po babci? Mi lena go nie miała i szcze rze mó wiąc, całe dzie ciń‐ 
stwo wsty dziła się za swoją matkę. Dzie ciaki ze szkoły i po dwórka na zy wały ją
wiedźmą, a ją samą po mio tem sza tana. Szy dziły z niej, wy śmie wały się, ro biły
znak krzyża, kiedy szła ulicą. Nikt nie ro zu miał, że jej matka – Mi riam Ro gal‐ 
ska – uro dziła się z da rem, któ rego nie po sia dali zwy kli śmier tel nicy. Ona czuła.
Wy czu wała do brą i złą ener gię lu dzi. Orien to wała się, kto był śmier tel nie chory
i ile zo stało mu czasu oraz jaki los spo tka nie które osoby. Nie wszyst kie. Nie‐ 
które. Wła ści wie Mi lena ni gdy nie do wie działa się, dla czego jej matka po trafi wi‐ 
dzieć przy szłość tylko wy bra nych. Po noć umiała kon tak to wać się też z du chami,
ale jako dziecko. Mi lena tak bar dzo wsty dziła się matki, że ni gdy nie chciała po‐ 
znać taj ni ków jej spe cy ficz nych umie jęt no ści. Ko chała ją, ale nie mo gła jej
znieść. Do piero kiedy Mi riam Ro gal ska zo stała po pro szona o po moc w od na le‐ 
zie niu za gi nio nego chłopca, syna lo kal nego biz nes mena, są sie dzi spoj rzeli na nią
przy chyl niej. A kiedy wska zała po li cji miej sce, w któ rym ukryli go po ry wa cze,
na krótki czas stała się na wet lo kalną bo ha terką. Bar dzo krótki. Lu dzie szybko za‐ 
po mi nają, że za wdzię czają coś ko muś. Już po paru ty go dniach po ja wiły się
plotki, że skoro Mi riam wie działa, gdzie prze trzy my wano chło paka, to na pewno
ma czała palce w tej spra wie. Oczy wi ście nic ta kiego jej nie udo wod niono, ale
prze cież i bez tego wy star czyło, by znowu po pa dła w nie ła skę.

Mi lena nie lu biła swo jego dzie ciń stwa. Przez głu potę i za wiść oraz z po wodu
matki była wy śmie wana i po ni żana. Kiedy do ro sła i po szła na stu dia me dyczne,
spoj rzała na Mi riam in nymi oczami. Stało się dla niej ja sne, że mamę opa no wała
cho roba. Na pierw szym roku stu diów nie po tra fiła jesz cze okre ślić, czy to schi zo‐ 
fre nia czy inne za bu rze nie, ale wie działa, że kiedy przyj dzie mo ment wy boru spe‐ 
cja li za cji, z pew no ścią po stawi na psy chia trię. Ten mo ment jed nak nie nad szedł.
Na dru gim roku za szła w nie pla no waną ciążę i prze rwała stu dia. Po dwóch mie‐ 
sią cach po ro niła, ale nie miała siły wra cać. Po trze bo wała od po czynku. Od de chu,
który po zwo liłby jej na brać sił i zdy stan so wać się od przy tła cza ją cego świata.



Wy je chała do Hisz pa nii jako au pair i zo stała na Co sta Brava przez pięć lat. To
tam po znała Hec tora. Mi łość jej ży cia. Czło wieka mą drego i do brego, który
świata poza nią nie wi dział. Przy je chał za nią do Pol ski, po brali się, uro dziła
córkę. Matka za pro po no wała dla niej imię – Ta mara przy pa dła wszyst kim do gu‐ 
stu. Mi lena do sko nale pa mięta smutne i ra do sne za ra zem oczy matki, gdy pierw‐ 
szy raz wzięła wnuczkę na ręce.

– Ona ma dar, ko cha nie – po wie działa z prze ję ciem. – Nie bój się tego. Ko chaj
ją naj moc niej na świe cie i ciesz cie się chwi lami, które mo że cie spę dzić we trójkę.

Ta sy tu acja szcze gól nie za pa dła jej w pa mięć, bo cho ciaż matka nie po wie‐ 
działa nic złego, po jej twa rzy do my śliła się po ja wia ją cej się przed nią wi zji. Złej
wi zji. Ni gdy wcze śniej Mi lena nie wi działa w oczach mamy łez, aż do wtedy...
Bała się za py tać, ile mają czasu.

Pół roku póź niej Hec tor i Mi riam zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym. Mi lena
zo stała sama z nie mow lę ciem. Jej je dy nym krew nym był oj ciec, do bry i spo kojny
czło wiek, który po śmierci żony od ciął się zu peł nie od lu dzi. Prze niósł do chaty
w gó rach i wiódł tam ży cie sa mot nika, stro niąc od wszel kiego kon taktu.

– Ma mu siu, przy tu lisz się do mnie? – Usły szała ci chy gło sik Ta mary, która
wgra mo liła się na wy so kie łóżko i na kryła ko lo rową koł derką.

– Oczy wi ście, ko cha nie. – Po de szła, po gła skała ją po główce i po ca ło wała
w po li czek. – Śpij słodko, mój aniołku.

Dziew czynka chwy ciła ją obiema rącz kami i przy cią gnęła do sie bie.
– Wiem, że my ślisz te raz o babci i jest ci smutno – wy szep tała jej do ucha.
Mi lena za marła, zbyt prze ra żona, żeby się ru szyć. Po czuła, że tem pe ra tura

w po koju córki spada do oko lic zera.
– Nie smuć się, ma mu siu. Wszystko bę dzie do brze. – Dziew czynka po ca ło wała

ją w czoło i uśmiech nęła się nie win nie.
Mi le nia nie wie działa, co po winna w tej chwili zro bić. Jej ciało zda wało się

dziw nie bez wolne, a mię śnie bo lały ją jak przy gry pie. Do tknęła ręką czoła
i z ulgą stwier dziła, że ma go rączkę. To pew nie dla tego tak dziw nie się czuła i ta‐ 
kie głu poty przy cho dziły jej do głowy.

– No pew nie, że bę dzie do brze, mój kwia tuszku. A te raz śpij słodko. –
Uśmiech nęła się do córki i wy szła z po koju.

Da łaby so bie rękę uciąć, że kiedy wy cho dziła z ła zienki, córka roz ma wiała
z kimś w swo jej sy pialni.

– Przy szły ście! – Zza za mknię tych drzwi do bie gał jej ura do wany gło sik. – To
do brze, cze ka łam na was.



 

Muszę przy znać, że spo kój to cu downe uczu cie. Po ranki, kiedy nie pę dzę na
zła ma nie karku, szy ku jąc dziew czynki i za wo żąc jedną do szkoły, a drugą do
żłobka, są po pro stu cu downe! – Olga wy chy liła się zza ku chen nej wy spy i dała
bu ziaka mę żowi.

– A fuj – znie sma czyła się Ola, która przy stole po chła niała wła śnie trze cią ka‐ 
napkę z nu tellą. Za kryła przy tym osten ta cyj nie oczy ma łej Zuzi, która pa ła szo‐ 
wała kaszkę na swoim krze sełku do kar mie nia.

– Do bra, do bra, po ga damy za parę lat. – Za śmiał się Kor nel, zer ka jąc na córki.
– Że niby będę ca ło wała chło paka za parę lat? – Zga niła go wzro kiem pier wo‐ 

rodna. – Ni gdy! To obrzy dliwe!
Olga się ro ze śmiała. Pierw szy raz od dwóch ty go dni nie mu siała zry wać się

wcze śniej, by wy pro wa dzić psa, przy go to wać Olę i Zu zię, zro bić im pierw sze
i spa ko wać dru gie śnia da nie, i jesz cze ja kimś cu dem przed wyj ściem o siód mej
trzy dzie ści z domu za dbać o swą apa ry cję.

– Jak do brze jest mieć cię w domu. – Przy tu liła się do Kor nela.
– Tato, za wie ziesz nas dzi siaj? – spy tała z na dzieją Ola.
– Pew nie, że tak! Jak bym mógł nie za wieźć mo ich księż ni czek. A po po łu dniu

pój dziemy na ba sen, co wy na to?
– Su per! – Ola kla snęła w ręce z ra do ścią. – Po każę ci, czego się ostat nio na‐ 

uczy łam. Prze wrotu w tył bez za ty ka nia nosa! Zo ba czysz!
Zu zia, choć pew nie nie wiele jesz cze z tego ro zu miała, za częła kla skać star szej

sio strze i pod ska ki wać na swoim krze sełku.
– No do brze, to ja lecę do pracy. – Olga zro biła rundkę wo kół stołu, ca łu jąc

dziew czynki w po liczki, a po tem cmok nęła męża w usta i znów usły szała to gło‐ 
śne:

– Fuj!
Za śmiała się w my ślach i ze szła do auta. Mocny po wiew cie płego jak na paź‐ 

dzier nik po wie trza po de rwał li ście z pod jazdu. Je sień była wy jąt kowo piękna. Po
kiep skim wrze śniu paź dzier nik oka zał się praw dzi wym ba bim la tem. Wsia dła do
sa mo chodu, od pa liła sil nik i wrzu ciła je dynkę. Matko, jak cu dow nie nie mu sieć
się śpie szyć w po nie dzia łek!, po my ślała i z wes tchnie niem oparła głowę na za‐ 
główku. Cie szyła się, że Kor nel zna lazł w Niem czech pracę, która go pa sjo no‐ 
wała i da wała im kom fort fi nan sowy, ale te roz łąki nie na le żały do naj przy jem‐ 



niej szych. W au cie roz brzmiał dźwięk przy cho dzą cego po łą cze nia. Klik nęła przy‐ 
cisk na kie row nicy łą czący ją z roz mówcą.

– Cześć, Mi rek, co taki ranny pta szek z cie bie?
– Hej. Strasz nie pi zgało w nocy i spać przez to nie mo głem, więc przy je cha łem

do ro boty wcze śniej – od po wie dział ko lega, po czym od razu prze szedł do rze‐ 
czy: – Dzwo nię po in for mo wać cię, że prze ło żono sek cję zwłok na ósmą rano.
Wiem, że chcia łaś wziąć w niej udział. Więc mu sisz się śpie szyć.

– O... A wiemy dla czego? – zdzi wiła się.
– Po dobno pro ku ra tor Ko wa lik za in te re so wał się szkie le tami zna le zio nymi

dwa mie siące temu w bur sie i chce zro bić te le kon fe ren cję z udzia łem an tro po loga
są do wego.

– Dziś?
– No. Ten an tro po log mieszka w Po zna niu. Do niego wła śnie wy słano ko ści.

Po noć już je zba dał i może rzu cić ja kieś cie kawe świa tło na sprawę. My ślę, że
Ko wa lik chce wie dzieć, czy te in for ma cje na dają się jako po wód, by roz po cząć
śledz two, czy ra czej by prze ka zać szczątki do mu zeum.

– Okej. – Za my śliła się na chwilę. – Ja też chęt nie po słu cham. Osta tecz nie zna‐ 
le ziono je w miej scu zo sta wie nia na szego ciała, więc po win nam być na tej tele,
no nie? O któ rej bę dzie?

– O dwu na stej.
– Do bra, po ga dam z Ko wa li kiem pod czas sek cji.
– Wi dzimy się więc w po łu dnie w pro ku ra tu rze.
– Ja sne, cześć!
Z roz tar gnie nia za ryła ko łem o zbyt duży kra węż nik. Za ło żyła, że opona jest

cała, bo nie miała czasu spraw dzać. Klik nęła przy cisk za my ka jący auto i po gnała
do bu dynku pro sek to rium, znaj du ją cego się tuż przy szpi talu. Silne po dmu chy
wia tru ude rzały w nią, nie po zwa la jąc zła pać po wie trza. Z tru dem otwo rzyła
drzwi do przed sionka bu dynku i za mknęła je za sobą.

– Chyba idzie ja kiś halny – za uwa żyła, strze pu jąc li ście z cien kiego, brą zo‐ 
wego płasz cza.

– W na szych gó rach to ra czej fen – po pra wił ją ktoś o sztyw nym gło sie.
O ile w ogóle można tak go okre ślić. Był po pro stu for malny, nie mal aka de‐ 

micki. Męż czy zna zde cy do wa nie nie miał za miaru flir to wać, a je dy nie uświa do‐ 
mić ją o błę dzie i wy edu ko wać. A przy naj mniej ta kie od nio sła wra że nie po tym
jed nym je dy nym wy po wie dzia nym przez pro ku ra tora Ko wa lika zda niu. Pod nio‐ 
sła głowę i spoj rzała na niego.



– Fen? – za py tała. Oczy wi ście, że wie działa, że halny wieje w Ta trach, a nie
w Kar ko no szach, ale prze cież tak się po tocz nie mó wiło. Po sta no wiła wy ko rzy stać
te mat me te oro lo gii do na wią za nia po za za wo do wej roz mowy. Od kąd zo ba czyła
spe cy ficzną re ak cję Mi cha lika na to na zwi sko, czło wiek je no szący za czął in te re‐ 
so wać ją rów nież pry wat nie.

– Tak, fen. Cha rak te ry styczny dla Kar ko no szy wiatr prze wa łowy, ma jący ce chy
fe nów al pej skich. Wi działa dziś pani chmurę or ga niczną w gó rach? Mam na my‐ 
śli taką pu chową pie rzynę z chmur otu la jącą zbo cza. Ja wi dzia łem, piękna! –
Roz pro mie nił się, choć jego oczy po zo stały smutne.

– Mu szę się przyj rzeć, kiedy stąd wyj dziemy. – Uśmiech nęła się. – Do sta łam
sprawę dziew czyny z So bie szowa, nie bę dzie pan miał nic prze ciwko, je żeli zo‐ 
stanę na sek cji?

– W żad nym wy padku. Spo dzie wam się, że moja ka riera nie bę dzie przez to
za gro żona.

Olga zmru żyła oczy. Ewi dent nie po słu żył się wła śnie ja kimś skró tem my ślo‐ 
wym, ale ona nie poj mo wała, o co mu cho dziło. Nie wie działa też, czy może po‐ 
zwo lić so bie z nim na żarty czy to ra czej służ bi sta. Ich wcze śniej sze za wo dowe
ścieżki nie prze ci nały się czę sto. Mu siała wy da wać się zmie szana, bo męż czy zna
szybko za re ago wał.

– Pro szę wy ba czyć tę drobną uszczy pli wość, pani Olgo – zre flek to wał się pro‐ 
ku ra tor, po czym po dał jej rękę na przy wi ta nie. – Po pro stu od no szę wra że nie, że
wzmo żona ro ta cja w je le nio gór skiej pro ku ra tu rze ma ostat nio duży zwią zek z pa‐ 
nią. – Uniósł ką cik ust i lewą brew, nie pusz cza jąc jej dłoni.

No, fakt. Czło wiek nie jest bez ludną wy spą, jak ma wiała jej wy cho waw czyni,
kiedy Olga coś na wy wi jała. O ile ona nie znała do brze wszyst kich w pa le strze,
o tyle oni na bank o niej sporo sły szeli. Naj pierw za sprawą Adama Paw łow‐ 
skiego oraz ich burz li wego „związku”, a po tem Ka liny Ta la rek. Przez chwilę za‐ 
wsty dziła się my ślą, że na pod sta wie ostat nich dwóch lat jej ży cia można by na‐ 
krę cić cał kiem nie zły, bra zy lij ski se rial. Ale wstyd nie był wpi sany w jej na turę,
więc kon ster na cja nie trwała długo.

– Dla przy ja ciół je stem anio łem. – Uśmiech nęła się za wa diacko do pro ku ra‐ 
tora. – A prze cież my nie mamy po wo dów, by być wro gami?

Za śmiał się na cały głos, czym mocno ją zdzi wił. Ale uznała, że lody zo stały
prze ła mane.

– To co? Wcho dzimy? – I Ko wa lik otwo rzył drzwi do czę ści głów nej bu dynku.

– – –



Le karz me dy cyny są do wej Sta szek No wa kow ski wzdry gnął się na jej wi dok,
za to na spo tka nie z pro ku ra to rem Ko wa li kiem wy raź nie ucie szył.

– Brydż dzi siaj u mnie o dwu dzie stej? Ostat nio cię nie było. Jak, do cho lery,
grać w grę dla czworga, gdy jed nego bra kuje?

– Mu sia łem coś za ła twić, dziś będę. – Pro ku ra tor uspo ka ja jąco po ło żył mu
dłoń na ra mie niu. – Jak de natka? Spie szę się. Mam pełno ro boty.

– No, to za czy najmy. – No wa kow ski wło żył ny lo nowe rę ka wiczki i pod szedł
do ciała, jed nak ewi dent nie coś mu nie pa so wało. – No nie, żeby ko bieta, która
nie jest pro ku ra to rem, coś ta kiego oglą dała, to mi się nie mie ści w gło wie. –
Skrzy wił się. – Mała, tam, w rogu sali stoi krze sło, sia daj so bie – rzu cił do Olgi
i już po se kun dzie tego po ża ło wał.

– Jak to się mó wiło za dzie ciaka? Mała to jest twoja pała – wy re cy to wała
znaną ry mo wankę z po dwórka. – Skończ już uda wać ta kiego mę skiego szo wi ni‐ 
stę i rób swoje – zga niła go. Od kąd znowu za częła pra co wać w po je dynkę, czuła
się jak pod czas pierw szych lat w po li cji. Wtedy też mu siała wal czyć o swoje
i udo wad niać wszyst kim, że nie jest po py cha dłem ani tępą blon dynką nie po tra‐ 
fiącą ko ja rzyć fak tów. Nie ob ra ża jąc blon dy nek oczy wi ście.

Pro ku ra tor za śmiał się pod no sem i praw do po dob nie prze ka zał ge stem ja kieś
nie wer balne po le ce nie, bo No wa kow ski od razu wziął się do ro boty.

– No do bra. Za nim przy szli ście, oczy ści łem ciało i je umy łem. Po bra łem też
parę wy dzie lin lub lep kich sub stan cji do ba da nia, ale to pew nie ślina zwie rząt, nie
przy wią zy wał bym do tego zbyt du żej wagi. Wy sła łem do la bo ra to rium.

Przez na stępne trzy go dziny skru pu lat nie ba dał de natkę. Naj pierw pod da jąc ją
oglę dzi nom ze wnętrz nym, a na stęp nie otwie ra jąc trzy jamy ciała: czaszkę, klatkę
pier siową i jamę brzuszną. Wy cią gał i wa żył na rządy, po bie rał wy cinki do ba dań,
a po tem za szył wszystko ra zem z mó zgiem w ja mie brzusz nej. Przed za mknię‐ 
ciem czaszki wło żył do niej sztuczny wy peł niacz. Olga mu siała przy znać, że znał
się na swo jej ro bo cie. Wszyst kie czyn no ści wy ko ny wał spraw nie i szybko, na
dyk ta fon na gry wa jąc swoje spo strze że nia. Kiedy nie pa ja co wał, wzbu dzał sza cu‐ 
nek pro fe sjo na li zmem. Co chwila rzu cał tylko zdaw kowe: na rząd zdrowy, mała
tor biel w le wej piersi, obrzęk we wnątrz czasz kowy... Po trzech go dzi nach wie dział
już wszystko o de natce oprócz jej imie nia i na zwi ska. A szkoda, bo to by im bar‐ 
dzo po mo gło.

– I to by było na tyle – pod su mo wał. – Po brany ma te riał wy ślę do ba dań hi sto‐ 
pa to lo gicz nych, tok sy ko lo gicz nych i bio che micz nych. Pełny ra port na pi szę, gdy
będą wy niki. Wcze śniej do sta nie cie skró cony, ale my ślę, że też wy star czy.



– Sprawa wy daje ci się tak oczy wi sta? – za czep nie za py tał pro ku ra tor, który
po cie rał nogą o nogę. Trzy go dziny sta nia przy pra wiły go o skurcz mię śni pra wej
łydki.

Miał już swoje lata, ale prze cież nie był dziad kiem. Olga za częła się za sta na‐ 
wiać nad jego wie kiem. Skoro są z Mi cha li kiem zna jo mymi, to być może i rocz‐
ni kiem zbli żeni. Czter dzie ści sie dem? Osiem? Ale pro ku ra tor pre zen to wał się od
ko men danta o wiele le piej. Gdyby miała strze lać, po wie dzia łaby, że jest le dwo po
czter dzie stce. Ciem no włosy, ele gancko przy strzy żony, ubrany w gra na towy gar‐ 
ni tur i do kład nie wy pa sto wane, na czarno, po ły sku jące buty. Fa ceci z pa le stry za‐ 
wsze wie dzieli, jak się pre zen to wać.

– Nie mam żad nych wąt pli wo ści – od po wie dział zde cy do wa nym gło sem Sta‐ 
szek. – Moim zda niem do śmierci do szło w wy niku udu sze nia. Na stą piła na gła
utrata od de chu i za trzy ma nie ak cji serca. Krtań jest prak tycz nie zmiaż dżona. Ob‐ 
sta wiał bym sil nego męż czy znę lub ko goś dzia ła ją cego w zło ści. Wcze śniej szy
uraz głowy, choć spo wo do wał pod skór nego krwiaka i za pewne cza sowe omdle‐ 
nie, nie na le żał do śmier tel nych. I tak, ewi dent nie na stą pił, gdy ko bieta jesz cze
żyła. Co cie kawe, je stem pewny, że po mię dzy tymi zda rze niami mu siało mi nąć
kilka dni, bo roz po czął się już pro ces go je nia rany.

– Ile do kład nie? – wtrą ciła Olga.
– Mogę po dać w przy bli że niu – do dwóch dni.
– Poza ra nami za da nymi przez zwie rzęta nie ma zna ków świad czą cych o znę‐ 

ca niu się nad dziew czyną? – Wo lała być pewna, czy ude rze nie w głowę było je‐ 
dy nym.

– Nic ta kiego nie za ob ser wo wa łem, a zwie rzęta do brały się do niej po śmierci.
Krew zdą żyła opaść, da jąc ty powe plamy opa dowe, dla tego nie wi dać si nia ków,
a pod gry zie nia nie są krwawe.

– Zo stała zgwał cona? – za brał głos pro ku ra tor.
– Nie, ale była ak tywna sek su al nie. By naj mniej, nie dzie wica. Ni gdy nie ro‐ 

dziła.
– Jak my ślisz, za bójca przy niósł ją na to miej sce czy do ko nał tam zbrodni?
– Na dwoje babka wró żyła. Miała zie mię i li ście na ciele i we wło sach. Mo gły

być re zul ta tem sza mo ta niny, choć pod pa znok ciami brak śla dów walki. Może jed‐ 
nak ob sta wiał bym przy nie sie nie. Tym bar dziej że nie za uwa ży łem otarć, które
świad czy łyby o pró bie uwol nie nia się od oprawcy i po de rwa nia z ziemi. Bar dzo
więc praw do po dobne, że zie mię na nio sły zwie rzęta.

– A czas śmierci? – Olga za dała naj bar dziej na su wa jące się w tej chwili py ta‐ 
nie.



– Bio rąc pod uwagę opu chli znę, roz pad tka nek we wnętrz nych oraz roz wój zło‐ 
żo nych w ciele larw, tak jak po dej rze wa łem, naj praw do po dob niej noc ze środy na
czwar tek. Może wcze sno po ranne czwart kowe go dziny.

– Dzięki, Sta szek. – Pro ku ra tor wy cią gnął rękę do le ka rza, a ten ścią gnął rę ka‐ 
wiczkę i po trzą snął nią lekko.

– Pa mię taj, dziś o dwu dzie stej. – Spoj rzał na niego groź nie, nie lu zu jąc uści‐ 
sku.

– Do bra, wiem, wiem.
– Do wi dze nia – po że gnała się ofi cjal nie Olga. Sta szek No wa kow ski ski nął

tylko głową.
Kiedy wy szli, pro ku ra tor Ko wa lik od pro wa dził ją do auta.
– Słu chaj, Olga – roz po czął w za my śle niu. – Rób swoje i in for muj mnie na bie‐ 

żąco. Masz moje pełne po par cie na zła pa nie tego skur wy syna. Jak bę dziesz po‐ 
trze bo wała do ku men tów, niech Ża neta po wia domi mnie bez zwłocz nie i od razu
wszystko do sta nie cie.

Spoj rzała na niego nie uf nie. Skąd wie dział, że Ża neta jest w jej ze spole?
Czyżby Mi cha lik zdał mu re la cję, jak Olga pra cuje, kiedy wy bie rał ją do pro wa‐ 
dze nia tego śledz twa? I to bez wa run kowe po par cie... Do tej pory tylko pro ku ra tor
Do łęga zga dzał się na wszystko, co wy my śliła, ale on ro bił to ewi dent nie z ego‐ 
istycz nych po bu dek – dla świę tego spo koju. Ko wa li kowi na to miast bez sprzecz nie
za le żało na od na le zie niu sprawcy. Miał silną oso bo wość i był pewny sie bie, a do
tego zo rien to wany na suk ces.

– Idziesz te raz na te le kon fe ren cję? – za py tała go jak kum pla. Skoro on mó wił
jej po imie niu, to prze cież ona nie bę dzie zwra cać się do niego per pan.

Za sko czyła go. Było to wi dać po wy ra zie jego twa rzy, ale szybko przy brał ma‐ 
skę obo jęt no ści.

– Tak – przy znał bez wa ha nia. – Spo tka nie z an tro po lo giem są do wym Ma riu‐ 
szem Mło tem. Chcesz być obecna?

– Pew nie. Cie ka wią mnie te zna le zi ska. Prze cież to ko lejne ciała na tym te re‐ 
nie. Choć dzieli je duża roz pię tość cza sowa.

– To za pra szam. – Je żeli wo lał być na spo tka niu sam, to nie dał tego po so bie
po znać.

– We zwę Mi ro sława Za gór skiego, je żeli to nie pro blem. Pra cu jemy ra zem, tym
spo so bem nie stracę po tem ani chwili na zda wa nie mu re la cji – uar gu men to wała
ko niecz ność uczest ni cze nia Mirka.

– Ja sne. Skom bi nuję krze sła – rzu cił hu mo ry stycz nie, choć się nie uśmiech nął.



 

Mariusz Młot wy da wał się być mło dym, szczu płym, żeby nie po wie dzieć wy‐ 
chu dzo nym, i ener gicz nym fa ce tem. Olgę za sta no wiło, jak to moż liwe, że czło‐ 
wiek, który wy glą dał na trzy dzie ści lat, może być jed nym z naj lep szych w Pol sce
an tro po lo gów są do wych. Szybko wy go oglo wała jego po stać w In ter ne cie i ze
zdzi wie niem prze czy tała, że ma czter dzie ści dwa lata. Dwa dzie ścia lat temu
skoń czył z wy róż nie niem i w try bie skró co nym bio lo gię na War szaw skim Uni‐ 
wer sy te cie Me dycz nym, a po tem wy je chał do Hisz pa nii, gdzie przez kilka lat stu‐ 
dio wał an tro po lo gię kry mi nalną na ja kiejś po li cyj nej uczelni, któ rej na zwy za nic
nie po tra fi łaby wy mó wić. Od dzie się ciu lat mieszka i pra cuje w Po zna niu.

– Swój czło wiek. – Szturch nął ją w ra mię Mi rek, wi dząc, że męż czy zna wy‐ 
świe tla jący się na bia łej płach cie na ścia nie też jest łysy.

Mu siała przy znać, że Ro bert Ko wa lik za dbał o wa runki spo tka nia. Rzut nik,
kawa, usta wie nie krze seł w pół kole, tak by ka mera w lap to pie, z któ rego szło po‐ 
łą cze nie przez Te ams, mo gła uchwy cić każ dego, kto ze chce za dać py ta nie. Po sta‐ 
rał się, rze kłaby, nad wy raz. Za sta no wiło ją wręcz, dla czego jest taki miły. Ja koś
nie li co wało to z jej wie dzą co do „lu dzi prawa”.

– Dzień do bry, pa nie Ma riu szu – za czął pro ku ra tor. – Są dziś z nami ko mi sarz
Olga Ba licka i pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski. Będą się przy słu chi wali roz mo‐ 
wie w ce lach dy dak tycz nych. Nie czę sto zda rza nam się oka zja, by pod szko lić się
z tej dzie dziny.

– Miło mi – kur tu azyj nie od po wie dział an tro po log. – Mam tylko pół go dziny,
więc je żeli mo żemy przejść do rze czy, był bym wdzięczny.

– Ja sne – rzu cił po śpiesz nie Ko wa lik, choć ewi dent nie nie spodo bało mu się,
że to spe cja li sta wy zna cza wa runki spo tka nia.

– Do sta łem od pań stwa trzy szkie lety. Bar dzo nie lu bię dzia łać pod pre sją
czasu i nie po doba mi się, że by łem w tej spra wie po śpie szany – po skar żył się. –
Ale do rze czy. Nie ulega wąt pli wo ści, że są to szkie lety ludz kie. Na pod sta wie
ana lizy ko ści, kli matu oraz przy sła nej próbki ziemi, w któ rej le żały, mogę okre‐ 
ślić ich wiek na mniej wię cej trzy dzie ści lat. Plus mi nus dwa lata. Oczy wi ście
mó wię tu o cza sie, jaki upły nął od śmierci. Nie o tym, ile lat w tam tej chwili
mieli zmarli.

Olga za uwa żyła na pię cie na twa rzy pro ku ra tora. Pry watne, źle skry wane prze‐ 
ję cie, świad czące o za an ga żo wa niu emo cjo nal nym. Ewi dent nie nie po zo sta wał
obo jętny wo bec tej sprawy. I co to zna czy, że an tro po log był po śpie szany?



Czyżby Ko wa lik użył swo ich wpły wów po so bot nim zna le zie niu zwłok i zmu sił
eks perta do szyb szego zba da nia cze ka ją cych na swoją ko lej szkie le tów?

– Mieli? – za py tał. – Jest pan pe wien, że to męż czyźni? – W jego oczach dało
się wi dzieć wy cze ki wa nie.

Olga mu siała przy znać, że i ją ta hi sto ria wcią gnęła. Po sta no wiła zro bić mały
eks pe ry ment, by spraw dzić, jak mocno w tej spra wie tkwi pro ku ra tor.

– A da się okre ślić, ile mieli lat w chwili śmierci? – za py tała po śpiesz nie, unie‐ 
moż li wia jąc eks per towi od po wiedź na po przed nie py ta nie. – Bar dzo mnie to cie‐ 
kawi, jak to w ogóle moż liwe – wy tłu ma czyła swoje wej ście w słowo.

– To sto sun kowo pro ste, przy naj mniej w przy bli że niu – za czął tłu ma czyć an‐ 
tro po log. – Na pod sta wie ba da nia punk tów kost nie nia, czyli ob ser wa cji, jak łą czą
się ze sobą po szcze gólne ele menty ko ści, zwłasz cza czaszki. Naj ła twiej jest usta‐ 
lić wiek dziecka, z uwagi na wy stę pu jące cie miączko oraz two rzące się po jego
za niku szwy czasz kowe. Je żeli zmarły był w za awan so wa nym wieku, dajmy na to
koło sie dem dzie siątki, to tu taj mar gi nes błędu bę dzie spory, na wet dzie się cio–
pięt na sto letni.

– A na sze szkie lety? – Olgę za fa scy no wał ten wy kład. Ni gdy wcze śniej nie
uczest ni czyła w śledz twie ani nie pro wa dziła ta kiego, w któ rym ofiara nie miała
już ciała, a je dy nie sam szkie let.

– To oka zało się do syć ła twe. – Spe cja li sta dał do zro zu mie nia, że ofiary były
młode.

– Dzieci? – z prze ję ciem wtrą cił py ta nie Mi rek, który do tej pory je dy nie się
przy słu chi wał.

– Dzieci nie, te osoby li czyły w chwili śmierci koło osiem na stu lat. Plus mi nus.
Nie je stem w sta nie okre ślić, czy osią gnęły już peł no let ność czy ocze ki wały tego
wznio słego wy da rze nia za kilka mie sięcy – przy znał. – Ale wra ca jąc do py ta nia
pana pro ku ra tora – zwró cił się do Ko wa lika, a ten mo men tal nie wy pro sto wał się
na krze śle – to były ko biety.

– Dziew czyny... – po wie dział pod no sem i znów się przy gar bił.
– Prze pra szam, nie do sły sza łem. – Twarz Ma riu sza Młota po chy liła się w ich

kie runku.
– Dziew czyny – po wtó rzył gło śniej pro ku ra tor. – Dzieci na wet. Je stem w ta kim

wieku, że mo głyby to być moje córki – wy ja śnił swoje po ru sze nie.
– No cóż, bio lo gicz nie były to na dzie więć dzie siąt sześć pro cent ko biety. – An‐ 

tro po log spoj rzał wy mow nie na ze ga rek na prze gu bie ręki. – Młode, zdrowe i za‐ 
pewne zdolne do pro kre acji.



– Dla czego nie na sto? – za cie ka wił się Mi rek.
– Aby mieć sto pro cent pew no ści, trzeba by prze pro wa dzić ba da nie DNA –

oświad czył spe cja li sta. – Nie do sta łem ta kiego zle ce nia. Ale wy daje mi się, że
w tym przy padku nie ma ta kiej po trzeby, po nie waż mor fo lo giczne uwa run ko wa‐ 
nia w bu do wie ze wnętrz nych struk tur kost nych są tu bar dzo wi doczne. Ko ści
świet nie się za cho wały. Prze ana li zo wa łem wy gląd każ dej z nich. Może pań stwo
nie wie cie, ale ko ści męż czy zny i ko biety róż nią się znacz nie od sie bie i nie cho‐ 
dzi tylko o szer szą mied nicę. Płeć można też od czy tać z zę bów czy na wet ko ści
pię to wej. Tylko cztery pro cent ko ści w ciele nie wy ka zuje dy mor fi zmu płcio‐ 
wego.

– Jak zgi nęły? – pro ku ra tor Ko wa lik za dał w końcu to naj waż niej sze w ich
pracy py ta nie. – Da się to w ogóle okre ślić?

– W przy padku jed nej osoby mogę po wie dzieć z ca łym prze ko na niem, że był
to tępy uraz głowy. Ko ści czaszki są prze dziu ra wione i je stem pewny, że do szło
do ma syw nego krwo toku we wnątrz czasz ko wego, a w kon se kwen cji do śmierci.
Co do dwóch po zo sta łych nie po tra fię tego stwier dzić. Ko ści są całe.

– A więc mo gły zo stać na przy kład udu szone? – do cie kała Olga, a Mi rek i pro‐ 
ku ra tor spoj rzeli na nią jed no cze śnie. Obaj wie dzieli, do czego zmie rza.

– Uwa żasz, że te sprawy są po łą czone? – wo lał upew nić się Mi rek.
– To samo miej sce, ten sam typ ofiary, czyli młoda ko bieta, i rów nież ude rze‐ 

nie w głowę... Ja tylko py tam... – Spoj rzała na an tro po loga, ocze ku jąc wy ja śnień.
– Mo gły – po twier dził – ale rów nie do brze mo gły się otruć grzy bami czy pod‐ 

ciąć so bie żyły. Nie wy ka żemy tego po tylu la tach, dys po nu jąc je dy nie ko śćmi.
– Czy można stwo rzyć por trety ofiar? – za py tał trzeźwo Mi rek. – Sły sza łem

o róż nych me to dach usta la nia wy glądu twa rzy po ko ściach czaszki. Od kom pu te‐ 
ro wych do two rze nia pla stycz nych mo deli.

– Tak. Mamy różne moż li wo ści. Ry su nek, re kon struk cję kom pu te rową albo tak
jak pan wspo mniał, pla styczną. Oczy wi ście to ni gdy nie bę dzie od wzo ro wa nie
w stu pro cen tach praw dzi wego wy glądu tych ko biet. Nie znamy choćby ko loru
ich oczu czy wło sów. Ale przyj mu jąc spe cy ficzne pa ra me try okre ślone dla po‐ 
szcze gól nych ty pów an tro po lo gicz nych, płeć i wiek w chwili śmierci, można
usta lić gru bość tka nek mięk kich w róż nych punk tach an tro po me trycz nych. Ry su‐ 
nek po wsta nie na pod sta wie zdję cia czaszki i bę dzie pła ski. Mo del kom pu te rowy
da nam ob raz trój wy mia rowy, ale mo del pla styczny bę dzie naj do kład niej szy i naj‐ 
bar dziej re alny. Nie stety jest to bar dzo droga opcja, a sama praca nad nim zaj muje
na wet dwie ście go dzin. Wąt pię, żeby pro ku ra tura chciała to zle cić. Prze pra szam,
mu szę już pań stwa po że gnać. Mam za chwilę ważne spo tka nie i po pro stu nie



mogę na nim nie być. Gdy by ście chcieli mi za dać jesz cze ja kieś py ta nia, pro szę
o ma ila, po sta ram się co prę dzej od po wie dzieć. Oczy wi ście prze ślę też ma ilem
ra port ze wszyst kimi usta le niami.

– Dzię ku jemy. Ode zwę się do pana – po że gnał się w za my śle niu pro ku ra tor
Ko wa lik i roz łą czył się szyb ciej, niż Olga i Mi rek zdą żyli po wie dzieć „do wi dze‐ 
nia”.

– I co są dzisz? – Olga wo lała kuć że lazo póki go rące.
– Nie wiem. Mu szę to prze dys ku to wać z górą – uchy lił się pro ku ra tor.
– Od chwili śmierci mi nęło około trzy dzie stu lat – przy po mniał Mi rek. –

Sprawa jest przedaw niona.
– Plus mi nus dwa – do pre cy zo wała Olga. – Czyli mo gło to się wy da rzyć dwa‐ 

dzie ścia osiem lat temu, a to zna czy, że do piero za dwa lata się przedawni.
– Yhm. Albo mi nęły już trzy dzie ści dwa lata i jest dawno po pta kach – po le mi‐ 

zo wał. – W każ dym ra zie je żeli się do tego bie rzemy, przej rzę re jestr osób za gi‐ 
nio nych z tam tych lat. Być może dane zo stały wpro wa dzone z akt do kom pu te‐
rów. Ale mu szę się naj pierw upew nić, czy ktoś do ko ny wał ta kiej cy fro wej ar chi‐ 
wi za cji.

– To ja spraw dzę akta pro wa dzo nych spraw mię dzy ro kiem dzie więć dzie sią tym
a dzie więć dzie sią tym czwar tym.

– Nie ma cie swo jej ro boty? – prze rwał im pro ku ra tor. Ewi dent nie tar gały nim
uczu cia, któ rych nie chciał po ka zać. Jego ciało było na pięte, a twarz le dwo skry‐ 
wała emo cje.

– To co? Uda wać, że tej sprawy nie ma? – żach nęła się Olga.
– Na ra zie rób cie swoje. Przyjdę do was ju tro na spo tka nie grupy i omó wimy,

co da lej. Ale szcze rze wąt pię, żeby po ta kim cza sie ktoś nam ze zwo lił na wsz czę‐ 
cie po stę po wa nia. – Otwo rzył im drzwi, wy mow nie wy pra sza jąc ich ze swo jego
ga bi netu.

Wyj rzał przez okno, żeby upew nić się, czy opu ścili bu dy nek. Gdy tylko zo ba‐ 
czył, jak prze cho dzą przez ulicę i wsia dają do Olgi sa mo chodu, wy krę cił nu mer
an tro po loga.

– Pa nie Ma riu szu, prze pra szam, to zaj mie tylko chwilkę – po wie dział po śpiesz‐ 
nie, zda jąc so bie sprawę z na pię tego gra fiku spe cja li sty. – Musi mi pan po móc...



 

W ma łej kon fe ren cyj nej ro zej rzała się do okoła, po czym zro biła gło śny, te‐ 
atralny wdech i wy dech, ma jący sy gna li zo wać nowy po czą tek. Na ra zie sie działa
sama, ale za chwilę zej dzie się tu cały ze spół do cho dze niowo-śled czy. Po nie waż
ani Kor nel, ani Oty lia nie będą wcho dzić w jego skład, Olga wie działa, że za koń‐ 
czył się pe wien roz dział w jej za wo do wej ka rie rze, a te raz roz pocz nie się ko lejny.
Była go towa. Zmiany są prze cież w ży ciu nie unik nione i tylko ten, kto po zy tyw‐ 
nie je przyj mie, ma szansę do strzec ich plusy. Po wta rzała so bie tę re gułkę jak
man trę, choć gdyby ją za py tać, na dal wi działa wię cej mi nu sów tej sy tu acji.

– Można? – Ruda czu pryna Kuby Zda no wi cza fa lo wała przy uchy lo nych
drzwiach, a jego by stre, nie bie skie oczy spo glą dały na nią w wy cze ki wa niu.

Dwu dzie sto ośmio la tek po sia dał dy plom ma gi stra in for ma tyki. Jak sam mó wił,
sie dze nie przy kom pu te rach strasz nie go nu żyło i nie ma po ję cia, dla czego wy brał
aku rat ta kie stu dia. Chyba po pro stu po szedł za ko le gami. Skoń czył je bez wy róż‐ 
nie nia, bo na uka nie była jego pa sją. Chwy tał za to cał kiem spraw nie prze ka zy‐ 
wane przez wy kła dow ców in for ma cje, dla tego za li cza nie przed mio tów ni gdy nie
sta no wiło dla niego pro blemu. Ot, tak, po pro stu prze bu jał się przez te pięć lat.
Do piero kiedy wstą pił do czyn nej służby, za uwa żył, że z po wodu bra ków ka dro‐ 
wych jego umie jęt no ści in for ma tyczne przy dają się w śledz twach. I wtedy po‐ 
czuł, że jest tam, gdzie chce być. Wła ściwy czło wiek na wła ści wym miej scu. Od‐ 
krył w so bie pa sję, która na pę dzała go do dzia ła nia. Przez ostatni rok dużo pra co‐ 
wał z Oty lią. Na uczyła go wię cej niż stu dia, choć mu siał przy znać, że bez nich
nie wie działby, o czym in for ma tyczka mówi. Te raz, gdy ona była na zwol nie niu
le kar skim, to on po ma gał ko le gom w tech nicz nych aspek tach.

– Chodź, Kuba, sia daj – Olga za pro siła go, wska zu jąc ręką, by za jął któ reś
z krze seł.

– Prze pra szam, prze pra szam. – Ża neta Żu żyń ska we szła do sali, pro wa dząc
wó zek ga stro no miczny, trzy ma jąc pod pa chą teczki z do ku men tami. Kiedy roz‐ 
sta wiła na stole kubki oraz ter mos z kawą, przy czte rech miej scach po ło żyła skse‐ 
ro wane dla każ dego akta. Je den kom plet zo sta wiła przy swoim lap to pie.

– Je steś nie za stą piona, dzię kuję – po wie działa Olga, za uwa ża jąc nie sa mo witą
prze mianę w dziew czy nie. Nie wie działa, co spo wo do wało, że Ża neta po sta no‐ 
wiła wy glą dać dziś zu peł nie ina czej. Ra do śniej i bar dziej dziew częco. Pierw szy
raz w ży ciu wi działa ją w dżin sach i bia łym ba weł nia nym T-shir cie za miast
w spodniach na kant i gol fie. Ża neta po zwo liła so bie na luz, a to nie zda rzało się
czę sto. Wła ści wie nie zda rzyło się jesz cze ni gdy.



– Obecny! – po śpiesz nie za anon so wał się Mi rek, który wła śnie wszedł do sali
i za jął miej sce jako ostatni. A przy naj mniej tak mu się wy da wało, choć zdzi wiła
go jedna teczka wię cej na stole. Może to dla Kasi Sar nec kiej? Miał szczerą na‐ 
dzieję, że do łą czy do grupy.

– No do brze, moi dro dzy. Za czy namy – prze jęła ini cja tywę Olgę. – Ofi cjal nie
pro wa dzimy sprawę o za bój stwo mło dej ko biety. Nie znamy jej per so na liów.
Ciało zo stało zna le zione w parku przy sta rej bur sie w So bie szo wie. Dziew czyna
miała około osiem na stu do dwu dzie stu lat. – Kuba Zda no wicz sie dzący na prze‐ 
ciwko niej otwo rzył akta i zmarsz czył się na wi dok fo to gra fii z miej sca zbrodni.
Nie odło żył ich jed nak, za to z za cie ka wie niem zer kał na ra porty, sta ra jąc się jed‐ 
no cze śnie nie prze ga pić da nych od Olgi. – Zna le ziona bez ubrań, do ku men tów
czy in nych rze czy oso bi stych. Mi rek – za wie siła głos i spoj rzała na ko legę – jest
od po wie dzialny za spraw dze nie jej w re je strze osób za gi nio nych. Dziś rano ra‐ 
zem z pro ku ra to rem Ko wa li kiem uczest ni czy łam w sek cji zwłok. Uraz głowy nie
był śmier telny, miał tylko ogłu szyć ofiarę. Do śmierci do szło z po wodu udu sze‐ 
nia. Za bójca zro bił to naj praw do po dob niej ręcz nie, w rę ka wicz kach, nie zo sta‐ 
wia jąc żad nych śla dów wła snych.

– Czyli wie dział, co robi. Dzia łał z pre me dy ta cją, z bez po śred nim za mia rem
po zba wie nia jej ży cia – skwi to wał Kuba.

– Tak – przy znała mu ra cję.
– A nie ofi cjal nie? – Doj rzały ko biecy głos do biegł ich od drzwi. Od wró cili się

i zo ba czyli po li cjantkę w umun du ro wa niu. Doj rzała blon dynka, ra czej ni ska,
z lekką nad wagą, pa trzyła na nich by strymi oczami. Bez ma ki jażu, prze rze dzone
włosy do ra mion zwią zała w kitkę, za pewne nie miała żad nej ochoty, by swym
wy glą dem spra wiać ko mu kol wiek przy jem ność.

– Aspi rant Chmu rzyń ska, jak mnie mam? – Olga uśmiech nęła się, choć po czuła
pe wien ro dzaj nie po koju. Ko bieta mu siała przy słu chi wać się jej wy po wie dzi od
po czątku. Jak to moż liwe, że jej nie za uwa żyli? I dla czego pani aspi rant wcze‐ 
śniej jej nie prze rwała?

– Aspi rant Ma ria Chmu rzyń ska – po twier dziła i ski nęła głową z sza cun kiem.
– Za pra szam. – Wska zała wolne miej sce, przy któ rym le żały akta sprawy.
Mi rek po słał Ol dze oskar ży ciel skie spoj rze nie: kto to jest i dla czego nic mi

o niej nie po wie dzia łaś? Pu ściła do niego oko i uśmiech nęła się pod no sem.
– Po tem ci wy tłu ma czę – wy szep tała szybko do niego.
– Nie ofi cjal nie po dej rze wa cie se ryj nego mor dercę, tak? – Ma ria Chmu rzyń ska

nie ba wiła się w kon we nanse. To, co my ślała, wa liła pro sto z mo stu. Jej też ta
sprawa nie wy da wała się jed nost ko wym przy pad kiem.



– Se ryj nego? – Ja kub Zda no wicz za krztu sił się ły kiem kawy. – Na ja kiej pod‐ 
sta wie? – Po pa trzył wy cze ku jąco na swoją prze ło żoną.

– Może za cznijmy od po czątku... – Olga gło śno wy pu ściła wstrzy my wane
przez chwilę po wie trze. Za sta no wiło ją, czy bez po śred niość aspi rant Chmu rzyń‐ 
skiej nie na robi im w przy szło ści pro ble mów. W swoim gro nie mogą nie owi jać
w ba wełnę, py ta nie, jak ta ko bieta za chowa się przy in nych. – Na sza ofiara zo‐ 
stała zna le ziona w miej scu, gdzie jak za pewne wie cie, dwa mie siące temu zna le‐ 
ziono trzy szkie lety. – Ze brani po ki wali gło wami. – W tecz kach ma cie dane od
an tro po loga są do wego, ja kie udało mu się usta lić na pod sta wie oglę dzin ko ści.

Kuba, Ma ria i Ża neta za częli prze glą dać akta z za in te re so wa niem.
– W mordę jeża – wy mam ro tał Kuba, czym roz ba wił Olgę. Lu biła go, bo

w prze ci wień stwie do in nych mło dych ko le gów był nieco sta rej daty. A może to
po pro stu taka ce cha wszyst kich in for ma ty ków. Nie od dziś wia domo, że to spe‐ 
cy ficzni lu dzie.

– No, no! – Za gwiz dała gło śno Ma ria, ude rza jąc jed no cze śnie otwartą dło nią
w stół. – Nie źle! Wszyst kie ofiary były mło dymi ko bie tami, około osiem na stu lat.
Przy czym jedna z nich zmarła na sku tek urazu głowy. Przy czyna śmierci dwóch
po zo sta łych nie jest znana. Co wię cej, mar gi nes błędu w okre śla niu czasu zgonu
to dwa lata. A to do bre. – Nie mal za cie rała ręce, cie sząc się z uczest ni cze nia
w tym śledz twie.

– Co masz na my śli? – prze rwał jej Mi ro sław, który do tej pory nie wie dział,
dla czego po li cjantka zo stała przy dzie lona do ich grupy do cho dze niowo-śled czej.
Nie znał jej, a to ozna czało, że nie pra co wała w ich ko men dzie. Bę dzie mu siał po‐ 
waż nie po roz ma wiać z Olgą. Do tej pory my ślał, że nie mają przed sobą ta jem nic.
Przy naj mniej przy pro wa dze niu śledz twa.

– No, jak to co? – Po pa trzyła na nich jak na tę pa ków. Po czym przy szło jej do
głowy, że może ją spraw dzają. Może chcą wie dzieć, co my śli, by utwier dzić się,
że na daje się do tej grupy. – To chyba oczy wi ste – za częła wy ja śnie nia. – Je żeli
nie mamy pew no ści, że te ko biety zgi nęły ra zem i we trzy zo stały za ko pane
w tym miej scu, to rów nie praw do po dobne jest, że trzy dzie ści lat temu na tym te‐ 
re nie dzia łał se ryjny mor derca, który w okre ślo nym od stę pie czasu, dajmy na to
co rok, mor do wał dziew czynę od po wia da jącą okre ślo nemu ty powi i za ko py wał ją
tam, gdzie po zo stałe.

Olga za klęła po ci chu, bo do tej pory nie wzięła pod uwagę ta kiej moż li wo ści.
Z góry za ło żyła, że te dziew czyny zgi nęły ra zem, ale prze cież wcale nie mu siało
tak być...

– Masz ra cję – przy znała.



– Cho lera! – wy ce dził przez zęby Mi rek. – Je żeli tak było, to te raz mo żemy
mieć na śla dowcę. A to ozna cza, że będą ko lejne mor der stwa.

– Albo po trzy dzie stu la tach ten sam zwy rod nia lec po sta no wił zro bić to
znowu – gło śno my ślała Olga. – Ale to i tak ozna cza to samo.

– Tylko że To masz Ro ko szyn nie pa suje do typu ofiar – wtrą ciła trzeźwo
Chmu rzyń ska.

– Kto? – Kuba nie miał po ję cia, o kim roz ma wiają.
– Je stem wam winna wy ja śnie nie. – Olga, po trze bu jąc roz cho dzić gro ma dzące

się w niej emo cje, za częła spa ce ro wać po sali. – Kor nel, mój mąż, a jesz cze do
nie dawna nasz ko lega z wy działu, ura to wał dwa dni temu ko bietę, która przy wa‐ 
łach pro wa dzą cych z So bie szowa do Cie plic pró bo wała po wie sić się na drze wie.
Na szczę ście prze żyła i fi zycz nie jest w do brym sta nie. Psy chicz nie to nie stety
wrak czło wieka. W chwili zda rze nia krzy czała, że chce umrzeć, by do łą czyć do
swo jego syna. Dla tego Kor nel my ślał, że jej syn umarł, ale kiedy po szedł z wi‐ 
zytą do jej domu, oka zało się, że młody Ro ko szyn po pro stu uciekł lub jak to
okre ślił jego oj ciec, wy je chał do pracy za gra nicę, zo sta wia jąc list z wy ja śnie‐ 
niami.

– Ile lat ma chło pak? – za py tał Mi rek, dra piąc się po ły sej, swę dzą cej gło wie.
Skóra za wsze go tam swę działa, kiedy in ten syw nie my ślał.

– Szes na ście – od po wie działa po śpiesz nie Ma ria.
– Ro dzice nie zgło sili jego za gi nię cia sami. Zro bili to do piero za na mową Kor‐ 

nela. Do domu pań stwa Ro ko szy nów zo stała od de le go wana aspi rant Chmu rzyń‐ 
ska w celu ze bra nia ze znań. Dla tego za le żało mi na tym, żeby przy szła dziś do
nas, a być może do łą czyła też do na szego śledz twa, je żeli okaże się, że te sprawy
są po wią zane – skoń czyła.

– A dla czego mia łyby być? – zdzi wił się Kuba. – Mó wi łaś, że oka zało się, że
chło pak wy je chał do pracy, tak?

– Po pierw sze dla tego, że miesz kał bli sko miej sca, w któ rym zna le ziono na sze
zwłoki. Po dru gie, cho ciaż nie jest młodą ko bietą, to jed nak jego wiek jest zbli‐ 
żony do na szej ofiary. Po trze cie, coś mi tu śmier dzi. To mało praw do po dobne,
żeby na tak ma łej po wierzchni kwa dra to wej, w tak mocno okro jo nym cza sie
działo się tyle złych rze czy. Co gor sza, nie wiem, czy po win ni śmy wie rzyć w ze‐ 
zna nia ojca – po wie działa w końcu to, co na prawdę my ślała.

– Cho dzi ci o to, że matka twier dziła, że on nie żyje? – Mir kowi też wy da wało
się to dziwne.

– Do kład nie tak. Jaka matka usi łuje się za bić, wy ma wia jąc ta kie słowa, je żeli
wie, że syn tylko uciekł z domu do pracy w Niem czech?



– Też mi się wy daje, że ona wie coś wię cej – we szła w roz mowę Ma ria. – My‐ 
ślę, że trzeba prze słu chać ją z dala od męża, ale nie wolno za stra szać. Kiedy by‐ 
łam u nich, sie dzieli ra zem na ka na pie, a Pa tryk Ro ko szyn nie mal od po wia dał za
pa nią Ka linę, jakby bał się, że po wie coś, czego nie po winna.

– Też tak są dzę. Dla tego pro po nuję, że byś ra zem z Mir kiem ścią gnęła na ko‐ 
mendę Pa tryka Ro ko szyna i tu taj go prze słu chała, a ja z Kubą pój dziemy do ich
domu po roz ma wiać z pa nią Ka liną.

– Do bra. Mam tu no tatki z mo jej dzi siej szej wi zyty u nich. – Ma ria wy cią gnęła
z kie szeni po miętą kartkę, na któ rej na ba zgrała swoje spo strze że nia. – Oczy wi‐ 
ście zgło si łam za gi nię cie gdzie trzeba. Ale wie cie, jak to bywa z tymi na sto lat‐ 
kami. Nie on pierw szy ucieka z domu i ta kich spraw jest sporo. Więk szość ucie‐ 
ki nie rów sama wraca, jak po czuje głód.

– Oby tak było – Olga gło śno wy ra ziła ży cze nie. – Oby To mek Ro ko szyn nie
był na stępną ofiarą tego za bójcy. Ale mu simy być czujni. Poza tym przyda nam
się do dat kowa para rąk przy śledz twie. – Spoj rzała na Ma rię Chmu rzyń ską. – Wi‐ 
tamy w ze spole.

Już wcze śniej usta liła z jej ko men dan tem od de le go wa nie pani aspi rant do swo‐ 
jej grupy. Miała prze czu cie, że te dwie sprawy się łą czą. Jak tylko do wie działa się
od Kor nela, kogo wy słali do przy ję cia zgło sze nia, od razu za dzwo niła do jej prze‐ 
ło żo nego. Za sta na wia jąco chęt nie na to przy stał. Jakby nie mal ucie szył się na
chwilę od de chu we wła snym ko mi sa ria cie. To jesz cze bar dziej utwier dziło Olgę
w prze ko na niu, że sprawa To ma sza tra fiła we wła ściwe ręce. Ma ria sły nęła z za‐ 
an ga żo wa nia i cię tego ję zyka, a to mo gło się nie po do bać wielu ce nią cym spo kój
i hie rar chię prze ło żo nym. Po dobno po tra fiła bez ogró dek wy tknąć nie rób stwo
i le ni stwo na wet naj wy żej po sta wio nym. To pew nie dla tego w wieku około pięć‐ 
dzie się ciu lat była na dal aspi ran tem. Brak awansu jako karę za nie sub or dy na cję
czę sto sto so wano w fir mie.

– Oczy wi ście to wszystko, o czym te raz dys ku to wa li śmy, to tylko na sza ro bo‐ 
cza hi po teza. Rów nie do brze za bój stwo N.N., szkie lety i znik nię cie To ma sza Ro‐ 
ko szyna mogą nie mieć ze sobą nic wspól nego. Mó wię to, bo nie chcia ła bym, aby
na sze za ło że nia prze sło niły trzeź wość umy słu. Na ra zie za mało ze bra li śmy da‐ 
nych, by trzy mać się jed nego za ło że nia. – Olga usia dła na swoim miej scu. – Mi‐ 
rek, do wie dzia łeś się cze goś dziś rano?

– Wrzu ci łem zdję cie i dane dziew czyny do sys temu, ale w ostat nich dwóch ty‐ 
go dniach nie przy jęto w Je le niej Gó rze żad nego zgło sze nia o za gi nię ciu, które
od po wia da łoby jej opi sowi.



– No, nic dziw nego – skwi to wała Chmu rzyń ska z kwa śną miną. – Jak wi dać,
tu taj na wet szes na sto lat ków nie zgła szają, a co do piero do ro słe ko biety.

– Na ra zie nie wiemy, czy była do ro sła – spro sto wał. – Cał kiem moż liwe, że
też miała szes na ście lat, tylko wy glą dała na wię cej. – Roz ło żył bez rad nie ręce. –
Zna la złem dwa zgło sze nia ucieczki dziew czyn po wy żej pięt na stego roku ży cia
w po wie cie, ale ry so pis nie od po wiada.

– Po sze rzysz ob szar po szu ki wań? – spy tał Kuba, spo glą da jąc wy cze ku jąco na
ko legę.

– Tak, już to zle ci łem. Spraw dzamy te raz zgło sze nia z ca łego wo je wódz twa.
Prze sła łem też jej dane do ko mend w Cze chach w pro mie niu stu pięć dzie się ciu
ki lo me trów od nas. Miesz kamy bli sko gra nicy i ni g dzie nie jest po wie dziane, że
dziew czyna była Po lką. To tro chę po trwa. My ślę, że po rów nu jąc in for ma cje
z tylu miejsc, zej dzie nam z dwa dzie ścia cztery go dziny. O ile w ogóle ktoś ją
zgło sił jako za gi nioną. W naj gor szym dla nas sce na riu szu ko bieta to cu dzo‐ 
ziemka, peł no let nia i miesz kała sama. W ta kim wy padku mogą mi nąć dłu gie ty‐ 
go dnie, nim od kry jemy jej per so na lia. Nie stety nie miała żad nych zna ków szcze‐ 
gól nych typu nie stan dar dowy ta tuaż czy złoty ząb. Ale nie traćmy na dziei.

– To tro chę jak szu ka nie igły w stogu siana. A i tak może się oka zać, że dziew‐ 
czyna przy je chała do chło paka pro sto z Trój mia sta, i nic nie znaj dziemy – po stra‐ 
szył Kuba. – Skoro przy zwło kach nie zna le ziono te le fonu ani żad nego elek tro‐ 
nicz nego sprzętu, ja kie jest moje za da nie?

– Spraw dzisz lo go wa nia ko mórki To ma sza Ro ko szyna. Po noć za brał ją ze
sobą. Je żeli fak tycz nie wy je chał do pracy, nie po wi nien mieć po wodu, by jej nie
uży wać. – Prze ka zała mu kartkę za pi saną przez Ma rię, upew nia jąc się wcze śniej,
że jest na niej nu mer te le fonu ucie ki niera. – Ża neta – zwró ciła się do asy stentki,
która dziś sie działa zu peł nie ci cho, kom plet nie nie bio rąc udziału w oma wia niu
spraw. – Za dbaj o na kazy. My ślę, że ro dzice do bro wol nie zgo dzą się na prze szu‐ 
ka nie po koju syna, ale wolę mieć na kaz na za bra nie sprzętu elek tro nicz nego. Ma‐ 
ria, za dzwoń, pro szę, ju tro koło dzie wią tej do Pa tryka Ro ko szyna, do pracy. Za‐ 
pro po nuj, że za bie rzesz go na ko mendę w celu spi sa nia ze zna nia i od wie ziesz
z po wro tem. Przy ci śnij go, ale tak, żeby nie mógł nam ni czego za rzu cić.

– Ja sne – przy tak nęła po li cjantka.
– Gdy byś w mię dzy cza sie do wie działa się cze goś o za gi nio nym, dzwoń o każ‐ 

dej po rze. To samo Mi rek. – Spoj rzała na ko legę. Ski nął tylko głową.
– Kuba, ju tro spo ty kamy się o dzie wią tej przed do mem Ro ko szy nów. Ad res

masz w no tatce. Bądź punk tu al nie, nie chcę, żeby mąż za dzwo nił do niej wy stra‐ 



szony te le fo nem Ma rii i za ka zał jej nas wpusz czać. Za sta na wiam się, czy nie pod‐ 
dać te renu bursy noc nej ob ser wa cji, co my śli cie?

– Spo dzie wasz się ko lej nego ciała – bar dziej oznaj mił, niż za py tał Mi rek.
– Je żeli to se ryjny, a to miej sce jest dla niego ważne, wo la ła bym nie obu dzić

się ju tro z ręką w noc niku.
– Można wy słać pa trol raz na go dzinę, ale ra czej nikt te raz nie przy kle pie ca ło‐ 

noc nego sie dze nia w chasz czach – za wy ro ko wała Chmu rzyń ska. – Zbyt mało
mamy do wo dów świad czą cych o se ryj nym. Wła ści wie wcale nie mamy.

– Ra cja – zgo dziła się Olga, za my ka jąc teczkę z do ku men tami. – Za dzwo nię
do chło pa ków z naj bliż szego ko mi sa riatu i po pro szę o nocny pa trol. Ju tro po win‐ 
ni śmy do stać ca ło ściowy ra port z sek cji, a jak do pi sze nam szczę ście, to i ra port
tech ni ków. – I pa mię taj cie, że ofi cjal nie nie pro wa dzimy sprawy szkie le tów, choć
Mi rek prze gląda ar chiwa sprzed trzy dzie stu lat pod ką tem za gi nięć na szych
trzech dziew czyn. Ju tro o je de na stej spo ty kamy się grupą z pro ku ra to rem Ko wa li‐ 
kiem, więc się nie wy syp cie. Chyba że ofi cjal nie otwo rzy śledz two w tej spra wie
i da nam zie lone świa tło.

– Mu sia łoby mu bar dzo za le żeć – stwier dziła bez par donu aspi rant Chmu rzyń‐ 
ska.

– Co masz na my śli? – Olga spoj rzała na nią z ukosa.
– Ro bert po trafi być za wzię tym skur wy sy nem, gdy na czymś mu za leży. Ale

w in nych wy pad kach... – Mach nęła tylko ręką.
Olga za no to wała w pa mięci, by w bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach za‐ 

py tać nową ko le żankę o jej re la cje z pro ku ra to rem. In tu icja pod po wia dała jej, że
może go znać dużo le piej od niej. Wła ści wie są chyba w przy bli żo nym wieku,
a Je le nia Góra to bar dzo małe mia sto.

– Skoro mamy po dej rze nia o se ryj nego, może do brze, gdyby Ka ta rzyna Sar‐ 
necka do nas do łą czyła? – za su ge ro wał Mi rek.

– Tak, by łoby do brze – od po wie działa. – Zo ba czę, co da się zro bić. Na ra zie
po maga nam z nie let nim, au ty stycz nym świad kiem. Na pewno wpad nie, gdy się
cze goś do wie. Ża neta, przy go tuj jej kom plet do ku men tów, pro szę, i wy ślij ma‐ 
ilem.

– Oczy wi ście.



 

Już z po dwórka czuła aro ma tyczny za pach pie czeni do cho dzący z uchy lo nego
ku chen nego okna. Uśmiech nęła się do sie bie, czu jąc na sercu bło gie cie pło. Ona!
Ko bieta, która jesz cze dwa lata temu za rze kała się, że nie po trze buje ro dziny,
męża ani domu z ogród kiem. Która nie do pusz czała do sie bie ni kogo emo cjo nal‐ 
nie, a od męż czyzn wy ma gała tylko do brej za bawy. Po krę ciła z nie do wie rza niem
głową, my śląc, jak wiele może się zmie nić w ży ciu w tak krót kim cza sie. Może
dla każ dego przy cho dzi kie dyś ten mo ment, kiedy nie chce już być sam. Może to
jest wła śnie doj rza łość? Ten czas, kiedy wpusz czamy do swo jego ży cia dru giego
czło wieka, kiedy sta jemy się za niego od po wie dzialni i trosz czymy się o niego
rów nie mocno jak o sie bie? Ale je żeli tak, to w jej przy padku doj rza łość nie przy‐ 
szła ra zem z Kor ne lem. Przy szła ra zem z dziec kiem. To w chwili, kiedy do wie‐ 
działa się o ciąży, po sta no wiła, że od te raz nie ona jest w ży ciu naj waż niej sza.

– Hej, mała... – Jego cie pły głos był o se kundę szyb szy niż czuły do tyk, kiedy
po chy la jąc się nad nią w przed po koju, po ca ło wał ją w usta.

– Cześć, mężu – po wie działa z dumą, po kle pu jąc go po po ślad kach. – No, jak
tam, obiad go towy? – Po stawą ciała pa ro dio wała typ ma cho wra ca ją cego do
domu po cięż kiej pracy i wy ma ga ją cego na tych mia sto wej ob sługi.

– No, no... my ślę, że na wet gdy byś zmie niła płeć, by ła byś cał kiem przy‐ 
stojna! – Kor nel za śmiał się i przy cią gnął ją do sie bie.

– Fu uuj! – krzyk nęła Ola, która wła śnie zbie gła po scho dach i zo ba czyła, jak
się ca łują. – No, bła gam! – Za kryła oczy rę koma.

– No już, już – uspo ko iła ją Olga, a Kor nel, uda jąc go ryla, rzu cił się na córkę
i za czął ją gil go tać po brzu chu.

– Ład nie to tak pod glą dać do ro słych? Ład nie? – Dziew czynka śmiała przy tym
wnie bo głosy.

– Zu zia śpi? – za py tała Olga, nie mo gąc po wstrzy mać śmie chu.
– Tak – od po wie działa pa sier bica, kiedy udało jej się wy do stać z uści sku

ojca. – I to na wet w swoim po koju – oznaj miła, po czym do dała z dumą: – I to ja
ją tam uśpi łam!

– Oho! Chyba ktoś tu bę dzie sio strą roku – do ce niła Olga. – Leć umyć łapki,
moja bo ha terko, za pięć mi nut obiad.

Przez na stępne trzy go dziny Olga i Kor nel sta rali się nie po ru szać te ma tów
zwią za nych ze śledz twem. Kiedy kilka mie sięcy temu Ola za częła z nimi miesz‐ 
kać, usta lili, że w domu mogą roz ma wiać o pracy, do piero kiedy dziew czynka za‐ 



śnie. Nie chcieli, żeby do la ty wały do niej choćby strzępki wia do mo ści o bru tal‐ 
nych i krwa wych po czy na niach prze stęp ców. Ani na wet o za sa dach funk cjo no wa‐ 
nia po li cji czy pro ku ra tury. Niech jak naj dłu żej my śli, że świat jest piękny i pe łen
do brych lu dzi. Ma jesz cze czas na po zna nie praw dzi wej rze czy wi sto ści. Z za do‐ 
wo le niem stwier dzili też, że rów nież im prze rwa od dzie la jąca ży cie pry watne od
za wo do wego robi do brze. Do tej pory żyli pro wa dzo nym śledz twem dwa dzie ścia
cztery go dziny na dobę. Na wet nie wie dzieli, że można ina czej. Oka zało się, że
przy odro bi nie dys cy pliny nie jest to ta kie trudne.

Ale jak to mó wią, na tury nie oszu kasz. Dla tego kiedy tylko nie letni człon ko wie
ro dziny po grą żyli się we śnie, Olga ob ga dała z mę żem wszystko, co dziś usta liła
z ze spo łem. Mimo to nie po czuła ulgi. Coś cią gle mę czyło ją i nie po zwa lało za‐ 
snąć. Prze wra cała się z boku na bok, nie mo gąc so bie zna leźć miej sca. Co rusz
było jej za go rąco albo za zimno. W pew nym mo men cie chciała obu dzić Kor nela
i za pro po no wać mu ja kiś wspólny se ans fil mowy czy coś w tym stylu. Nie wy biła
jesz cze pół noc i nie raz o tej po rze oglą dali filmy lub grali w plan szówki dla do ro‐ 
słych. Ale kiedy zo ba czyła, jak po grą żony we śnie mam ro cze coś pod no sem,
zdała so bie sprawę, że dzień z dziećmi mu siał go wy koń czyć, i nie miała su mie‐ 
nia po zba wiać go od po czynku.

Na gle usły szała ja kiś ha łas na po dwórku. Coś jakby prze wra ca nie ko sza na
śmieci. Usia dła na łóżku wy stra szona i na słu chi wała. Za częła się za sta na wiać,
czy Kor nel za mknął drzwi na klucz, kiedy wró cił z Na bo jem z wie czor nego spa‐ 
ceru. Od wi nęła koł drę i po de szła do okna, cho wa jąc się za za słoną. Od su nęła ją
nieco i wyj rzała, ale ni kogo nie za uwa żyła. Kosz fak tycz nie le żał prze wró cony na
jezdni. Po my ślała, że to sprawka lisa lub dzika. Są sie dzi ra dzili im, żeby ja koś za‐ 
bez pie czyć śmiet niki, bo o tej po rze roku czę sto pod cho dzą pod dom le śne zwie‐ 
rzęta. Nie po słu chała. Kiedy zo sta wała sama z dziećmi, ja koś nie miała czasu
ogar niać tak przy ziem nych spraw. Musi to zle cić Kor ne lowi, skoro chwi lowo nie
pra cuje.

Zer k nęła w stronę łóżka. Jej mąż nic so bie nie ro bił z noc nych ha ła sów i da lej
chra pał w naj lep sze. Jed nak Olga te raz zu peł nie stra ciła szansę na sen. Wy szła
z sy pialni i ze szła na par ter, do sa lonu z otwartą kuch nią. Za pa liła świa tło
i pstryk nęła włącz nik czaj nika bez prze wo do wego. Na pije się go rą cej her baty
z so kiem ma li no wym i cy tryną. Za cią gnęła poły szla froka, czu jąc, że na dole jest
nieco chłod niej niż na pię trze. Kiedy na le wała wrzątku do kubka, Na bój le ni wie
pod niósł łeb i spoj rzał na swoją pa nią ze zdzi wie niem.

– No, co mam zro bić, jak spać nie mogę? – za py tała go, po zba wiona in nego
roz mówcy.



Pies po pa trzył na nią z po li to wa niem, po czym zrzu ca jąc śpiącą na jego boku
Lufę, wstał z po sła nia i pod szedł do Olgi. Ko cica oka zała nie za do wo le nie, od fu‐ 
ku jąc i od wra ca jąc się ty łem do nich.

– No, chodź, mój pie sku, chodź. – Wzięła go w ob ję cia i po gła skała po gło‐ 
wie. – Tylko ty w tym domu je steś w sta nie po świę cić swój kom fort snu, żeby mi
to wa rzy szyć, tak? – za py tała chyba zbyt ener gicz nie, bo Na bój jakby na gle ożył.

Za mer dał i po biegł do przed po koju. Kiedy wró cił, trzy mał w py sku smycz, da‐ 
jąc znać swo jej pani, że chęt nie po to wa rzy szy jej w bez sen no ści pod czas noc nego
spa ceru.

– No i masz babo pla cek – po wie działa do sie bie, spo glą da jąc to na czwo ro‐ 
noga, to na pa ru jącą w jej kubku her batę. – A mo żemy, jak wy piję?

Pies usiadł po słusz nie na znak, że po czeka, ale smy czy nie odło żył. Spo glą dał
na Olgę w wy cze ki wa niu, jakby po tra fił li czyć upi jane przez nią łyki i nie mógł
się do cze kać ostat niego.

– No do bra – oznaj miła, koń cząc pić. – Tylko za rzucę ja kąś długą kurtkę, że‐ 
bym nie zmar zła, gdy mnie bę dziesz prze czoł gi wał przez oko liczne pola.

Na pi sała Kor ne lowi na kartce, że wy cho dzi z psem na spa cer. Nie chciała go
bu dzić, ale wo lała, żeby miał ja kąś in for ma cję, gdyby się obu dził i za czął jej szu‐ 
kać.

Noc nie była zimna. Olga zdzi wiła się, kiedy idąc w kie runku, w któ rym cią‐ 
gnął ją Na bój, na twa rzy po czuła cie płe, lep kie po wie trze. Paź dzier nik w tym
roku zda wał się wy jąt kowo ła skawy. Drzewa szu miały w po dmu chach wia tru.
Olga spoj rzała w górę i z no stal gią stwier dziła, że po nad po łowa li ści opa dła już
na zie mię. Nie długo znów przyj dzie zima. Czas le ciał zde cy do wa nie za szybko.
Przez chwilę po stała w za my śle niu. Jed nak mocne szarp nię cie wy rwało ją z tego
stanu. Na bój szczek nął i po go nił jak sza lony. Nie dała rady go utrzy mać.

– Na bój! – sta rała się krzy czeć tak, żeby nie po bu dzić są sia dów, ści szo nym,
choć sta now czym gło sem. Ro zej rzała się do okoła i ze zdzi wie niem od kryła, że
po le wej stro nie drogi nie ma żad nych do mów, a po pra wej wy rósł przed nią bor‐ 
dowy bu dy nek na le żący do Mi leny Ro gal skiej. Po czuła na ple cach zimny
dreszcz. Jak to się stało, że zna la zła się aku rat bli sko bursy szkol nej?

– Na bój! – krzyk nęła jesz cze raz. Szcze ka nie psa do bie gło ją z od dali i zro zu‐ 
miała, że nie ma sensu da lej wo łać. Za pewne wy czuł ja kąś sarnę i jego zwie rzęca
na tura za gó ro wała nad po słu szeń stwem czło wie kowi. Znik nął w gę stwi nie po ra‐
sta ją cej te ren sta rego ba senu.

Wo koło pa no wały egip skie ciem no ści. Na wet je żeli na nie bie świe cił księ życ,
to w tym mo men cie cał ko wi cie za kry wały go chmury. Po wiewy wia tru stały się



sil niej sze, a li ście za sze le ściły gło śniej. Wy cią gnęła te le fon i włą czyła la tarkę. Po‐ 
świe ciła po za ro ślach przed sobą. Za sta no wiła się, czy nie przejść przez płot na
te ren bursy. Ewi dent nie coś cią gnęło ją w tam tym kie runku. Może kiedy sta nie
w miej scu, gdzie zna le ziono dziew czynę, coś istot nego przyj dzie jej do głowy?
Apa rat za sy gna li zo wał roz ła do wu jącą się ba te rię. Cho lera, za klęła w my ślach.
Pa mię tała, że te ren był ra czej pła ski, ale usiany licz nymi głę bo kimi stu dzien kami.
Za wczasu wy szu kała długi, gruby kij, który po służy jej do spraw dza nia pod łoża,
kiedy ko mórka cał kiem się roz ła duje.

– Na bój! – za wo łała owczarka, sły sząc gdzieś bli sko jego po war ki wa nie.
Kiedy od na la zła po wa lone przez drzewo przę sło, roz gra ni cza jące te reny sta‐ 

rego ba senu i daw nej bursy, prze szła na drugą stronę.
– Na bój! – ob ró ciła się i przy wo łała go po now nie. Jed nak pies się nie po ja wił.
Spoj rzała w bok, w kie runku naj bliż szego domu. Czy z po ko jów na pię trze

było wi dać, co działo się w parku? Lekka po świata cie płego świa tła są czyła się
przez szybę. To pew nie sy pial nia, uznała. Ona też zo sta wia Zuzi małą lampkę
w kształ cie mo tylka wło żoną do gniazdka. Na gle sta nęła jak wryta. Za marła, bo
do strze gła w oknie ob ser wu jącą ją po stać. Po czuła przy śpie sza jący puls na skroni
i na gły ucisk w żo łądku. Zro biło jej się go rąco. Strach? Po wta rzała so bie w my‐ 
ślach, że nie ma się czego bać. Na wet je żeli ktoś przy gląda się jej z okna, to prze‐ 
cież nic ta kiego. Sta rała się wy ostrzyć wzrok, ale ga łę zie i pa nu jąca wo kół ciem‐ 
ność nie uła twiały jej zi den ty fi ko wa nia po staci. Tym bar dziej że w po koju świa tło
na gle zga sło. Szła da lej, sta ra jąc się uspo koić nerwy. Czy do brze robi, spa ce ru jąc
tu sama? Gdzie jest Na bój? Może po winni po pro stu wró cić do domu? Na gle zo‐ 
ba czyła w od dali prze su wa jącą się czarną plamę. Po raz drugi tej nocy za sty gła
w bez ru chu, za sta na wia jąc się, czy to czło wiek, zwie rzę czy tylko wy twór jej wy‐ 
bu ja łej wy obraźni. Skie ro wała wą tły snop świa tła w tam tym kie runku.

– Halo? Jest tam kto? – za wo łała.
Przez chwilę zda wało jej się, że wo koło za pa no wała gro bowa ci sza. Na wet li‐ 

ście prze stały spa dać z drzew. Ni kogo nie było. Wy pu ściła z ulgą wstrzy my wane
w płu cach po wie trze. Wy obraź nia pła tała jej fi gle. Za częła po mału przy bli żać się
do miej sca, gdzie zna le ziono zwłoki, i wtedy się zma te ria li zo wał. Ubrany na
czarno męż czy zna po de rwał się i za czął ucie kać.

– Stój, po li cja! – Nie wiele my śląc, rzu ciła się za nim w po goń. Był szybki, ale
nie tak szybki jak ona. I przez chwilę wy da wało jej się, że bę dzie w sta nie go zła‐ 
pać. Po czuła, jak pod nosi się jej po ziom ad re na liny, cie pło ogar nia cały or ga nizm,
a od dech się rwie. Mięk kie i śli skie li ście pod sto pami utrud niały bieg, ale prze‐ 
cież ucie ki nier biegł po tym sa mym pod łożu.



– Stój, bo strze lam! – krzyk nęła, choć zda wała so bie sprawę, że nie wzięła ze
sobą broni. Miała po pro stu na dzieję, że to go wy stra szy i po sta nowi się za trzy‐ 
mać. Nic z tego. Na gle Olga po czuła, że od strony jej ple ców coś prze la tuje
z dużą pręd ko ścią. Do piero po chwili jej mózg roz po znał owczarka. Pies wy prze‐ 
dził ją bez pro blemu i rzu cił się na ucie ka ją cego męż czy znę. Po wa lił go tak nie‐ 
szczę śli wie, że ten, upa da jąc, mu siał chyba ude rzyć się o drzewo, bo Olga usły‐ 
szała tępy od głos. Drab krzyk nął z bólu i w tym sa mym mo men cie Olga po czuła,
jak sama upada. Nie szczę śli wie tra fiła nogą na pustkę nad od sło niętą stu dzienką.
I też krzyk nęła, bar dziej ze stra chu i dez orien ta cji niż z bólu. Choć i ból do tarł do
niej po chwili. Silny, ostry i nie ustę pu jący.

– Kurwa mać! – za klęła, uświa da mia jąc so bie bez na dziej ność sy tu acji. Wie‐ 
działa, że to opóźni ją w do tar ciu do męż czy zny. Za nim była w sta nie spraw dzić,
czy nie zła mała nogi, i wy do stać się z be to no wego wgłę bie nia, pies zna lazł się
przy niej i cią gnął ją zę bami za kurtkę. Nie stety, jego chwi lowe odej ście od le żą‐ 
cego czło wieka wy star czyło, by ten znik nął.



 

Kata rzyna Sar necka czuła, że jest co raz bli żej po ro zu mie nia się z ma łym Jan‐ 
kiem. Wy da wało jej się na wet, że po mimo nie uf no ści i trzy ma nia dy stansu wo bec
ob cych ją za ak cep to wał z zu pełną ła two ścią. Oczy wi ście miała na to swoje triki,
jak choćby upodob nie nie się wi zu al nie do mamy chłopca, czyli osoby, którą ko‐ 
chał i któ rej ufał bez gra nicz nie. Dla tego Sar necka przy cho dziła do niego bez ma‐ 
ki jażu, w dżin sach i bia łej ko szulce. Do kład nie tak, jak cho dziła po domu
Agnieszka Pil czycka. Na wet włosy za miast upiąć w luźny kok, zwią zała w koń ski
ogon. Nie wie działa, czy uda jej się wy cią gnąć z chłopca kon kretne, przy datne
dla śledz twa in for ma cje, po nie waż mo ment zna le zie nia za mor do wa nej był dla
niego spo rym prze ży ciem – Jaś miał ty powe ob jawy stresu po ura zo wego. Mo czył
się w nocy, krzy czał, sta wał w miej scu, kiedy na spa ce rze zbli żali się do te renu
bursy, oraz wy rzu cił ze swo jego po koju wszyst kie książki z ob raz kami przed sta‐ 
wia ją cymi las lub gę sty park. Aby do wie dzieć się, czy tylko o zwłoki cho dziło
czy może chłop czyk wi dział coś wię cej, bę dzie mu siała skon fron to wać go z jego
lę kami. Je żeli zrobi to w od po wiedni, moż liwy do ak cep ta cji przez niego spo sób,
to po może mu rów nież upo rać się z tą traumą.

– Ja siu, po czy tamy ra zem? – za py tała, sia da jąc obok niego na mięk kim, pu cha‐ 
tym dy wa nie. – Po patrz, przy nio słam ci pre zent. – Po dała chłopcu książkę przed‐ 
sta wia jącą wszyst kie ro dzaje za wo dów i ich ce chy. My ślała, że ten te mat go zre‐ 
lak suje i jej wi zyty nie będą mu się ko ja rzyły tylko z prze ra ża ją cym so bot nim
wy da rze niem. W nie dzielę po świę ciła pracy z nim około pię ciu go dzin. Tyle
samo w po nie dzia łek. Nie wie działa, ile zej dzie jej dzi siaj, ale naj waż niej sze, że
chło piec przy zwy czaił się już do jej obec no ści i czuł się przy niej swo bod nie. Za‐ 
nim w for mie za bawy czy ma lo wa nia ob raz ków po sta nowi wró cić w roz mo wach
do tam tego dnia, musi go roz luź nić, wy ci szyć emo cje.

Chłop czyk z cie ka wo ścią chwy cił po da rek i za chłan nie prze wra cał kartki.
Z po wodu zbyt du żego na pię cia mię śnio wego szło mu do syć nie zgrab nie, ale
w ogóle się tym nie przej mo wał. To, że nie mó wił, nie zna czyło, że nie sły szał.
Sły szał i ro zu miał wszystko do sko nale. Zda wało jej się, że jak na swój wiek jest
wy jąt kowo by strym dziec kiem.

– O, po patrz. – Pani psy cho log po ka zała pal cem jedną po stać. – Pie karz pie cze
chleb i bułki – czy tała. – Za czyna pracę w nocy, aby wcze śnie rano pie czywo
było go towe i jesz cze cie płe i pach nące mo gło być roz wie zione po oko licz nych
skle pach.



Jaś uśmiech nął się ra do śnie, po ki wał w przód i w tył parę razy i po kle pał po
brzuszku.

– Tak, ja też bar dzo lu bię pie czywo. – Uśmiech nęła się do niego. – Dziś na
śnia da nie ja dłam pyszną bułkę – po chwa liła się.

W tym sa mym mo men cie usły szała ci che pi ka nie te le fonu. Spoj rzała na wy‐ 
świe tlacz. Olga wy słała ese mesa z py ta niem, jak idzie. Jaś z we rwą prze rzu cił ko‐ 
lejną kartkę, dla tego po zwo liła so bie na zo sta wie nie go z lek turą. Po de szła do
okna i wy stu kała od po wiedź. Przez mo ment wy mie niały się wia do mo ściami, ale
nie spo dzie wa nie tę chwilę prze rwał gło śny krzyk. Przej mu jący, zło wiesz czy
i prze ry wany tylko ła pa niem od de chu. Sar necka wy pu ściła z rąk te le fon i z prze‐ 
ra że niem spoj rzała na Ja sia. Pod bie gła do niego, za sta na wia jąc się, co mo gło spo‐ 
wo do wać tak na głą zmianę za cho wa nia. Chło piec, nie prze ry wa jąc krzyku, ki wał
się, klę cząc. Rę koma obej mo wał twarz, jakby nie chciał na coś pa trzeć, jakby ten
wi dok spra wiał mu ból i śmier tel nie go prze ra żał. Ka ta rzyna ro zej rzała się do‐ 
okoła. Na ziemi obok le żała otwarta książka. Przyj rzała się uważ niej ob raz kowi
przed sta wia ją cemu ko lejny za wód. To ten ry su nek mu siał Ja sia prze stra szyć.
Prze łknęła ślinę i po czuła prze cho dzący po ciele lo do waty dreszcz. Pewne ele‐ 
menty za częły jej się spi nać... Ale czy to moż liwe, żeby... Cho lera! Jak tylko
uspo koi ma łego, bę dzie mu siała na tych miast za dzwo nić do Olgi.



 

Jakub Zda no wicz za par ko wał auto na jed nym z mi ni par kin gów utwo rzo nych za‐ 
pewne dla go ści od wie dza ją cych tu za miesz ka łych. Par ko wa nie bez po śred nio
przy bu dyn kach nie było moż liwe z uwagi na pas zie leni od dzie la jący drogę od
chod nika. Dla tego ta kie roz wią za nie wy da wało mu się cał kiem łeb skim po my‐ 
słem. W końcu dziel nica w Je le niej, gdzie ja kiś urzęd nik nie tylko wziął wy płatę,
ale i po my ślał o do brych roz wią za niach dla lud no ści. Cho ciaż Ja kub nie mógł za‐ 
kła dać w stu pro cen tach, że ini cja tywa nie wy szła od sa mych miesz kań ców. Dom
Ro ko szy nów mie ścił się mniej wię cej dwa dzie ścia me trów na lewo od miej sca
jego po stoju. In for ma tyk wo lał po cze kać na Olgę w au cie, za miast pod cho dzić
pod bu dy nek. Bał się, że Ka lina Ro ko szyn o krę cą cym się pod oknami męż czyź‐ 
nie po wia domi męża, a ten po te le fo nicz nej roz mo wie z aspi rant Chmu rzyń ską
zbyt szybko sko ja rzy fakty.

Jego prze ło żona się spóź niała. Ale już do tego przy wykł. Nie do spóź nień sa‐ 
mej Olgi, ale wszyst kich ko biet, z ja kimi miał kie dy kol wiek stycz ność. One po
pro stu ta kie są. Ze szłej zimy cze kał na dwu dzie sto stop nio wym mro zie na jedną
pannę. My ślał, że szef przy trzy mał ją dłu żej w pracy, a ona po pro stu przez trzy‐ 
dzie ści mi nut ma lo wała się w służ bo wej ła zience. „Skar bie, prze cież ja to ro bi łam
dla cie bie”, po wie działa po tem nie win nym gło si kiem, pa trząc na niego tymi ku‐ 
szą cymi, sar nimi oczami. Całe szczę ście, że wziął wtedy rę ka wiczki i czapkę,
wszyst kie członki od mar z łyby mu na tym mro zie. Do słow nie, wszyst kie! A mia‐ 
łoby to opła kane skutki, zwa żyw szy na to, jak da lej po to czyła się tamta noc. Do
dziś wspo mina sek sowne, dra pieżne ru chy dziew czyny, gdy się ko chali. Brzo‐ 
skwi niowy za pach skóry, jej go rący od dech na swo jej twa rzy... Pu ka nie w okno
wy biło go z roz ma rze nia.

– Co się tak szcze rzysz jak szczer baty do su chara? – Usły szał py ta nie Olgi, gdy
opu ścił szybę.

– A, ta kie tam... wspo mnie nia – wy ja śnił i wy szedł z auta. – Ty bez sa mo‐ 
chodu?

– Miesz kam w oko licy – wy ja śniła. – Kiedy stąd wyj dziemy, po je dziemy na
ko mendę. Na dwu na stą przy jeż dża Sar necka, po noć ma dla nas istotne in for ma‐ 
cje. No, da waj, da waj – po na glała go, przy śpie sza jąc kroku.

– Ej, to nie ja się spóź ni łem – wy tknął jej żar to bli wie.
– Żadna za sługa, jak do ro boty ma się tylko my śle nie o pa nien kach – od gry zła

się, pusz cza jąc do niego oko. – Chmu rzyń ska je dzie już na ko mendę z oj cem



chło paka. A Mi rek wziął pół dnia wol nego. Ja kieś pilne sprawy, ale na dwu na stą
po wi nien zdą żyć.

We szli po scho dach i sta nęli przed drzwiami. Kuba przy ci snął dzwo nek, ale
nikt im nie otwo rzył.

– Może jej nie ma? – zwró cił się w stronę Olgi. Ale ona za miast od po wie dzieć,
na ci snęła przy cisk jesz cze raz i do dat kowo ener gicz nie za pu kała. Po dłuż szej
chwili usły szeli kroki.

– Słu cham? – Znisz czona roz pa czą twarz Ka liny Ro ko szyn po ja wiła się
w szpa rze.

– Dzień do bry – za częła Olga. – Pani Ka lino, na zy wam się Olga Ba licka i je‐ 
stem ko mi sa rzem po li cji. – Spe cjal nie nie po dała, ja kiego wy działu. – A to mój
ko lega aspi rant Ja kub Zda no wicz. Wczo raj aspi rant Ma ria Chmu rzyń ska przy jęła
od pań stwa zgło sze nie o za gi nię ciu syna To ma sza. My wła śnie w tej spra wie. Czy
mo żemy wejść?

– Ale ja już wszystko po wie dzia łam. – Ko bieta wy da wała się spięta i ewi dent‐ 
nie roz wa żała, czy po winna ich wpu ścić.

– Mu simy prze szu kać po kój Tomka – wy ja śnił Zda no wicz. – Ru ty nowa pro ce‐ 
dura. – Po ło żył dłoń na otwar tych drzwiach, da jąc do zro zu mie nia, że nie od pu‐ 
ści.

Pani domu bez słowa we szła do środka i wbiła wzrok w ścianę, na któ rej wi‐ 
siało zdję cie ca łej ro dziny. Ol dze zda wało się, że ostat kami sił wal czy ze sobą,
żeby się nie roz pła kać. Kiedy Ja kub po szedł na górę do po koju za gi nio nego, one
usia dły na ka na pie w sa lo nie. Ka lina Ro ko szyn, choć była jesz cze młodą ko bietą,
z po stury i spoj rze nia przy po mi nała te raz sta ruszkę. Zgar biona, zmi zer niała,
ubrana w stare, po pla mione dresy. Spra wiała wra że nie, jakby była na du żej dawce
le ków uspo ka ja ją cych, nie malże bez kon taktu z oto cze niem. W su mie to bar dzo
praw do po dobne, że ły kała ja kieś psy cho tropy.

– Pani Ka lino... – za częła Olga, która z po czątku chciała być ła godna i tak‐ 
towna, za chę cić do zwie rzeń. Ale zo rien to wała się, że jed nak musi za dzia łać ina‐ 
czej. – Po dej rze wamy, że pani kła mie – wy pa liła.

Go spo dyni pod nio sła na nią wzrok, w któ rym, o dziwo, nie było prze ra że nia,
a je dy nie coś w ro dzaju na dziei. Czy ona chciała, żeby od kryli jej se kret? Ale
mimo tego wiele mó wią cego spoj rze nia Ka lina Ro ko szyn na dal mil czała.

– Nie wiem, czy nie od zywa się pani z wła snej woli, czy ktoś każe pani trzy‐
mać ję zyk za zę bami. – Olga zro biła ce lową prze rwę, chcąc dać pole do wy po‐ 
wie dzi in da go wa nej, ale znowu zde rzyła się z ci szą. I z tym dziw nym wy cze ki‐ 
wa niem w jej spoj rze niu. Wie działa, że idzie do brym tro pem. Być może Ka lina



Ro ko szyn chciała, by prawda wy szła na jaw, ale nie mo gła w tym czyn nie uczest‐ 
ni czyć.

– Czy pani wie, gdzie znaj duje się pani syn? – Pu dło. Zero re ak cji. – Czy boi
się pani swo jego męża? – Po sta no wiła pójść tą drogą. – Je żeli tak, mo żemy pani
za pew nić ochronę. – Ale znowu nie za uwa żyła nic, co po twier dza łoby tę teo rię.

Wes tchnęła gło śno, za sta na wia jąc się, dla czego matka za gi nio nego chło paka
mil czy, choć ewi dent nie jest w psy chicz nej roz sypce. Czego się boi? Sta rała się
wy obra zić so bie sie bie w ta kiej sy tu acji. I je dyne, co przy szło jej na myśl, to
strach przed tym, że gdyby po wie działa coś po li cji, jej córka by zgi nęła. Ale w ta‐ 
kim wy padku mu sia łaby mieć kon takt z po ry wa czem. A może ro dzice Tomka
wie dzą, kto go upro wa dził, i mil czą dla jego do bra? Może po ry wacz wy sto so wał
do nich żą da nie okupu lub chce skło nić ich do kon kret nych dzia łań? Nie bez po‐ 
wodu nie zgło sili sprawy po li cji, a kiedy już zmu szono ich do tego, na dal mil czą
lub idą w za parte, wma wia jąc wszyst kim, że chło pak wy je chał.

– Pani Ka lino. – Po ło żyła jej dłoń na ko la nie i za uwa żyła, że ko bieta drgnęła. –
Na prawdę chcę pani po móc. Też je stem matką – wy szep tała.

– Mnie nie można już po móc. Nie można! – Za szlo chała i skryła twarz w dło‐ 
niach.

– Dla czego? – zdzi wiła się Olga. – Czy pani wie, co się stało z Tom kiem? –
spró bo wała za py tać wprost.

– To mek nie żyje.

– – –

W tym sa mym cza sie na pię trze aspi rant Ja kub Zda no wicz przy glą dał się po ko‐ 
jowi chłopca. Ty powe po miesz cze nie zaj mo wane przez na sto latka. Część ubrań
roz rzu cona po po koju, przy łóżku wa lały się zu żyte chu s teczki hi gie niczne,
a mata pod myszką przy kom pu te rze za chla pana była czymś lep kim, jakby coca-
colą. Stan dar dzik. On sam w tym wieku do kład nie tak samo dbał o swój po kój
i tak samo mało chęci wy ka zy wał, by sprzą tać. Pod szedł do łóżka, na któ rym ko‐ 
tło wała się czarna po ściel. Zu peł nie, jakby chło pak do piero co wstał w po śpie chu
i wci snąw szy na sie bie ja kieś wczo raj sze ubra nia, za rzu cił na ra mię ple cak i po‐ 
biegł do szkoły. Do tknął wgłę bie nia w ma te racu i po czuł, że jest cie płe. Na
chwilę go spa ra li żo wało, ale szybko zdał so bie sprawę, że to na pewno Ka lina
Ro ko szyn le żała ca łymi dniami w łóżku syna, pra gnąc po czuć jego obec ność.
Kiedy dzwo nili, długo im nie otwie rała, mu siała być wtedy tu taj. Omiótł wzro‐ 
kiem po miesz cze nie, ale nic nie wska zy wało na moż liwą bójkę czy na paść.



Pod szedł do biurka, usiadł w ga min go wym fo telu i po chwa lił w du chu wy bór
chło paka. Włą czył znaj du jący się przed nim kom pu ter. Cze ka jąc, aż sys tem się
od pali, prze szu kał szu flady biurka. Zna lazł stary, roz ła do wany te le fon i ta blet
z roz bitą szybą. Scho wał je do wo reczka fo lio wego na do wody. Nie po dej rze wał,
żeby To mek ko rzy stał z nich re gu lar nie, ale na sto latki lu bią mieć swoje se krety.
Może o tych sprzę tach ro dzice nie mieli po ję cia, więc nie mo gli ich spraw dzać.
Cza sem w ta kich za pa so wych sprzę tach kryje się całe ży cie ich użyt kow ni ków.
To praw dziwe, a nie to przed sta wiane ro dzi com. Win dows włą czył się i na pul pi‐ 
cie za mru gały ikony. Skru pu lat nie prze glą dał jedną po dru giej. Chło pak ewi dent‐ 
nie in te re so wał się mo to rami. Strze lanki ASG też so bie upodo bał. Kuba zszedł ni‐ 
żej na ikonę ko mu ni ka tora „Po cza tuj”, ale do stęp do niego za bez pie czono ha‐ 
słem. Bę dzie mu siał za brać cały sprzęt na ko mendę i na spo koj nie spraw dzić.
Przy iko nie poczty za mru gał zna czek no wej wia do mo ści. Otwo rzył ją. Mail od
na uczy ciela wy słany zbior czo do wszyst kich uczniów tech ni kum. Za gad nie nia do
na uki na spraw dzian. Na ci snął na x i za czął śle dzić szybko po zo stałe ma ile. Jego
uwagę przy kuła wia do mość od nadawcy o na zwie Twój Naj więk szy Wróg, otwo‐ 
rzył ją, ale oka zało się, że to tylko re klama żelu na prysz cze.

– No da lej – za chę cał sa mego sie bie. – Prze cież musi tu coś być.
Usły szał kroki z klatki scho do wej. Olga sta nęła w progu z miną tak przy bitą,

ja kiej jesz cze u niej nie wi dział.
– Masz coś?
– Jesz cze nie, młody miał tu kilka za bez pie czeń, mu simy za brać sprzęt do

firmy.
– Stan dar dowo – rzu ciła tylko.
– Co z tobą?
– Nic. Nie mogę pa trzeć na roz pacz tej ko biety. Na do da tek wciąż twier dzi, że

chło pak nie żyje. Ale nie chce wy du sić z sie bie nic wię cej. Ani prośbą, ani
groźbą.

– Prze cież wiesz, że więk szość za bójstw po peł niają naj bliżsi. – Od chy lił się na
fo telu. – Może wi działa, jak jej mąż to robi?

– Nie wy su wajmy po chop nych wnio sków, choć w tej spra wie ewi dent nie coś
śmier dzi – stwier dziła. – Cóż, odłą czaj to ustroj stwo i się zbie ramy.

– Cze kaj, zo stała mi jesz cze jedna ga le ria, rzucę tylko okiem – po wie dział, kli‐ 
ka jąc już ikonkę. Po czym od razu za gwiz dał prze cią gle.

– Co jest? – Po de szła do niego za in te re so wana. – Ożeż w mordę! – Otwo rzyła
oczy ze zdzi wie nia. – Ile on ma lat? Szes na ście? – upew niła się.



– Ta... – od po wie dział Kuba, wpa tru jąc się w zdję cia, któ rych nie spo dzie wał
się zna leźć. – Do bra, zbie ramy się.



 

Miro sław Za gór ski czuł mę czący go psy chicz nie dy so nans. Z jed nej strony był
agno sty kiem. Uwa żał bo wiem, że nie ma moż li wo ści udo wod nie nia ist nie nia lub
nie ist nie nia Boga, Ko ściół zaś uwa żał za twór ode rwany od rze czy wi sto ści, ma‐ 
jący na celu znie wo le nie lu dzi. Wła ści wie po są dzał o to każdą re li gię. Dla tego za‐ 
miast cho dzić na msze, wy zna wał po pro stu ja sny i przej rzy sty ko deks po stę po‐ 
wa nia mo ral nego. Nie krzyw dzić, nie zdra dzać, być wier nym i od da nym part ne‐ 
rem. A przede wszyst kim do brym czło wie kiem. To da wało mu po czu cie, że je żeli
Bóg ist nieje, to i tak bę dzie za do wo lony z jego po czy nań, a je żeli nie, to on jako
czło wiek bę dzie żył w po czu ciu god no ści i sza cunku do sa mego sie bie.

Z dru giej jed nak strony Oty lia, która ni gdy nie wy da wała mu się spe cjal nie re‐ 
li gijna, pro siła go o ślub ko ścielny i ochrzcze nie ich ma ją cego się nie długo uro‐ 
dzić po tomka. Przy stał na to bez za sta no wie nia, uzna jąc, że jest to dla niej bar dzo
ważne wy da rze nie. W ciąży hor mony ro biły z nią, co chciały, i każde wy da rze nie
ura stało do rangi pod nio słego lub wręcz tra gicz nego. Wo lał nie wda wać się z nią
w fi lo zo ficzne dys ku sje od no śnie do wiary, prze wagi do bra czy zła na świe cie ani
in nych bar dzo chęt nie ostat nio przez nią po ru sza nych kwe stii, prze ry wa nych je‐ 
dy nie czę sto nę ka ją cymi ją kon wul sjami. Przy ta ki wał po pro stu, li cząc na ry chłe
wy płasz cze nie się jej emo cji. Taką radę otrzy mał od ojca i ta kie miał wzorce.
Szczę ście żony było ważne, je żeli nie naj waż niej sze w mał żeń stwie.

Mimo to, kiedy przed chwilą usły szał od pro bosz cza, że będą mu sieli cho dzić
na na uki przed mał żeń skie, a także cykl szko leń przed chrztem świę tym, jak wy‐ 
cho wać dziecko w mi ło ści do Boga, coś się w nim wzbu rzyło. Po czuł we‐ 
wnętrzny bunt. Po wstrzy mał się jed nak przed wy gło sze niem wła snego zda nia na
te mat nauk o ro dzi nie da wa nych przez męż czyzn, któ rzy tej ro dziny ni gdy nie
mieli. A przy naj mniej nie ofi cjal nie.

– No, prze stań – znie cier pli wiła się Oty lia i po cią gnęła go za rękę. – Prze cież
się zgo dzi łeś. – Spoj rzała na niego z wy rzu tem.

Jej ciało, które przez ostat nie mie siące przed po czę ciem pod da wała in ten syw‐ 
nej die cie i tre nin gom, znów za czy nało przy bie rać i kiedy wy ko ny wała ja kiś
gwał towny ruch, fałdki na brzu chu lekko fa lo wały. Ale to mu się wła ści wie po do‐ 
bało. Nie tylko dla tego, że pod war stwą ochron nego tłusz czyku ro sło jego wy ma‐ 
rzone dziecko, ale dla tego, że ten wi dok przy po mi nał mu dawną Oty lię, w któ rej
się za ko chał. Zresztą jego mama cią gle po wta rzała, że ko cha nego ciała ni gdy
dość, ale na rze czona nie chciała jej słu chać. Ka to wała się tymi die tami, by zy‐ 
skać, jak to mó wiła, więk szą pew ność sie bie. Mu siał przy znać, że fak tycz nie ją



zy ski wała. Oby jej nie stra ciła te raz, kiedy nie może już tak re stryk cyj nie dbać
o formę.

– I na dal się zga dzam, ale nie zna czy to, że mam za miar wy słu chi wać o ka len‐ 
da rzy kach mie siącz ko wych czy mie rze niu tem pe ra tury w po chwie swo jej żony,
kiedy będę chciał spło dzić po tomka – pró bo wał za żar to wać, choć ewi dent nie nie
tra fił z te ma tyką.

– Jak byś nie za uwa żył, je ste śmy w ko ściele – upo mniała go i mo men tal nie do
jej oczu na pły nęły łzy.

– O ma mu siu prze naj święt sza... – Wes tchnął i przy tu lił ją do sie bie. – Już do‐ 
brze, będę cho dził, je żeli jest to dla cie bie ważne. – Po gła dził jej włosy. – Gdzie
ten ksiądz po szedł? – Ro zej rzał się do okoła, po czym zer k nął na ze ga rek na prze‐ 
gu bie ręki. Nie dano mu ca łego dnia na te głu poty. Na dwu na stą mu siał wró cić na
ko mendę i za jąć się pracą.

– Prze pra szam naj moc niej. – Usły szeli wy cho dzą cego z za kry stii ka płana. –
Mam! – Uśmie chał się, trzy ma jąc zwi sa jące ko ra liki w unie sio nej, wy cią gnię tej
do nich dłoni.

– Boże, on nas jesz cze na ró ża niec chce za pę dzić – wy rwało się Mir kowi na
głos, kiedy zdał so bie sprawę, że jest prze cież paź dzier nik, co w ko ściel nym ka‐ 
len da rzu ozna czało mie siąc ró żańca świę tego. Nie wie dział, jak długo da jesz cze
radę nie wy gła szać swo jego zda nia wprost do księ dza, dla tego z uczu ciem ulgi
spo strzegł przy cho dzące po łą cze nie od dok tora No wa kow skiego. Po mimo swo jej
nie chęci do tego czło wieka, a ra czej jego mę skich, szo wi ni stycz nych po glą dów,
był mu wdzięczny za tak zna ko mite wy czu cie czasu.

– Naj moc niej księ dza prze pra szam, mu szę ode brać, to pilne – po wie dział
i chciał już wyjść z ko ścioła, ale Oty lia zła pała go za rękę. Po sta no wił więc się
tylko od wró cić i po roz ma wiać w środku. – Hej, Sta szek, co jest? – wy mó wił py‐ 
ta nie ści szo nym gło sem. – Po waż nie? Je steś pewny, że cho dzi o oliwę z oli wek?
Aha... Okej... Na we wnętrz nej stro nie dłoni i na czole, tak. Halo... Sta szek...?

Po łą cze nie zo stało prze rwane i kiedy Mi rek ob ró cił się do to wa rzy szy, mógł na
spo koj nie kon tem plo wać nie za do wo loną minę swo jej przy szłej żony. Nic in nego
mu prze cież nie zo stało. Spo kój, tylko to może go ura to wać...



 

Wtor kowe ze bra nie grupy do cho dze niowo-śled czej roz po częło się sporo po
dwu na stej. Olga wo lała ze brać wszyst kich o jed nym cza sie, żeby nie mu sieć po‐ 
tem po wta rzać wnio sków. Przy stole za sie dli ona z Kubą, Mi rek, który zdą żył
w ostat niej chwili, ale po noć z ja ki miś new sami, Ma ria Chmu rzyń ska, wolna po
prze słu cha niu Pa tryka Ro ko szyna, i Ża neta. Nie uszło uwa dze Olgi, że dziew‐ 
czyna i tym ra zem wy gląda na ra do sną i bez tro ską. W ma łej kon fe ren cyj nej zro‐ 
biło się gwarno i gło śno, kiedy wszy scy, cze ka jąc na ostat nią ma jącą się po ja wić
Ka ta rzynę Sar necką, za częli prze ko ny wać się, kto po wi nien za cząć. Je dy nie pro‐ 
ku ra tor Ko wa lik dał znać, że ma pilne sprawy w są dzie, dla tego dziś się z nimi
nie spo tka.

– No, z ta kim za an ga żo wa niem to sprawa bę dzie do ju tra roz wią zana – za żar to‐ 
wała Olga, pa trząc z dumą na człon ków swo jego ze społu. Każdy z nich zdo był
ważne dla śledz twa in for ma cje, które chciał jak naj szyb ciej prze ka zać po zo sta‐ 
łym. Tylko Kuba sie dział wpa trzony w ekran lap topa i je dy nie zdaw kowo od po‐ 
wia dał. Olga za uwa żyła, że Ża neta przy sta nęła przy nim dłu żej, po da jąc kawę,
i za py tała na wet, czy nie jest głodny. O, nie, dziew czyno! Nie rób tego!, prze le‐ 
ciało Ol dze przez myśl. Kuba to do bry młody po li cjant. Jest za an ga żo wany w ro‐ 
botę i by stry, ale ona wie działa, że nie zły z niego ba biarz. Miała na dzieję, że jej
asy stentka nie za ko cha się bez wza jem no ści w kimś ta kim. Była zde cy do wa nie
zbyt kru cha i wraż liwa, żeby prze trwać jego za mi ło wa nie do wszyst kich ko biet
świata. A nie..., po pra wiła się. Nie do wszyst kich, tylko do tych mło dych, ład nych
i chęt nych. Z ża lem mu siała przy znać, że Ża neta za li czała się do nich.

– Prze pra szam za spóź nie nie. – Ka ta rzyna Sar necka we szła do ma łej kon fe ren‐ 
cyj nej, roz ta cza jąc za pach dro gich per fum. Jej usta lśniły czer wono, a syl wetka
ele gancko pre zen to wała się w ża kie cie i ob ci słych bry cze sach. Za jęła miej sce
przy stole i spoj rzała po ko lei na każ dego, po sy ła jąc przy ja zny uśmiech.

Nie było jej ła two tu wró cić. Za sta na wiała się na wet, czy po winna. Czy do łą‐ 
cza jąc do grupy do cho dze niowo-śled czej, nie na raża się na ko lejne nie bez pie‐ 
czeń stwo i w końcu czy ta sprawa nie wcią gnie jej tak mocno, że nie bę dzie
chciała od cho dzić z po li cji. Tego chyba bała się naj bar dziej. Po go dziła się już ze
swoim odej ściem, po sta wiła na spo koj niej szą, wy god niej szą i le piej płatną pracę
w pry wat nym ga bi ne cie lub ko mer cyj nej kli nice, a może na wet w kor po ra cji.
A jed nak coś cią gnęło ją tu taj i choć z po czątku sta rała się je dy nie po móc Ol dze
z au ty stycz nym świad kiem, to te raz czuła przy jemny dreszcz. Za chwilę prze każe
im in for ma cję, która może skie ro wać śledz two na wła ściwe tory. Za nim przy szła



na spo tka nie, po je chała jed nak do domu. Nie chciała po zwo lić so bie na by cie na‐ 
tu ralną, taką, jaką mu siała być przy Ja siu. Do pracy wkła dała za wsze tę samą ma‐ 
skę. Dbała o swój wi ze ru nek ko biety ele ganc kiej, nie mal do stoj nej, z per fek cyj‐ 
nym ma ki ja żem i nie na ganną pre zen cją. My ślała, że po zo sta jąc bar dziej nie do‐ 
stępna, za pewni so bie więk sze bez pie czeń stwo. W pa mięci jed nak wciąż prze wi‐ 
jała te sceny, kiedy w ze szłe lato Ar ka diusz Nie dziel ski upro wa dził ją pro sto
sprzed ko mendy, a po tem bez żad nych skru pu łów od ciął jej mały pa lec u ręki, by
wy słać go jako ostrze że nie jej uko cha nemu. Za ci snęła mocno po wieki. Nie będę
o tym my ślała, to już prze szłość, tłu ma czyła so bie po wie le kroć.

– Wi taj cie, mam dziś dla was praw dziwą re we la cję – wy znała i na raz wszyst‐ 
kie jej obawy się roz pierz chły... – Wy daje mi się, że mały Jan Pil czycki wi dział
przy zwło kach mor dercę. – Oczy wszyst kich ze bra nych zwró ciły się w jej kie‐ 
runku, a w po miesz cze niu na stała ci sza.

– No, mów – po na gliła ją Olga. – Co udało ci się usta lić?
– Spo ty ka łam się z chłop cem przez trzy dni. Zdo by wa łam jego za ufa nie i sym‐ 

pa tię. To by stry, do bry chło pak, nie stety przez au tyzm ży jący je dy nie w swoim
świe cie, do któ rego trudno do trzeć.

– Ale to bie się udało? I to w trzy dni? – wy pa liła aspi rant Chmu rzyń ska, nie
zda jąc so bie sprawy, że za brzmiało to sar ka stycz nie. Znała Sar necką z co rocz‐ 
nych wi zyt, na które zo stała ska zana przez swo jego ko men danta dzie sięć lat
temu, kiedy pod czas strze la niny w parku po strze liła śmier tel nie po dej rza nego
o za bój stwo. Nie to, żeby uwa żała ją za złego spe cja li stę i nie od po wied nią osobę
na tym sta no wi sku, ale sam fakt, że ja kaś obca baba, która ni gdy nie uczest ni‐ 
czyła w po ści gach, strze la ni nie czy cho ciażby bi ja tyce na sta dio nie pod czas me‐ 
czu piłki noż nej, bę dzie oce niać jej za cho wa nie, uznała po pro stu za chory. Co ta
ko bieta wie działa o czyn nej służ bie czy na ra ża niu wła snego ży cia? Nic!

– Mam na dzieję, że tak – przy znała pani psy cho log i ze spo ko jem spoj rzała
w oczy swej po le mi stce – ale ten chło piec ni gdy nie po twier dzi tego sło wami. To
są tylko wnio ski wy cią gnięte z ob ser wa cji jego za cho wa nia. – Sar necka ni gdy nie
da wała się spro wo ko wać głu pimi tek stami. Zda wała so bie sprawę, że więk szość
po li cjan tów tak samo nie zna się na psy cho lo gii kli nicz nej, jak ona na czyn no‐ 
ściach ope ra cyj nych.

– I co wy cią gnę łaś z tych ob ser wa cji? – Kuba zwró cił się w jej kie runku, po sy‐ 
ła jąc de li katny uśmiech.

No, na Boga!, Olga prze wró ciła oczami. Za wsze uwa żała, że to do brze, by
w gru pie znaj do wała się po dobna liczba ko biet i męż czyzn, ale te raz bła gała



Opatrz ność, by uchro niła ich przed mi ło snymi dra mami. Mi rek za śmiał się pod
no sem i szturch nął ją w ra mię. Ewi dent nie on też wy czuł w po wie trzu fe ro mony.

– Chłop czyk ma traumę po ura zową. To, co zo ba czył w parku, mu siało nim
wstrzą snąć. Pró bo wa łam pra co wać z nim w te re nie, pod czas spa ce rów, ale zde cy‐ 
do wa nie od ma wiał wyj ścia w miej sca za drze wione, dla tego uzna łam, że musi to
mieć zwią zek z so bot nim po ran kiem. Ro dzice twier dzą, że wcze śniej uwiel biał
cho dzić po par kach. Ba wi li śmy się w coś w ro dzaju te atru – każdą wy braną emo‐ 
cję przed sta wia li śmy mi miką i ru chami ciała. Dużo ma lo wa li śmy i le pi li śmy
z pla ste liny. Te zwy kłe za bawy mogą wbrew po zo rom wiele po wie dzieć o lę kach
i prze ży ciach dziecka.

– Że niby ule pił z pla ste liny po stać mor dercy? – do py tała Chmu rzyń ska bez‐ 
par do nowo, choć tym ra zem z za cie ka wie niem.

– Tak, pod czas ar ty stycz nych prac czę sto uwal niamy swoje emo cje i trudne do‐ 
świad cze nia z prze szło ści.

– Nie chcesz chyba po wie dzieć, że chło pak fak tycz nie ule pił mor dercę? – za in‐ 
te re so wał się Mi rek.

– Nie – od parła – ale wiele mi o nim po wie dział. Oczy wi ście nie sło wami – do‐ 
dała. – Kiedy po da łam mu książkę z ob raz kami przed sta wia ją cymi różne za wody,
je den prze ra ził go tak, że za czął krzy czeć i od rzu cił ją. Gdy po ja kimś cza sie da‐ 
łam radę go uspo koić, po biegł do ga bi netu ojca, gdzie ro dzice prze cho wy wali
jego wszyst kie książki z le śnymi mo ty wami, na które od so boty nie chciał
w ogóle pa trzeć, i przy niósł mi jedną. Otwo rzył na ry sunku parku i po ło żył obok
tej po staci, która go prze ra ziła, i prze ska ki wał pal cem z jed nej na drugą. A te raz
naj lep sze! – Wy pro sto wała się na krze śle i spoj rzała na ze bra nych z prze ję ciem. –
Zgad nij cie, ja kim za wo dem pa rał się męż czy zna z ob razka...

Wo koło za pa no wała ci sza, choć pew nie każdy chciał strze lić ja kiś eks cy tu jący,
nie spo ty kany za wód, skoro miało to być ta kim za sko cze niem. Ale po wstrzy my‐ 
wali się, nie wi dząc lo gicz nych po wią zań.

– Ksiądz – od po wie dział pew nie Mi rek, wi dząc, że po zo stali nie po łą czyli jesz‐ 
cze kro pek.

– Wow! – Ka ta rzyna spoj rzała na ko legę z uzna niem. – Skąd wie dzia łeś?
– No, tak! To prze cież oczy wi ste – wy de du ko wała Olga. – Ale kiedy na te re nie

bursy zna leź li śmy ró ża niec, nie wy da wało nam się to ta kie pro ste i lo giczne. Dla‐ 
czego więc te raz uwa żasz, że nie było to przy pad kowe zna le zi sko? – zwró ciła się
w stronę Mirka.

– Bo ja też się cze goś do wie dzia łem – oznaj mił nie mal z dumą, czym przy cią‐ 
gnął za in te re so wa nie ze bra nych. – Oma wia łem sprawę ze Stasz kiem No wa kow‐ 



skim. Po wie dział, że nie może się do cie bie do dzwo nić, a za chwilę za czyna ko‐ 
lejną trudną sek cję i nie bę dzie od bie rał. Chciał jak naj szyb ciej prze ka zać nam
wy niki ba dań bio lo gicz nych sub stan cji zna le zio nych na skó rze de natki. Wie dział,
że to cenna wska zówka.

– Po je cha li śmy z Kubą do Ka liny Ro ko szyn i nie mo głam roz ma wiać – przy‐ 
znała, spo glą da jąc na wy świe tlacz i prze su wa jąc pal cem po nie ode bra nych po łą‐ 
cze niach. Ro bert Ko wa lik, El wira i Kor nel. Do nich wszyst kich od dzwo niła. Ale
nie ode bra nego po łą cze nia od Staszka, a ra czej nie cier pią cego ko biet w po li cji
szo wi ni sty, apa rat nie od no to wał. Po wstrzy mała się jed nak przed po ru sze niem te‐ 
matu w gru pie. Za bar dzo żądna była no wych in for ma cji, by zaj mo wać się ta kim
pa lan tem. – Czego się do wie dział? – za py tała z wy pie kami na po licz kach.

– Na skó rze dziew czyny zi den ty fi ko wano maź skła da jącą się głów nie z oliwy
z oli wek.

– Z czego? – Kuba sze rzej otwo rzył oczy. – Niby czemu ktoś miałby po sma ro‐ 
wać ją ole jem?

– Nie ole jem, tylko oliwą z oli wek – po pra wiła go Ża neta, która do tej pory je‐ 
dy nie się przy słu chi wała. Jed nak Kuba na dal nie ro zu miał. – Moja bab cia umarła
w ze szłym roku – wy znała ze smut kiem. – Ale za nim to się stało, we zwała do
domu księ dza, a on udzie lił jej sa kra mentu ostat niego na masz cze nia – wy ja‐ 
śniła. – To po lega na tym, że sma ruje się dło nie i czoło cho rego oliwą z oli wek
i od ma wia spe cjalną mo dli twę.

– Do kład nie tak – po twier dził Mi rek. – Sam nie sko ja rzył bym fak tów, ale aku‐ 
rat by li śmy z Oty lią w ko ściele. – Mach nął ręką, jakby nie chciał za głę biać się
w ten te mat, tylko przejść da lej. – I kiedy ksiądz usły szał moją roz mowę z dok to‐ 
rem o oli wie, sam spy tał, czy ko muś po trzeba sa kra mentu na masz cze nia.

– Czyli na szym mor dercą jest ksiądz? – spy tała wciąż nie pewna Ma ria Chmu‐ 
rzyń ska. Usta zwę ziły jej się w dziw nym gry ma sie, a ja sne, le dwo wi doczne brwi
za szły na sie bie. W su mie by jej to nie dzi wiło. Na oglą dała się do ku men tów
o księ żach pe do fi lach wy ko rzy stu ją cych nie winne dzieci czy o ko ściel nej ma fii
wy łu dza ją cej pie nią dze od scho ro wa nych, star szych osób. Tyle że w jej oko licy
nic się ni gdy ta kiego nie działo. A przy naj mniej nie było po dob nego zgło sze nia.
Ow szem, w ciągu pięć dzie się ciu lat ży cia na pa trzyła się na to i owo, zwłasz cza za
dzie ciaka, kiedy po my liw szy go dziny spo tka nia ko mu nij nego, za szła na ple ba nię
i za stała tam księ dza z nagą ko bietą w dziw nych po zach. Albo kiedy pod czas po‐ 
grzebu jej dziadka, a była już wtedy na sto latką, ksiądz przy szedł na cmen tarz
kom plet nie za lany i wpadł do wy ko pa nego dla nie bosz czyka grobu. Roz nio sło się
wtedy po są sia dach, że pro boszcz do wie dział się, że oj cem zo sta nie, więc trzeba



mu wy ba czyć jego re ak cję. Wszy scy je ste śmy tylko ludźmi. Może i ra cja, po my‐ 
ślała, ale skoro tak, to każdy może też być mor dercą...

– Mu simy przy jąć taką hi po tezę – za wy ro ko wała Olga.
– Albo ktoś po pro stu chce, że by śmy tak uwa żali... – wtrą ciła Ka ta rzyna. –

Każdy z nas może w dzi siej szych cza sach ku pić ró ża niec i oliwę z oli wek.
– No i za mó wić przez in ter net strój księ dza – do koń czyła jej myśl Ża neta.
– To prawda. – Olga się za my śliła. – Tak czy siak mu simy się do wie dzieć cze‐ 

goś wię cej o tym sa kra men cie. Dziew czyna nie żyła już od ja kie goś czasu, kiedy
zna lazł ją Ja nek. A je żeli tak, to dla czego mor derca – ro bo czo zwany księ dzem –
przy niósł ją do parku do piero w so botę rano i dla czego dał się przy ła pać?

– Mógł za ło żyć, że w week end nie bę dzie ro bot ni ków – ja sno stwier dził Mi ro‐ 
sław.

– A może wie dział, że będą, i chciał zo stać zo ba czony? Po co? By zwró cić po‐ 
dej rze nia na księży... Ale to by zna czyło, że miał so bie tylko znany po wód, żeby
to zro bić – do dała pani psy cho log.

– Może w prze szło ści ja kiś ksiądz go skrzyw dził? – roz wa żał Kuba.
– Cał kiem moż liwe – skwi to wała Chmu rzyń ska.
– Mimo wszystko to dziwne. – Ka ta rzyna za częła się in ten syw nie za sta na‐ 

wiać. – Skrzyw dził nie winną dziew czynę, żeby ode grać się na ja kimś księ dzu? To
bez sensu...

– Ra cja – przy znała Olga. – Czyli to może być jego praw dziwa pro fe sja. Po‐ 
win ni śmy od wie dzić po bli ski ko ściół, do wie dzieć się wię cej o ostat nim na masz‐ 
cze niu, co sym bo li zuje, kiedy się je wy ko nuje i tym po dobne. I po tem zo ba‐ 
czymy, co da lej z tym fan tem. Ka sia, po je dziesz ze mną? Może te in for ma cje po‐ 
mogą ci w stwo rze niu praw do po dob nego por tretu psy cho lo gicz nego po dej rza‐ 
nego? – za py tała z na dzieją.

Ka ta rzyna chciała za pro te sto wać. Przy cho dząc tu, nie pla no wała uczest ni czyć
w śledz twie, ale te raz nie chęt nie przy zna wała, że się wcią gnęła. Je żeli się zgo dzi,
to już nie bę dzie od wrotu.

– No, to usta lone – rzu ciła Olga, nie cze ka jąc na jej od po wiedź.
– Ja po trze buję kilku go dzin na przej rze nie kom pu tera Tomka Ro ko szyna. Zdą‐ 

ży łem się zo rien to wać, że jest ty po wym na sto lat kiem. – Za śmiał się pod no sem. –
Ale nie po koją mnie nie które kon wer sa cje na ko mu ni ka to rach. Być może to po‐
stawi jego znik nię cie w zu peł nie in nym świe tle.

– Ja sne – zgo dziła się Olga. – Udało ci się usta lić, co z jego te le fo nem?



– Nie lo go wał się od dnia znik nię cia. Moim zda niem te le fon i karta zo stały
znisz czone. Ale ma jąc jego kom pu ter, spraw dzę me dia spo łecz no ściowe. Mło dzi
lu dzie czę sto po rzu cają lub nisz czą te le fony, żeby nie zo sta wić po so bie śladu, ale
żyć nie mogą bez Fa ce bo oka, In sta grama czy in nych plat form. Jak wia domo, da
się to zro bić z każ dego sprzętu z pod łą cze niem do in ter netu. Ale tak jak mó wi‐ 
łem, po trze buję paru go dzin.

– Ma ria, a jak prze bie gła roz mowa z oj cem Tomka?
Aspi rant Chmu rzyń ska na brała gło śno po wie trza i zro biła za ciętą minę.
– Za mknę łam go na cztery osiem – od po wie działa sztywno.
– Słu cham? – Oczy Olgi roz sze rzyły się ze zdzi wie nia. Po chy liła się w stronę

ko le żanki. Dla czego, do cho lery, ta ko bieta dzia łała sama, nie py ta jąc jej o po‐ 
zwo le nie? Po sta no wiła się opa no wać i nie oka zy wać zde ner wo wa nia. – A można
wie dzieć, jaki był po wód?

– Rzu cił się na mnie – po wie działa po śpiesz nie i wska zała lek kie za dra pa nie na
szyi. – Pod czas prze słu cha nia. Ewi dent nie nie lubi trud nych py tań. Po dej rze wam,
że miał ja kiś udział w znik nię ciu syna. Albo wie, co się z nim stało, albo sam mu
coś zro bił. Na jedno wy cho dzi. Poza tym za stra sza swoją żonę i może, jak po sie‐ 
dzi tro chę w ki ciu, to ochło nie – ar gu men to wała.

– Dla czego uwa żasz, że mógł coś zro bić Tom kowi? – spy tał Mi rek. – Py tam,
bo ja też co raz bar dziej przy chy lam się do tej teo rii.

– Nie spój ność ze znań, brak li stu po że gnal nego, o któ rym mó wił, czy choćby
ese mesa na przy kład z tek stem: „Tato, wy jeż dżam, nie szu kaj cie mnie”. Syn roz‐ 
pływa się w po wie trzu, nie daje żad nych zna ków ży cia, a ten jak gdyby ni gdy nic
i uważa, że mie szamy się bez po wodu. – Od dech Ma rii przy śpie szył, a mię śnie
spięły się mocno. – Który oj ciec miałby aż tak wy wa lone? – za dała to py ta nie
gło śniej, niż za mie rzała. Po czym w my ślach sama so bie na nie od po wie działa.
Oj ciec jej dziecka. On też nie zwró ciłby naj mniej szej uwagi, gdyby Agata znik‐ 
nęła. Nie in te re so wał się córką. Kiedy się uro dziła, od szedł od nich, bo bar dziej
ce nił so bie wol ność i jak twier dził, du sił się w ich to wa rzy stwie. Skur wy syn.
Może wła śnie dla tego tak emo cjo nal nie za re ago wała na obo jęt ność Pa tryka Ro‐ 
ko szyna. Bo czy na prawdę miała po wody, żeby wsa dzić go do paki na dwie
doby?

– Nie wiem, który oj ciec – od po wie dział spo koj nie Kuba, kli ka jąc coś na
swoim lap to pie – ale Pa tryk Ro ko szyn nie jest oj cem To ma sza. I my ślę, że to
może być mo tyw. – Prze rwał pi sa nie, bo wie dział, że zwrócą się na niego oczy
wszyst kich. Lu bił to. Ten mo ment, kiedy za ska ki wał ze bra nych pod czas śledz twa.



Czuł wtedy ad re na linę. – To tylko hi po teza, ale może Ro ko szyn do wie dział się,
że chło pak nie jest jego, wpadł w szał i za bił go w afek cie, a żonę za stra szył?

– Jak to nie jest? – obu rzyła się aspi rant Chmu rzyń ska. – A niby po czym to
wno sisz? – Chciała wy paść elo kwent nie, ale wy szło śmiesz nie. Miała to w du pie.
Męż czyźni są bez na dziejni. Se ba stian też opo wia dał do okoła, że nie jest oj cem
Agaty. Ża ło sne.

– W przed po koju domu Ro ko szy nów wisi zdję cie ca łej ro dziny. Ka lina, Pa tryk,
To masz i jesz cze ja kaś młoda ko bieta. Po dej rze wam, że córka.

– No i? – Olga przy słu chi wała się uważ nie.
– Wszy scy mają nie bie skie oczy, tylko To mek ma brą zowe – po wie dział

dumny z sie bie, jakby co naj mniej od krył nowy pier wia stek.
– A co to ma za zna cze nie, może po babci odzie dzi czył – od fuk nęła Ma ria.
– Nie stety, tak się nie da. – Ob ró cił lap top do ze bra nych. Na ekra nie zo ba czyli

kilka par nie bie skich i brą zo wych oczu w róż nych kon fi gu ra cjach dzie dzi cze‐ 
nia. – To w su mie do syć pro ste – za czął wy ja śniać. – Ko lor nie bie ski to gen re ce‐ 
sywny, a brą zowy do mi nu jący. Je żeli oboje ro dzice mają nie bie skie oczy, to zna‐ 
czy, że każde z nich otrzy mało od swo ich ro dzi ców geny re ce sywne, i prze ka zu‐ 
jąc je, wszystko jedno w ja kiej kon fi gu ra cji, to da lej są to tylko geny re ce sywne,
a więc oczy nie bie skie.

– Chcesz po wie dzieć, że nie moż liwe ge ne tycz nie jest, żeby ro dzice z nie bie‐ 
skimi oczami spło dzili dziecko o brą zo wych oczach? – Olga wo lała do pre cy zo‐ 
wać.

– Do kład nie tak tu pi szą.
– A od wrot nie? – za py tał Mi rek. – Kiedy ro dzice mają oczy brą zowe, to czy

ich dziecko może mieć nie bie skie?
– Tak – po twier dził Kuba. – Je żeli mamy je den gen re ce sywny i je den do mi nu‐ 

jący, to za zwy czaj mamy oczy brą zowe, cza sem zie lone, ale na pewno nie nie bie‐
skie. Ale pod czas two rze nia no wego ży cia każde z ro dzi ców prze ka zuje ze swo jej
puli tylko je den gen, więc osoba o brą zo wych oczach może prze ka zać albo gen
re ce sywny, albo do mi nu jący. Je żeli oboje ro dzice z brą zo wymi oczami prze każą
gen re ce sywny, to dziecko bę dzie miało nie bie skie oczy – za koń czył.

– Okej... – Olga za my śliła się na chwilę. – Czyli Pa tryk Ro ko szyn nie jest oj‐ 
cem To ma sza... Co nam to daje?

– Mo tyw? – rzu cił Kuba.
– My ślisz, że stary Ro ko szyn do wie dział się, że syn nie jest jego, i za bił go

w afek cie? – Ma ria Chmu rzyń ska też do pusz czała taką moż li wość.



– Za raz, za raz! – Ka ta rzyna pró bo wała się prze bić. – Ale to wszystko nie jest
ta kie pro ste. – Po pa trzyła po ze bra nych. – Mnie też tak uczyli w szkole. Ale to
nie do końca prawda.

– Mó wisz o dzie dzi cze niu? – zdzi wił się Kuba.
– Tak – od po wie działa. – Za ko lor oczu od po wia dają nie tylko geny, ale sze reg

in nych czyn ni ków, jak na przy kład ilość me la niny i sto su nek eu me la niny do fe‐ 
ome la niny.

– Czego? – Ma ria chciała do pre cy zo wać.
– Barw ni ków wy stę pu ją cych w skó rze – od po wie działa pani psy cho log. – Nie

pa mię tam te raz do kład nie tych za sad, ale jest moż liwe, żeby nie bie sko ocy ro dzice
spło dzili brą zo wo okie dziecko, tyle że to rzadko spo ty kane.

– Chyba do brze, że mamy go na sta nie – Olga zwró ciła się do Ma rii. – Damy
mu dzień na za sta no wie nie się, a po tem prze słu chamy jesz cze raz. Po cze kamy też
na to, co ustali Kuba. Może pan Ro ko szyn, uświa da mia jąc so bie, ile wiemy, za‐ 
cznie w końcu mó wić prawdę. Tym cza sem wy ko najmy szybko test na oj co stwo.
Ze bra li śmy ma te riał ge ne tyczny z po koju Tomka. Po rów namy go z wy ma zami,
które po bie rzemy od pana Ro ko szyna, i zo ba czymy, co wyj dzie. To może być do‐ 
bry trop, ale rów nie do brze pu dło. Po pro stu mu simy się chwy tać wszyst kiego.
A za tem – wzięła głę boki od dech i spoj rzała na współ pra cow ni ków – czy wszy‐ 
scy wie dzą, co mają ro bić?

– Ja spraw dzam elek tro nikę – stwier dził sta now czo Kuba.
– Ja zo ba czę, czy są ja kieś po stępy w po szu ki wa niach osób za gi nio nych i może

prze śle dzę in for ma cje o dzia ła ją cych na Dol nym Ślą sku se ryj nia kach pod ką tem
zbież no ści z mo dus ope randi na szego sprawcy i ty po lo gii ofiar – za ofe ro wał Mi‐ 
rek.

– Do bry po mysł – przy znała Olga. – Mar twi mnie cią gły brak wie dzy na te mat
per so na liów tej dziew czyny.

– Ja w ta kim ra zie przy pil nuję po bra nia wy mazu od Ro ko szyna i prze słu cham
ko le gów To ma sza – stwier dziła Ma ria.

– Bar dzo do brze – stwier dziła Olga. – My z Ka sią zro bimy so bie wy cieczkę do
ko ścioła w So bie szo wie. Wy ba damy tam tej szych księży. Okej? – Spoj rzała na
przy ja ciółkę z na dzieją.

– Zgoda. – To był ten mo ment, w któ rym Ka ta rzyna po sta no wiła za an ga żo wać
się w sprawę. Po czuła, że cie ka wość jest sil niej sza niż strach.

– Pani ko mi sarz! – Ża neta za wo łała Olgę, gdy ta opusz czała salę.



Ob ró ciła się zdzi wiona. Młoda ni gdy tak do niej nie mó wiła, no, może na po‐ 
czątku, kiedy nie otrzy mała jesz cze po le ce nia służ bo wego, aby zwra cać się do
niej po imie niu. Sta nęła więc skon ster no wana przy drzwiach, prze pusz cza jąc
człon ków ze społu. Ża neta pa trzyła na nią z po ważną miną. Boże! Żeby tylko
i ona nie po sta no wiła odejść, zdą żyła po my śleć.

– Co jest, dziew czyno? Ga daj, bo tu na za wał zejdę – po stra szyła, gdy zo stały
same. – I prze stań mi mó wić na pani, bo cię zde gra duję – za żar to wała. Ża neta
była cy wi lem, więc for mal nie nie ist niała moż li wość, aby Olga mo gła to zro bić.

– No... To zna czy, jest coś, o czym po win nam ci po wie dzieć – za częła nie pew‐ 
nie. A na jej twa rzy od ma lo wał się wy raz winy.

– No, te raz to już ra czej nie masz wyj ścia – stwier dziła, za sta na wia jąc się, czy
cho dzi o pro wa dzoną sprawę czy o in for ma cje o któ rymś z po li cjan tów. Może
o Ku bie? Młoda ewi dent nie się w nim pod ko chi wała. Albo o Ko wa liku. Nie po ja‐ 
wił się dziś na spo tka niu, cho ciaż tak za po wia dał. A prze cież się znają. Tak, pew‐ 
nie cho dzi o pro ku ra tora.

– No, co ten fa cet na wy wi jał, mów – za chę ciła ją.
– Nic, nic. On jest cu downy, na prawdę, tylko my ślę, że po win naś wie dzieć, bo

nie lu bisz nie spo dzia nek – wy po wie działa jed nym tchem.
Olga po bla dła nieco i prze tra wiała usły szane in for ma cje. Czy Ża neta wła śnie

pró bo wała jej prze ka zać, że sy pia z pro ku ra to rem Ko wa li kiem? Do cho lery, prze‐ 
cież on jest ze trzy dzie ści lat star szy od niej. Ob li czała róż nicę wieku. No, z dwa‐ 
dzie ścia pięć na pewno. Kie dyś na wet by jej o to nie po dej rze wała, ale te raz coś
się w jej asy stentce od mie niło. Była co raz ra do śniej sza i swo bod niej sza. Czy taki
fa cet może ją uszczę śli wić?

– Nie będę ci mo ra li zo wać – za częła. – To twoje ży cie i prze ży jesz je, jak ze‐ 
chcesz, ale za sta nów się do brze, czy taki zwią zek ma ja kąś przy szłość... – roz krę‐ 
cała się i na wet co raz więk sze zdzi wie nie Ża nety nie dało jej do my śle nia. – Prze‐ 
cież on jest dla cie bie za stary! – wy pa liła w końcu.

– Olga! – prze rwała jej z obu rze niem dziew czyna. – Ale o czym ty mó wisz?
Prze cież on cię tylko chce za brać do te atru, a ja zgo dzi łam się po pil no wać wam
dzieci, nic wię cej! – Ża neta opa dła na krze sło z za że no wa nia. – Jak mo głaś po‐ 
my śleć, że my... że ja.... – Spoj rzała na nią, tym ra zem oskar ży ciel sko.

– Prze pra szam! O cho lera, prze pra szam cię naj moc niej. Są dzi łam, że roz ma‐ 
wiamy zu peł nie o kimś in nym. – Olga usia dła przy niej i po tarła czoło.

– O kim?
– Co?



– Nie co, tylko mów te raz, jak na spo wie dzi, o kim my śla łaś. Z kim, w twoim
po li cyj nym mnie ma niu, się spo ty kam? – Skrzy żo wała ręce na piersi i pa trzyła na
nią znie cier pli wiona.

– Z pro ku ra to rem Ko wa li kiem.
Ża neta par sk nęła śmie chem i po pu kała się w głowę.
– Prze cież to mój wu jek. No, pra wie, brat męża mo jej ciotki. Znam go od

dziecka.
– Wu jek? – po wtó rzyła z za cie ka wie niem. – A czemu dziś się nie po ja wił? –

pró bo wała szybko zmie nić te mat, by uciec od tej że nu ją cej po myłki. – Za po wia‐ 
dał, że bę dzie.

– Za dzwo nił dziś rano i po wie dział, że się po stara, ale nie może obie cać. Po śli‐ 
znął się na li ściach, gdy wy cho dził z domu, i chyba zła mał oboj czyk. Je chał na
SOR, gdy do mnie dzwo nił, ale pro sił o dys kre cję co do przy czyny nie obec no ści.
Tylko że przy ta kim ka li brze oskar żeń chyba nie po win nam ukry wać ta kich drob‐
no stek. – Za śmiała się i za kryła dło nią sze reg ład nych, bia łych zę bów.

– Bar dzo się zmie ni łaś – stwier dziła z uśmie chem Olga. – Je steś szczę śliw sza
i tak cu dow nie dziew częca. Nie wiem, komu lub czemu to za wdzię czamy, ale
mam na dzieję, że tak już zo sta nie. – Po chy liła się i po ca ło wała dziew czynę
w czoło. – Prze pra szam cię za tę po myłkę. Moja wina, moja wina, moja bar dzo
wielka wina! – Po pu kała się pię ścią w oko lice serca. – To mó wisz, że idę do te‐ 
atru? – Uśmiech nęła się i unio sła jedną brew.



 

Miro sław Za gór ski od wykł od pra co wa nia w po je dynkę. Kie dyś, kiedy zaj mo‐ 
wał się głów nie po szu ki wa niem osób za gi nio nych, dużo czasu spę dzał sam na
sam z kom pu te rem, a wy pady w te ren z part ne rem na le żały do rzad ko ści. Dziś nie
wy obra żał so bie po wrotu do tam tej ru tyny. Tym cza sem sie dział przy gar biony
przy biurku, a sys tem w jego kom pu te rze mie lił po woli zgło sze nia za gi nięć mło‐ 
dych ko biet w ostat nim mie siącu. Oczy wi ście tylko tych od po wia da ją cych ry so‐ 
pi sowi ofiary. Pro mień stu pięć dzie się ciu ki lo me trów, jaki Mi rek przy jął, nie był
może naj więk szy, ale za ha czał o trzy kraje, co utrud niało we ry fi ka cję. Co ja kiś
czas wy ska ki wało nowe zdję cie wraz z ra por tem za gi nię cia, które z grub sza od‐ 
po wia dało wy zna czo nym przez niego pa ra me trom, jed nak Mi rek po przyj rze niu
się stwier dzał, że żadna z ko biet nie oka zy wała się tą zna le zioną przy bur sie. Po‐ 
sta no wił roz sze rzyć za kres wieku od pięt na stu do dwu dzie stu dwóch lat, ale i to
nie przy nio sło re zul ta tów. Co prawda, kilka razy zda wało mu się, że już ją ma, ale
wtedy wy cią gał po do bi znę de natki zro bioną już po umy ciu ciała, ale jesz cze
przed sek cją, i prze ko ny wał się, że to jed nak nie ona. Wró cił więc do lat wy zna‐ 
czo nych przez Staszka No wa kow skiego, ale zmie nił za kres po szu ki wań na całą
Pol skę. Trudno, naj wy żej bę dzie tu sie dział całą noc. W domu i tak nie ma szans
się wy spać, więc rów nie do brze może tu sie dzieć do rana. Nie ru szą z miej sca, je‐ 
żeli nie ustalą per so na liów dziew czyny.

Na raz zro biło mu się wstyd, że woli zo stać w ko men dzie, niż wró cić do na rze‐ 
czo nej. Prze cież obie cał być po moc nym i współ od czu wa ją cym, ale sy tu acja jed‐ 
nak go prze ro sła. Oty lia nie da wała mu spo koju. Cią gle cze goś wy ma gała, po trze‐ 
bo wała lub miała dla niego nowe za da nia. Wiecz nie źle się czuła, a przede
wszyst kim, i to go naj bar dziej mę czyło, roz kle jała się to tal nie, gdy tylko śmiał
wy ra zić inne zda nie niż ona na ja ki kol wiek te mat zwią zany z dziec kiem. Mi rek
za wsze uwa żał, że z part nerką trzeba się zga dzać, bo wtedy ży cie jest ła twiej sze,
ale na wet ta teo ria nie za pew niła mu spo koju i wy tchnie nia w ostat nich ty go‐ 
dniach. Jego uko chana za wsze znaj do wała so bie po wód do zmar twień i za rzu ca‐ 
nia go ab sur dal nymi oskar że niami. A to, że jej nie ro zu mie; a to, że to nie on nosi
pod ser cem dziecko, więc nie wie, jak to jest; a to, że nie współ od czuwa wy star‐ 
cza jąco jej cią żo wych do le gli wo ści albo nie sza nuje jej po glą dów w kwe stiach
za sad ni czych, ta kich jak re li gia czy wy cho wa nie. Miał do syć i ubo le wał nad tym,
ale na prawdę miał do syć. Mu siał od po cząć. Wy cią gnął te le fon ko mór kowy i wy‐ 
stu kał szyb kiego ese mesa. Nie za dzwo nił, bo po pierw sze, Oty lia czę sto uci nała
so bie po po łu dniowe drzemki i nie chciał jej bu dzić, a po dru gie, wo lał nie na ra żać



się na te le fo niczną kłót nię. Jedna krótka in for ma cja tek stowa wy star czy. „Ko cha‐ 
nie, mu szę zo stać dziś w pracy do późna – prze łom w śledz twie. Nie chcę cię bu‐ 
dzić w nocy. Wi dzimy się rano. Ko cham i ca łuję”. Wy słał i po czuł ulgę.

Koło sie dem na stej stwier dził, że wszyst kie por trety zle wają mu się w je den
i ten sam ob raz i nie wi dzi już żad nych róż nic. Jego mózg po trze bo wał się prze‐ 
wie trzyć, choć na chwilę za jąć się czymś in nym niż po rów ny wa niem fo to gra fii
iden tycz nie wy glą da ją cych dziew czyn. Spoj rzał na wy świe tlacz te le fonu i zo ba‐ 
czył tylko krót kie „OK”. Zro zu miał, że Oty lia ma fo cha, ale to była naj lep sza re‐ 
ak cja, na jaką w tej sy tu acji mógł li czyć. Wy krę cił nu mer do Kor nela i wy cią gnął
się w fo telu.

– Co tam, stary druhu? – przy wi tał go ener giczny głos ko legi.
– Czuję się wła śnie tak, jak po wie dzia łeś – za śmiał się pod no sem – staro!
– Ro zu miem. Wkro czy łeś na drogę od po wie dzial no ści, nie prze spa nych no cek

i sur re ali stycz nego lęku o naj bliż szych. Znam to do sko nale.
– Na ra zie to wkro czy łem na drogę kłam stwa wio dącą pro sto do pie kła – wy re‐ 

cy to wał tekst, który pa mię tał jesz cze z pod sta wówki. Tak wa śnie po wie dział mu
je den ksiądz, kiedy Mi rek okła mał go, że nie przy szedł na nie dzielną mszę, bo
był chory. W rze czy wi sto ści jadł chipsy u ko legi w bloku i grał w pierw szą
w swoim ży ciu grę kom pu te rową po le ga jącą na za bi ja niu po two rów. Uśmiech nął
się do sie bie na to wspo mnie nie.

– Po trze bu jesz wspar cia w grze chu? – za żar to wał Kor nel. – Czy może wo lisz
po ga dać na po waż nie?

– Chyba jedno i dru gie. By le byś przy niósł piwo.
– Ja sna sprawa. Gdzie mam się sta wić, pod ko mi sa rzu? – za py tał po waż nym to‐ 

nem. – I o któ rej?
– Chcesz od wie dzić stare śmieci?
– A czy dzik sra w le sie?
Mi ro sław par sk nął śmie chem. Już sam te le fon do Kor nela wpra wił go w lep szy

na strój.
– To da waj na ko mendę, jak dzieci ci za sną, a Olga po zwoli – za ak cen to wał

ostat nie dwa słowa. – Za mie rzam tu spać i nic mnie nie od wie dzie od tego po my‐ 
słu.

– Będę po dzie wią tej.
Gdy tylko się roz łą czył, jego te le fon mo men tal nie znów za dzwo nił. Au to ma‐ 

tycz nie prze cią gnął w prawo na zie lone pole.



– Tylko mi nie mów, że już spy ta łeś i nie masz dziś wy chod nego – za żar to wał,
bę dąc pew nym, że to Kor nel.

– Dzień do bry... – Usły szał młody ko biecy głos i z za sko cze niem spoj rzał na
apa rat, jakby spo dzie wał się zo ba czyć twarz roz mów czyni. – Czy ja do brze się
do dzwo ni łam? – za py tała z prze ję ciem. – To zna czy, czy ja się do dzwo ni łam do
pod ko mi sa rza Mi ro sława Za gór skiego?

– Tak, pod ko mi sarz Za gór ski, w czym mogę po móc? – szcze rze się zdzi wił.
Za zwy czaj oby wa tele po trze bu jący po mocy nie dzwo nili bez po śred nio na jego
służ bowy nu mer, do stępny tylko dla człon ków ze społu oraz in nych po li cjan tów.
Roz mów czyni nie brzmiała jak po li cjantka. Nie przed sta wiła się, po da jąc sto pień
służ bowy, jak zro bi łaby na wstę pie, gdyby nią była.

– Czy to pan szuka za gi nio nej mło dej dziew czyny? – mó wiła po woli i nie pew‐ 
nie.

Za sta na wiał się, co po wie dzieć. Co prawda, szu kał da nych de natki w zgło sze‐ 
niach osób za gi nio nych, ale nie można tego na zwać szu ka niem dziew czyny. Czy
ta młoda ko bieta wie działa, kim jest ofiara? I naj waż niej sze, czy do wie działa się
o śmierci czy bę dzie jej mu siał oznaj mić to przez te le fon? A poza tym skąd ma
jego nu mer?

– Prze pra szam, jak się pani na zywa? – za py tał gwoli wy ja śnie nia pod staw.
– A to ja prze pra szam, to z ner wów – po wie działa po śpiesz nie. – Na zy wam się

Jo anna Szmaj dziń ska.
– Pani Jo anno, w ta kim ra zie po ko lei. O jaką dziew czynę pani pyta i skąd ma

pani mój nu mer. Pro szę tylko nie mó wić, że z neta. Tam go pani nie znaj dzie. –
I od razu zga nił się w my ślach. To, że on zszedł dziś na drogę kłam stwa, nie zna‐ 
czy, że inni też kła mią.

– Mój ku zyn pra cuje w ko men dzie we Wro cła wiu. Po noć ro ze słał pan por tret
pa mię ciowy mło dej ko biety i szuka pan za gi nio nych, które do niego pa sują.

– Tak, to się zga dza. Czy pani wi działa ten por tret i wie coś na te mat tej osoby?
– Nie wi dzia łam – przy znała. – Ma rek nie chciał mi go po ka zać, ale po wie‐ 

dział, że bym skon tak to wała się z Do rotą, bo ta za gi niona bar dzo ją przy po mina.
No i ja się prze ra zi łam, bo od ty go dnia Do rota nie od biera ode mnie wia do mo ści.
I oznaj mi łam Mar kowi, że się do niego wię cej nie ode zwę, jak mi nie da nu meru
bez po śred nio do pana – wy mó wiła jed nym tchem.

– Ro zu miem, do brze, że pani dzwoni – pró bo wał być spo kojny i rze czowy,
cho ciaż w środku aż się w nim go to wało na myśl, ja kich za je bi stych po li cjan tów
za trud nia ko mi sa riat we Wro cła wiu. – Jak się na zywa... – chciał po wie dzieć „na‐ 



zy wała”, ale w ostat niej chwili ugryzł się w ję zyk. Gdyby ten alarm oka zał się
fał szywy, bez sensu już te raz su ge ro wać, że ko bieta nie żyje. – ...pani ko le żanka?

– Do rota Ziółko.
Nic mu to na zwi sko nie mó wiło, ale skoro po cho dziła z Wro cła wia, to nie

miało prawa mó wić.
– Czy ro dzina zgło siła za gi nię cie pani Do roty?
– Nie – od po wie działa jakby z lek ce wa że niem i wy rzu tem w gło sie. – Jej oj‐ 

ciec mieszka za gra nicą, w Niem czech. A mama nie żyje od pię ciu lat. Zgi nęła
w wy padku sa mo cho do wym. Czy pan ją zna lazł? Czy nic jej nie jest? I jak to
moż liwe, że pan nie wie, jak się na zywa? Miała wy pa dek? Leży nie przy tomna?
Ku zyn nic mi nie chciał po wie dzieć.

– Pani Jo anno, spo koj nie. Ma pani ja kieś ak tu alne zdję cie przy ja ciółki?
– Tak, tak, oczy wi ście. Już panu wy sy łam.
Za nim zdą żył coś od po wie dzieć, usły szał sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści,

a na ekra nie po ja wiło się zdję cie uśmiech nię tej, ra do snej ko biety trzy ma ją cej
w ob ję ciach za do wo lo nego bo basa. Mi rek za marł i na krótką chwilę stra cił zdol‐ 
ność mó wie nia. To była ona. Bez dwóch zdań i bez żad nych wąt pli wo ści Do rota
Ziółko to ich de natka z bursy. Wy pu ścił wstrzy my wane dłuż szą chwilę po wie trze
i sta rał się ro bić to, co tak do brze mu dziś wy cho dziło – kła mać.

– Pani Jo anno, nie mam te raz moż li wo ści po rów nać zdjęć. Zro bię to ju tro, gdy
przyjdę do pracy. Czy ma pani jak do je chać do Je le niej Góry? Je żeli nie, to ja
mogę ju tro przy je chać do Wro cła wia i z pa nią po roz ma wiać.

– Mam, mam. Do brze. – Dziew czyna jakby się uspo ko iła. – Mogę być na dzie‐ 
siątą. Pro szę mi tylko wy słać ad res i ju tro się wi dzimy. Od sta wię dziecko do
żłobka i przy jadę.

– Okej, pro szę się nie spie szyć i je chać ostroż nie. Po cze kam na pa nią, ile bę‐ 
dzie trzeba. – Do pa dły go wy rzuty su mie nia, że ją okła mał. Nie chciał jed nak
prze ka zy wać złych wie ści te le fo nicz nie. Stchó rzył i bił się z my ślami, czy na
pewno bę dzie to dla niej lep sze.

– Dzię kuję. Ju tro się wi dzimy. Do wi dze nia.
Ko bieta roz łą czyła się, a on za miast po czuć ulgę, ugiął się pod ogrom nym cię‐ 

ża rem. Spoj rzał na ze ga rek na prze gu bie dłoni. Do cho dziła dzie więt na sta. Gdyby
po wie dział jej prawdę, pew nie przy je cha łaby dzi siaj, a jazda w stre sie po nocy ni‐ 
gdy nie była do brym po my słem. Jesz cze raz otwo rzył zdję cie Do roty. We so łej, ra‐ 
do snej, cie szą cej się ży ciem. Co za skur wy syn po zba wił ją tego wszyst kiego?
Cze ka jąc na Kor nela, po sta no wił wy szu kać sprawy se ryj nych mor der ców. Może
któ reś akta na pro wa dzą go na wła ściwy trop.



 

Myślisz, że to może być ksiądz? – Olga wrzu ciła wsteczny, żeby zje chać z pod‐ 
jazdu przed do mem.

Po nie waż kilka go dzin wcze śniej ani w za kry stii, ani w ko ściele nie zna la zły
ży wego du cha, po sta no wiły przy je chać w ofi cjal nych go dzi nach urzę do wa nia
pro bosz cza, ob wiesz czo nych na ta blicy ogło szeń. Do dzie więt na stej miały wy‐ 
star cza jąco dużo czasu, by zjeść obiad w no wej, choć nie wy koń czo nej jesz cze ja‐ 
dalni Olgi i Kor nela. Na obie dzie zja wili się też El wira z Le onem i całe to wa rzy‐ 
stwo miło spę dziło czas, za po mi na jąc o pro wa dzo nej spra wie. Do piero te raz,
kiedy Olga i Kaśka wsia dły do auta, mo gły za jąć się pracą.

– Nie mam po ję cia. Teo re tycz nie może to być każdy, ale je żeli to fak tycz nie
ksiądz, to moim zda niem chce zo stać zła pany.

– Albo ktoś inny chce rzu cić na niego po dej rze nia – przy znała jej ra cję Olga.
– Wła śnie. Tylko że ta kie dzia ła nie w ogóle nie pa suje do se ryj niaka – stwier‐ 

dziła trzeźwo Kaśka. – Se ryjni mor dercy za zwy czaj są in te li gentni i przy naj mniej
do ja kie goś czasu nie za mie rzają dać się zła pać.

– Z dru giej strony, czę sto zo sta wiają ja kiś swój znak roz po znaw czy lub ba wią
się z po li cjan tami w kotka i myszkę. Może to za bawa, któ rej jesz cze nie ro zu‐ 
miemy? Może sprawca ce lowo chce nas za pro wa dzić w pewne miej sce, aby coś
nam prze ka zać? – py tała w za my śle niu Olga.

– Mo tyw? Cel jego po stę po wa nia? – pod chwy ciła Kaśka.
– Prze czu wam, że to ja kaś za wiła ukła danka, re bus, któ rego jesz cze nie po tra‐ 

fimy od gad nąć. Ale uwa żam, że jest tu ja kaś lo gika. I tylko idąc po śla dach, doj‐ 
dziemy do celu.

– Uwa żaj – ostrze gła ją przy ja ciółka. – Je żeli sprawca się z tobą bawi i jest in‐ 
te li gentny, to idąc po śla dach, doj dziesz tylko tam, do kąd on cię za pro wa dzi. Czy
nie po win naś być bar dziej zdy stan so wana? Pa trzeć na wszystko z od dali, a nie
wy ko rzy sty wać tylko te ele menty, które pa sują?

– Co masz na my śli? – nie mal obu rzyła się Olga.
– Na przy kład tego chło paka, Tomka. Moim zda niem on w ogóle nie pa suje do

sche matu. I wszystko jedno, czy śmierć tej dziew czyny była jed no ra zową zbrod‐ 
nią, po cząt kiem se rii czy wią zała się ze zna le zio nymi szkie le tami, to ten chło pak
nie ma punk tów stycz nych – oświad czyła bez ogró dek.

Już chciała od po wie dzieć, kiedy w sa mo cho dzie wy brzmiała Lana del Rey sy‐ 
gna li zu jąca przy cho dzące po łą cze nie. Na ci snęła przy cisk na kie row nicy.



– Cześć, Ro bert – po wie działa po śpiesz nie, cie sząc się, że jej roz mowa z Kaśką
się prze rwała. Bę dzie mu siała prze my śleć to, co za su ge ro wała jej przy ja ciółka.
Może fak tycz nie zbyt ła two ze sta wiła te hi sto rie. Ale te raz nie ma już od wrotu.
I tak ofi cjal nie pro wa dzą oba śledz twa. – Cze ka li śmy dzi siaj na cie bie. Li czę, że
do sta niemy zie lone świa tło co do na szych ko ścio tru pów – wy su nęła zu chwale.

– Tro chę wię cej sza cunku, Olga – zga nił ją pro ku ra tor. – A świa tło mamy czer‐ 
wone. Góra nie zga dza się na roz po czę cie śledz twa w tej spra wie. Uznano, że ule‐ 
gła przedaw nie niu.

– Słu cham? – Na bur mu szyła się i nie wie działa na wet, czy bar dziej na to, że ją
zru gał, czy na wia do mość o nie wsz czy na niu śledz twa.

– To, co sły sza łaś – od burk nął wy raź nie po iry to wany. Nie była tylko pewna,
czy zło ści się na nią. – Dzia łaj cie da lej z N.N., niech Ża neta mi ra por tuje. Sie dzę
w domu z go rączką i na ra zie mam za kaz wy cho dze nia do lu dzi. Ale pra cuję zdal‐ 
nie, więc jak po jawi się coś pil nego, to da waj znać.

– Z go rączką.... – po wtó rzyła po woli. Czy Ko wa lik ją okła my wał? Prze cież
Ża neta wy raź nie po wie działa, że po śli znął się rano na li ściach i zła mał oboj czyk.
A może wdarło się ja kieś za ka że nie i stąd ta go rączka? Nie może prze cież wszyst‐ 
kich po dej rze wać o kłam stwo.

– Tak – od parł po śpiesz nie. – Je ste śmy w kon tak cie, cześć.
– No, no! – Kaśka gwizd nęła prze cią gle. – Nie jest to chyba naj mil szy fa cet na

świe cie, co? – Spoj rzała z ukosa na przy ja ciółkę, która wy raź nie nad czymś się
za sta na wiała.

– Je stem za sko czona – po wie działa w końcu. – Do tej pory za le żało mu, żeby
pre zen to wać się na naj wyż szym po zio mie, ale jak już zdą żyły mnie na uczyć moje
cho lerne ży ciowe do świad cze nia – pro ku ra to rzy są ja cyś dziwni. Do je cha ły‐ 
śmy! – Zga siła sil nik i wy sia dły z auta.

So bie szow ski ko ściół na le żał do tych nie po zor nych, nie bu dzą cych na pierw szy
rzut oka re spektu ani po dziwu. I w su mie ta kie przy bytki bar dziej się Ol dze po do‐ 
bały. Spra wiały wra że nie, jakby były bu do wane dla lu dzi, a nie ku chwale Pana.
Z da leka nikt nie po wie działby na wet, że to obiekt sa kralny. Wy glą dał ra czej jak
kwa dra towa, dwu kon dy gna cyjna ka mie nica w cen trum mia sta. Je dy nie krzyż
i dzwon na da chu przy po mi nały o jego prze zna cze niu.

– Prze cho dzimy przez ko ściół? – spy tała Kaśka, nie wie dząc, czy skrę cić
w lekko uchy lone drzwi.

– Nie, idźmy bo kiem od razu do za kry stii, pro boszcz po wi nien już tam być.
Nie my liła się. W ko ry ta rzu cze kała też grupka in te re san tów. Dwoje mło dych

z dziec kiem w wózku – za pewne w spra wie chrztu oraz trzy osoby w śred nim



wieku. Dwóch męż czyzn i ko bieta. Nie spra wiali wra że nia, jakby przy szli ra zem,
a to z ko lei wró żyło długi czas ocze ki wa nia.

– Dzień do bry – przy wi tała się pani ko mi sarz. – Czy pro boszcz już jest?
Nie mu sieli jej od po wia dać, po nie waż w tym sa mym mo men cie drzwi do kan‐ 

ce la rii otwo rzyły się i wy szedł z nich star szy, przy gar biony męż czy zna oraz
drugi, wy glą da jący nie mal iden tycz nie, tyle że w su tan nie. – Kto na stępny? – za‐ 
py tał ła mią cym się gło sem i z za cie ka wie niem spoj rzał na dwie nie znane so bie
ko biety.

– Ko mi sarz Olga Ba licka – za re ago wała i wy cią gnęła od znakę. – A to psy cho‐ 
log na szego wy działu ma gi ster Ka ta rzyna Sar necka. Czy mo żemy chwilę po roz‐ 
ma wiać? Sprawa jest do syć pilna.

Na twa rzy pro bosz cza od ma lo wało się zdzi wie nie i zmie sza nie. Ale nie strach.
Spra wiał wra że nie, jakby bar dziej mar twił się o to, że te dwie nie zna jome wci‐ 
skają się w ko lejkę przed wier nych, niż o to, co może od nich usły szeć.

– Pro szę dać mi chwilę – od parł. – Za dzwo nię po ojca Mar cina, żeby prze jął
moje obo wiązki, a my bę dziemy mo gli udać się na górę. – Po wol nym, chwiej nym
kro kiem wró cił do po koju i pod niósł słu chawkę te le fonu.

Po kilku mi nu tach sie dzieli już w kuchni jego ma łego miesz ka nia. Pro boszcz
nie przy jął od mowy i po czę sto wał je kawą.

– Te raz mo żemy spo koj nie po roz ma wiać – oświad czył, kiedy po sta wił kubki
pa ru ją cego na poju na stole. – W czym mogę pa niom po móc? – Jego prze orana
zmarszcz kami twarz bu dziła współ czu cie i sza cu nek.

– Czy zna ksiądz tę dziew czynę? – Ba licka po ło żyła na stole zdję cie twa rzy
N.N.

Pro boszcz przyj rzał się uważ nie, po smut niał i się prze że gnał.
– Ona nie żyje, prawda? – za py tał, choć była to ra czej oczy wi stość.
– Tak. Zo stała za mor do wana. A jej ciało po rzu cono nie da leko ko ścioła. – Ce‐ 

lowo nie ujaw niała do kład nego miej sca.
– Ale jak to? Nic mi na ten te mat nie wia domo, to ra czej nie moż liwe... – Krę cił

głową, jakby szu kał w pa mięci ta kiej in for ma cji, ale nie mógł jej od na leźć.
– Pro szę mi wie rzyć, moż liwe. Oso bi ście wi dzia łam zwłoki. Czy ksiądz wie,

kim ona była? – Ob ser wo wała go wni kli wie. Zero re ak cji. Cho lera, on na prawdę
spra wiał wra że nie, jakby ni czego nie ko ja rzył. Prze cież lu dzie mu sieli ga dać. Czy
sprawa zna le zio nych zwłok nie roz nio sła się jesz cze po oko licy?

– Nie, nie wiem, kim ona była, ale będę się za nią mo dlił – wy szep tał. – Prze‐ 
pra szam, je stem zmę czony po dróżą, do piero wró ci łem po ty go dnio wej nie obec‐ 



no ści.
– Ro zu miem. A czy może nam ksiądz opo wie dzieć o ostat nim na masz cze‐ 

niu? – spy tała Sar necka.
– O na masz cze niu cho rych? – zdzi wił się. – Ale tego sa kra mentu udziela się je‐ 

dy nie za ży cia. Nie można go udzie lić po śmierci. Więc tu nie mogę po móc.
– Nam nie cho dzi o sa kra ment dla tej kon kret nej zmar łej, źle mnie ksiądz zin‐ 

ter pre to wał – po pra wiła się. – Chcemy zro zu mieć, na czym po lega ten ob rzą dek.
Cho ciaż to cie kawe, co ksiądz mówi, bo za wsze my śla łam, że można go udzie lić,
kiedy ktoś umrze, by za pew nić mu szyb szą drogę do nieba – sta rała się mó wić
po waż nym to nem, bo sama treść wy da wała jej się ab sur dalna. Nie chciała go ob‐ 
ra zić, ale tak to mo gło za brzmieć.

– Nie. – Pro boszcz aż wy pro sto wał się na krze śle. A przy naj mniej sta rał się to
zro bić, bo jego plecy na dal wy da wały się zgar bione. – Udzie lamy go je dy nie oso‐ 
bom cho rym i w po de szłym wieku, które z ra cji swo jego stanu za gro żone są
śmier cią. Wiele osób myl nie od biera na masz cze nie cho rych. Czę sto mówi się po‐ 
tocz nie „ostat nie na masz cze nie”, tak jak pani to ujęła, i pew nie stąd te po myłki.
Tym cza sem taki sa kra ment ma uzdro wić, a nie za pew nić miej sce w nie bie. Ma
po móc w po wro cie do zdro wia.

– Uzdro wić? – Ba licka od sta wiła na stół ku bek.
– Tak – po twier dził. – Przy wo ła nie mocy mi ste rium pas chal nego nad ochrzczo‐ 

nymi wier nymi, oleje i mo dli twa mają przy nieść uko je nie i zdro wie.
– A czy te oleje są ja kieś spe cjalne, czy wy star czy zwy kła oliwa z oli wek

z Bie dronki? – Pani ko mi sarz wy da wała się wy raź nie za cie ka wiona, za to ksiądz
ewi dent nie zi ry to wany py ta niem.

– Jak to – zwy kły olej z Bie dronki? – pod niósł nieco głos. – Oleum in fir mo‐ 
rum, zwany ole jem cho rych, jest po świę cany przez bi skupa w Wielki Czwar tek
pod czas mszy krzyżma świę tego, wraz z ole jem krzyżma i ole jem ka te chu me‐ 
nów. – Wy cią gnął pa lec wska zu jący, jakby pra wił im groźne ka za nie.

– Ale czy sam skład ta kiego oleju jest iden tyczny z tym z pó łek skle po wych,
czy nie? – do cie kała.

– Olej cho rych – tłu ma czył po wzię ciu głę bo kiego, uspo ka ja ją cego od de chu –
jest w więk szo ści zło żony z oliwy z oli wek, ale za zwy czaj do daje się do niego
mirrę, ta ta rak, cy na mon i ka sję. Albo cho ciaż nie które z nich.

– Czyli je żeli do brze księ dza zro zu mia łam – Sar necka chciała pod su mo wać ze‐ 
brane in for ma cje – sa kra mentu na masz cze niu udziela się tylko oso bie ży ją cej
i ochrzczo nej, tak?

– Do kład nie tak. – Ski nął lekko głową.



– I udziela się go tylko po to, żeby ta osoba prze żyła, a nie w celu za pew nie nia
jej miej sca w nie bie czy od pusz cze nia grze chów? – Wie działa, że się po wta rza,
jed nak te in for ma cje to tal nie nie pa so wały do ich przy padku.

– Tak – od po wie dział krótko.
– Do brze, dzię ku jemy za wy ja śnie nie. – Olga prze cze sała włosy ręką. Za mie‐ 

rzała już wstać, ale wpadł jej do głowy jesz cze je den po mysł. – A czy może nam
ksiądz coś opo wie dzieć o Ka li nie i Pa tryku Ro ko szy nach?

Oczy ka płana roz sze rzyły się nieco, a mię śnie spięły. Drobny, le dwo za uwa‐ 
żalny ruch, ale jed nak. Tę ro dzinę mu siał znać cał kiem do brze i wiele o niej wie‐ 
dzieć.

– To moi pa ra fia nie. Po rządni lu dzie, dla czego pani pyta?
– Ta jem nica śledz twa – od parła, nie chcąc się tłu ma czyć. – Czy zna ich ksiądz

do brze? Wie, ja kie re la cje pa nują w domu? Czy mają ja kichś wro gów? Ja kim są
mał żeń stwem?

– Nor mal nym. To do brzy lu dzie. Mają wspól nego syna To ma sza i córkę
Blankę. Ale to dziecko z po przed niego związku Pa tryka. Żyją w zgo dzie z są sia‐ 
dami, Pa tryk co nie dzielę cho dzi do ko ścioła. Jego żona tylko cza sem i w każde
święta.

– Co nie dzielę? – pod chwy ciła Sar necka. – Po mimo że żona nie cho dzi? Czy
Pa tryk Ro ko szyn ma ja kiś po wód, by tak ro bić?

Męż czy zna z tru dem prze łknął ślinę. Jakby za sta na wiał się, ile może po wie‐ 
dzieć.

– Wiara w Boga jest jego po wo dem. Dla nie któ rych to ważna część ży cia, moje
dziecko. Daje na dzieję, od ku pie nie i wiarę, a to po maga do brze żyć.

– Ro zu miem, że pan Pa tryk cho dzi też do spo wie dzi i przyj muje sa kra menty? –
Ba licka chciała wy ba dać grunt pod dal sze py ta nia.

– Ow szem, jest po rząd nym ka to li kiem – przy znał pro boszcz i po ta ku jąco po ki‐ 
wał głową. – Nie wielu ta kich mamy. Jak się gnę pa mię cią, to pod czas ostat nich
trzy dzie stu lat tylko dwa razy nie przy szedł się wy spo wia dać w pierw szy pią tek
mie siąca. To po rządna ro dzina jest – za pew nił po now nie.

– Dla czego nie przy szedł? – drą żyła pani ko mi sarz. Od stęp stwa od normy za‐ 
wsze miały swój po wód i za zwy czaj cie kawy.

Ksiądz spoj rzał na nią uważ nie, po czym za sta na wiał się przez chwilę.
– Raz, bo wy pa dła mu ja kaś ope ra cja, z dzie sięć lat temu. Ale wtedy przy szedł

po wyj ściu ze szpi tala. A drugi raz to w tym roku było, w sierp niu. Po wie dział, że
wy je chał w de le ga cję... – Pro boszcz od chrząk nął i na chwilę jego twarz przy brała



inny, nie od gad niony wy raz. – Każdy cza sem kła mie. Ważne, żeby się z tego wy‐ 
spo wia dać i ża ło wać za grze chy.

– Nie ro zu miem – stwier dziła Ba licka. – Ksiądz uważa, że nie wy je chał?
– Ni g dzie nie wy je chał! – Po krę cił prze cząco głową. – Oznaj mił mi po tem, że

bał się wy znać prawdę. Że jego grze chy są tak cięż kie, że nie mógłby spoj rzeć mi
w oczy. Po sta no wił po je chać do in nej pa ra fii, gdzieś, gdzie go nie znają, i tam
pro sić o po kutę. Nie wiem, do kąd się udał.

– Czy ksiądz wie, ja kie grze chy miał na my śli? – Puls Olgi w końcu za czął
przy śpie szać. To może być prze łom w spra wie za gi nię cia Tomka. Grze chy prze‐ 
szło ści bar dzo czę sto są mo ty wem obec nych tra ge dii.

– Moje dziecko... – Ksiądz po pa trzył na nią z po li to wa niem. – Na wet gdy bym
wie dział, to obo wią zuje mnie ta jem nica spo wie dzi i nic by pani ode mnie nie
usły szała. Ale zo staw cie to – do dał. – Grze chy zo stały mu od pusz czone i nie
warto do tego wra cać...

– Jesz cze tylko jedno i już da jemy księ dzu od po cząć. – Ba licka wy cią gnęła
z to rebki ko lejne zdję cie. Tym ra zem ró żańca. Sta rała się nie oka zać iry ta cji jego
wcze śniej szą od po wie dzią. Grze chy od pusz czone i po spra wie! Do bre! Opa no‐ 
wała się jed nak i wró ciła do roz mowy. – Nie znam się na tym. Pro szę po wie dzieć,
czy ten ró ża niec może na le żeć do kon kret nej osoby, do kon kret nego księ dza?

Sta rzec przyj rzał się uważ nie przed mio towi na fo to gra fii.
– Hmmm... – od parł po chwili. – Wąt pię, żeby na le żał do księ dza. Na sze oso bi‐ 

ste ró żańce są trwałe i so lidne, zro bione za zwy czaj z drewna lub mi ne ra łów. Ten
tu taj wy gląda ra czej na pla sti kowy. Ta kie ró żańce da jemy za zwy czaj w paź dzier‐ 
niku dzie ciom, które będą w da nym roku szkol nym przy stę po wały do ko mu nii
świę tej.

– Można je ku pić wszę dzie?
– Tak, prak tycz nie w każ dym skle pie z de wo cjo na liami. Ale to nie jest ró ża‐ 

niec z na szej pa ra fii – do dał z prze ko na niem.
– Skąd ksiądz to może wie dzieć?
– Niech pani spoj rzy na te pa ciorki. Zro bione są z prze zro czy stego pla stiku, ale

na każ dym jest cienka war stwa fio le to wego ko loru, żeby dzie ciom wy da wały się
ład niej sze – wy ja śnił. My już od pię ciu lat za ma wiamy ró żańce w zie lo nym od‐ 
cie niu.



 

Wzrok za trzy mała dłu żej na Mirku. Wy glą dał jak sie dem nie szczęść. Od Kor‐ 
nela, który wró cił do domu nad ra nem, wie działa, że Mi rek nie źle dał w pal nik.
Po trze bo wał re setu, za la nia ro baka, cho ciaż wcale dużo nie wy pił. Maks trzy
piwa. Ale w po łą cze niu z prze ży wa nym ostat nio per ma nent nym stre sem i prze‐ 
pra co wa niem zro biły swoje. Całe szczę ście, że wy brał na kum pla do kie liszka jej
męża. Gdyby wy szedł gdzieś na mia sto i za sza lał, nie wia domo, jak by się to
skoń czyło. Sie dział te raz przy stole z po chy loną głową i za pewne sta rał się opa‐ 
no wać ból roz sa dza jący mu czaszkę. Po mimo prysz nica, nie wąt pli wie ja kichś ta‐ 
ble tek i moc nej czar nej kawy naj wy raź niej czuł się na dal kosz mar nie.

– Ja koś dam radę – po wie dział, pod no sząc na nią wzrok. – Może wy glą dam
strasz nie i jesz cze go rzej się czuję, ale wbrew po zo rom wczo raj sporo wy ja śni li‐ 
śmy. Pierw sze piwo tkną łem do piero koło dru giej w nocy i od razu mnie sie kło –
przy znał skru szony.

– Do bra, pa mię taj, żeby nie sia dać za kie row nicę, póki nie spraw dzisz się al ko‐ 
ma tem – od po wie działa sro gim to nem. – Może chcesz za cząć?

– Chęt nie. Wy daje mi się, że usta li li śmy per so na lia na szej N.N.
– O! Da waj! – Ma ria Chmu rzyń ska z ener gią ude rzyła ręką w stół.
– Pro szę cię. – Spoj rzał na nią kar cąco. – Je żeli mo gła byś nie wy da wać ta kich

dźwię ków, będę wdzięczny.
– Ta kich? – Ude rzyła w blat jesz cze raz, po zba wia jąc go wszel kich złu dzeń.
Zmru żył tylko oczy i po sta no wił przejść do sedna. Od po czątku prze czu wał, że

nie do gada się z pa nią aspi rant. Ką tem oka do strzegł po wstrzy my wane śmie chy
Kuby i Olgi. Je dy nie Ża neta wy da wała się szcze rze zmar twiona jego sta nem,
a Kaśka Sar necka po zo stała dziw nie za my ślona i mil cząca.

– Ja sna sprawa – zli to wała się Chmu rzyń ska – prze cież nie za mie rzam się nad
tobą znę cać.

– Wczo raj wie czo rem skon tak to wała się ze mną ko bieta – za czął – Jo anna
Szmaj dziń ska. Twier dziła, że od ty go dnia nie ma kon taktu ze swoją przy ja ciółką
Do rotą Ziółko. Prze słała mi jej zdję cie i je stem pewny, że to na sza de natka. –
Spoj rzał na Ża netę, a ona roz dała ze bra nym do ku menty. To, że miał ciężką noc,
nie zna czyło, że nie przy go to wał się do dzi siej szego spo tka nia.

Ci che po mruki ro ze szły się po sali bły ska wicz nie.
– W ra por cie prze czy ta cie wszystko, co udało nam się z Kor ne lem usta lić.

Wrzu ci li śmy ją na bę ben i wy sko czyło tyle. Ko bieta, lat dzie więt na ście, za trud‐ 



niona w ele ganc kim bu tiku z drogą skó rzaną ga lan te rią we Wro cła wiu. W tym
roku skoń czyła li ceum, na stu dia się nie wy brała. Przez ostatni rok do stała dwa
man daty za prze kro cze nie pręd ko ści. Wła ści cie lem auta jest jej oj ciec Szy mon
Ziółko. W cza sach li ceum była no to wana za roz bój po pi jaku. Sprawa zo stała
umo rzona z uwagi na in ter wen cję bo ga tego ta tuśka i jego zna jo mo ści z pro ku ra‐ 
turą. Tyle się do wie dzie li śmy, dzwo niąc tu i ów dzie. Wła ści wie to Kor nel za‐ 
dzwo nił – przy znał zgod nie z prawdą.

– Wiemy, co ro biła w Je le niej? – za py tała Ka ta rzyna.
– Nie, ale nie długo się do wiem. O dzie sią tej ma przy je chać jej przy ja ciółka.

Prze słu cham ją, ale iden ty fi ka cję zwłok le piej zo stawmy ojcu. Na ra zie nie mo‐ 
żemy usta lić jego nu meru te le fonu. Po noć mieszka za gra nicą. Po sta ram się
wszyst kiego do wie dzieć od pani Szmaj dziń skiej.

– Do bra ro bota – po chwa liła go Olga. – Kto na stępny?
– Po cze kaj, to jesz cze nie wszystko – prze rwał. – Przej rze li śmy też sprawy se‐ 

ryj nia ków z na szego wo je wódz twa. I zna la złem je den cie kawy trop. Nie chcę za‐ 
pe szać, ale to może mieć zna cze nie.

– No, mów – po śpie szyła go.
W sali za pa no wała kom pletna ci sza. Przy cią gnął ich uwagę. Nie mu siał na wet

da wać znać asy stentce. Ża neta wstała i roz dała ze bra nym ko lejne do ku menty.
– Hie ro nim Wło daw ski – se ryjny za bójca z Bo le sławca. Mówi się, że dzie sięć

lat temu udu sił trzy młode dziew czyny. Wszyst kie cho dziły do ostat niej klasy li‐ 
ceum, wszyst kie były szczu płymi blon dyn kami. Zgi nęły w jed nym roku, w kil ku‐ 
mie sięcz nych od stę pach. Nie znały się. Wy bie rał uczen nice z róż nych szkół.

– O, w mordę – wy rwało się Ku bie. – Nie chcesz chyba po wie dzieć, że wy‐ 
szedł tuż przed za bój stwem Do roty Ziółko?

– Pra wie. Wy pusz czono go sześć mie sięcy temu. Za do bre spra wo wa nie. Nie
wiem, gdzie pra cuje ani gdzie mieszka, ale można spró bo wać to usta lić. Po nie‐ 
waż jest to zwol nie nie wa run kowe, na pewno musi mel do wać się u ku ra tora.

– Dla czego tylko „się mówi”? – trzeźwo za py tała Kaśka. – Dla czego nie po‐ 
wie dzia łeś, że je za mor do wał, tylko że „mówi się”?

– Do sko nałe py ta nie – zgo dziła się Ma ria. – Przy cupnę.
– Mówi się, bo za bój stwo tylko jed nej z nich zo stało mu udo wod nione. I tylko

za to do stał wy rok. W po zo sta łych spra wach śled czy mieli je dy nie po szlaki. Ale
przy Ane cie Fioł kow skiej ze brali twarde do wody. Dziew czyna wal czyła. Zna leźli
jego DNA pod jej pa znok ciami. Przy Ju sty nie Joń skiej po noć ktoś wi dział go nad
zwło kami, ale kiedy przy szło do ze znań, świa dek stwier dził, że nie jest pewny
w stu pro cen tach, a przy Na ta lii Sznaj der nie zdo byli pra wie nic. Ale Hie ro nim



Wło daw ski przy znał się do za bójstw współ więź niom. Ba! Chwa lił się na wet. Po‐ 
dobno po wie dział im, że to nie je dyne ofiary, a tylko te zna le zione, i że kiedy
wyj dzie na wol ność, znów bę dzie za bi jać. Po noć dwie ostat nie dziew czyny, któ‐ 
rych ciał nie od na le ziono, za ko pał gdzieś w le sie.

– Kurwa, jak ty je steś taki wy dajny na ga zie i to w nocy, to ja tam cię przed
pro cen tami po wstrzy my wała nie będę – wy ra ziła na swój spo sób uzna nie Ma ria.

– Kum pel w straży wię zien nej też miał wczo raj nockę. Po ga da li śmy – wy ja‐ 
śnił.

– Mu simy to spraw dzić. Mi rek, bę dziesz kon ty nu ował ten trop? – spy tała Olga.
– Ja sne – przy tak nął. Czuł się tro chę le piej, bo do brze wy ko nał za da nie. Świa‐ 

do mość tego za wsze pod no siła go na du chu. Musi jesz cze prze my śleć, co po wie
na rze czo nej. Po roz mo wie z Kor ne lem zro zu miał, że tak się nie da żyć na dłuż szą
metę. Oty lia po winna mieć w nim wspar cie, ale ono nie może być tylko jed no kie‐
run kowe. Bę dzie mu siał z nią szcze rze po roz ma wiać, gdy wróci do domu.

– Su per – prze rwała jego roz my śla nia Olga. – Zro bi li śmy nie złe po stępy. Kto
na stępy? Kuba?

– Okej... – In for ma tyk prze cze sał dło nią swoje ru dawe, lekko przy dłu gie włosy
i się uśmiech nął. – To chyba bę dzie dzień prze ło mów. Cho ciaż moje od kry cie ni‐ 
jak się ma do se ryj niaka i śmierci Do roty Ziółko.

Olga wes tchnęła tylko i spoj rzała na Kaśkę. Moż liwe, że wczo raj miała ra cję.
Wzię cie tych dwóch róż nych spraw i pro wa dze nie jak jed nej mo gło im tylko po‐ 
mie szać w gło wach. Była co raz bar dziej prze ko nana, że za znik nię ciem Tomka
Ro ko szyna nie stoi mor derca Do roty.

– Mów, zo ba czymy, czy da się to ja koś skleić czy roz dzie lamy śledz twa.
– Przej rza łem kom pu ter na sto latka i zna la złem coś, co może trzeba spraw dzić.

A wła ści wie kilka rze czy. Po pierw sze, zdję cia por no gra ficzne kilku mło dych
dziew czyn.

– To ra czej nor malne, że w wieku doj rze wa nia płcio wego in te re su jemy się sek‐ 
su al no ścią – stwier dziła Kaśka.

– Tak, ale to nie była taka por no gra fia z in ter ne to wych por noli. Te zdję cia fak‐ 
tycz nie mu ktoś wy słał. A kon kret niej dwie dziew czyny, w wieku około pięt na stu
lat. Ali cja wy słała mu kilka na gich fo tek spod prysz nica ja kieś pół roku temu,
a Ju lia dwa mie siące temu. Na mie rzy łem też sporo ich roz mów na ko mu ni ka to‐ 
rach. Je żeli cho dzi o Julkę, to wy po wia dała się w dość szcze gólny spo sób i ze
wsty dem mu szę przy znać, że na wet taki play boy jak ja mu siał użyć słow nika,
żeby zro zu mieć. – Za śmiał się.



– Okej, ale do kon kre tów... Co to może mieć wspól nego z jego znik nię ciem? –
Ma ria była cał ko wi cie nie czuła na jego mę ską apa ry cję. Nie na wi dziła fa ce tów,
któ rzy uwa żali się za przy stoj nia ków.

– Je żeli cho dzi o Julkę, to sprawa się ry pła, bo jak wy nika z roz mów na ko mu‐ 
ni ka to rze, jej oj ciec zo ba czył te zdję cia. Wku rzył się i za czął wy pi sy wać do
Tomka. Ko pię ko re spon den cji ma cie tu taj. – Roz dał kartki ze bra nym. – Jak wi‐ 
dzi cie, wy miana zdań była ostra, choć za zwy czaj jed no stronna. To mek nie chciał
eska lo wać kon fliktu i się wy co fy wał, ale to tylko roz sier dzało sta rego. W ich
ostat niej ko re spon den cji z końca wrze śnia oj ciec Julki po gro ził: „Wiem, że by łeś
dziś u mnie w domu. Je żeli jesz cze raz cię zo ba czę – za biję”. Po tem nie pi sał już
nic. Za to lo go wa nia te le fonu To ma sza po ka zują, że dziew czyna dzwo niła do
niego jesz cze kilka razy. Za każ dym ra zem roz ma wiali po kilka, kil ka na ście mi‐ 
nut.

– My ślisz, że oj ciec Julki do wie dział się o ich póź niej szych spo tka niach i coś
mu zro bił? – spy tała wprost Olga.

– My ślę, że ist nieje taka moż li wość.
– Okej, masz coś jesz cze?
– Mam, ale za cho lerę nie wiem, jak to in ter pre to wać. – Spoj rzał na Sar necką

z na dzieją w oczach, czym przy kuł jej uwagę.
– Je żeli będę umiała, po mogę – za pew niła.
– W kom pu te rze Tomka jest sporo wier szy i opo wia dań. Wszyst kie mó wią

o śmierci, prze mi ja niu, pró bach sa mo bój czych... – Za trzy mał się na chwilę, aby
przy swo ili in for ma cję.

– Co? To nie moż liwe, żeby chciał się za bić. Roz ma wia łam wczo raj z jego ko‐ 
le gami ze szkoły i z pracy i wszy scy zgod nie twier dzili, że był bar dzo ra do snym
i ener gicz nym chło pa kiem. – Ma rię ogar nęła kon ster na cja. – Prze cież nikt szczę‐ 
śliwy nie po peł nia sa mo bój stwa, a To masz Ro ko szyn nie miał po wo dów, by cier‐ 
pieć, tak przy naj mniej ze zna wali lu dzie, któ rzy go znali.

– I dla tego nie wiem, o co może cho dzić. Spójrz cie... – Kuba po dał człon kom
grupy po kilka wy dru ko wa nych kar tek z krót kimi opo wia da niami o śmierci
i wier szami, któ rych au to rzy, jak mnie mał, z pew no ścią cier pieli na de pre sję opa‐ 
no wani przez my śli sa mo bój cze.

Na kilka mi nut wszy scy za głę bili się w lek tu rze, za sta na wia jąc się, czy To mek
był na tyle nie szczę śli wym na sto lat kiem, by pra gnąć za koń czyć ży cie.

– Ja my ślę, że to jest piękne – po wie działa nie spo dzie wa nie Ża neta.
– Wier sze o śmierci? – Ma ria się skrzy wiła.



Ża neta za częła czy tać i wszyst kie twa rze zwró ciły się w jej kie runku:

– W złym ja rze czło wiek blady krtań no żem prze cina...
Więc cóż?
Sam przez się!... Wła sno ręcz nie!... Mó wią, że – Przy czyna!
Że – Nóż!
I mó wią: „Chciał mrzeć, głupi! Słońce w twarz mu świeci...
Chciał mrzeć!”...
A on wie, że ból z ciała wy mknął się i leci!...
Leć – leć!...

– To Bo le sław Le śmian i jego Na pój cie ni sty – po in for mo wała. Do piero po
chwili zdali so bie sprawę z tego, że wcale nie czy tała. – Znam więk szość z tych
wier szy, ale opo wia dań nie ko ja rzę. Są dzę, że To mek mógł je na pi sać sam –
stwier dziła. – Ale to nie zna czy, że chciał się za bić. Prze ja wiał po pro stu dużo
więk szą wraż li wość od swo ich ró wie śni ków.

– To prawda – przy znała Kaśka. – Na sto la tek, który zna taką po ezję, a może
i sam pi sze opo wia da nia o śmierci, musi być bar dzo wraż liwy. Cza sem po wo duje
to po czu cie by cia nie zro zu mia nym, może na wet wy śmie wa nym. Nad wraż liwi lu‐ 
dzie mie wają pro blemy so cja li za cyjne z uwagi na to, że czę sto re agują zbyt sil nie
w sto sunku do bodźca. Mówi się wtedy, że są nad re ak tywni emo cjo nal nie. I nie
cho dzi tylko o re ak cje na słowa roz mówcy czy jego czyny. Nie raz zda rza się, że
osoby czu jące moc niej, ina czej od bie rają też za pa chy, ko lory czy smaki. Nie zna‐ 
czy to, że mu szą być nie szczę śliwe. Na wet je żeli od czu wają silną po trzebę wzru‐ 
sza nia się te ma tem śmierci w li te ra tu rze. Nie kiedy po pro stu po trze bują wy pu ścić
na gro ma dzony ła du nek emo cjo nalny, a po ezja im w tym po maga. Ale żeby móc
cho ciaż zbli żyć się do oceny wraż li wo ści Tomka i tego, jak so bie z nią ra dził, do‐ 
brze by łoby znać jego re la cje z oto cze niem. – Spoj rzała wy mow nie na Ma rię, da‐
jąc do zro zu mie nia, że te raz jej ko lej na za bra nie głosu.

– No, do brze so bie ra dził – od po wie działa zde cy do wa nie. – Prze py ta łam jego
trzech ko le gów i dwie ko le żanki z klasy. Jedną z nich jest wła śnie ta Julka. Wszy‐ 
scy twier dzą, że był szczę śli wym na sto lat kiem. Lu bił się an ga żo wać w spo łecz‐ 
ność uczniow ską. Na le żał do trójki szkol nej, miał sporo ini cja tyw. Ostat nio wy‐ 
wal czył po sta wie nie au to matu z prze ką skami w bu dynku za jęć tech nicz nych
i wszy scy byli mu za to wdzięczni. Wcze śniej mu sieli dra ło wać do żabki pięć set
me trów da lej, gdy na szła ich chęć na je dze nie. No i jesz cze jedna in for ma cja, To‐ 



mek czuł po trzebę sta wa nia w obro nie słab szych i w ja kiś spo sób po krzyw dzo‐ 
nych. Na wet je żeli ścią gało to na niego kło poty.

– Można po wie dzieć, że był lo kal nym bo ha te rem – pod su mo wał Mi rek.
– A miał przy ja ciela? Albo kilku bliż szych ko le gów, z któ rymi się spo ty kał po

szkole? Może jeź dził na kon certy lub nad wodę?
– Nic mi na ten te mat nie wia domo... – Po krę ciła głową Ma ria.
– A wie cie, że mnie też nie – zdzi wił się Kuba. – Przej rza łem wszyst kie jego

ko mu ni ka tory, di scordy, plat formy do gier i ma ile. I moim zda niem nie miał przy‐ 
ja ciela. Wielu ko le gów, tak. Zwłasz cza wir tu al nych, bo to dzi siej sze ży cie na sto‐ 
lat ków to czy się czę sto w ne cie, ale nie miał praw dzi wego przy ja ciela. Co w su‐ 
mie jest dziwne, bo chyba każdy na sto la tek ko goś ta kiego ma?

– Nie każdy – za prze czyła sta now czo Ża neta. – Nie któ rzy może bar dzo by tego
chcieli, ale przez swoją głę boką wraż li wość są doj rzalsi od ró wie śni ków i czę sto
nie zro zu miani, ale też sami wielu głu pich, szcze niac kich za cho wań nie ro zu mieją
i po pro stu się dy stan sują. Trzy mają uśmiech na twa rzy, choć w środku ki pią
w nich różne, sprzeczne emo cje, z któ rymi so bie nie ra dzą.

W po koju na stała chwila ci szy. Chyba każdy zda wał so bie sprawę z tego, że
Ża neta mó wiła o so bie.

– A jak w pracy? – za dała w końcu py ta nie Olga.
– Iden tycz nie – od po wie działa Ma ria. – Uczynny, za wsze uśmiech nięty, pra co‐ 

wity. Nie mo gli się go na chwa lić.
– No do brze... – Ka ta rzyna Sar necka ode rwała plecy od opar cia fo tela. –

A więc mamy tu ob raz faj nego chło paka. Wraż li wego, za an ga żo wa nego spo łecz‐ 
nie i pra co wi tego. A jed no cze śnie nieco sa mot nego, choć stara się ucho dzić za
du szę to wa rzy stwa. My ślę, że tra piło go wiele bo lą czek, o któ rych ni komu nie
mó wił, ale nie wy daje mi się, żeby chciał po peł nić sa mo bój stwo. Choć bez obej‐ 
rze nia pa cjenta trudno sta wiać ja kie kol wiek dia gnozy.

– Też tak my ślę – zgo dziła się Olga. – Skon cen tro wa ła bym się bar dziej na wia‐ 
do mo ści od ojca Julki. Kuba, zaj miesz się jego prze słu cha niem?

– Ja sna sprawa. – Młody wy cią gnął kciuk w górę na znak zgody. Za nim jed nak
wró cił do pracy na lap to pie, spoj rzał w oczy Ża ne cie. Wy chwy ciła jego wzrok
i pierw szy raz od po czątku śledz twa nie uśmiech nęła się do niego, nie pró bo wała
cza ro wać. Do strzegł w niej, czego nie wi dział wcze śniej – czło wieka, zło żo nego
z pra gnień, obaw i lę ków. Ta kiego sa mego, ja kim i on był.

– A te raz naj waż niej sze py ta nie – zmie niła te mat Olga. – Czy To masz Ro ko‐ 
szyn mó wił ko muś o swo ich pla nach wy jaz do wych? – zwró ciła się do Ma rii. –



A może w hi sto rii prze glą darki były ja kieś oferty pracy za gra nicą? Lub roz ma‐ 
wiał o tym z ko le gami z netu? – Spoj rzała bacz nie na Kubę.

Oboje prze cząco po krę cili gło wami.
– Czę sto mó wił o pracy. Ale o tej obec nej. Nie raz py tał zna jo mych, czy nie

mają do po le ce nia jesz cze ja kiejś knajpy czy ho telu, ale z całą pew no ścią nie szy‐ 
ko wał się w naj bliż szym cza sie do za ra bia nia za gra nicą – pod su mo wał Kuba.

– W ta kim ra zie mo żemy z prze ko na niem gra ni czą cym z pew no ścią stwier dzić,
że oj ciec To ma sza kła mie i świa do mie wpro wa dza nas w błąd. Tylko dla czego?
Czy jest od po wie dzialny za znik nię cie syna? A być może za jego śmierć? – wy‐ 
ma wia jąc te słowa, Olga po czuła gę sią skórkę na przed ra mie niu.

Py ta nie po zo stało bez od po wie dzi. Każdy z nich za kła dał taką ewen tu al ność,
ale po trze bo wali cze goś wię cej niż do my słów. Do wo dów. Przez na stępne pięt na‐ 
ście mi nut roz ma wiali o tym, czego do wie działy się od księ dza Olga i Kaśka.
Ogrom in for ma cji ze bra nych przez wszyst kich człon ków ze społu zda wał się być
przy tła cza jący, a mno żące się hi po tezy śmierci Do roty i za gi nię cia Tomka oka‐ 
zały się tak ze sobą sprzeczne, że trudno było przy jąć je den tor na resztę śledz‐ 
twa.

– Uwa żam, że na dal wszystko jest moż liwe. Cho ciaż może fak tycz nie od dzie li‐ 
ła bym od sie bie te dwie sprawy – za wy ro ko wała Olga.

– Też my ślę, że małe są szanse na to, by te hi sto rie się ze sobą wią zały – przy‐ 
znała Kaśka.

– Prze pra szam, ale mu szę wró cić do sprawy Do roty i na masz cze nia cho rych. –
Mi rek spoj rzał na ze ga rek. Miał jesz cze tylko pięt na ście mi nut przed spo tka niem
z pa nią Jo anną. Po nie waż je chała z da leka, nie chciał, żeby cze kała. Tym bar dziej
z dziec kiem w żłobku. – Py ta nie za sad ni cze jest ta kie: dla czego, do ja snej anielki,
mor derca na masz cza swoją ofiarę? Skoro ten sa kra ment ma uzdra wiać, a on wie,
że ją za bije, to dla czego to robi?

– O, nie! – za ła mała się Ka ta rzyna. – Sama za da wa łam so bie to py ta nie, ale
w two ich ustach to brzmi zu peł nie ina czej. I na gle przy szły mi do głowy różne
teo rie, które mam wra że nie, jesz cze bar dziej wy pro wa dzą nas na ma nowce. –
Scho wała twarz w dło nie i my ślała przez chwilę.

– Ja kie teo rie? – za cie ka wiła się Olga.
– Na przy kład: może chce udo wod nić Bogu, że jest od Niego sil niej szy. Coś na

kształt walki pa nów tego świata, Bóg kon tra Sza tan.
– Sza tan, który zo stał księ dzem i służy Panu? Tro chę to dziwne – stwier dził

Kuba.



– No, nie wiem... – za pro te sto wał Mi ro sław. – Czy dia bły to cza sem nie są
anioły, czyli słu dzy Pana, które ze szły na złą drogę?

– Ra cja – przy znała Kaśka.
– Stop, stop! – Olga wy cią gnęła rękę w górę. – Słu chaj cie, mo żemy tak bez

końca. Tylko co nam to da? W tych spra wach i tak już za dużo jest wąt ków. Trzy‐ 
majmy się fak tów i do wo dów, a po tem po my ślimy nad tym, jak je ubrać w teo rię.
Bo ina czej się po gu bimy... – Za czy nała od czu wać mę tlik w gło wie. Śledz two pro‐ 
wa dziła za le d wie od kilku dni, ale już za pra gnęła od po czynku. Albo cho ciaż ko‐ 
lej nej do brej kawy.

– Szu ka nie sprawcy przez szu ka nie mo tywu jest rów nie sku teczną me todą... –
za uwa żyła Ma ria.

– Zga dzam się. – Olga za mknęła jej usta, jed no cze śnie przy zna jąc ra cję. Nie
było te raz czasu na ta kie dy wa ga cje. – W ta kim ra zie de le gu jemy za da nia: Ma ria,
ty zaj miesz się szu ka niem mo ty wów. A kon kret niej prze śledź, pro szę, wszystko,
co ist nieje w ba zie na te mat Pa tryka Ro ko szyna. Skoro miał się z czego spo wia‐ 
dać, może znaj dziemy to w ak tach. Mi rek, ty roz ma wiasz dzi siaj z przy ja ciółką
zmar łej, po sta raj się do wie dzieć o Do ro cie jak naj wię cej i skon tak tuj się z jej ro‐ 
dziną.

Mi rek przy tak nął. Czuł się już dużo le piej. Na wet głowa prze stała go bo leć.
– Mu simy jesz cze spraw dzić oko liczne pa ra fie. Która z nich w tym roku lub

w ze szłym roz da wała dzie ciom ta kie ró żańce. Do brze by łoby też zna leźć księ dza,
u któ rego spo wia dał się Ro ko szyn, ale to wy daje mi się nie mal nie osią galne.
W każ dym ra zie po sta ram się ob jeź dzić oko liczne ko ścioły.

– Ja je stem dziś za jęta – oświad czyła pani psy cho log, kiedy oczy Olgi pa dły
wprost na nią. – Mam kilku pa cjen tów. Ale ju tro będę do dys po zy cji, je żeli bę‐ 
dzie cie mnie po trze bo wali. W mię dzy cza sie po my ślę, jak roz gryźć te sa kra menty
i czy nie są to tylko wy my sły cho rej głowy.

– Okej – zgo dziła się Olga. – Kuba, skoro Mi rek spo tyka się z pa nią Jo anną,
może spraw dził byś tego se ryj niaka. Gdzie mieszka, czy ma pracę, czy mel duje
się u ku ra tora. A naj le piej wy go spo da ruj czas i jedź go prze słu chać.

– Się robi! – Za sa lu to wał z uśmie chem.
– No do brze, to wszy scy wiemy, co ro bić. Dzię kuję wam za dziś. My ślę, że je‐ 

ste śmy co raz bli żej roz wią za nia tych za ga dek – za koń czyła, do da jąc im otu chy.
W rze czy wi sto ści dawno już nie czuła się tak bar dzo w czar nej du pie jak te raz.
Nie miała po ję cia, o co w tym wszyst kim mo gło cho dzić...



Trzy dzie ści lat wcze śniej

 

Spo ty kali się ukrad kiem, w cał ko wi tej ta jem nicy przed świa tem. To Lila go o to
pro siła. Nie chciała, żeby Ro berta po in for mo wano, że zo sta wiła go dla in nego,
a co gor sza dla młod szego, słab szego i głup szego, jak czę sto mó wił o Per szingu.
Nie dla tego, że się wsty dziła, po pro stu wie działa, że Ro bert skrzyk nąłby ko le‐ 
gów i spu ści liby jej uko cha nemu nie złe manto. Wy śmie wał się z niego i trak to wał
jak nie do ro zwi nię tego, ale w grun cie rze czy za zdro ścił mu by strego umy słu i ko‐ 
cha ją cej się ro dziny.

Ro bert ni gdy nie mógł sam de cy do wać o so bie. Jego oj ciec wy zna czył mu
ścieżkę ka riery już przy po czę ciu i od tam tej pory skru pu lat nie syna na niej trzy‐ 
mał. Sza chy, narty, do dat kowe za ję cia z hi sto rii oraz lek cje fran cu skiego i an giel‐ 
skiego, olim piada, ko niecz nie wy grana, i stu dia na naj lep szej uczelni prawa
w tym kraju. I je śli syn da wał radę spro stać tym ocze ki wa niom, to mógł li czyć na
życz li wość i wspar cie ojca. Jed nak pod ko niec pierw szej klasy li ceum Ro bert wy‐ 
ła mał się i zbun to wał. Miał czel ność i od wagę twier dzić, że prawo w ogóle go nie
po ciąga i brak mu już siły być za wsze naj lep szym. Naj pierw do stał od ojca wpier‐ 
dol, a po tem wy bór: prawo albo me dy cyna. Rów nie do brze mógł pa ko wać ma‐ 
natki i od razu za miesz kać na ulicy. Wziął się w garść, od ciął gro ma dzące się
w nim emo cje i stał się in nym, lep szym, nie znisz czal nym czło wie kiem. Wzo ro‐ 
wym uczniem, dumą i chwałą swo jej ro dziny, przy szłą gwiazdą pa le stry.

Tylko ona – jego dziew czyna – nie pa so wała do ide al nego ob razu, zgod nie
z wi zjami jego ojca. Po cho dziła z pa to lo gicz nej, roz bi tej ro dziny. Jej matka
zwiała z ko chan kiem, gdy córka miała cztery latka, a oj ciec za czął pić i po grą żać
się w roz pa czy. W ra mio nach Ro berta Lila czuła się kimś lep szym, war to ściow‐ 
szym, ale z cza sem sama za czy nała za da wać so bie py ta nie, czy jego mi łość do
niej jest praw dziwa czy to tylko prze jaw buntu wo bec ojca. Hm... fa ceci są ża ło‐ 
śni, po my ślała i ro zej rzała się do okoła w po szu ki wa niu Per szinga. Wszy scy męż‐ 
czyźni, któ rzy od gry wali w jej ży ciu istotną rolę, byli z gruntu źli. A przy naj mniej
tacy się jej wy da wali. Dzia dek Bo le sław pa sjami bił babkę, oj ciec al ko ho lik, od
któ rego matka po pro stu ucie kła, co zro zu miała do piero jako na sto latka, i Ro bert,
w któ rym na po czątku po kła dała tyle na dziei. Nie stety, on też ją za wiódł. Wsty‐ 
dził się jej, nie za bie rał na przy ję cia w domu, nie in te re so wał jej emo cjami i pla‐ 
nami na przy szłość. Szu kał w niej pod po rząd ko wa nej, grzecz nej i uło żo nej



dziew czyny, którą bę dzie mógł się chwa lić. Albo przy naj mniej ta kiej, z którą bę‐ 
dzie mógł upra wiać seks, kiedy po kłótni z oj cem po czuje po trzebę od re ago wa‐ 
nia.

Zo sta wiła go. Po de szła do niego ty dzień temu i po wie działa, że to ko niec. Za‐
trzy my wał ją, krzy czał, gro ził, że za bije każ dego jej ko lej nego fa ceta, miała na‐ 
wet wra że nie, że zo ba czyła w jego oczach łzy. Ale mu siała to zro bić. Ro bert nie
był dla niej. Do sko nale wie działa, że ni gdy nie sta nie się czę ścią jego świata.

– Je steś już...
Usły szała ra do sny ton głosu Per szinga. Pod szedł do niej z bu kie tem ze bra nych

na łące kwia tów. On był inny. Zu peł nie inny od wszyst kich zna nych jej fa ce tów.
– To dla cie bie. – Uśmiech nął się nie śmiało.
– Dzię kuję. – Serce jej mię kło na wi dok tego chło paka. Był taki jak ona – do‐ 

bry, wraż liwy i nie do ce niany. Chłopcy z po dwórka od za wsze się z niego śmiali.
Na zy wali niedź wie dziem – z po wodu du żej, cięż kiej syl wetki, fajt łapą – bo zda‐ 
rzało mu się być nie po rad nym, zrzu cić coś, gdy prze cho dził obok, i ma to łem –
choć na le żał do naj in te li gent niej szych lu dzi, ja kich znała. Po pro stu nie gwiaz do‐ 
rzył, nie pchał się na świecz nik i nie pra gnął być wiel biony jak Ro bert. Per szing
po pro stu był sobą. Czu łym, de li kat nym chło pa kiem wspie ra nym przez ro dzi ców,
który ma swoje plany i ma rze nia. – Nie wiem, skąd we zmę tyle wa zo nów! – Za‐ 
śmiała się ra do śnie. – Sześć bu kie tów w sześć dni... – Spoj rzała na niego fi glar nie
i zła pała go za rękę.

Szli po woli przez las, mu ska jąc się dłońmi, ukrad kowo się so bie przy glą da jąc.
Wie działa, że Per szing jest nie śmiały i chyba ni gdy wcze śniej nie miał dziew‐ 
czyny. To nie sta no wiło dla niej żad nego pro blemu. Pla no wała sama go ośmie lić,
wpro wa dzić w me an dry by cia ra zem po do ro słemu. Do ty ka nia na wza jem swo ich
ciał, głę bo kich spoj rzeń, ury wa nych od de chów. A z dru giej strony bała się, czy
bę dzie ją chciał. Skoro po siadł ją już inny, czy on nie uzna jej za zwy kłą dziwkę
na sta wioną je dy nie na seks? Dla tego choć bar dzo pra gnęła po czuć z nim cie le sną
bli skość, nie na pie rała. Była od niego rok star sza, choć wcale na taką nie wy glą‐ 
dała. Jej fi li gra nowa, smu kła syl wetka nie mal zni kała w jego sil nych, roz bu do wa‐ 
nych ra mio nach. Per szing sta wał się dla niej wzo rem ide al nego fa ceta i na dzieją
na nor mal ność, o któ rej tak bar dzo ma rzyła. Chciała po pro stu być ko chana.

– Per szing... – Sta nęła na prze ciwko niego i zaj rzała mu w oczy. – Do kąd
idziemy?

Zro zu miał, że nie cho dzi jej o kie ru nek mar szu, ale o ich wspólną drogę
w przy szłość.



– Czemu nie mó wisz do mnie po imie niu? – W jego ciem nych oczach po ja wiły
się smu tek i tę sk nota.

– Nie wiem... – zmie szała się. – Ja koś tak za wsze wszy scy na cie bie wo łali
i tak mi zo stało.

Spo strze gła, że się wzdry gnął, że ta od po wiedź mu się nie spodo bała, ale nic
nie po wie dział.

– Chcesz, że bym zwra cała się do cie bie po imie niu? – spy tała ła god nie i po ło‐ 
żyła mu dłoń na klatce pier sio wej.

– A pa mię tasz w ogóle, jak mam na imię?
Chyba są dził, że się nim bawi, że igra z jego uczu ciami. Nie chciała, by tak

o niej my ślał.
– Wiem – po wie działa ci cho.
Wspięła się na palce, a kiedy on się nieco po chy lił, przy bli żyła usta do jego

ucha i wy po wie działa jego imię. Po woli, na mięt nie i z lek kim drże niem głosu. Jej
cie pły od dech ła sko tał go po wnę trzu ucha, przy no sząc nie znany wcze śniej
dreszcz, roz cho dzący się po ca łym ciele. W tym mo men cie uświa do mił so bie, że
czuje do niej coś nie zwy kłego. Był go tów zro bić dla niej wszystko.



 

Kor nel za klął na cały głos, kiedy ze znaczną siłą ude rzył się młot kiem w pa lec.

– Ożeż...! – Tym ra zem się już po wstrzy mał. Cho ciaż có rek nie było w domu,
wo lał nie wy kształ cać so bie złych na wy ków. Wie dział, że ujaw nią się w naj mniej
od po wied nim mo men cie.

– O, pa nie kie row niku – za wo łał do niego maj ster mon tu jący li stwy przy po dło‐ 
gowe w ko ry ta rzu. – Pan le piej zo stawi ten mło tek. Skoń czę tu taj, to przy biję, co
trzeba.

– To więk sza kon struk cja jest... – Spoj rzał na duży kar ton, do star czony dziś
rano przez ku riera. Dra binki do wspi naczki i do akro ba tyki, za mó wione już ja kiś
czas temu w pre zen cie dla Oli, le żały, cze ka jąc na za mon to wa nie. Drugi kar ton
z po dob nym ustroj stwem, ale w mniej szym wy da niu, ze zjeż dżal nią i dom kiem
Smer fetki, znaj do wał się w po koju dru giej córki. Kor nel za punkt ho noru po sta‐ 
wił so bie zło że nie tego przed po wro tem dziew czy nek. Do piero kiedy wpu ścił fa‐ 
chow ców od wy koń cze niówki umó wio nych na dzi siej szy po ra nek, zo ba czył, ile
jesz cze jest w domu do zro bie nia. Co prawda, od po przed niego razu sporo ru‐ 
szyło się do przodu, szafy wnę kowe sta nęły wszę dzie, gdzie po winny, do kuchni
wje chały me ble w za bu do wie, a schody na górę po krył par kiet, ale bra ko wało
jesz cze wielu rze czy. W żad nym z po miesz czeń nie było oścież nic ani drzwi, ja‐ 
dal nia wciąż cze kała na szklaną ściankę dzia łową i po rządne krze sła, druga ła‐ 
zienka prak tycz nie po zo sta wała w sta nie su ro wym. Może, jak do brze pój dzie, fa‐ 
cho wiec zjawi się u nich w przy szłym ty go dniu. I tak mieli szczę ście, że tak
szybko udało im się ogar nąć pod sta wowe sprawy.

– Kor nel?! – Z dołu do biegł go okrzyk Olgi.
Zdzi wił się. Był prze ko nany, że nie wróci przed szes na stą.
– A co tu się dzieje? – za py tała kon spi ra cyj nie z sze ro kim uśmie chem na twa‐ 

rzy, kiedy zja wiła się w po koju Oli.
– Tu się wła śnie psuje nie spo dzianka – od po wie dział z uda wa nym obu rze niem.
– No nie, nie złość się, u mnie słowo droż sze pie nię dzy. – Za śmiała się. – Jak

obie casz mi dzi siaj do bry seks, to słowa dziew czyn kom nie pi snę – przy rze kła
i w tej sa mej chwili usły szała spusz cza nie wody w to a le cie. – Ktoś tu jest?

– Sze fowa się nie mar twi – uspo koił ją męż czy zna w ro bo czym kom bi ne zo‐ 
nie. – U mnie słowo droż sze pie nię dzy. Mnie tu, że tak po wiem, w ogóle nie
ma. – Klęk nął i za brał się do swo jej ro boty.

Kor nel z roz ba wie niem uznał minę żony w tym mo men cie za bez cenną.



– Do bra, zbie raj się – za rzą dziła, gdy już po zbyła się ru mień ców z twa rzy.
– A gdzie się wy bie ramy?
– Prze je chać się po ko ścio łach.
– Co?
– No, chodź. Opo wiem ci w au cie o wszyst kim. Tak jak te raz być nie może.

W domu nie roz ma wiamy o pracy, w dzień nie ma mnie, a w nocy cie bie. A za
chwilę wra casz do Nie miec. Tak po pro stu nie może być! Ba! Po wiem wię cej, ta‐ 
kie ży cie grozi roz wo dem!

– O, nie, moja droga. Nie mo żemy do tego do pu ścić. Mu simy ra to wać nasz
zwią zek.

– Wła śnie – po wie działa z po wagą. – Cze kam na cie bie w au cie.
Wie działa, że nie po winna za bie rać ze sobą Kor nela. To wbrew pro ce du rom.

Może Mi cha lik nie wy darłby się na nią o to, ale na pewno nie byłby za do wo lony.
No, chyba że taka wy prawa mia łaby prze ko nać Kor nela do po wrotu do służby,
ale na to się nie za no siło.

– Mam na dzieję, że pan Sta szek da so bie radę z mon ta żem – wy ra ził na dzieję,
wsia da jąc do auta.

– Na pewno nie tak do brze, jak ty byś to zro bił, ko cha nie, ale mu simy mu za‐ 
ufać – za żar to wała i opo wie działa mu wszyst kie no wo ści ze śledz twa.

– Chcesz od wie dzić wszyst kie po bli skie ko ścioły? – za py tał po dejrz li wie,
kiedy skoń czyła.

– Masz lep szy po mysł? – rzu ciła za wa diacko.
– Może ro ze ślemy zdję cie ró żańca ma ilem i spy tamy, w któ rej pa ra fii roz da‐ 

wali wła śnie taki?
– Kor nel, nie uro dzi łam się wczo raj, już to zro bi łam. – Spoj rzała na niego

z góry.
– I?
– I od razu od po wie działa mi pa ra fia w So snówce. Ksiądz Ma te usz roz po znał

ró ża niec. Nie wiem dla czego, ale po wie dział, że na dzie więć dzie siąt pro cent na‐ 
leży do któ re goś wier nego z jego pa ra fii. Ale chciał, że bym przy wio zła go oso bi‐ 
ście.

– Cie kawe. No, żono, za in try go wa łaś mnie. Cała ta sprawa wy daje się do syć
nie sza blo nowa.

– Wiem – spo waż niała. – Boję się, że nie po trzeb nie cze piamy się wszyst kich
moż li wo ści. Jak by śmy nie wie dzieli, które kropki ze sobą po łą czyć, żeby po wstał
ob raz mor dercy.



– Olga, jak zwy kle je steś nadam bitna. To ni komu nie służy. Mu sisz wy lu zo‐ 
wać. Znasz ta kie duże sprawy, które roz wią zały się w trzy dni?

– Nie – przy znała mu ra cję.
– Wła śnie. Tro chę dy stansu i wszystko się w końcu złoży do kupy. Do sta li ście

już ra port od tech ni ków?
– Nie. O cho lera, za po mnia łam do nich za dzwo nić, żeby za py tać, czy już coś

usta lili. – Prze je chała pal cem po te le fo nie przy cze pio nym do chwy taka i wy szu‐ 
kała nu mer la bo ra to rium. – Cześć, tu Ba licka, ma cie coś w spra wie dziew czyny
z bursy?

– Cześć, Olga. – Usły szeli cie pły głos la bo rantki Ja gody. – Wła śnie koń czymy.
Zo stała jesz cze ana liza składu ma te riału.

– Ja kiego ma te riału? – za cie ka wiła się.
– Zna leź li śmy mały strzę pek odzieży za ha czony o pręty płotu. Nie wiem, czy

to ci się przyda. Może na le żeć do każ dego, nie ko niecz nie do za bójcy, ale a nuż
w czymś po może. Dam ci znać, gdy pusz czę ra port ma ilem.

– Po cze kaj. – Chciała wy ja śnić przy naj mniej jedną rzecz. Gdyby się po twier‐ 
dziła, da łaby jej na dzieję na do bry trop. – Czy ten ma te riał jest czarny?

– Tak – przy świad czyła z eks cy ta cją Ja goda. – Coś ci to mówi?
– Mam na dzieję, że tak.
– Słu chaj, je żeli okaże się, że to z ubra nia za bójcy, to bę dziemy mieli też jego

od ci ski bu tów. Co prawda, na te re nie było ich sporo, ale cał kiem do brze za cho‐ 
wały się te w bło cie przy ogro dze niu. Do kład nie w miej scu, w któ rym zna leź li‐ 
śmy ten strzę pek. Ale tak jak mó wię, mu sisz jesz cze chwilę po cze kać. Od kąd pra‐ 
cu jemy w no wym la bo ra to rium z no wo cze snym sprzę tem, przy sy łają do nas
sprawy z ca łego wo je wódz twa. Chyba na wet Wro cław ma mniej ro boty od nas –
po skar żyła się.

– Do bra, na spo koj nie. Rób swoje i daj znać, jak już bę dziesz go towa. Cześć!
– No, no, no! – nie mal wy krzyk nął Kor nel. – Czyżby tym ra zem mor derca nie

za cho wał od po wied niej sta ran no ści i zo sta wił wam tyle wska zó wek?
– Mnie też wy daje się to dziwne – zmar twiła się.
– Ja tego nie po wie dzia łem. Co jest? – Nie mógł wy czuć jej na stroju.
– W dzi siej szych cza sach to się rzadko zda rza, prawda? Żeby ktoś, ma jąc tyle

czasu, bo praw do po dob nie ciało le żało kil ka dzie siąt go dzin, nie po sprzą tał po so‐ 
bie.

– Może nie jest tak in te li gentny, jak się wy daje?
– A może pod rzuca nam tropy spe cjal nie, żeby zrzu cić na ko goś po dej rze nia?



– A może za dużo kom bi nu jesz?
– To zna czy?
– Olga, od puść tro chę. Nie ma mor derstw do sko na łych. Za wsze są ja kieś ślady,

tylko nie za wsze znaj du jemy je od razu. Ale cza sem po pro stu tak się zda rza, że
idziesz po nitce do kłębka i tyle.

– Nie wiem. Może tak, może nie.
– Ej, co jest? – Za trzy mał auto i zje chał na po bo cze. Chwy cił jej zimną dłoń

i spoj rzał na żonę z tro ską. – Nie za bar dzo chcesz?
– Kor nel, to zwy czaj nie pre sja. To moje pierw sze sa mo dzielne śledz two o za‐ 

bój stwo, od kąd od sze dłeś z po li cji, i mam wra że nie, że wszy scy pa trzą mi na
ręce. Czuję się znowu jak w pierw szych la tach pracy w po li cji, kiedy mu sia łam
wszyst kim udo wad niać, że je stem coś warta, i po pro stu nie mogę tego ze psuć –
wy rzu ciła z sie bie.

– Nie ze psu jesz – za pew nił ją. – Je steś naj lep szą po li cjantką, jaką znam – po‐ 
wie dział po waż nie, ale ona tylko się za śmiała. – Se rio. Ale nie mo żesz brać na
sie bie ta kiej od po wie dzial no ści. I ni komu nie mu sisz nic udo wad niać. Każdy, kto
cię zna, wie, jak pra cu jesz. Wy lu zuj. To wszystko sie dzi w two jej gło wie.

– Nie za mie ni łeś się cza sem z Kaśką na pro fe sje? – za żar to wała.
– Mó wisz, że taki ze mnie do bry psy cho log?
– Do bry psy cho log wy tłu ma czyłby ci, że w wy po wie dzi wszystko przed „ale”

traci zna cze nie.
– Co? – nie sko ja rzył.
– Nie „co”, tylko po wie dzia łeś, że je stem do brą po li cjantką, ale...
Za mknął jej usta po ca łun kiem. Skoro ra cjo nalne ar gu menty nie po dzia łały, mu‐ 

siał użyć in nych. Może to od nie sie po żą dany sku tek.
– No do bra, prze ko na łeś mnie – ska pi tu lo wała ze śmie chem, kiedy ich usta się

roz dzie liły. – Mam na dzieję, że dzi siaj dziew czynki szybko pójdą spać.

– – –

Pod jeż dża jąc na miej sce, zo ba czyli cze ka ją cego już na nich księ dza.
– Oj ciec Ma te usz. – Po dał rękę naj pierw Ol dze, po tem Kor ne lowi. – Za pra‐ 

szam na ple ba nię. Przy go tuję her batę.
Był męż czy zną koło pięć dzie siątki, z ru baszną twa rzą i mocno za okrą glo nym

brzu chem. Wy da wał się ła godny, sym pa tyczny i za an ga żo wany we wszystko, co
robi. Na wet her batę za pa rzał z cza so mie rzem.



– Przy zie lo nej her ba cie bar dzo ważna jest tem pe ra tura i czas pa rze nia – wy ja‐ 
śnił, wi dząc ich miny, kiedy wy szedł z kuchni. – Wie dzieli pań stwo, że trzy ma jąc
susz w tem pe ra tu rze od sie dem dzie się ciu do osiem dzie się ciu stopni pod przy kry‐ 
ciem dwie do trzech mi nut, otrzy mamy efekt po bu dza jący, za to gdy przy trzy‐ 
mamy od czte rech do sze ściu mi nut, efekt bę dzie wręcz prze ciwny, uspo ka ja jący?

– In te re su jące – przy znał Kor nel. Choć do sko nale się w tym orien to wał, chciał
na wią zać z pro bosz czem nić po ro zu mie nia. – Wi dzę, że zna się ksiądz nie tylko
na spra wach ko ściel nych.

– Lu bię her baty – od parł skrom nie. – To jaki efekt chce cie pań stwo uzy skać?
– Uspo ka ja jący – po pro sił Kor nel.
– Po bu dza jący – w tym sa mym mo men cie za żą dała Olga.
– Tak... Od razu wi dać, że je ste ście pań stwo mał żeń stwem – za żar to wał. – Jak

już mó wi łem, lu bię her baty. Poza tym, co do sko nale wi dać, lu bię też zjeść. – Za‐ 
chi cho tał. – I czego może nie wi dać, ho duję wa rzywa i zioła. Ta kie hobby.

– To może ja zde cy duję się jed nak na czarną – po wie dział Kor nel, a ksiądz
z do bro dusz nym wy ra zem twa rzy wró cił do kuchni po pa rzące się tam na poje.
Jedną z her bat wy lał do zlewu, do kład nie opłu kał ku bek i wrzu cił do niego zwy‐ 
kłą eks pre sówkę Lip tona. Wie dział, że to chłam, ale skoro jego gość so bie taką
ży czył, nie miał za miaru mu jej od ma wiać. Po mi nu cie był już z po wro tem, z tacą
z pa ru ją cymi kub kami.

– Bar dzo za cne hobby – wró ciła do te matu Olga, roz glą da jąc się po po koju. –
Przy wio złam ró ża niec. – Wy cią gnęła z to rebki fo liowy wo rek w za war to ścią. –
Będę wdzięczna, je żeli bę dzie go ksiądz oglą dał, nie wy cią ga jąc.

– Oczy wi ście, oczy wi ście. – Za nim wziął go w ręce, się gnął po oku lary le żące
na ko mo dzie. – Tak jak my śla łem – oświad czył, po chy la jąc się nad in te re su ją cym
go ele men tem. – Pro szę spoj rzeć. Od razu za uwa ży łem to na zdję ciu w ma ilu, ale
mu sia łem się upew nić co do wzoru. Kwiat ko ni czyny wy bity w me talu. Mały,
nie mal nie zau wa żalny, ale jed nak dla ko goś, kto nie wie, czego szu kać. To wy rób
Sa crum Asto rum, ma łej ro dzin nej firmy wy twa rza ją cej de wo cjo na lia na Pod kar‐ 
pa ciu. Od pię ciu lat za ma wiamy u nich ró żańce. Z tego, co się orien tuję, jako je‐ 
dyni na Dol nym Ślą sku. Za zwy czaj pa ra fie ko rzy stają z du żych hur towni lub
mniej szych lo kal nych firm. Ale że ja z Pod kar pa cia po cho dzę, to wspie ram choć
tak swo ich. – Uśmiech nął się nie mal prze pra sza jąco. – Może też po wi nie nem za‐ 
ma wiać lo kal nie... – Za my ślił się.

– Jest ksiądz pe wien, że w żad nym in nym ko ściele nie roz dają dzie ciom ta kich
ró żań ców? – Olga wo lała się upew nić.



– Mogę dać pań stwu nu mer do wła ści cielki, Bar bary Azor skiej, za py ta cie oso‐ 
bi ście, czy coś się zmie niło. Ale nie wy daje mi się, żeby ktoś stąd od niej ku po‐ 
wał.

– Bę dziemy wdzięczni – przy znała za do wo lona. – Czy ksiądz jest tu sam?
W sen sie, czy ksiądz pra cuje sam czy są tu jesz cze inni księża? – Skoro tra fili na
od po wied nią pa ra fię, być może za bójca gdzieś tu był. Po czuła na gły przy pływ ad‐ 
re na liny.

– Jest jesz cze dwóch in nych księży. Oj ciec Fa bian, star szy, scho ro wany, już
pra wie nie służy do mszy, i oj ciec Grze gorz. Ale on jest obec nie nie do stępny.
Nie stety do świad cza oso bi stych pro ble mów i pro sił bym o po zo sta wie nie go
w spo koju.

– Prze pra szam za głu pie py ta nie, ale ja kie pro blemy oso bi ste może mieć
ksiądz? Ro zu miem, że na le ży cie do Ko ścioła rzym sko ka to lic kiego, a więc nie
mo że cie za ło żyć ro dziny, prawda? – za dał py ta nie ce lowo nieco nie uprzej mym
to nem. Wku rzało go, że księży trak to wało się jak święte krowy. W sto sunku do
nor mal nego Ko wal skiego nie ob cho dzi łoby ich, czy ma pro blemy czy nie. Gdyby
za szła taka po trzeba, po pro stu by go prze słu chali.

– Wszy scy je ste śmy tylko ludźmi i do świad czamy tra ge dii – od po wie dział spo‐ 
koj nie ksiądz. – Nie dawno stra cili sio strę i brat księ dza Grze go rza nie może so bie
z tym po ra dzić. Ża den z nich nie może.

– Przy kro mi... – Kor ne lowi na prawdę zro biło się głu pio.
– Będę z księ dzem szczera. – Olga po sta no wiła od sło nić karty. Uznała, że już

naj wyż szy czas. – Pro wa dzimy śledz two w spra wie za bój stwa. Ofiarą jest młoda
dziew czyna i wszystko wska zuje na to, że kto kol wiek jej to zro bił, albo jest księ‐ 
dzem, albo udaje księ dza. – Spoj rzała na minę pro bosz cza, która naj pierw wy ra‐ 
żała smu tek, a po tem zdzi wie nie.

– Niech spo czywa w po koju. – Prze że gnał się. – Ale nie są dzę, żeby to mógł
być ksiądz. A już na pewno nie od nas – do dał.

– Skąd ta pew ność? – do py tał Kor nel. – Skoro wiemy już, że ró ża niec zna le‐
ziony przy zwło kach po cho dził z księ dza pa ra fii? A świa dek wi dział księ dza przy
zwło kach. To skąd ta pew ność?

– My je ste śmy słu gami Boga, nie Sza tana – od po wie dział po woli. – Ale wiem
już, dla czego mogą pań stwo my śleć, że to ktoś z nas – za uwa żył, coś so bie przy‐ 
po mi na jąc. Wstał z krze sła i pod szedł do re gału z książ kami. Wy cią gnął duży no‐ 
tes za ty tu ło wany Spis in wen ta rza i po ka zał im no tatkę spo rzą dzoną na po czątku
paź dzier nika. – Pro szę spoj rzeć. Ze sznura w ogro dzie zo stała ukra dziona jedna



su tanna. Ta je sień jest wy jąt kowo cie pła, więc czę sto su szymy ubra nia na ze‐ 
wnątrz.

– – –

– Kurwa mać! – siar czy ście za klęła Olga, ude rza jąc jed no cze śnie w kie row‐ 
nicę.

– Spo koj nie – uci szał ją Kor nel.
– Jak mam być spo kojna? Znowu ślepy strzał! Krę cimy się w kółko. Każdy

mógł pod wę dzić tę czarną kieckę i ró ża niec z pa ra fii. No, szlag mnie trafi. I oczy‐ 
wi ście ni g dzie nie ma ka mer, a pro boszcz jest taki go ścinny, że ni gdy nie za myka
drzwi, ufa jąc swoim pa ra fia nom. No, Kor nel! – Wal nęła jesz cze raz w kie row‐ 
nicę, tym ra zem od czu wa jąc nie przy jemny ból roz cho dzący się po ca łej ręce. –
Aua! – Po tarła ją.

– Spójrz na to z in nej strony. Je steś już co raz bli żej roz wią za nia.
– Po cze kaj, mam nie ode brane od Mirka. – Miała do syć tego, że cią gle ją po cie‐ 

szał. Wo lała, kiedy sam się wku rzał, pro wa dząc sprawę. Za po mniał już, ja kie to
są emo cje? Jak to moż liwe, że przez dwa mie siące tak bar dzo się zmie nił?
A może on za wsze taki był? Ostoja spo koju, kiedy w niej emo cje bu zo wały jak
lawa w wul ka nie? Chyba tak.

– Do bra, od dzwoń. Wi dzę, że cię nie prze ko nam.
– Mów – po le ciła krótko po na wią za niu po łą cze nia.
– Do rota Ziółko, mamy po twier dze nie. Chcia łem cze kać na ojca, ale pani Jo‐ 

anna uparła się, że musi ją zo ba czyć, że chce zi den ty fi ko wać zwłoki.
– Okej, do brze, że cho ciaż to nam się po twier dziło – wes tchnęła.
– Pani Jo anna utrzy muje, że jej przy ja ciółka wy je chała z Wro cła wia ty dzień

temu w po nie dzia łek. Miała urlop i po sta no wiła zro bić babci nie spo dziankę –
przy je chać do niej na ty dzień. Nie do sta li śmy zgło sze nia o za gi nię ciu, bo bab cia
nic nie wie działa o pla nach wnuczki, a dziew czyny po kłó ciły się przed wy jaz dem
i nie pi sały do sie bie przez parę dni. Po tem pani Jo anna chciała się skon tak to wać
z Do rotą i się po go dzić, ale te le fon tam tej był już wy łą czony. W fer wo rze za jęć
do mo wych nie przy kła dała do tego aż tak du żej wagi. Cze kała po pro stu na jej
ruch. Kiedy wczo raj ku zyn po li cjant za dzwo nił do niej z in for ma cją, że ko biety
po dob nej do Do roty szuka nie jaki pod ko mi sarz Za gór ski, pani Jo anna skon tak to‐ 
wała się ze mną.

– Czyli miała tu ro dzinę. A gdzie się wy cho wy wała?



– Ona już we Wro cła wiu, ale jej bab cia i oj ciec to ro do wici je le nio gó rza nie. Co
do ojca, to już do niego dzwo ni łem. Jest za ła many. Praw do po dob nie przy je dzie
jesz cze dziś w nocy.

– Wiemy coś jesz cze? – wtrą cił się Kor nel, jakby też uczest ni czył w tym śledz‐ 
twie. W su mie nie był do niego przy pi sany tylko for mal nie. – Za mie rzała się
z kimś spo tkać? Po znała ko goś no wego w ostat nim cza sie?

– No wła śnie to jest naj cie kaw sze. Na pi sał do niej ja kiś dawny ko lega. Je den
z dzie cia ków, z któ rymi ba wiła się na po dwórku, kiedy przy jeż dżała do babci.
Ro zu mie cie, na blo ko wi sku jest pełno dzieci. Wy słał swoje zdję cie, ale Do rota go
nie pa mię tała. To zna czy pani Jo anna mówi, że fak tycz nie był wśród nich ja kiś
Ma ciek, ale nie po znała go jako do ro słego męż czy zny. W każ dym ra zie za częli do
sie bie pi sać i w końcu po sta no wili się spo tkać przy oka zji od wie dzin babci. Po‐ 
noć bar dzo mu za le żało.

– Mamy jego nu mer?
– Nie stety, nie. Gdy by śmy zna leźli jej rze czy, by łoby dużo pro ściej.
– Do bra, znamy jej per so na lia, a to naj waż niej sze. Te raz bę dzie już dużo ła‐ 

twiej. Za dzwo nię do pro ku ra tora z prośbą o na kaz. Mu simy usta lić jej nu mer i po‐ 
brać bi lingi roz mów oraz wia do mo ści tek stowe.

– Będę jesz cze dziś po trzebny? – za py tał Mi rek.
– Nie, jedź do domu. Zaj mij się Oty lią i wy pocz nij. Spo tkamy się ju tro o ósmej

na od pra wie. Ja też na dziś koń czę.



 

Kuba Zda no wicz cze kał w au cie. Po usta le niu ad resu za miesz ka nia Hie ro nima
Wło daw skiego i kon tak cie z jego ku ra to rem wie dział już dwie rze czy. Po pierw‐ 
sze, fa cet wró cił na stare śmieci, po dru gie, mel duje się re gu lar nie w wy zna czo‐ 
nych ter mi nach i na ra zie nie daje po wo dów do obaw. „Stare śmieci” to jed nak
źle ujęte, po my ślał po li cjant, spo glą da jąc przez boczną szybę na no wo cze sny
dom jed no ro dzinny u gra nic mia sta. Zde cy do wa nie róż nił się od po zo sta łych przy
tej ulicy. Był po łą cze niem mi ni ma li zmu i eks tra wa gan cji, onie śmie lał. Kiedy je‐ 
chał tu taj, Ku bie wy da wało się, że bę dzie prze słu chi wał w ja kiejś spe lu nie, sta rej,
za szcza nej ka mie nicy czy blo ko wi sku, gdzie wszy scy miesz kańcy ko tło wali się
na swo ich trzy dzie stu paru me trach. Jakże się zdzi wił na wi dok tej re zy den cji. Jak
to moż liwe, że tacy zwy rod nialcy żyją so bie w wy pa sio nych cha tach, a jego – po‐ 
rząd nego glinę – stać je dy nie na wy na jem nie wiel kiej ka wa lerki.

Wło daw skiego nie było w domu, więc Kuba cze kał. Mu siał z nim po roz ma‐ 
wiać. Po grą żył się w roz my śla niach, ile pięk nych i wy ma ga ją cych dziew czyn
mógłby do sie bie za pro sić, gdyby tak miesz kał. Nie, żeby te raz spo ty kał się tylko
z nie wy ma ga ją cymi, ale wia domo, że przy skrom nych moż li wo ściach wy bór ma
się ogra ni czony.

Mu siał na chwilę przy snąć, bo kiedy otwo rzył oczy i spoj rzał w stronę bu‐ 
dynku, zo ba czył świa tła na par te rze. Otarł z ką cika ust ślinę, prze tarł oczy i prze‐ 
cią gnął się na tyle, na ile po zwa lało mu wnę trze jego sta rej fa bii. Wy szedł z auta
i na ci snął czarny przy cisk na do mo fo nie. Ku jego zdzi wie niu nikt nie za py tał:
„Kto tam?”, a furtka po pro stu się otwo rzyła. Po czuł nie pew ność, a ja kieś dziwne,
ir ra cjo nalne uczu cie pa ra li żo wało go od środka. Zro bił trzy kroki i wtedy go zo‐ 
ba czył. Hie ro nim Wło daw ski stał w progu, ubrany w ele gancki, szary gar ni tur.
Jego nie na ganna fry zura biz nes mena-amanta do sko nale ko re spon do wała z po‐ 
stawą ciała i pewną sie bie miną. Nie tak za pa mię tał go z akt. Kuba wie dział, że
Wło daw ski jest bar dzo młody. Miał za le d wie trzy dzie ści dwa lata, a w chwili po‐ 
peł nia nia mor derstw dwa dzie ścia dwa. Ale zdję cie zro bione mu w pier dlu w ża‐ 
den spo sób nie od po wia dało rze czy wi sto ści. Te raz fa cet bar dziej przy po mi nał
członka pa le stry, by walca pię cio gwiazd ko wych ho teli czy czło wieka suk cesu.

– Dzień do bry – po wie dział po śpiesz nie, nie za trzy mu jąc się. – Aspi rant Ja kub
Zda no wicz, Ko menda Miej ska Po li cji w Je le niej Gó rze. – Po ka zał od znakę.

Na twa rzy męż czy zny po ja wił się je dy nie lekki gry mas. Nie stra chu czy zdzi‐ 
wie nia, ale uśmie chu. Pew nego sie bie, gar dzą cego roz mówcą i nie mal fi glar nego.

– Czy mo żemy chwilę po roz ma wiać?



– Oczy wi ście. – Otwo rzył sze roko ma sywne drzwi, za pra sza jąc po li cjanta do
środka. – Na pije się pan cze goś? Kawy? Her baty? Może whi sky? – za py tał, pod‐ 
no sząc ze sto lika w sa lo nie szklankę z bursz ty no wym na po jem.

– Dzię kuję, nie. – Zda no wicz ro zej rzał się po po koju, pró bu jąc ukryć onie śmie‐ 
le nie.

– Niech się pan do brze za sta nowi. Kilka go dzin sie dze nia w au cie może czło‐ 
wieka zmę czyć. Może chciałby pan sko rzy stać z to a lety? – mó wił spo koj nym to‐ 
nem, nie mal afek to wa nym, jakby ce le bro wał każde słowo.

Mu siał ob ser wo wać go z okna. Być może był cały czas w domu, tylko nie
chciał mu wcze śniej otwo rzyć. Ja kuba zmro ziło jego spoj rze nie. Zimne, ja sno nie‐ 
bie skie oczy prze wier cały go na wskroś. Stu dio wały każdy za ka ma rek jego du‐ 
szy. Po czuł się jak zwie rzyna ob ser wo wana przez lwa. Po dzi wiana i po żą dana,
jesz cze przez chwilę bez pieczna, ale już ska zana na śmierć.

– Dzię kuję, nie. – Otrzą snął się z le targu, w jaki wpra wiło go spo tka nie z tym
czło wie kiem. To on jest tu po li cjan tem i je żeli ktoś ma na ko goś po lo wać, to role
zde cy do wa nie po winny się ob ró cić. – Po wiem wprost. Pro wa dzimy sprawę za‐ 
bój stwa mło dej ko biety. Dzie więt na sto let niej Do roty. – Po cze kał na ja kąś re ak cję.
Mi ni malną zmianę wy razu twa rzy, drgnię cie mię śni, co kol wiek.

– Czy Do rota była blon dynką? – za py tał z za in te re so wa niem Hie ro nim i roz‐ 
siadł się wy god nie na skó rza nej ka na pie.

– Tak – przy znał Zda no wicz. Prze mknęło mu przez myśl, że Wło daw ski do‐ 
sko nale wie, o kogo cho dzi.

– Biedna, mała blon dy neczka, udu szona gdzieś w Je le niej Gó rze... – Po tarł pal‐ 
cem brzeg szklanki z drin kiem w taki spo sób, że wy do był się z niej wy soki, nie‐ 
mal pi skliwy dźwięk.

– Słu chaj, skur wielu. – Po li cjant po czuł na gły przy pływ gniewu, ale zdo łał się
w porę opa no wać. – Skąd wiesz, że zo stała udu szona? – za py tał tylko. – Ty jej to
zro bi łeś? – Wy cią gnął fo to gra fie ofiary i rzu cił na sto lik.

– Piękna... – Hie ro nim po chy lił się nad zdję ciami. Przez jego ciało prze szedł
przy jemny dreszcz pod nie ce nia. De li katna, por ce la nowa cera, za pewne krą głe,
jędrne piersi – zmru żył oczy, pró bu jąc wy obra zić so bie, jak mo gło wy glą dać jej
ciało. Ko chał młode, ko biece ciała. Wiel bił je ca łym sobą. – Czy gdyby nie była
blon dynką i nie zo stała udu szona, przy szedł byś do mnie?

Zda no wicz przy znał w du chu, że za re ago wał jak szczyl, któ rym za pewne był.
Jak młody, jurny i nie do świad czony po li cjant, da jący się wy pro wa dzić w pole
roz mową z cho ler nym psy cho patą. Wło daw ski miał ra cję. Nie mu siał nic wie‐ 
dzieć o ofie rze, nie mu siał być tym, kogo szu kali. Po pro stu do brze ko ja rzył fakty.



Naj bar dziej prze ra żało jed nak to, że ewi dent nie pod nie cały go ta kie wi doki. A to
zwia sto wało jedno – na dal sta no wił nie bez pie czeń stwo i na dal mógł chcieć za bi‐ 
jać. Tylko tym ra zem zrobi to tak, żeby go nie zła pano.

– Wiesz, co nie zga dza się na tym ob razku? – za py tał na gle Hie ro nim.
– Co?
– Ta mała zo stała udu szona rę koma. A ja du szę liną, taką do wspi naczki. Naj le‐ 

piej se le dy nową o śred nicy dzie sięć mi li me trów. Mam wtedy wra że nie, że kiedy
ro bię so bie mały wy skok w Ta try, te dziew czyny są tam ra zem ze mną. – Po jego
twa rzy prze szedł lu bieżny uśmiech – ce lowo nie uży wał czasu prze szłego. Chciał
wy pro wa dzić prze ciw nika z rów no wagi.

– Ty skur wy synu – rzu cił przez za ci śnięte zęby Kuba. Nie lu bił prze kli nać, ale
to był je den z tych mo men tów, kiedy po pro stu nie znaj do wał in nych słów.

– A, a, a! – Po ma chał mu pal cem wska zu ją cym Wło daw ski. – Przy po mi nam,
że ja od sie dzia łem już swoje, a ty je steś go ściem w moim domu. Więc je żeli to
wszystko... – nie skoń czył zda nia.

– Jesz cze tylko jedno py ta nie. Gdzie by łeś w nocy ze środy na czwar tek w ze‐ 
szłym ty go dniu?

– Tu taj, w moim domu – od po wie dział spo koj nie.
– Czy ktoś może to po twier dzić?
– Hm... Niech po my ślę? – Zbli żył pa lec do ust, uda jąc, że się za sta na wia. –

Jedna mała blon dy neczka. Je stem pe wien, że to bie też by się spodo bała. Nie zła
dup cia. – Uśmiech nął się. – A ty nie wy glą dasz mi na ta kiego, co gar dzi pięk nem.

– Po trze buję jej nu meru – za żą dał, po wstrzy mu jąc emo cje. – Uwa żaj, Wło daw‐ 
ski, bę dziemy mieć cię na oku. – Wło żył do kie szeni kartkę z nu me rem te le fonu
dziew czyny.

– Wy lu zuj. Ni gdy nie mor duję tych, które ru cham – od parł z po wagą, jakby
wy gła szał wy kład do pro fe so rów me dy cyny.

I ta po waga prze ra ziła aspi ranta jesz cze bar dziej niż wcze śniej sze lu bieżne
spoj rze nia. Czuł, że Wło daw ski mówi prawdę, że pla nuje ko lejne mor der stwo, ale
nie mógł nic z tym zro bić. Fa cet od sie dział swoje i we dług prawa był wol nym
czło wie kiem. Kiedy Zda no wicz wy cho dził, jego wzrok padł na za wie szoną na ha‐ 
czyku w przed po koju linę. Była se le dy nowa i z pew no ścią o śred nicy dzie się ciu
mi li me trów.



 

Po ko la cji udali się na ro dzinny spa cer. Po goda na dal do pi sy wała i cho ciaż tem‐ 
pe ra tury z dnia na dzień były co raz niż sze, to naj waż niej sze, że nie pa dało. Wiatr
w ostat nich dniach nie mal cał ko wi cie po zba wił drzewa li ści i kiedy szli osie‐ 
dlową aleją, oświe tloną po ma rań czo wym świa tłem la tarni, dziew czynki mo gły
ra do śnie się nimi ob rzu cać.

– Do brze, że je steś. – Olga przy tu liła się do ra mie nia męża. – Da jesz mi chwilę
wy tchnie nia i po ka zu jesz, że mu simy za cho wać rów no wagę po mię dzy pracą
a do mem.

W od po wie dzi przy sta nął i po ca ło wał ją w czoło, a ona za chi cho tała.
– Co jest? – za cie ka wił się.
– Chyba się ze sta rza łam – od po wie działa, choć za brzmiało, jakby mó wiła do

sie bie.
– Dla czego?
– Kie dyś ob ru szy ła bym się, że z czu ło ścią ca łu jesz mnie w czoło za miast z ża‐ 

rem, pa sją i na mięt no ścią w usta, od któ rych nie mógł byś się ode rwać. – W jej
oczach po ja wił się błysk. – A dziś mi się to po doba. Czuję pły nący z tego spo kój
i po czu cie bez pie czeń stwa.

– Wiesz... – Spoj rzał na nią, a po tem zer k nął na ba wiące się w li ściach córki. –
Jak tylko bę dziesz po trze bo wała pa sji, żaru i na mięt no ści, to ja bar dzo chęt nie ci
ich do star czę. – Ob jął ją w pa sie i przy su nął moc niej do sie bie. Wy czuł cie pło jej
ciała.

– Coś mi się wy daje, że po tym spa ce rze dziew czynki szybko pójdą spać. – Za‐ 
śmiała się kon spi ra cyj nie. – Po patrz, czy to nie pani Mi lena?

Z ciem no ści wy ło niły się dwie nie wy raźne po staci. Ulica Księ ży cowa nie była
oświe tlona i Olga ra czej uni kała cho dze nia tam tędy z dziećmi.

– Kto? – Kor nel zmru żył oczy, aby le piej się przyj rzeć.
– No, opo wia da łam ci o niej. Mieszka w tym bor do wym domu, przy gra nicy

z te re nem bursy – wy ja śniła. – Dzień do bry! – Uśmiech nęła się przy jaź nie, kiedy
ko bieta z córką po de szły do nich.

– Do bry wie czór – od po wie działa Mi lena Ro gal ska, przy sta jąc. Nie chciała po‐ 
pra wiać, po pro stu był już wie czór. Zda wała się nie roz po zna wać Ba lic kiej, ale
w końcu udało jej się sko ja rzyć twarz z na zwi skiem i za wo dem. – Pani ko mi‐ 
sarz? – upew niła się. Wi dok Olgi z ro dziną ja koś nie pa so wał do jej wy obra że nia
o stró żach prawa. – Pani tu mieszka? – zdzi wiła się.



– Tak. – Olga znowu ob da rzyła ją uśmie chem, a jesz cze więk szy po słała ma łej
dziew czynce trzy ma ją cej w ra mio nach ogrom nego mi sia. – Jaki piękny, duży
niedź wia dek. – Kuc nęła i po gła skała plu szaka. – Jak się na zywa? – Za krę ciło jej
się na gle w gło wie i z ca łych sił sta rała się zła pać rów no wagę. Udało się.

– Sza man – od po wie działa szep tem mała pięk ność o krę co nych, blond wło‐ 
skach. Było w jej spoj rze niu coś prze ni kli wego, co spra wiło, że Olga po czuła się
nie swojo. Nie po tra fiła tego wy tłu ma czyć. Prze cież to tylko dziecko. Może nie‐ 
śmiałe, może tro chę wsty dliwe, ale na pewno nie pró bu jące wpro wa dzić roz‐ 
mówcy w kon ster na cję. Dziwny dreszcz roz szedł się po ciele Olgi.

– Sza man to bar dzo ładne imię. Sama go tak na zwa łaś?
– Nie – oznaj miła z po wagą. – Bab cia mi pod po wie działa.
– Ta mara, nie mów głu pot! – Matka szarp nęła lekko córkę. – Prze pra szam.

Moja mama zmarła, gdy mała miała pół roku, ale dzieci lu bią so bie wy obra żać
różne rze czy – tłu ma czyła, sta ra jąc się za cho wy wać na tu ral nie, na jej twa rzy po‐ 
ja wił się na wet wy mu szony uśmiech.

– Bab cia mi pod po wie działa – po wtó rzyła dziew czynka, cały czas pa trząc
prze ni kli wie na Olgę.

– Mo gła bym o coś za py tać? – Olga spoj rzała na męża, który od szedł po ba wić
się z cór kami, gdy tylko przy wi tał się z są siadką. Nie chciała, żeby sły szał o jej
noc nej eska pa dzie. Nie po wie działa mu prawdy, bo byłby na nią zły. Tam tej nocy,
kiedy wró ciła po obi jana do domu, sprze dała mu hi sto ryjkę, że spa dła ze scho dów,
wra ca jąc z to a lety. Uwie rzył, a przy naj mniej tak jej się wy da wało. Nie za mie rzała
go nie po koić.

– Tak? – Mi lena Ro gal ska zda wała się być znie cier pli wiona. Może na wet lekko
zde ner wo wana. Prze stę po wała z nogi na nogę. – Prze pra szam, jest już późno.
Mu szę po ło żyć córkę spać.

– Tylko jedno py ta nie – za trzy mała ją. – Dwie noce temu na te re nie bursy go ni‐ 
łam czło wieka po dej rza nego o... za bój stwo – ści szyła zna cząco głos. Nie tylko ze
względu na Kor nela, ale też i na obec ność dziew czynki. – Wi dzia łam w pani
domu po stać w oknie – po wie działa nie pew nie. – Chcia łam za py tać, czy to nie
pani nas ob ser wo wała i czy może spo strze gła pani coś, co może mi po móc?

Ko bieta za ci snęła usta i chwy ciła moc niej córkę za rękę.
– Nie stety, nie. Każ dej nocy śpię jak za bita. Miesz kamy same, więc mu siało się

pani coś wy da wać – oświad czyła sta now czo.
Ta od po wiedź nie usa tys fak cjo no wała Olgi. Może nie wy czuła w niej kłam‐ 

stwa, ale miała prze świad cze nie gra ni czące z pew no ścią, że Mi lena Ro gal ska coś
ukrywa. Py ta nie tylko, co i czy ma to ja ki kol wiek zwią zek ze sprawą?



– Pro szę pani...
Olga po czuła lek kie szarp nię cie za kurtkę. Spoj rzała w dół, pro sto w sze roko

otwarte oczka o nie win nym wy ra zie.
– Tak, ko cha nie? – Po chy liła się nad dziec kiem.
– Chce pani cu kierka? – Na ma łej rączce le żała kar me lowa krówka.
– Dzię kuję. – Od wi nęła pa pie rek i zja dła cią gutkę z wielką przy jem no ścią.

Uwiel biała wszystko, co kar me lowe.
– Po wie dzieć pani wier szyk? – za py tała z prze ję ciem mała.
– Pew nie. – Olga kuc nęła i de li kat nie uśmiech nęła się do tej ślicz nej istotki,

która w nie wy tłu ma czalny spo sób bu dziła w niej lęk. Ale prze cież była tylko ma‐ 
łym dziec kiem. Więc zgod nie z wy uczo nym mo de lem po stę po wa nia wo bec ma‐ 
łych dziew czy nek po zo stała w sto sunku do niej miła i za an ga żo wana w roz mowę.

Ta mara zbli żyła usta do jej ucha, a każde słowo prze dzie rało się do umy słu
Olgi, co raz bar dziej zwięk sza jąc prze ra że nie.

– Lila, Adu sia, a na wet Ba sia, ła pią mo tylki, wą chają kwiatki, ba wią się
w berka już od trzech de kad, wciąż my ląc tropy i gu biąc wątki. W nie bie jest
pięk nie, Pan Bóg je stwo rzył. Bujna przy roda wciąż tam roz kwita. Do ris nie długo
ko goś przy wita...



 

Całą noc mę czyły ją kosz mary. Wier ciła się na łóżku, a każdy jego cen ty metr
zda wał się ją uwie rać. Błą dziła mię dzy jawą a snem. Czuła zimne dresz cze i ob le‐ 
pia jący pot. Kor nel co ja kiś czas pró bo wał ją obu dzić i uspo koić. Pierw szy raz,
od kąd się gała pa mię cią, jego do tyk ją bo lał. Był nie przy jemny i po wo do wał roz‐ 
cho dzące się po ca łym ciele zimne prądy. Przed oczami miała ciem ność i ja kiś
dym. Mgła? Nie, ten dym śmier dział spa le ni zną. Znaj do wała się w le sie. Sta rała
się ro zej rzeć do okoła i zlo ka li zo wać ja kieś znane jej miej sce, ale nie była w sta‐ 
nie. Cięż kie po wieki opa dały, a gałki oczne bo lały tak, jakby pło nęły ży wym
ogniem. Krę ciło jej się w gło wie i bała się, że za raz upad nie. Ostat kiem sił spoj‐ 
rzała na pod nie sione do twa rzy dło nie. Tru pio blade, trzę sące się z zimna i odrę‐ 
twiałe, jakby nie jej wła sne. Mię dzy pal cami cien kimi, wi ją cymi się struż kami
prze la ty wał dym. Prze ra ziła się. Gdzie jest? Co się z nią dzieje? Czyj śmiech do‐ 
cho dził z od dali? Sły szała go nie re gu lar nie. Cza sem od bi jał się od pni nie siony
po dmu chami po ry wi stego wia tru. Ra do sny, za lotny, dziew częcy... Po szła w jego
kie runku. Szum li ści cza sem go za głu szał, my ląc trop, ale osta tecz nie do tarła do
po lany, na któ rej w bla sku księ życa ba wiły się trzy dziew czyny. Dłu go włose
pięk no ści, ubrane je dy nie w białe, nocne ko szule. Wi dok tak dziwny i nie rze czy‐ 
wi sty, że zda wał jej się ob raz kiem z dzie cię cej książki o cza ro dziej kach. Scho‐ 
wała się za drze wem i ob ser wo wała. „Lila, Adu sia, a na wet Ba sia. Asia, sia, a,
a...” – Usły szała roz cho dzące się echo. Spoj rzała w górę, jakby chciała do strzec,
kto wy ma wiał słowa. Ale nic nie za uwa żyła. „Ła pią mo tylki, wą chają
kwiatki...” – Głos wy brzmiał po now nie gdzieś w prze strzeni.

– Ba wią się w berka już od trzech de kad. – To zda nie wy szep tała już sama do
sie bie. – Wciąż my ląc tropy i gu biąc wątki...

Spoj rzała w bok, w kie runku, skąd do szedł ją od głos ła ma nej ga łęzi. Jego po‐ 
stać wy ło niła się po chwili z mgły. On rów nież cho wał się za drze wem. Ob ser wo‐ 
wał. Jego lu bieżne spoj rze nie wi działa aż na zbyt do kład nie. Dło nie za kre śla jące
małe koła na ko rze, sek su alne na pię cie da jące się wy czuć na wet z kilku me trów.
Nie wie działa, kim jest, aż do chwili, kiedy na nią spoj rzał. Wtedy po znała go od
razu...

– Bujna przy roda wciąż tam roz kwita – po wie dział z ob le śnym uśmie chem na
ustach. – Do ris To masa za raz przy wita... – Zło wiesz cze echo ro ze szło się w prze‐ 
strzeni, nie mal wpra wia jąc ją w drga nia.

Obu dził ją jej wła sny krzyk.



– Boże, Olga! Co jest? – Kor nel pod biegł do łóżka, ku ca jąc przy niej. – Już do‐ 
brze, to był tylko zły sen. Już do brze... – Wziął ją w ra miona, przy tu la jąc mocno.

Dy szała. Nie mo gła zła pać tchu, za wład nął nią silny, nie mal wy miotny ka szel.
Coś się z nią działo, ale nie po tra fiła tego do kład nie okre ślić. Przez jej ciało prze‐ 
cho dziły dresz cze, a może drgawki? Nie była pewna. Nie znała się tak do brze na
me dy cy nie i nie wie działa, jaka to róż nica. My śli krą żyły gdzieś bez ład nie, co
rusz pod su wa jąc jej ob raz te renu bursy i wiersz, wy ma wiany słod kim, nie win‐ 
nym, dziew czę cym gło sem.

– Spo koj nie. Od dy chaj głę boko. Je steś cała roz pa lona – stwier dził, przy kła da‐ 
jąc jej dłoń do czoła.

– Źle się czuję – oznaj miła ze łzami w oczach. Krę ciło jej się w gło wie i nie
miała siły się pod nieść.

Po mógł jej usiąść, przy krył koł drą i wło żył pod pa chę ter mo metr.
– Po sze dłem po niego, bo pół nocy wi jesz się jak żmija – wy ja śnił, kiedy spoj‐ 

rzała py ta jąco. – Chcia łem cię obu dzić i zmie rzyć tem pe ra turę. Mamy w domu
tylko dwie ta bletki ibu pro fenu. Rano, jak od wiozę dziew czynki, to po jadę do ap‐ 
teki zro bić za pasy. No a ty, moja droga, mu sisz iść do le ka rza.

– Kor nel... – Go rączka spra wiła, że nie dała rady do koń czyć.
– Żadne „Kor nel” – upo mniał ją. – Idziesz do le ka rza i ba sta. Je żeli Mi rek

przej mie do wo dze nie na kilka dni, to nic się ta kiego nie sta nie. Mu sisz wy po cząć
i za dbać o sie bie.

– Ale Kor nel, ja chyba wiem... – prze rwała. Pi ka nie ter mo me tru wy biło ją
z rytmu.

– No, matko ko chana! – Gwizd nął prze cią gle, pa trząc na wy świe tlacz. – Trzy‐ 
dzie ści dzie więć i pięć. Idę po ibu prom i wodę. Pro szę grzecz nie sie dzieć i się nie
ru szać – po le cił.

Chciała za pro te sto wać, po wie dzieć mu, że chyba wie, kto jest mor dercą. Wi‐ 
działa go we śnie, pa trzyła na niego i była pewna, że to on stoi za wszyst kimi za‐ 
bój stwami. Jesz cze nie do końca znała mo tyw i nie ro zu miała, jak to się wszystko
po to czyło, ale pewne in for ma cje za częły się ukła dać w lo giczną ca łość. Za krę ciło
jej się w gło wie, a ka szel znów nią wstrzą snął. Opa dła bez wład nie na łóżko.
Gdzie za czy nał się, a gdzie koń czył sen, który tak ją zmę czył? Czy fak tycz nie
wie czo rem spa ce ro wali? Czy spo tka nie Mi leny i jej córki wy da rzyło się na‐ 
prawdę, czy na le żało do wy two rów owład nię tego go rączką umy słu? Trzy szkie‐ 
lety, zwłoki i za gi niony chło pak... Pró bo wała jesz cze raz przy po mnieć so bie wier‐ 
szyk wy szep tany jej do ucha przez tę małą... Lila, Adu sia, a na wet Asia? Nie, po‐ 
pra wiła samą sie bie, Ba sia... Lila, Adu sia, a na wet Ba sia, ła pią mo tylki, wą chają



kwiatki, ba wią się w berka już od trzech de kad, wciąż my ląc tropy i gu biąc wątki.
W nie bie jest pięk nie, Pan Bóg je stwo rzył. Bujna przy roda wciąż tam roz kwita.
Do ris nie długo ko goś przy wita... Ale w jej śnie było ina czej. Olga sta rała się ze
wszyst kich sił wy tę żyć umysł i przy po mnieć so bie słowa za bójcy. Tak, z pew no‐ 
ścią po wie dział: Do ris To masa za raz przy wita. Do rota i To mek... Po czuła wszech‐ 
ogar nia jący strach. Jak matka, która wie, że nie długo znaj dzie zwłoki syna. Ale
ona prze cież nie była jego matką. Chyba za czyna świ ro wać. Masa nie zro zu mia‐ 
łych, przy gnę bia ją cych emo cji bu zo wała w niej, nie da jąc chwili wy tchnie nia.

– Je stem. – Jej roz my śla nia prze rwał wcho dzący do po koju mąż. – Po łknij to. –
Wrę czył jej dwie białe ta bletki i ku bek cie płej her baty z cy tryną i mio dem. – Po‐ 
my śla łem, że w go rączce nie bę dziesz chciała pić zim nych na poi.

– Dzię kuję... – Uśmiech nęła się blado, le dwo mo gąc mó wić. – Je steś ko chany.
– Po cze kamy dwa dzie ścia mi nut – oznaj mił, spo glą da jąc na ze ga rek. – Je żeli

go rączka nie za cznie spa dać, we zwiemy le ka rza. Nie chcę cię stra szyć, ale nie
wy glą dasz naj le piej i za czy nam się po waż nie mar twić. – Po ca ło wał ją z czu ło ścią
w wierzch dłoni.

Za uwa żył, że się wzdry gnęła.
– Boli – wy ja śniła. – Boli mnie, kiedy do ty kasz.
Wal czyła ze sobą, żeby nie za snąć, nie stra cić świa do mo ści. Prze ra żało ją, że

nie jest w sta nie nor mal nie funk cjo no wać. Nie raz mie wała go rączki, na wet bar‐ 
dzo wy so kie, ale te raz czuła się zu peł nie ina czej. Nie mal jakby wy szła poza ciało
i spo glą dała na sie bie z boku. Kil ka krot nie za ci snęła mocno po wieki, sta ra jąc się
po bu dzić ośro dek wzroku do dzia ła nia, ale przed oczami po ja wiły się żółte
plamki. Czuła się kosz mar nie. Choć była roz pa lona, wstrzą sały nią zimne dresz‐ 
cze. Na gle po czuła się słabo, jakby za chwilę miała ze mdleć. Świat za wi ro wał,
żo łą dek pod szedł do gar dła, a brzuch ści snął się w bo le ściach. Nie zdą żyła po biec
do ła zienki, na gle szarp nął nią skurcz. Wy chy liła tylko głowę za łóżko i zwy mio‐ 
to wała.

– Prze pra szam – pła kała, nie mo gąc zła pać tchu. – Nie wiem, co się ze mną
dzieje.



 

Mirek Za gór ski wie dział, że dziś przed nim trudne za da nie. Trzeba po pro wa‐ 
dzić spo tka nie tak, żeby grupa do cho dze niowo-śled cza po szła w do brym kie‐ 
runku i nie roz pra szała się po bocz nymi wąt kami, któ rych w tej spra wie było aż za
wiele. Pre sja na ra stała w nim stop niowo, co raz moc niej ści ska jąc żo łą dek, a te raz,
kiedy jako pierw szy po ja wił się w ma łej kon fe ren cyj nej, czuł, że śnia da nie w je li‐ 
tach jeź dzi mu na wszyst kie strony, i czym prę dzej musi iść do to a lety.

– Co jest?
Usły szał szorst kie py ta nie Mi cha lika, na któ rego wpadł w drzwiach. Nie od po‐ 

wie dział, szybko zmie rza jąc do ła zienki.
– Do bra, po cze kam na cie bie – burk nął ko men dant, ro zu mie jąc, o co cho dzi,

i usiadł, po grą ża jąc się w po nu rych my ślach. Za sta na wiał się, czy ta hi sto ria już
za wsze bę dzie do niego wra cała. Mi nęło tyle lat, a on na dal nie mógł się od niej
uwol nić.

– Dzień do bry, ko men dan cie. – Kuba Zda no wicz wszedł do sali żwa wym kro‐ 
kiem, nio sąc lap top, ta blet i te le fon.

Jego po stać zda wała się Mi cha li kowi nie mal zro śnięta ze sprzę tami IT. Nie
mógł so bie przy po mnieć, czy kie dy kol wiek wi dział go bez tego ustroj stwa.

– Jak sa mo po czu cie? Oj, chyba nie naj le piej – stwier dził młody po li cjant, spo‐ 
glą da jąc na przy gnę bioną twarz prze ło żo nego.

– Sia daj, Kuba. Nie mam dziś siły na bon ton, sa voir-vi vre i inne pierdy. –
Oparł ło kieć na stole, a głowę na ręce.

Po pię ciu mi nu tach w sali byli już wszy scy. Mi rek, Kuba, Ma ria Chmu rzyń ska
i Ka ta rzyna Sar necka, która z rów nie zmar twioną miną po ja wiła się jako ostat nia.

– No do bra... – Ko men dant od chrząk nął i spoj rzał na ze bra nych. – Od dzi siaj
do po wrotu Olgi do cho dze nie przej muje Mi rek. – Po kle pał po ra mie niu sie dzą‐ 
cego obok pod wład nego.

– Ale co się stało? – Kuba z kon ster na cją spo glą dał to na jed nego, to na dru‐ 
giego.

– Olga jest chora, musi zo stać w domu i od po cząć – od parł Mi rek. – Jak
wszystko do brze pój dzie, to w po nie dzia łek do nas wróci, a do tego czasu mu‐ 
simy dać z sie bie wszystko, żeby jej nie za wieść, okej? – Pró bo wał wy krze sać
z tej wy po wie dzi ja kąś ener gię. Miał jed nak wra że nie, że ni kogo nie oszuka. Do‐ 
sko nale wy czuli jego nie pew ność.

– Mu szę coś po wie dzieć – pew nym gło sem ode zwała się Ka ta rzyna.



Był jej wdzię czy za prze ję cie pa łeczki, ale kiedy spoj rzał w jej oczy, wie dział,
że co kol wiek ma do prze ka za nia, nie bę dzie to do bra wia do mość.

Ze brani zwró cili się w jej kie runku z prze ję ciem. Kuba i Ma ria zu peł nie nie
wie dzieli, co się dzieje i dla czego po zo stała trójka prze ja wia ta kie ne ga tywne
emo cje.

– Mi nutę temu roz ma wia łam z Kor ne lem... – Wes tchnęła. – Olga zo stała za‐ 
brana do szpi tala.

Po sali prze szedł ci chy po mruk.
– Le ka rze nie wie dzą, co jej jest. Nie mogą zbić go rączki. Ma po nad czter dzie‐ 

ści stopni i nic nie działa. My ślę więc, że na wet je żeli w końcu do biorą jej od po‐ 
wied nie leki, to w po nie dzia łek nie wróci. Mu simy dać so bie radę sami.

– Co za pie przone wi rusy la tają w po wie trzu – wy mam ro tał ko men dant. –
Uwa żaj cie na sie bie, że bym nie stra cił ko lej nego członka ze społu. W in nych gru‐ 
pach też mamy braki z po wodu L4. A co do Olgi, to prze jadę się do niej, jak już
bę dzie w lep szym sta nie. Gdzie jest Ża neta? – Ro zej rzał się po sali, jakby szu kał
jej w ja kimś ką cie, cho ciaż do sko nale wie dział, że dziś nie po ja wiła się w ko men‐ 
dzie.

– Pro sili mnie, że bym ci prze ka zała, Ar tur... – Ka ta rzyna spoj rzała na niego
zmę czo nym wzro kiem. – W żłobku pa nuje ja kaś je li tówka, wsza wica i bo stonka
w jed nym. – Prze wró ciła oczami. – Ro dzice do stali wia do mość, że je żeli to moż‐ 
liwe, by nie przy pro wa dzali dzieci. Ża neta po je chała im po móc. Weź mie dzień na
żą da nie, tyle że jesz cze nie zgło siła tego do kadr.

– Nie chcę być sze fem łajzą, ale dla czego, do cho lery, nie skon tak to wali się ze
mną? – Pod niósł lekko głos z iry ta cji. – Czy ta ko menda to pry watny fol wark
pań stwa Mu rec kich?

Jego od po wiedź spo tkała się je dy nie z kar cą cym wzro kiem pani psy cho log.
– Po słu chaj – po wie działa – z Olgą na prawdę nie jest do brze...
Wes tchnął tylko. Nie chciał do pusz czać do sie bie my śli, że to coś po waż nego.
– No, ale prze cież z tego wyj dzie, co nie? – za py tał sam sie bie, bo niby skąd

inni mie liby to wie dzieć. – Do bra, nie ważne. Rób cie swoje. Mi rek przej muje do‐ 
wo dze nie. – I wy szedł.

– Co mu jest? – Mi rek zwró cił się szep tem do Kaśki.
– Ewi dent nie coś go mę czy, ale ani się do my ślam co – od po wie działa. – Do bra,

za czy naj.
Mi ro sław Za gór ski wy pro sto wał się na krze śle, ob cią gnął ba weł nianą, czarną

ko szulę i zro bił głę boki wdech.



– Może za cznijmy od tego, co udało się nam wszyst kim usta lić po wczo raj‐ 
szym ze bra niu – za pro po no wał. – Kto chce za cząć? – Spoj rzał na Kubę i Ma rię,
ale żadne z nich się nie zgło siło. – Ma ria, ko biety mają pierw szeń stwo, więc na‐ 
sza uwaga na leży do cie bie.

– Okej. – Po li cjantka wy cią gnęła z kie szeni po mię to loną kartkę for matu A4, na
któ rej za pi sała naj waż niej sze ze brane in for ma cje.

– Ale wiesz, że w kom pu te rach jest taka funk cja jak „Dru kuj”? – sta rał się za‐ 
żar to wać Kuba. Kiedy ostat nio do stał od niej wła sno ręcz nie zro bioną no tatkę, nie
był w sta nie jej w ca ło ści roz szy fro wać.

– Wiem – po wie działa do bit nie. – Ale gdy pi szę ręcz nie, to le piej za pa mię tuję.
To mój sys tem pracy i tyle.

– Do bra, do bra. – Pod niósł ręce. – Tylko się upew nia łem.
– Mia łam spraw dzić prze szłość Pa tryka Ro ko szyna, który no ta bene wy szedł

wczo raj wie czo rem z dołka.
– O! Dla czego o tym nie wiemy? – za py tał Mi rek.
– Prze cież już wie cie – od po wie działa, jakby to wszystko wy ja śniało. – Przy‐ 

szedł jego ad wo kat. Żadna wielka szy cha, zwy kła pa puga za ła twiona przez żonę.
Ale ge ne ral nie fa cet po gro ził spraw dze niem mo ni to ringu prze słu cha nia i oskar że‐ 
niem o bez pod stawny areszt. No i obie cał współ pracę swo jego klienta, więc nie
było sensu się upie rać – do koń czyła szybko, a na jej twa rzy po ja wił się wy raz
winy.

– Ale prze cież mie li śmy pod stawy, żeby go za trzy mać, tak? Czynna na paść na
funk cjo na riu sza...? – upew niał się Mi rek.

– W każ dym ra zie do wie dzia łam się o nim kilku cie ka wych rze czy. Nie tylko
z kom pu tera, ale po py ta łam współ pra cow ni ków i zna jo mych. Po wie dzia łam, że
szu kamy Tomka i wszystko z ży cia jego ojca może być ważne. – Parła do przodu,
nie chcąc za trzy my wać się na wspo mnia nej kwe stii.

– Ma ria... na padł na cie bie czy nie? – Wo lał wie dzieć, jaka jest prawda, by
przy go to wać się na naj gor sze. Od po wiedź wy czy tał w jej oczach.

– Być może tro chę go spro wo ko wa łam – przy znała nie chęt nie. – I być może
„na paść” to zbyt duże słowo. – Spoj rzała nie pew nie na pod łogę. – Ale we dług
mnie za cho wy wał się agre syw nie. Zwłasz cza w mo wie. I by łam prze ko nana, że
zro bił coś sy nowi – do dała, jakby to miało ją uspra wie dli wić.

– Módl się, żeby ta sprawa nie zna la zła się w cen trum uwagi Mi cha lika i Olgi,
kiedy do nas wróci – po wie dział tylko, w my ślach prze kli na jąc całą sy tu ację. Nie
prze pa dał za Chmu rzyń ską. Nie tylko dla tego, że przy szła do ich ze społu znie‐ 
nacka, zu peł nie bez jego wie dzy. Ale przede wszyst kim nie cier piał jej nie dba łego



stylu by cia, tego, że nie re spek to wała żad nych spo łecz nych norm ani kon we nan‐ 
sów, a jak się te raz oka zało – nie sza no wała też prawa. Od po czątku wie dział, że
będą z tą ko bietą pro blemy. Poza tym była tu zbędna. Nie wno siła ni czego no‐ 
wego do śledz twa i Olga chyba to za uwa żała, ale głu pio było jej się te raz wy co‐ 
fać. On też za ci śnie zęby i prze trwa z nią do końca śledz twa, ale nie jest to osoba,
z którą czułby się pew nie pod czas nie bez piecz nej ak cji. Nie byłby w sta nie jej za‐ 
ufać, a już tym bar dziej po wie rzyć swo jego ży cia. – Do bra, mów, czego się do‐ 
wie dzia łaś.

– Pa tryk Ro ko szyn był kie dyś nie grzecz nym chłop cem – za częła, czym zwró‐ 
ciła uwagę ze bra nych. – Wy cho wy wał się w skraj nie ka to lic kiej ro dzi nie i jako
na sto latka uwa żano go za czarną owcę. Gar dził Ko ścio łem, nie uzna wał żad nych
świę to ści, czę sto ucie kał z domu. Wda wał się na wet w bójki z chło pa kami z osie‐ 
dla. Raz wy lą do wał na ko mi sa ria cie, za po bi cie, ale osta tecz nie sprawę umo‐ 
rzono.

– Kiedy to było i kogo po bił? – za py tał Mi rek, cho ciaż nie wie rzył, żeby te in‐ 
for ma cje przy nio sły co kol wiek waż nego dla śledz twa. Aż tak da leka prze szłość
nie mo gła mieć wpływu na te raź niej szość, je żeli do ty czyła tylko zwy kłej bójki
dwóch na sto lat ków.

– Bog dana Pła skiego, swo jego zna jo mego z osie dla. Ta sprawa jest o tyle
dziwna, że Bog dan wy lą do wał w szpi talu, a mimo to wy co fał za rzuty wo bec ko‐ 
legi. Po wie dział, że to był tre ning boksu, że się za ga pił i obe rwał, ale to nic ta‐ 
kiego. Sprawa miała miej sce we wrze śniu 1992 roku. Obaj li czyli wtedy po dzie‐ 
więt na ście lat. Bog dan wy je chał z Je le niej Góry na stu dia i udało mi się usta lić,
że ni gdy nie wró cił tu na stałe. Za to nasz pan Ro ko szyn prze szedł nie długo po
tym wy da rze niu du chową prze mianę. – Spoj rzała zna cząco na obec nych.

– To zna czy? – za cie ka wiła się Kaśka.
– Zmie nił się o sto osiem dzie siąt stopni, na wró cił czy jak to można jesz cze na‐ 

zwać. Stał się dumą swo ich ro dzi ców. Za czął cho dzić do ko ścioła, mo dlić się,
spo wia dać i tym po dobne. Jak to na zwał je den jego zna jomy z pracy, który znał
go w tam tym okre sie, żar li wie po ko chał Boga. Nie wy cho dził już na dys ko teki,
nie jeź dził z ko le gami nad wodę, nie pod ry wał dziew czyn, od któ rych wcze śniej
nie mógł się opę dzić. My śleli na wet, że wstąpi do se mi na rium du chow nego czy
in nego za konu, ale nie. Rok prze sie dział w domu, po czym po szedł do pracy na
pro duk cję i tak ugrzązł w jed nym za kła dzie do dzi siaj. Oczy wi ście po dro dze
awan so wał na kie row nika. Obec nie uwa żany jest za so lid nego, po rząd nego i re li‐ 
gij nego czło wieka.



– Tak też oce nia go pro boszcz z So bie szowa – wtrą ciła Kaśka. – Mó wił, że od
trzy dzie stu lat Pa tryk Ro ko szyn jest wzo rem po boż nego chrze ści ja nina i że tylko
raz z wła snej woli nie przy szedł do spo wie dzi... – Za my śliła się. Ten je den raz
mu siał coś zna czyć.

– Po waż nie my śli cie, że taka bójka mo gła go od mie nić? – zdzi wił się Kuba. –
Wie cie, ile razy ja z chło pa kami da wa li śmy so bie po mor dzie i ja koś nikt z nas
nie wstą pił z tego po wodu do za konu ani nie zo stał świę tym.

– Ra cja – przy znała Kaśka. – Sama bójka nie, ale to, co mo gło się do niej przy‐
czy nić, już tak...

– Nie stety, tego nikt nie wie, a przy naj mniej nie wie dzą tego ci, z któ rymi roz‐ 
ma wia łam – przy znała Ma ria.

– My ślę, że mu siało się wy da rzyć coś, co nim wstrzą snęło – po wie działa pani
psy cho log. – Coś, co ka zało mu po rzu cić do tych cza sowe ży cie hu laki i spra wiło,
że na rzu cił so bie taką po kutę. A to by ozna czało, że czuł się winny cze goś,
o czym nie mamy po ję cia.

– Tylko czy to się ja koś łą czy z na szą sprawą? – Mi rek przy wo łał ich do obec‐ 
nych cza sów. – W ży ciu róż nie bywa. Nie raz dzieją się rze czy, które nas zmie‐ 
niają, ale wąt pię, żeby to wią zało się ze znik nię ciem jego syna. Ma cie inne zda‐ 
nie? – Cze kał z cie ka wo ścią.

– Chyba nie – od po wie dział Kuba. – A na wet za czy nam te raz tro chę ro zu mieć
jego ole wa jące po dej ście do ucieczki chło paka. O ile była to ucieczka. Skoro sam
wie lo krot nie jako na sto la tek to ro bił, to może nie mar twi się aż tak o syna.

– Być może – przy znał Mi ro sław. – A co z oj cem tej Julki? – Spoj rzał wy cze‐ 
ku jąco na Ma rię. – Spraw dzi łaś go?

– Tak. – Ko bieta po ta ku jąco po ki wała głową. – W cza sie za gi nię cia Tomka wy‐ 
je chał na ty dzień ze zle ce niem z firmy. Kła dzie ka felki na bu do wach w róż nych
mia stach w Pol sce. Pra cuje ty dzień na ty dzień. Nie ma szans, żeby to był on.
Poza tym po wie dział, że wku rzył się na chło paka, ale prawda jest taka, że to Julka
mu się na rzu cała, a nie na od wrót, i że ża łuje słów, które do niego na pi sał.

W mo men cie kiedy to mó wiła, drzwi do sali otwo rzyły się i uj rzeli w nich Ro‐ 
berta Ko wa lika.

– Dzień do bry! – Wszedł pew nym kro kiem. – Wpa dłem zo ba czyć, na czym
sto icie. – Jego ręka umiesz czona była na tem blaku, a plecy sztywno wy pro sto‐ 
wane utrzy my wała w tej po zy cji opa ska or to pe dyczna. Usiadł ostroż nie, jakby ta
czyn ność spra wiała mu umiar ko wany ból. – Zła ma łem oboj czyk – wy ja śnił, wi‐ 
dząc cie kaw skie spoj rze nia. – Cho ler nie śli skie li ście – wy mam ro tał już bar dziej
pod no sem.



– Wi tamy, pa nie pro ku ra to rze – rzekł Mi rek. – Stre ścić panu, co do tej pory
udało nam się usta lić?

– Nie, idź cie da lej. Nie będę za kłó cał wam toku spo tka nia. Póź niej do czy tam.
– Do brze. A więc Kuba, opo wiedz o spo tka niu z Hie ro ni mem Wło daw skim –

po le cił Za gór ski. Przez na stępne dzie sięć mi nut słu chali w sku pie niu tego, co
przed sta wiał im Zda no wicz.

– Ra sowy, in te li gentny psy cho pata – sko men to wała Sar necka, kiedy skoń‐ 
czył. – Nie wy daje mi się jed nak, aby to był nasz po dej rzany.

– A dla czego tak lekko go skre ślasz? – Ko wa lik spoj rzał z na ganą na Sar necką.
Z na ganą, ale i pew nym ro dza jem za in te re so wa nia. Piękna, ele gancka ko bieta.
Wie dział, że nie jest po li cjantką, a je dy nie po maga w śledz twach. Ni gdy wcze‐ 
śniej nie miał przy jem no ści z nią roz ma wiać i w tym mo men cie zda wało mu się,
że wiele stra cił.

– Nasz za bójca po stę puje nie spój nie i cha otycz nie. Być może zo sta wia jąc
dziew czynę na te re nie bursy, chciał wie rzyć, że ona prze żyje. A może po pro stu
igra z nami, pod su wa jąc fał szywe tropy, chcąc nas spro wa dzić na ma nowce. Ale
wiele z nich do sie bie nie pa suje lub dla nas nie ma sensu. Hie ro nim Wło daw ski
taki nie jest. Kiedy wspo mnie li ście o nim ostat nio, przej rza łam w ba zie wszystko
na jego te mat oraz to, co udało mi się zna leźć w in ter ne cie. Jego ofiary za wsze
były du szone liną, to prawda, ale też za wsze były dzie wi cami, co zga dza łoby się
z tym, co po wie dział à pro pos pie prze nia i za bi ja nia ko biet. Tu taj mo dus ope randi
wy stę puje zu peł nie inny.

– No, nie wiem – za pro te sto wał pro ku ra tor. – Jego styl za bi ja nia mógł się
zmie nić po spę dze niu dzie się ciu lat w wię zie niu. Wcze śniej był mło dym chło pa‐ 
kiem, może krę ciły go dzie wice, a te raz nie ma to dla niego żad nego zna cze nia.
Może na wet po de ka dzie ce li batu za pra gnął wła śnie ta kich roz pust nych czy zbru‐ 
ka nych, czy jak ci pie przeni psy cho paci na zy wają nie dzie wice.

– Nie są dzę – sprze ci wiła się Sar necka. – Dla ta kich ty pów jak Wło daw ski
wszystko ma zna cze nie. Co wię cej, uwa żam, że to je den z tych, który jest dumny
ze swo ich czy nów i nie za mie rza nas okła my wać. Poza tym za czy nam się skła‐ 
niać ku te zie, że w ro ze bra niu Do roty Ziółko nie na leży do pa try wać się żad nego
fi lo zo ficz nego pod łoża, po pro stu sprawca nie ży czył so bie, że by śmy zi den ty fi ko‐ 
wali ją za szybko. Dla tego za brał jej wszyst kie rze czy, ta kie jak: to rebkę, do ku‐ 
menty, te le fon czy ubra nia. My ślę, że chciał zy skać na cza sie albo po pro stu
utrud nić nam po szu ki wa nia.

– Mimo wszystko przy cze pił bym mu ogon. Tak po ci chu, żeby się nie zo rien to‐ 
wał.



– Pan tu rzą dzi – przy tak nął Kuba, cał ko wi cie zga dza jąc się z po my słem pro‐ 
ku ra tora. – Na wet je żeli to nie nasz za bójca, to je stem pewny, że ma w pla nach
da lej za bi jać. Być może ten ogon ura tuje ży cie ja kiejś ko bie cie.

– Po sta no wione! – Pro ku ra tor spoj rzał na Sar necką. Nie wie dział, czemu in te‐ 
re so wała go jej re ak cja, ale pani psy cho log nie oka zała nic, co mógłby jak kol wiek
skla sy fi ko wać. – Usta li li ście już, kim była de natka? – za żą dał kon kre tów, otrzą sa‐ 
jąc się z za my śle nia. I nie mal od razu uświa do mił so bie, że głu pio za py tał, bo
prze cież wczo raj szego po po łu dnia Olga dzwo niła do niego z ra por tem w tej spra‐ 
wie. Ta Sar necka spra wiała, że za cho wy wał się jak szczyl, ale te raz nie mógł się
już wy co fać.

– Tak. – Mi rek wy cią gnął przy go to wany ra port z da nymi Do roty Ziółko. Przez
te le fon pew nie Olga nie po wie działa mu wszyst kiego, więc te raz wy ko rzy stał
oka zję, by roz sze rzyć te mat. – Miesz kanka Wro cła wia, lat dzie więt na ście. Ale jej
bab cia i oj ciec po cho dzili stąd. Przy je chała do Je le niej w ze szły pią tek. Chciała
zro bić babci nie spo dziankę. Ko bieta nie zgło siła jej za gi nię cia, bo nic nie wie‐ 
działa. We Wro cła wiu Do rota miesz kała sama. Oj ciec pra cuje w Niem czech, też
nie miał po ję cia o jej za gi nię ciu. Przy je chał dziś w nocy. Będę z nim roz ma wiał
po na szym spo tka niu.

– Jak ma na imię?
– Szy mon – pod ko mi sarz od po wie dział od razu.
– Szy mon Ziółko... – Pro ku ra tor zmru żył oczy. – Ja chyba go zna łem za dzie‐ 

ciaka – przy znał. – Ale nie pa mię tam te raz do kład nie skąd.
– Naj waż niej sze jest dla nas co in nego – wtrą cił Mi rek.
– Co? – Ko wa lik uniósł prawą brew.
– My ślę, że za bójcą mógł być nie jaki Ma ciek lub osoba po da jąca się za Maćka.

Tak przy naj mniej wy nika z opo wia dań przy ja ciółki de natki. Mó wiła, że Do rota
na wią zała wir tu alną zna jo mość z kimś, kto po da wał się za jej ko legę z dzie ciń‐ 
stwa.

– To mamy już do bry trop. – Pro ku ra tor zda wał się pod eks cy to wany. – Wiemy
o nim coś wię cej?

– Na ra zie nie, ale kiedy usta li li śmy per so na lia dziew czyny, jej dane, w tym jej
nu mer te le fonu, wy stą pi li śmy do ope ra tora o bi lingi roz mów i tre ści ese me sów –
oznaj mił tym człon kom ze społu, któ rzy jesz cze się tego nie do wie dzieli. – Kuba,
czy już coś przy szło? – zwró cił się do ko legi, z któ rym wczo raj oma wiał wszyst‐ 
kie szcze góły.

Zda no wicz spoj rzał na ma ile i prze cząco po krę cił głową.



– Do brze, jak tylko coś znaj dzie cie, daj cie mi znać. Ja za to przy nio słem coś ze
sobą. – Ro bert Ko wa lik wy cią gnął z teczki akta opa trzone logo la bo ra to rium kry‐ 
mi na li stycz nego. – Ra port tech ni ków. Nie stety jedna ko pia, bo Ża nety nie ma
dziś w pracy, ale pusz czę wam na ma ila, a te raz opo wiem, co od kryli.

– Za mie niamy się w słuch. – Mi rek oparł się wy god niej w fo telu. Miał na‐ 
dzieję, że za bójca oka zał się bar dziej nie uważny, niż są dzili na po czątku.

– Dwie rze czy. – Pro ku ra tor po ka zał cy frę pal cami. – Po pierw sze, zna le ziono
w oko licy zwłok sporo śla dów bu tów. Wy ty po wano jedne jako po ten cjal nego
sprawcy.

– Na ja kiej pod sta wie? – za cie ka wiła się Ma ria.
– Przede wszyst kim, jak po wie dział mi pod czas dzi siej szej roz mowy tra se olog

ścią gnięty do la bo ra to rium, tylko te ślady znaj do wały się na ca łej ścieżce wio dą‐ 
cej od zwłok, przez uszko dzone przę sło płotu i da lej do ulicy. Co wię cej, czło‐ 
wiek, do któ rego na le żały, po ko ny wał tę drogę kil ku krot nie, praw do po dob nie
w spo rych od stę pach czasu, po nie waż ślady za cho wały się w róż nym na tę że niu.
Po nocy, kiedy tem pe ra tura spa dała, od ci ski nie były głę bo kie, ale już te zro bione
za dnia i w słońcu, na ubło co nej tra sie utrzy mały się zna ko mi cie.

– Czyli że za bójca przy cho dził do ofiary kilka razy? – do py ty wał Kuba.
– Tak albo przy cho dził kilka razy, za nim po sta no wił przy nieść zwłoki. Może

szu kał od po wied niego miej sca. Co cie kawe, tra se olog uważa, że cię żar męż czy‐ 
zny był za wsze taki sam. Wnio skuje z dłu go ści kroku, kąta sta wia nia stóp i praw‐ 
do po dob nej wagi, jaką oce nia na osiem dzie siąt pięć ki lo gra mów.

– To chyba nor malne, że wa żył tyle samo? – zdzi wiła się Ma ria.
– Tak, ale to by zna czyło, że nie mógł nieść ofiary. – Mi rek do my ślił się, o co

cho dziło pro ku ra to rowi. – Gdyby ją niósł, wtedy ślady by łyby znacz nie głęb sze.
No, tak, to lo giczne. – Za my ślił się.

– Wła śnie – przy znał Ko wa lik. – Wy gląda na to, że Do rota Ziółko mu siała
przyjść o wła snych si łach. Nie zna le ziono śla dów bo sych stóp, wnio skuje się
więc, że miała buty, które za bójca za brał ze sobą.

– Czyli to męż czy zna, o wa dze około osiem dzie się ciu pię ciu ki lo gra mów. Coś
jesz cze usta lono? – Kuba po chy lił się w stronę pro ku ra tora. – Wiem, że do bry tra‐ 
se olog jest w sta nie po dać też przy bli żony wzrost sprawcy, a także jego stan zdro‐ 
wia.

Ma ria Chmu rzyń ska par sk nęła:
– A niby jak po śla dach bu tów można stwier dzić, na co ktoś cho ruje?



– Może nie, na co – od parł pro ku ra tor – ale tu aku rat do pi sało nam szczę ście.
Otóż ślad pra wego buta sprawcy w miej scu, w któ rym znaj dują się palce, ma
dużo słab sze wgłę bie nie niż ślad po le wym bu cie. Za to przy pię cie dużo sil niej‐ 
sze. Ten spe cja li sta od krył to do piero po do kład nym prze śle dze niu od le wów gip‐ 
so wych.

– Co nam to daje? – do py ty wała Ma ria.
– Naj praw do po dob niej świad czy to o braku kilku pal ców. Cię żar ciała roz kłada

się wtedy na inne czę ści stopy, spra wia jąc, że ktoś taki sil niej uci ska piętą.
– To bar dzo ważna in for ma cja – wtrą ciła się Sar necka. – Kiedy już wy ty pu‐ 

jemy sprawcę i okaże się, że jest ka leką, do wody będą przy tła cza jące. Ale czy la‐ 
bo ranci są pewni, że te ślady na leżą do sprawcy? Może ktoś po pro stu cho dził
tam tędy czę sto z psem na spa cer?

– Są pewni, że to ktoś, kto był przy zwło kach. Co wię cej, ku cał przy nich i krę‐ 
cił się w ich po bliżu. Ślady nie kła mią – po wie dział z na ci skiem Ro bert Ko wa lik,
pa trząc w oczy Sar nec kiej. – Oprócz tych mamy jesz cze kilka in nych, ale żadne
nie wska zują tak wy raź nie prze by wa nia w po bliżu zwłok.

– Co jesz cze udało się z nich usta lić? Wiemy, jaki to ro dzaj buta? Jaki roz‐ 
miar? – trzeźwo za py tał Kuba.

– Tak. Buty z grubą po de szwą. W spra woz da niu bę dzie cie mieli ich od cisk.
Przy po mina mi glany, bo wi dać bież nik, nie mal jak przy opo nie sa mo chodu. Co
wię cej, na po de szwie po wstało ja kieś za ry so wa nie. Naj praw do po dob niej przez
na dep nię cie na szkło. Duży roz miar – czter dziestka piątka.

– Duży roz miar za zwy czaj świad czy o du żym czło wieku – fi lo zo fo wała na głos
Ma ria Chmu rzyń ska. – A wy soki męż czy zna wa żący osiem dzie siąt pięć ki lo gra‐ 
mów jest ra czej nor mal nej bu dowy ciała.

– No wła śnie – przy znał Mi ro sław. – A więc nasz po dej rzany jest męż czy zną,
mniej wię cej metr osiem dzie siąt? Czy tak ty puje tra se olog?

– Mię dzy metr osiem dzie siąt a osiem dzie siąt pięć – przy znał Ko wa lik, spo glą‐ 
da jąc w do ku men ta cję.

– Pod su mo wu jąc: męż czy zna, metr osiem dzie siąt, o wa dze osiem dzie się ciu
pię ciu ki lo gra mów – cią gnął Mi ro sław. – O roz mia rze buta czter dzie ści pięć, a co
naj waż niej sze – ka leka bez pal ców u pra wej stopy.

– Sam opis do sko nale pa suje do Hie ro nima Wło daw skiego, ale w jego ak tach
nie zna la złem in for ma cji, żeby nie miał pal ców u stopy. – Kuba zmarsz czył czoło,
pró bu jąc przy po mnieć so bie ja kieś dane me dyczne tego fa ceta.

– Bo to nie on – Sar necka ob sta wała przy swoim. – A ta druga rzecz? – Przy po‐ 
mniała so bie, że pro ku ra tor przy szedł z czymś jesz cze.



– A druga to strzę pek tka niny zna le ziony na pło cie. La bo ranci do ko nali już peł‐ 
nej ana lizy składu. Głów nie ba wełna z do mieszką ly cry. Wszel kie dane rów nież
znaj dzie cie na ma ilu.

– My ślę, że bę dzie go z czym po rów nać – za sko czyła ich.
– Jak to? – Ro bert Ko wa lik po czuł się, jakby cze goś nie za ła pał. – Ma cie po‐ 

dej rza nego?
– Nie stety, nie. – Wes tchnęła. – Ale pa mię ta cie, że Jaś twier dził, że przy ciele

de natki wi dział księ dza?
Wszy scy ze brani po ki wali po ta ku jąco gło wami.
– No wła śnie – cią gnęła. – Kor nel pro sił mnie o prze ka za nie, że wczo raj ode‐ 

zwał się do nich pro boszcz z So snówki. Roz po znał ró ża niec, twier dząc, że ta kim
logo po słu guje się tylko jedna firma pro du ku jąca de wo cjo na lia i on jako je dyny
z wo je wódz twa dol no ślą skiego tam za ma wia. Olga z Kor ne lem my śleli więc, że
są bli sko schwy ta nia za bójcy. Że to musi być któ ryś z księży z tam tej szej pa ra fii,
ale oka zało się, że na po czątku mie siąca za gi nęła jedna su tanna, a ści ślej bio rąc,
zo stała skra dziona. Za pi sano to na wet w ja kimś dzien niku. W każ dym ra zie je żeli
po rów namy ma te riał in nych su tann z tym zna le zio nym skraw kiem, zy skamy już
pew ność, że za bójca krę cił się wła śnie w tam tej pa ra fii. A wtedy mo żemy za cząć
wy py ty wać miesz kań ców, czy ko goś nie wi dzieli, lub po spraw dzać miej skie mo‐
ni to ringi z dnia kra dzieży. Może ja kiś mo ni to ring tam mają... – Spoj rzała na nich
nie pew nie.

– Te raz to na wet lu dzie sami in sta lują ka mery w oknach czy usta wiają na po se‐ 
sji. Nie za szko dzi po py tać, tym bar dziej że wiemy w przy bli że niu, kogo szu‐ 
kamy – po twier dziła Ma ria. – Mogę się tym za jąć – za pro po no wała.

– Do brze. – Za gór ski i Ko wa lik wy po wie dzieli to słowo jed no cze śnie, obaj
czu jąc się upo waż nieni do pro wa dze nia spo tka nia.

– Mam! – wy krzyk nął Kuba, prze ry wa jąc nie zręczną ci szę, jaka na stała po tym
słow nym zde rze niu.

– Co masz? – Mi rek spoj rzał na niego z za in te re so wa niem.
– Przy szły bi lingi Do roty i za pis jej wia do mo ści tek sto wych – eks cy to wał

się. – Już się do nich za bie ram.
W tym sa mym mo men cie drzwi do sali kon fe ren cyj nej otwo rzyły się za ma szy‐ 

ście i otwór wej ściowy wy peł niła po stawna syl wetka ko men danta Mi cha lika.
– Nie chcę prze szka dzać, ale mu simy zbie rać dupy – po wie dział oschle. Jego

twarz wy ra żała zmę cze nie i stra pie nie za ra zem. Ale w chwili gdy skrzy żo wał
wzrok z Ko wa li kiem, przez uła mek se kundy dało się do strzec coś in nego. Chyba
emo cje skry wane przez lata. Sar necka ob ser wo wała to z za cie ka wie niem. Ci dwaj



się to le ro wali, może na wet sza no wali swoje po zy cje za wo dowe, ale da łaby so bie
głowę ściąć, że po pa dli kie dyś kon flikt, który nie zo stał roz wią zany.

– Co się stało? – Mi rek nie do końca ro zu miał, co ko men dant ma na my śli.
– Mu simy je chać – po wtó rzył. – Mamy ko lejne zwłoki.



 

Kor nel Mu recki prze mie rzał salę SOR-u tam i z po wro tem enty raz. Z po czątku
nie po dej rze wał, że stan Olgi może być aż taki po ważny. Ot, zwy kłe prze zię bie nie
albo w naj gor szym ra zie an gina. Ale kiedy nie mo gli zbić go rączki, a ra tow niczka
z po go to wia zde cy do wała, że za biorą ją na od dział, za czął się po rząd nie mar twić.
Naj gor sze było to, że jego żona tra ciła świa do mość. Może to i nor malne przy
czter dzie stu stop niach go rączki, ale dla niego to się działo za szybko. Coś było
nie tak, to nie mo gła być zwy kła grypa ani nic z tych rze czy. Prze cież jesz cze
wczo raj wie czo rem spa ce ro wali po osie dlu. Usiadł na krze śle i skrył twarz w dło‐ 
niach. Sta rał się wra cać my ślami do po przed niego dnia, żeby przy po mnieć so bie
pierw sze symp tomy. Ale oprócz tego, że pod czas prze chadzki jej ciało wy da wało
się cie plej sze niż jego, ni czego so bie nie przy po mi nał. Zrzu cił to na karb pod nie‐ 
ce nia, obiet nicy cu dow nej nocy czy tego, że gru biej się ubrała. Do piero w domu
po wie działa mu, że czuje się ja koś dziw nie i chyba nici z noc nych igra szek. Była
osła biona, może na wet ospała. Po ło żyła się wcze śniej i mo men tal nie za snęła,
a kiedy i on przy szedł do łóżka, po po ło że niu dzieci spać, stwier dził, że Olga ma
go rączkę. Przez na stępne dwie go dziny wiła się w po ścieli, tar gana ja ki miś cho‐ 
ler nymi snami, ale i tak wo lał jej nie bu dzić. Wma wiał so bie, że póki śpi, jej or‐ 
ga nizm od po czywa, ale to nie była prawda. Czy gdyby wcze śniej za re ago wał,
gdyby od razu ją obu dził, zmie rzył go rączkę i po dał le kar stwo, nie do szłoby do
tego? Wy rzu cał so bie za nie dba nie, że nie in ter we nio wał w porę. Kiedy ka retka
przy wio zła ją na SOR, le ka rze też ja koś nie kwa pili się do po mocy. Wie dział, że
pierw szeń stwo mieli za wa łowcy i lu dzie z wy padku, ale Olga na prawdę długo le‐ 
żała, cze ka jąc na po moc.

– Dziw nie mi to wy gląda – po wie dział do sie bie młody dok tor, który wy glą dał
za le d wie na stu denta me dy cyny. Za sta na wiał się, ja kie zle cić ba da nia. – Niby pa‐ 
nuje okres in fek cyjny, ale... – za wa hał się, po czym tym ra zem zwró cił się do
Kor nela: – Czy żona dużo wy mio to wała? Miała bie gunki? Bóle brzu cha?

– Zwy mio to wała tylko raz, poza tym to się stało tak na gle. Nic nie wiem o in‐ 
nych rze czach.

– Ka szel, ka tar, bóle mię śni? – Le karz od ha czał od po wie dzi.
– Nie, nic.
– Ja kieś nie dawne in fek cje? Cho roby prze wle kłe? Brała ja kieś leki na stałe?
– Nie, nic z tych rze czy.
– Ja dła coś in nego niż pan?



– Nie przy po mi nam so bie, chyba że rano. Poza tym do wie czora była oka zem
zdro wia. Do piero ta wy soka go rączka ją roz ło żyła. Mar twię się, bo co ja kiś czas
traci przy tom ność i mówi przez sen. Mę czą ją kosz mary.

– Kosz mary? A może ma ja czy? – Roz wa żał coś przez chwilę. – Przy wy so kiej
go rączce to bar dzo praw do po dobne.

– Wy ga duje ja kieś bzdury bez sensu. Coś o ogro dzie i nie bie. – Przy po mniał
so bie usły szane przed chwilą po mruki Olgi.

– Skar żyła się na bóle albo za wroty głowy? Tra ciła ostrość wi dze nia? – Po‐ 
świe cił jej la tarką w źre nice. – Marta, zmierz pa cjentce ci śnie nie – za wo łał
pulchną pie lę gniarkę, która we szła wła śnie do sali. Sam wziął ra port spo rzą dzony
przez ze spół ra tow ni czy. – Ci śnie nie ni skie, sto na sie dem dzie siąt. Czy żona za‐ 
wsze ma ta kie ci śnie nie?

– Nie mam po ję cia. Ni gdy nie cho ro wała. Je dy nie pół tora roku temu pro ble‐ 
mów przy spo rzyła za gro żona ciąża, ale wszystko się do brze skoń czyło.

Pie lę gniarka w zie lo nym far tu chu po de szła do na wpół przy tom nej Olgi i spoj‐ 
rzała na nią z wy rzu tem.

– Prze cież to ewi dent nie in fek cja wi ru sowa. Czego dok tor nie ro zu mie? Czter‐ 
dzie ści je den stopni w chwili przy ję cia. Ci śnie nie mie rzone przez ra tow ni ków
me dycz nych było w nor mie, choć lekko ob ni żone. Pa cjentka ma ja czyła z go‐ 
rączki. Do stała pa ra ce ta mol do żyl nie i tyle. Za brać na od dział, na wad niać i mo ni‐ 
to ro wać, a za trzy dni wy pi sać do domu, ot, cała fi lo zo fia – po uczyła zi ry to wana
fak tem, że wrzu cili jej na dy żur le ka rza pro sto po stu diach. Ci mło dzi nic nie
ogar niali. Zle cali pełno nie po trzeb nych ba dań, a po tem w ga ze tach czy tało się, że
szpi tal to nie w dłu gach. Jak ma nie to nąć w ta kiej sy tu acji.

– Do brze, kom plet stan dar do wych ba dań – od po wie dział nie zra żony jej ga da‐ 
niem. Wi dać nie pierw szy raz pie lę gniarka uwa żała się za mą drzej szą od niego. –
Wciąż cze kam na po miar ci śnie nia. – Spoj rzał na nią wy mow nie.

Ko bieta ob ró ciła się ura żona i po szła po apa rat.
– Żona skar żyła się, że źle wi dzi, jakby na żółto, te raz mi się przy po mniało. –

Puls Kor ne lowi mo men tal nie przy śpie szył. Jak mógł nie pa mię tać o tym symp to‐ 
mie. Od kąd Olga zna la zła się w tym sta nie, nie po tra fił się skon cen tro wać.

– Do brze, że pan mi to po wie dział. – Le karz sta rał się mó wić w spo sób opa no‐ 
wany, ale na jego twa rzy Kor nel do strzegł ob jawy pa niki. – W ta kim ra zie pro szę
o mor fo lo gię z roz ma zem, elek tro lity, po ziom stę że nia mocz nika i kre aty niny, ga‐ 
zo me trię, en zymy wą tro bowe i tok sy ko lo gię na cito – po le cił zde cy do wa nym gło‐ 
sem.



– Tok sy ko lo gia? – obu rzył się Kor nel. – My śli pan, że moja żona jest na‐ 
ćpana? – Przez chwilę sam miał wąt pli wo ści co do słusz no ści wy bra nego przez
tego czło wieka za wodu.

– To nie jest zwy kła in fek cja wi ru sowa. Moż liwe, że za tru cie. Trzeba to spraw‐ 
dzić – le karz po dzie lił się przy pusz cze niami. – Tok sy ko lo gia bada nie tylko po‐ 
ziom nar ko ty ków we krwi.

– Osiem dzie siąt na pięć dzie siąt... – Głos pie lę gniarki stał się dziw nie ugo dowy,
a spoj rze nie nie pewne.

– Kurwa! – za klął pod no sem męż czy zna w ki tlu. Ścią gnął z szyi ste to skop
i przy ło żył go do klatki pier sio wej Olgi. Zimny me tal spo wo do wał jej lek kie
drgnię cie.

– Do rota... – Olga otwo rzyła oczy i spoj rzała ze łzami na Kor nela. Jej wzrok
był mętny, a słowa dziw nie nie składne. – Do ris... Przy szłaś, ja nie, ty po mnie...
Ja nie chcę... – wy mam ro tała, po czym znów od pły nęła w nie byt.

– Dok to rze, mamy ha lu cy na cje – stwier dziła pie lę gniarka, jakby wszy scy nie
do strze gli tej oczy wi sto ści.

– Na tych miast na od dział! – Le karz wy da wał się po waż nie wy stra szony. I to
nie tym, co usły szał z ust Olgi, ale tym, na co wska zy wało ba da nie ste to sko pem.
Nie był jed nak na tyle do świad czony, by wziąć na sie bie od po wie dzial ność za
dal sze le cze nie. Po trze bo wał wspar cia i to rzu cało się w oczy. – Zro bić EKG
i we zwać kar dio loga. Ale już – wark nął w ner wach na pie lę gniarkę. – Czy żona
na pewno nie cho ruje na serce?

To py ta nie roz cho dziło się w gło wie Kor ne lowi ni czym echo.



 

Ciało Tomka Ro ko szyna le żało rzu cone na zie mię, w bło cie i li ściach. Na‐ 
brzmiałe i sine, wła ści wie w ni czym nie przy po mi nało chło paka, któ rego wi dzieli
na zdję ciach. Choć stan, w ja kim je zna le ziono, znacz nie od bie gał od stanu zwłok
zna le zio nej wcze śniej dziew czyny, to miej sce i uło że nie było do kład nie ta kie
samo. I to prze ra ziło śled czych naj bar dziej. A może spo wo do wało w nich po pro‐ 
stu wy rzuty su mie nia? Za sta na wiali się, czy gdyby fak tycz nie wpro wa dzono tu
ca ło do bową ob ser wa cję lub mo ni to ring, uda łoby się unik nąć tego, w czym te raz
uczest ni czyli? Po te re nie bursy ubrani w białe kom bi ne zony krę cili się już tech‐ 
nicy kry mi na li styczni. Kli mat zda wał się dużo bar dziej zło wiesz czy niż ostat nio,
bo wszyst kie li ście zdą żyły opaść z drzew, po zo sta wia jąc tylko ciemne, nie mal
mar twe ga łę zie, które w za leż no ści od fan ta zji pa trzą cego ukła dały się w prze ra‐ 
ża jące ob razy.

– Jezu! – Ma ria od bie gła na bok, uwa ża jąc, by nie za dep tać po ten cjal nych śla‐ 
dów, i zwy mio to wała na zie mię. – Prze pra szam – po wie działa, nie mo gąc zła pać
tchu. Jej cia łem znów wstrzą snął dreszcz, a skurcz żo łądka spra wił, że resztki
śnia da nia zna la zły się na ze wnątrz.

– Trzy maj! – Mi rek po dał jej chu s teczkę hi gie niczną. – Nie przej muj się. Mało
kto jest go towy na taki wi dok – stwier dził, przy po mi na jąc so bie, że ko le żanka na
co dzień pra cuje przy mniej bru tal nych spra wach. Za czął na wet szcze rze jej
współ czuć.

– I za pach – do dała.
– No, tak. – Dok tor me dy cyny są do wej Sta ni sław No wa kow ski wstał z ku cek

i od su nął się od zwłok. – Nie stety, chło pak nie żyje już od kilku dni. Naj praw do‐ 
po dob niej pię ciu czy sze ściu. Do szło już do wy two rze nia ga zów przez bak te rie
zja da jące żo łą dek oraz je lita – wy ja śnił przy czynę fe toru. – Za częły wzdy mać
ciało, unio sły brzuch – wska zał pal cem frag ment ciała – wzro sło ci śnie nie w ja‐ 
mach ciała. Krew w ży łach i tęt ni cach za częła już gnić. – Za pa chy nie ro biły na
nim więk szego wra że nia. Przez lata ob co wa nia z róż no raką śmier cią zdo łał już do
nich przy wyk nąć. Cza sem jego nos po ma gał mu na wet w usta le niu wstęp nej daty
śmierci. Był tak wy czu lony, że do kład nie wie dział, w ja kim sta nie roz kładu znaj‐ 
dują się zwłoki.

– Przy czyna śmierci? – po waż nym to nem za py tał Ko wa lik, sto jący w bez piecz‐ 
nej od le gło ści.

– Jak po przed nio – skwi to wał dok tor. – Udu sze nie. Mamy też uraz głowy,
który nie wy daje się śmier telny. Ale wię cej po wiem po sek cji.



– Dla czego wtedy ciało le żało dwa dni i pod ja dały je lisy, a te raz leży pięć
i jest nie tknięte?

– Bar dzo do bre py ta nie, pod ko mi sa rzu – przy znał No wa kow ski. – Ano wy daje
mi się, że je dy nym wy tłu ma cze niem jest fakt, że do piero te raz zo stało tu przy wle‐ 
czone. – Po ka zał na ślad na bło cie mo gący wska zy wać kie ru nek, z któ rego cią‐ 
gnięto chło paka, fo to gra fo wany wła śnie przez tech ni ków.

– Czyli chło pak le żał gdzieś mar twy kilka dni i do piero nie dawno za bójca go tu
przy wlókł? – upew nił się Ko wa lik.

– Tak my ślę.
– Kurwa je bana mać! – za klęła na cały głos Ma ria. – Przy po mi nam tylko, że

wczo raj wy szedł z dołka Pa tryk Ro ko szyn! – Po pa trzyła na ko le gów z ze społu,
Mirka i pro ku ra tora, bo Kuba zo stał spraw dzać bi lingi, a ko men dant, jak wie‐ 
działa, nie prze pa dał za Ko wa li kiem i kiedy nie mu siał, nie uczest ni czył w czyn‐ 
no ściach z jego udzia łem.

– Niby miej sce to samo, ta sama przy czyna zgonu – za uwa żył Mi rek – ale jed‐ 
nak wszystko wy gląda ina czej. Chło pak jest ubrany, ma przy so bie do ku menty...

– A w po bliżu brak ró żańca – do koń czyła Ma ria. Za pięła kurtkę pod szyję, bo
tem pe ra tura tego dnia była dużo niż sza niż ostat nimi czasy. – My ślisz, że ktoś
chciał tylko upo zo ro wać to mor der stwo tak, by pa so wało pod jed nego sprawcę?

– Sam nie wiem, co my śleć... – Mi rek miał mę tlik w gło wie. Bra ko wało mu
Olgi, z którą mógłby wy mie nić się uwa gami i która do da wała mu pew no ści sie‐ 
bie. – Może ró ża niec gdzieś leży. Po cze kajmy, aż tech nicy do kład nie prze szu kają
te ren. Zo ba czymy też, czy znajdą te same ślady bu tów co ostat nio.

– Dla czego znowu bursa? – Z od dali usły szeli py ta nie pro ku ra tora. – Co jest
w tym miej scu ta kiego nie zwy kłego, że mor derca po rzuca ciała aku rat tu taj?

– Ja my ślę, że to Ro ko szyn – od po wie działa szybko Ma ria. – Za bił syna już
wcze śniej, ale po wyj ściu z dołka wie dział, że musi gdzieś pod rzu cić ciało. Na
pewno sły szał o po przed nim za bój stwie i zwło kach dziew czyny w bur sie. I dla‐ 
tego upo zo ro wał tę scenkę. Na tyle, na ile in for ma cje w me diach mu po zwo liły.
Do brze pa mię tam, że nie po da li śmy do pu blicz nej wia do mo ści, że zwłoki dziew‐ 
czyny były na gie? – wo lała do pre cy zo wać.

– Nie po da li śmy, ale wąt pię, żeby lu dzie nie ga dali, wie cie, jak to bywa. – Ko‐ 
wa lik usiadł na be to no wym murku pod trzy mu ją cym ogro dze nie, in ten syw nie nad
czymś my ślał. – Może po pro stu tym ra zem za bójcy nie za le żało na od ro cze niu
usta le nia toż sa mo ści ofiary? – zdzi wił się, wy po wia da jąc te słowa, bo zna czyły,
że pod świa do mie przy jął za pew nik to, co su ge ro wała Sar necka. – Może na wet



chciał, że by śmy wie dzieli, kim jest? Po win ni śmy po szu kać ja kichś za leż no ści
mię dzy nimi. Może się znali?

– Może, ale dla czego wtedy mu za le żało, a te raz nie? – Mi rek nie ro zu miał –
My ślę, że po pro stu nie zdą żył tego zro bić. Usły szał ko goś w parku i mu siał ucie‐ 
kać.

– Że się tak wtrącę – ode zwał się Sta szek No wa kow ski, który zbie rał się już do
po wrotu. – Pró bo wa li ście kie dyś zdjąć ubra nie z na brzmia łych od ga zów
zwłok? – Ze brani zwró cili się w jego kie runku. – To ra czej trudny pro ces, chyba
że ma cie no życzki. Wszystko jest mocno na pięte, ma te riał nie mal pęka w szwach.
Po mi jam wy do by wa jący się ze zwłok każ dymi otwo rami odór.

– Mógł to zro bić wcze śniej – stwier dziła Ma ria, czym tylko po twier dziła prze‐ 
ko na nie pa to loga, że ko biety w po li cji to po ro niony po mysł.

– Wcze śniej utrzy my wało się stę że nie po śmiertne – wy ja śnił wiel ko dusz nie. –
Wtedy jest jesz cze trud niej.

– A więc ciało Do roty ro ze brał za raz po śmierci – gło śno my ślał Ko wa lik.
– Albo przed – pod su nął po mysł Mi rek. – Ale dziew czynę praw do po dob nie

pod rzu cił tu taj za raz po za bój stwie. Dla czego tym ra zem cze kał tak długo?
– Bo sie dział – stwier dziła Ma ria, wciąż bro niąc swo jej teo rii. Była pewna, że

za śmier cią Tomka stoi jego oj ciec, i zrobi wszystko, co w jej mocy, by to udo‐ 
wod nić.

Mi ro sław usły szał sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści. Hi po teza Ma rii ja koś do
niego nie prze ma wiała, ale nie miał siły się spie rać. W su mie nie miał też ar gu‐ 
men tów. Nie zga dzał się z jej zda niem z czy stej prze kory. Ale gdyby się do brze
za sta no wić, mu siałby przy znać, że ten sce na riusz jest tak samo praw do po dobny
jak wszyst kie inne. Z ulgą wy jął z kie szeni te le fon, łu dząc się, że bę dzie mógł się
skon cen tro wać na czymś in nym. Jed nak wia do mość od Ka ta rzyny Sar nec kiej
zmro ziła go.

– Hej, chło pie, co jest? – Sta ni sław No wa kow ski nie na le żał do wraż liw ców,
ale kiedy zo ba czył, jak z twa rzy pod ko mi sa rza mo men tal nie od pływa cała krew,
pod szedł do niego czym prę dzej. Zła pał go nie mal w ostat niej chwili, bo Mi rek
upadłby na zwłoki. A to nie by łoby przy jemne dla ni kogo.

– Co jest, do cho lery? – na swój spo sób zmar twiła się Ma ria. Jej mózg, przy‐ 
zwy cza jony do róż ni co wa nia kon kret nych, zna nych ob raz ków, nie mógł pra wi‐ 
dłowo od czy tać tego, co zo ba czyły oczy. Po de szła do ko le gów i pod nio sła te le‐ 
fon, który wy padł Mir kowi z ręki. To prze cież nie może być nic aż tak strasz nego,
po my ślała jesz cze w ostat niej chwili przed spoj rze niem na ekran. A jed nak...

– Olga nie żyje...



 

Grze gorz Hołda odło żył dłu go pis na biurko, ostatni raz spoj rzał na ukoń czony
wła śnie list i wes tchnął ze smut kiem. Wiele złego wy da rzyło się w ostat nim cza‐
sie, do sko nale zda wał so bie sprawę, że był za to od po wie dzialny. Chłodne po wie‐ 
trze wpa dało przez uchy lone okno. Po czuł, że jego cia łem wstrzą sają dresz cze.
Po tarł ra mię, a na stęp nie prze je chał ręką po udach, by roz ma so wać kłu jącą gę sią
skórkę. Ale okna nie za mknął. Wie dział, że po tym, co pla no wał uczy nić, w po‐ 
wie trzu ro zej dzie się nie przy jemna woń fe ka liów i smród śmierci. Czuł go nie raz
i nie dwa. Wie lo krot nie wi dział umie ra ją cych lu dzi. Cza sem zja wiał się, gdy było
już za późno, i za wsze wcho dząc do po miesz cze nia, w któ rym le żało ciało, roz po‐ 
zna wał ten słod kawy, du szący za pach roz kła da ją cego się czło wieka. Jego ziem‐ 
skiej po włoki, peł nej nie do sko na ło ści i wad. Na wet je żeli ktoś od szedł do piero
przed chwilą, na wet wtedy to czuł. Za pa chu śmierci nie da się po my lić z żad nym
in nym.

Hołda zro bił głę boki wdech, by uspo koić nerwy. Wcale nie było ła two pod jąć
taką de cy zję, ale wie dział, że to je dyne wyj ście. Musi od ku pić winy, od dać wła‐ 
sne ży cie za ży cie tych, któ rzy nie żyją przez niego. Przez lata swo jej po sługi
mie wał za równo kry zysy wiary, jak i olśnie nia. Kiedy żar li wie do ma gał się od
Boga do wodu Jego ist nie nia, Ten nie ule gał mu i spusz czał w jesz cze więk szą
pie kielną ot chłań. Ale za wsze po tem działo się coś, co spra wiało, że Grze gorz
Hołda znów za czy nał wie rzyć. Dzi siaj sam już nie wie dział. Miał do syć tej cią‐ 
głej huś tawki, tego pra gnie nia śle pego za ufa nia sile nad przy ro dzo nej. Był zmę‐ 
czony po szu ki wa niem i za wie dziony cią głymi roz cza ro wa niami.

Ale naj bar dziej za wie dziony był sobą. Przez całe ży cie sta rał się być do brym
czło wie kiem. I choć wy cho dziło mu to z róż nym skut kiem, ni gdy by nie przy‐ 
pusz czał, że sta nie się aż taką be stią. Stał się ze psuty do szpiku ko ści, nie godny
zba wie nia i ska zany na wieczne po tę pie nie. Je dyne, co mógł w tej sy tu acji zro bić,
to uwol nić świat od sie bie.

Spoj rzał jesz cze raz na sto jące na re gale z książ kami zdję cie trójki ro dzeń stwa.
Trzy mali się pod ręce, nie wsty dząc się swo ich szczer ba tych uśmie chów. To były
piękne i bez tro skie dni. Łza żalu za nie win no ścią spły nęła mu po woli po po‐ 
liczku. Gdyby tylko mógł cof nąć czas. Gdyby tylko ktoś dał mu szansę po stą pić
ina czej.

Wzdry gnął się na wspo mnie nie wczo raj szej kłótni. Przez chwilę zro biło mu się
nie do brze i le dwo po wstrzy mał się przed zwy mio to wa niem. Wstał, ścią gnął
spodnie i zło żyw szy je w kostkę, po ło żył na krze śle. To samo zro bił z ko szulą.



Może jesz cze się ko muś przy da dzą, ja kie muś po trze bu ją cemu ubo giemu. Przy su‐ 
nął wy soki ta bo ret pod ży ran dol. To na nim już wcze śniej po wie sił gruby sznur.
Za plótł wę zeł i za ło żył so bie na szyję. Za zbrod nię musi być kara. Sko czył.



 

Ude rzył pię ścią w ścianę tak mocno, że tynk z miej sca, w któ rym sty kały się
dwa ko lory, po sy pał się na pod łogę. Z jego gar dła wy do był się roz pacz liwy
krzyk. Męż czy zna prze cho dzący obok za trzy mał się wy stra szony. Ale Kor nel
miał to gdzieś. To jego żal i jego ból były w tym mo men cie naj waż niej sze. Jego
roz pacz po stra cie uko cha nej żony, matki wspól nie wy cho wy wa nych dzieci
i przy ja ciółki, ko chanki i po wier niczki, mi ło ści swo jego ży cia. Opadł na pod łogę
bez silny i za czął wyć ni czym za rzy nane zwie rzę. Już po chwili zbie gły się przy
nim trzy pie lę gniarki, a wy stra szony męż czy zna od szedł w stronę sali swo jej
córki ze łzami w oczach. Współ czuł nie zna jo memu. Mógł tylko po dej rze wać, że
wła śnie zmarł mu ktoś bli ski. Przez chwilę za sta na wiał się, co by zro bił, gdyby to
on do stał taką wia do mość.

– Halo, pro szę pana? Sły szy mnie pan? – Do cho dziło do Kor nela z za świa tów.
– Dziew czyny, po sadź cie go na pod ło dze i oprzyj cie ple cami o ścianę – za or‐ 

dy no wała naj star sza z nich.
– Może trzeba po dok tora? – za py tała z prze ję ciem trze cia.
– Spo koj nie – stwier dziła prze ło żona. – Damy radę. Halo, pro szę pana? Pan na

mnie spoj rzy. No, już le piej. Wzrok mniej mętny, a pa cjent spio ni zo wany. Helka,
przy nieś wody – po le ciła ko le żance sto ją cej naj bli żej.

Le dwo utrzy my wał się, sie dząc. To wszystko, co się działo, wy da wało mu się
ja kimś cho rym snem. Było zu peł nie nie re alne, nie praw dziwe i nie rze czy wi ste.
Prze cież to nie mo gło się zda rzyć. Przy je chali do szpi tala tylko z go rączką. Do ja‐ 
snej cho lery, Olga miała tylko go rączkę! Prze cież od tego się nie umiera! Twarz
mo krą od wciąż spły wa ją cych łez osu szała mu chu s tecz kami ja kaś ko bieta. Ro‐ 
biło się co raz dusz niej, bo co raz wię cej osób scho dziło się do niego. Sta rał się
pod nieść głowę i ro zej rzeć, ale była tak ciężka, że le dwo pa no wał nad tym, aby
nie opa dła bez wład nie. Co się stało? Co się, do kurwy nę dzy, stało?! Za pła kał ża‐ 
ło śnie, skry wa jąc oczy za dłońmi. Kiedy zo sta wił Olgę na SOR-ze, pie lę gniarka
po wie działa mu, że ba da nia zajmą dłuż szą chwilę. Ka zała wy peł nić do ku menty
i po je chać do domu po zmianę bie li zny dla żony i ja kieś dresy.

– Dziś pew nie bę dzie długo spała i pod łą czymy jej kro plówkę, ale na ju tro pro‐ 
szę przy wieźć ja kąś wodę i ga zetę, żeby się nie nu dziła. – Po kle pała go po ra mie‐ 
niu, chcąc dać do zro zu mie nia, żeby się nie mar twił.

Wie dziony durną wiarą w sys tem opieki zdro wot nej zo sta wił ją tam na pewną
śmierć. Gdyby tylko po zo stał z nią, gdyby tylko nie po je chał do domu, wy rzu cał



so bie. Ale po je chał, a kiedy wró cił, za py tał na SOR-ze, do kąd prze wieźli jego
żonę.

– Od dział we wnętrzny – po wie działa młoda le karka, od kła da jąc słu chawkę te‐ 
le fonu. Mu siała za dzwo nić, bo nie było jej wcze śniej i nie ko ja rzyła pa cjentki. –
Sala nu mer osiem. – Uśmiech nęła się życz li wie.

Przy biurku dy żur nej za trzy mała go szczu pła, młoda dziew czyna. „Ela – stu‐ 
dentka pie lę gniar stwa” gło sił na pis na iden ty fi ka to rze.

– Przy sze dłem do żony. Leży w sali nu mer osiem – po wia do mił ją, roz glą da jąc
się po ko ry ta rzu, by na mie rzyć nu me rek na drzwiach.

Dziew czyna po bla dła na gle i roz pacz li wie za częła szu kać wzro kiem prze ło żo‐ 
nej. Ale ni kogo w po bliżu nie zna la zła.

– Co się dzieje? Czy coś z moją żoną? – Wy stra szył się, wi dząc prze ra że nie
w jej oczach.

– Ja nie mogę, to zna czy ja... – du kała nie skład nie. Za pra gnęła uciec i za wo łać
ko goś bar dziej kom pe tent nego. Jesz cze ni gdy nie prze ka zy wała wia do mo ści
o śmierci, ale nogi od mó wiły jej po słu szeń stwa.

– No, mów, dziew czyno! – wark nął na nią. – Co z moją żoną? – Nie chciał być
opry skliwy. Po pro stu udzie lił mu się jej strach.

– Ona... To zna czy, pana żona miała za wał. Nie stety nic nie mo gli śmy zro bić.
Pro szę po cze kać, za raz za wo łam dok tora. – I chwy ciła słu chawkę te le fonu sto ją‐ 
cego na biurku.

Ciem ność, ja sność, ci sza i wrzask prze pla tały się, kiedy zdez o rien to wany od‐ 
cho dził od sta no wi ska pie lę gnia rek. Nie wie dział, gdzie idzie ani po co, ob razy
roz ma zy wały mu się przed oczami, two rząc dziwne, nie pa su jące do sie bie mi raże.
Po czuł, że robi mu się duszno, że wkoło bra kuje po wie trza. In stynk tow nie roz piął
gu zik ko szulki polo.

– Kor nel? – Nie pewny głos Ka ta rzyny Sar nec kiej wy brzmiał za jego ple cami.
Boże, co on jej te raz po wie. Jak można w ogóle coś ta kiego prze ka zać. Sta rał

się na nią spoj rzeć, ale oczy ucie kały mu na pod łogę. Jego mina za to mó wiła
wszystko.

– Nie... – Za sło niła dło nią usta, roz sze rza jąc oczy w nie do wie rza niu. – Nie –
po wtó rzyła, po trzą sa jąc głową. Kiedy zo ba czyła spły wa jące mu po po li kach łzy,
wie działa już, że Olga umarła. Przy tu liła się do niego, nie chcą prze ży wać tego
wszyst kiego sama, a może by dać mu wspar cie. – Zo stań tu – po le ciła, wi dząc,
w ja kim jest sta nie. – Pójdę po le ka rza. – Prze tarła za łza wione oczy i chwiej nym
kro kiem ru szyła w kie runku po koju me dy ków. Po dro dze do ga bi netu wy słała



krótką in for ma cję do Mi ro sława Za gór skiego. Być może bę dzie po trze bo wała
jego po mocy, bo ani ona, ani Kor nel nie byli w do brym sta nie.

Tyle pa mię tał, choć nie wie dział, czy to wszystko wy da rzyło się do kład nie
w tej ko lej no ści ani jak długo trwało. Nie miał po ję cia, czy jest dzień czy noc, czy
jest tu go dzinę czy kil ka na ście go dzin. Czas za tra cał swoje wła ści wo ści, a ży cie
prze sta wało mieć ja kie kol wiek zna cze nie.

– Kor nel! – Kaśka bie gła do niego z dru giego końca ko ry ta rza. – Kor nel! To
po myłka. Ona żyje, sły szysz!? Olga żyje! – krzy czała ra do śnie, jed no cze śnie za‐ 
le wa jąc się łzami. Gdy w końcu do niego do tarła, usia dła przy nim na pod ło dze.

– Pro szę ci szej – zga niła ją pie lę gniarka.
– Może nas pani zo sta wić? – Sar necka za brzmiała, jakby co naj mniej wy da‐ 

wała po le ce nie. – Jak mo gli ście po wie dzieć temu czło wie kowi, że jego żona
umarła? Ja ro zu miem prze mę cze nie, ale do cho lery ja snej! – unio sła się, choć od
za wsze uwa żała, że nie jest to do bry spo sób roz wią zy wa nia pro ble mów.

– Co po wie dzia łaś? – Nie chciał wie rzyć. Nie chciał do pu ścić do sie bie na‐ 
dziei, je żeli mia łaby się oka zać płonna.

– W ósemce fak tycz nie le żała ko bieta, która zmarła na za wał, ale to nie Olga.
Przy pi sano jej ten po kój, bo się zwol nił. Tylko że ona jesz cze tu nie do tarła. Po‐ 
dobno wzięli ją na od tru wa nie.

– Na od tru wa nie? – Do jego świa do mo ści za częły do cie rać usły szane wła śnie
in for ma cje. Prze tarł twarz dłońmi i spró bo wał się pod nieść. Po mo gła mu, kiedy
się za chwiał. – Je steś pewna? To nie ko lejna po myłka? – Drugi raz nie zniósłby
ta kiej wia do mo ści.

– Je stem pewna. Pew niej sza już być nie mogę – mó wiła, na prze mian śmie jąc
się i pła cząc. – Chodź! – Po cią gnęła go za ra mię, wzro kiem szu ka jąc to a lety. –
Mu sisz się ogar nąć. Chyba nie chcesz, żeby zo ba czyła cię w ta kim sta nie.

Go dzinę póź niej sie dział przy szpi tal nym łóżku, trzy ma jąc Olgę za rękę. I choć
obie cał so bie, że nie bę dzie przy niej pła kał, nie do trzy mał obiet nicy. Na szczę‐ 
ście Olga spała. Or ga nizm zmę czony go rączką i cho robą po trze bo wał czasu na
re ge ne ra cję. Ale naj waż niej sze, że żyła i nic już jej nie za gra żało.

– Dzień do bry. – Z za my śle nia wy rwał go ni ski, mę ski głos. – Pan jest mę żem
pa cjentki? – za py tał męż czy zna w bia łym ki tlu. „To masz Sło wiń ski, spe cja li sta
cho rób we wnętrz nych” gło sił na pis na iden ty fi ka to rze przy cze pio nym do far tu‐ 
cha.

– Tak, Kor nel Mu recki – przed sta wił się.
Le karz usiadł na prze ciwko niego.



– Stan jest sta bilny i kiedy żona się obu dzi, ob jawy już nie po winny wy stą pić.
Ale ba da nie tok sy ko lo giczne wy ka zało duże ilo ści gli ko zy dów na ser co wych – za‐ 
czął, ob ser wu jąc czuj nie swo jego roz mówcę. – Czy jest pan pe wien, że żona nie
skar żyła się wcze śniej na pro blemy z ser cem i nie brała żad nych le ków?

– Je stem pe wien. Nie mamy w domu żad nych le ków. Kiedy do stała go rączki,
prze trzą sną łem całą ap teczkę w po szu ki wa niu choćby jed nej ta bletki ibu pro fenu.
Zna la złem tylko sy rop prze ciw go rącz kowy dla dzieci – tłu ma czył. W my ślach za‐ 
sta na wiał się, gdzie Olga mo gła do stać ta bletki na serce i dla czego je po łknęła.

– Ro zu miem – zmar twił się le karz. – Ta sub stan cja znaj duje się w le kach, ale
też w nie któ rych ro śli nach ta kich jak na parst nica. A tak wy soki po ziom, jaki zna‐ 
leź li śmy w or ga ni zmie pana żony, moim zda niem, nie mógł być przy pad kowy.

– To zna czy? – Kor nel nie za wiele zro zu miał.
– Przy ję cie du żej dawki gli ko zy dów na ser co wych może po wo do wać nie tylko

go rączkę i za bu rze nia żo łąd kowo-je li towe, ale rów nież za bu rze nia układu ner wo‐ 
wego, ta kie jak: bóle i za wroty głowy, stan oszo ło mie nia i splą ta nia, uczu cie roz‐ 
bi cia, de pre sję, zmę cze nie i sen ność, stany ma ja cze nia, ha lu cy na cje, drgawki czy
omdle nia. Więk szość z nich za uwa ży li śmy u pani Olgi. A także bar dzo groźne
stany kar dio lo giczne, jak: hi po ten sję, znaczny rzad ko skurcz, rytm bliź nia czy
serca, zmienny lub cał ko wity blok przed sion kowo-ko mo rowy, ta chy kar dię. I tu
na szczę ście do szło tylko do hi po ten sji, ale gdyby do stała więk szą dawkę albo nie
zdą ży li by śmy z od tru ciem, mo głoby być róż nie.

– Do stała? Chce pan po wie dzieć, że ktoś świa do mie po dał jej te gli ko zydy? –
Umysł Kor nela za czął po woli wra cać na tory śled czego. Z męża stał się znowu
po li cjan tem albo pry wat nym de tek ty wem... Wie dział, że bę dzie mu siał za jąć się
tą sprawą. – In nymi słowy, uważa pan, że zo stała otruta?

– Je żeli sama nie przy jęła kil ku na stu ta ble tek na raz, to tak, za cho dzi ta kie przy‐ 
pusz cze nie, że zo stała otruta. – Ob ser wo wał go uważ nie, jakby po dej rze wał, że
sprawcą może być mąż.

Kor nel na wet się spe cjal nie nie zdzi wił. W ta kich sy tu acjach mał żon ko wie czę‐ 
sto oka zują się win nymi.

– Wie pan, w ja kiej for mie przy jęła tru ci znę? Można to ja koś spraw dzić? – za‐ 
czął swoje prze słu cha nie. Po czuł, że krew w ży łach za czyna mu szyb ciej krą żyć.

– Nie je ste śmy w sta nie tego stwier dzić.
– A przy bli żoną datę lub go dzinę? – kon ty nu ował. – Chyba ze sta wia jąc ze sobą

ob jawy i dawkę, mo że cie okre ślić przy bli żony czas? – na krę cał się.
– My ślę, że to było wczo raj – po wie dział le karz. – Ale pro szę mi wie rzyć,

z gli ko zy dami bywa róż nie, cza sem pierw sze ob jawy mogą wy stą pić na wet po



czter dzie stu ośmiu go dzi nach. Wy daje mi się jed nak, że w tym przy padku mó‐ 
wimy ra czej o kilku go dzi nach. Twier dził pan prze cież, że były na głe, nie mal
gwał towne. Nie na stę po wały stop niowo, prawda?

Kor nel po ki wał głową, zga dza jąc się z le ka rzem. Śle dził w my ślach cały wczo‐ 
raj szy dzień. Od śnia da nia do pój ścia spać. Kiedy nie je dli ra zem? Czy to na ko‐ 
men dzie Olga do stała coś za wie ra ją cego tru ci znę? Musi skon tak to wać się z Mi‐ 
cha li kiem i mu o tym po wie dzieć. Na wszelki wy pa dek trzeba wy rzu cić całe znaj‐ 
du jące się tam po ży wie nie. W domu zrobi to samo. I to jak naj szyb ciej, bo dzieci
albo Ża neta mogą tra fić na tru ci znę.

– Prze pra szam. – Wstał z krze sła i wy cią gnął te le fon ko mór kowy. – Mu szę za‐ 
dzwo nić w parę miejsc.

– Oczy wi ście. – Le karz spoj rzał jesz cze na pa cjentkę i wy szedł.



 

Patryk Ro ko szyn zda wał się być cie niem sa mego sie bie. Wra kiem czło wieka,
jak by okre ślił go To mek, gdyby żył. Gdyby tylko nie stał się jego po kutą, karą
i krzy żem. Cza sami zda wało mu się, że go wi dzi. Że syn sie dzi koło niego pod‐ 
czas jazdy sa mo cho dem, że w kuchni robi so bie her batę lub roz ma wia gło śno
w swoim po koju ze zna jo mymi z neta. Raz jego śmiech go obu dził. Był pewny,
że to nie sen, że To mek bez pieczny za ścianą ogląda ja kąś ko me dię. Ze rwał się na
równe nogi i po biegł do niego w środku nocy. Ale zo ba czył tam tylko Ka linę. Le‐ 
żała sku lona na łóżku syna i wyła ża ło śnie.

– Prze pra szam – wy szep tał, pod cho dząc. – Wy bacz mi – od wa żył się pro sić już
gło śniej.

Ale ona nie za re ago wała. Jej ból i roz pacz ko tło wały się z wście kło ścią i nie‐ 
ubła ga nie. I bez zna cze nia już, które z nich od czu wała bar dziej. Ży cie prze stało
mieć ja ki kol wiek sens.

– Ka lina? – Do tknął de li kat nie jej nogi. – Pro szę cię. Mu simy to ja koś prze‐ 
trwać. Mu simy być silni... – Roz pła kał się, choć po stu lo wał co in nego. Czuł się
winny. Ba! Do sko nale wie dział, że nim jest. Ale ro zu miał też, że je żeli te raz się
nie po zbie rają, ta hi sto ria uśmierci ich wszyst kich.

– Odejdź! – wy darła się na niego. – Wy noś się! – Ode pchnęła jego dłoń i rzu‐
ciła się na po duszkę. Za no siła się to krzy kiem, to pła czem, po zwa la jąc, by żal za‐ 
ci skał jej gar dło. Wszyst kie mię śnie ciała po zo sta wały na pięte i obo lałe, ale to
gar dło bo lało ją naj bar dziej. Do brze, po my ślała. Niech się za ci śnie. Ona i tak nie
ma już dla kogo żyć.

Tylko ta kie wspo mnie nia na wie dzały te raz Pa tryka. Jego cia łem wstrzą sały
dresz cze, a ręce trzę sły się jak u ćpuna na gło dzie. Czy do brze zro bił? Te raz miał
wąt pli wo ści. Zda wał so bie sprawę, że wy da rze nia z ostat niego ty go dnia znisz czą
ich jako ro dzinę, jako mał żeń stwo, a być może i jako lu dzi. Kiedy to wszystko się
skoń czy, pój dzie na po li cję i po wie prawdę. Ale na ra zie nie może. W jego ży ciu
li czyła się już tylko jedna osoba i wie dział, że nie może jej stra cić. Spoj rzał na
swoje ża ło sne od bi cie w lu sterku wstecz nym. A więc tak wy gląda czło wiek prze‐ 
grany. Winny roz padu ro dziny i śmierci dziecka. Który od tylu lat kła mał, a kiedy
wresz cie wy znał prawdę, znów zo stał zmu szony do kłam stwa pod naj strasz liw szą
groźbą.

Za chwilę wej dzie do pro sek to rium, by zi den ty fi ko wać zwłoki swo jego syna.
Nie miał już siły ani uda wać, ani pła kać. Wy szedł z auta i za mknął je au to ma tycz‐ 
nie. Nie pa trzył przed sie bie, wzrok spu ścił na nie równy chod nik. Za sta na wiał się



tylko, kiedy go aresz tują. Czy przy jadą po niego do domu, czy od bę dzie się to za‐
raz po iden ty fi ka cji Tomka? Przed oczami prze mknęło mu wspo mnie nie śmie ją‐ 
cego się bo basa, któ rego ko ły sał na ko la nach. Po dmu chy wia tru przy nio sły od‐ 
głos jego ga wo rze nia. Nie kon tro lo wał, kiedy łzy wy do stały się z jego oczu, choć
my ślał, że wszystko, co mógł, już wy pła kał.

– Jak cho dzisz, czło wieku! – na sko czył na niego ja kiś typ ubrany w ele gancki,
be żowy płaszcz. Nie za uwa żył, kiedy na niego wpadł.

– Prze pra... – Chciał za cho wać się w miarę sto sow nie, pod niósł wzrok i wtedy
go roz po znał. Tylko przez se kundę za sta na wiał się, czy to na prawdę on. Czy to
moż liwe i czy... Boże!

– Pa tryk? – Męż czy zna przy glą dał mu się uważ nie.
On też nie wy glą dał naj le piej. Po mimo ewi dent nych pie nię dzy, co ma ni fe sto‐ 

wał ubio rem, nie wy da wał się szczę śliwy. Wręcz prze ciw nie. Na jego twa rzy ma‐ 
lo wał się smu tek tak wielki, że tylko inny ro dzic, który stra cił dziecko, był w sta‐ 
nie zro zu mieć. Ale to by zna czyło, że...

– Szy mon – bar dziej oznaj mił, niż za py tał Pa tryk, bo w tej wła śnie chwili zdał
so bie sprawę, że ich spo tka nie nie jest przy pad kowe. To jego córka zo stała zna le‐ 
ziona mar twa na te re nie bursy. A Pa tryk był tak odu rzony znik nię ciem Tomka,
tak skon cen tro wany na swoim bólu, na pró bie sa mo bój czej żony i na prze słu cha‐ 
niach, że kom plet nie nie sko ja rzył fak tów.

– Co ci jest? – za py tał na po tkany, kiedy Pa tryk Ro ko szyn osu nął się na zie mię.
Nie usły szał od po wie dzi. Schy lił się i pró bo wał go pod nieść. – No da lej, sta waj –
po na glał, cho ciaż sam nie miał siły, by ustać. Za pro wa dził sta rego zna jo mego do
naj bli żej znaj du ją cego się bu dynku. Choć bez prze ko na nia, czy le karz z pro sek to‐ 
rium jest w sta nie ko mu kol wiek po móc.

– Mu simy po roz ma wiać – po wie dział Pa tryk, kiedy oprzy tom niał. – Spo tkaj
się ze mną.

– To nie naj lep szy mo ment – przy znał ze smut kiem ten drugi. – Wła śnie stra ci‐ 
łem córkę. Przy sze dłem do pro sek to rium po ko pię z sek cji.

– A ja syna. Wła śnie w tej spra wie mu simy po roz ma wiać.



 

Nawet nie masz po ję cia, jak się mar twi łem – po wie dział, ca łu jąc ją w po li czek,
kiedy się prze bu dziła.

Bio rąc pod uwagę, co prze szła, była w wy jąt kowo do brej kon dy cji i na wet le‐ 
ka rze wy ra żali zdzi wie nie tak szybką re ge ne ra cją or ga ni zmu.

– Wy star czyło dać matce dwójki dzieci tro chę po spać i vo ilà! – za żar to wała.
Do sko nale wie działa, że przez ostat nie dwa dzie ścia cztery go dziny było z nią
ciężko, ale naj waż niej sze, że wszystko, co złe, już za nimi.

– Olga, mu simy po waż nie po roz ma wiać. – Zła pał ją za rękę. – Le ka rze po dej‐ 
rze wają, że zo sta łaś otruta. Mu sisz so bie przy po mnieć, co wczo raj szego dnia ja‐ 
dłaś in nego niż osoby w twoim oto cze niu. A naj le piej jesz cze, od kogo to je dze‐ 
nie do sta łaś.

– Otruta? Ale jak to? – Po trzą sała z nie do wie rza niem głową. – Kto by
chciał... – za mil kła. Je dyne, co przy szło jej na myśl, to dziwny smak kar me lo‐ 
wego cu kierka, któ rego do stała od ma łej Ta mary. Ale prze cież to nie moż liwe,
żeby dziecko...

I wtedy do niej do tarło. Przy po mniała so bie wszystko ja sno i do kład nie.
– Kor nel! – krzyk nęła nie mal, cho ciaż sie dział bli sko. – Mu simy na tych miast

wy słać ko goś do ob ser wa cji bursy!
– Co? – Wy biła go z toru my śle nia.
– Nie „co”, tylko dzwoń do Mi cha lika. Po dej rze wam, że za bójca pod rzuci tam

zwłoki Tomka. Ja wiem, że to może wy da wać się dziwne, bo niby skąd ta kie
przy pusz cze nia... – mó wiła szybko, nie mal nie mo gąc zła pać tchu. – Za chwilę ci
wszystko wy tłu ma czę, ale dzwoń do niego te raz albo naj le piej daj mi te le fon!

– Olga... – Spoj rzał na nią po waż nie. – Po cze kaj.
– Nie ma na co cze kać. Ta mała mi wczo raj po wie działa, że on umrze, że Do ris

To masa za raz przy wita, ro zu miesz? – Jego mina wy dała jej się nie po trzeb nie po‐ 
dejrz liwa. Ale wła ści wie jak miał po jąć te re we la cje. – Ja wiem, że to dziwne, bo
niby skąd małe dziecko by wie działo, ale Ta mara wie działa, przy się gam!

– Ko cha nie... – Przy su nął się, by mocno ją przy tu lić. Prze czu wał, że na gro ma‐ 
dzone emo cje spo wo dują za raz na gły atak pła czu. – Już za późno – wy szep tał. –
Już go zna leźli.

Po czuł, jak mię śnie jej ciała wiot czeją w jego ob ję ciach, a z gar dła wy rywa się
ci chy płacz.



– Przy kro mi. – Spoj rzał na nią czule, kiedy się uspo ko iła. – Zo stał za bity nie‐ 
długo po po rwa niu. I tak by śmy nie zdą żyli. – Starł jej z po liczka ostat nią łzę. –
A te raz opo wiedz mi wszystko od po czątku.

– Po wiem ci coś, ale się ze mnie nie śmiej – po pro siła, ana li zu jąc, czy to ma ja‐ 
ki kol wiek sens. Czy cza sem go rączka nie zro biła z jej mó zgu kom plet nej sieczki,
skoro po dej rzewa kil ku latkę o udział w tej okrop nej zbrodni. A na do da tek kom‐ 
plet nie nie wie jaki.

– Obie cuję.
– Pa mię tasz wczo raj szy spa cer? Kiedy od sze dłeś po ba wić się z dziew czyn‐ 

kami, a ja za czę łam roz ma wiać z tą ko bietą z dziec kiem? – kre śliła mo ment spo‐ 
tka nia.

– Tak.
– To one miesz kają w tym bor do wym domu przy te re nie bursy. By li śmy u nich

z Mir kiem po zna le zie niu zwłok Do roty. Ale krótko. Mi lena Ro gal ska nic nie wi‐ 
działa, córka ma ru dziła, że jest głodna, i na sza roz mowa szybko się skoń czyła.

Słu chał jej uważ nie, nie wi dząc na ra zie związku z za bój stwami.
– Już wtedy od nie śli śmy wra że nie, że nie tyle nie może, co nie chce z nami

roz ma wiać. No ale mo gła mieć mi lion wła snych spraw. Ale i wczo raj była wy jąt‐ 
kowo spięta. Ewi dent nie nie cie szyło jej spo tka nie ze mną i sta rała się jak naj‐ 
szyb ciej wró cić do domu.

– Może nie lubi po li cji. To się zda rza – wtrą cił.
– Tak... – Olga wes tchnęła. Nie była pewna, czy po winna to mó wić. Czy nie

zrobi z sie bie wa riatki. – Kor nel, nie ogar niam, co się dzieje. Pewne wy da rze nia
mie szają mi się w gło wie i wy daje mi się, że w tej go rączce wiele rze czy po plą ta‐ 
łam ze sobą albo ja kieś fan ta styczne hi sto rie uzna łam za praw dziwe.

– Nie ro zu miem nic z tego, mó wisz. – Uśmiech nął się. – Po wiedz pro sto z mo‐ 
stu i zo ba czymy.

– Do brze. Więc opcje są dwie. Albo to so bie wy my śli łam, bo by łam już pod
wpły wem tej tru ci zny i mia łam ha lu cy na cje, albo ta roz mowa od była się na‐ 
prawdę.

– Okej... – Cie ka wiło go to co raz bar dziej. – O co cho dzi?
– Ta mała dziew czynka, Ta mara. Ona... – za wa hała się. – Ona dała mi cu‐ 

kierka. O dziw nym smaku jak na krówkę, ale nie chcia łam jej ro bić przy kro ści,
zja dłam i jesz cze po chwa li łam, że pyszny.

– Yhm... – Czy jego żona wła śnie zrzuca winę otru cia jej na małe dziecko? Do
tej pory za wsze dzia łała ra cjo nal nie i nic ta kiego nie przy szłoby jej do głowy.



Może fak tycz nie nie do szła jesz cze do sie bie. Albo to były zwy kłe omamy.
– Po cze kaj! – Zła pała go za rękę, gdy się od su wał. – Ta mała spy tała, czy chcę

po słu chać wier szyka. Przy tak nę łam, a ona przy su nęła się do mnie tak, żeby jej
mama tego nie sły szała, i wy re cy to wała coś w stylu: Lila, Adu sia, a na wet Ba sia,
ła pią mo tylki, wą chają kwiatki, ba wią się w berka już od trzech de kad, wciąż my‐ 
ląc tropy i gu biąc wątki. W nie bie jest pięk nie, Pan Bóg je stwo rzył. Bujna przy‐ 
roda wciąż tam roz kwita. Do ris nie długo ko goś przy wita...

Za marł. Czy to moż liwe, żeby Olga w ma li gnie wy my śliła so bie tę hi sto rię?
Szcze rze wąt pił, ale z dru giej strony, skąd pię cio let nia dziew czynka zna łaby taki
wiersz? Nie wie rzył w przy padki.

– Za raz, za raz... – Wstał z krze sła, by roz cho dzić ciarki, które po czuł w no‐ 
gach. – Chcesz po wie dzieć, że to dziecko wie coś na te mat za bój stwa tych trzech
dziew czyn, któ rych ko ści zna le ziono w sierp niu? Bo je żeli do brze ro zu miem,
Lila, Adu sia i Ba sia to te trzy szkie lety, tak? – Od po wie działa mu po nura ci sza,
więc kon ty nu ował: – A co wię cej, ta mała twier dziła, że do Do roty w nie bie do łą‐ 
czy nie długo To mek? – To wszystko wy dało mu się ab sur dem. Z Olgą fak tycz nie
nie było jesz cze naj le piej.

– Ja wiem, jak to brzmi... – Czuła, że robi z sie bie kre tynkę. – Ale w cho ro bie
śniły mi się różne sceny. Te trzy dziew czyny ba wiące się przy ogni sku, ja kiś męż‐ 
czy zna, który je ob ser wo wał, i jesz cze... – przy po mi nała so bie. – Ten wier szyk
cią gle zmie niał za koń cze nie. Cza sem było: „Do ris nie długo ko goś przy wita”, cza‐ 
sem: „To masa przy wita”, a cza sem: „Olgę”. Wszystko mi się te raz mie sza i tak
na prawdę nie wiem, co jest prawdą, a co tylko senną marą, ale fakty są ta kie, że
To mek nie żyje i że zo stał zna le ziony w tym sa mym miej scu co Do rota i po zo‐ 
stałe trzy dziew czyny. Prawda?

– Olga, prawda, ale... – po wie dział gło śniej, niż za mie rzał. – Prze cież nie
aresz tu jemy dziecka, bo śniło ci się, że po wie działa ci wier szyk!

– A to, że ktoś mnie otruł, też mi się przy śniło?! – wy rzu ciła mu. Sama nie roz‐ 
róż niała prawdy od uro jeń, ale za bo lało ją, że Kor nel po trak to wał ją jak wa riatkę.

– Okej. – Pod niósł ręce. – Spo koj nie. Jest dwu dzie sta – oznaj mił, spo glą da jąc
na ze ga rek. – Po jadę od wie dzić tę Mi lenę Ro gal ską. Może jesz cze się nie po ło‐ 
żyła.

– Nie je steś już po li cjan tem, nie mo żesz ofi cjal nie wtrą cać się w śledz two –
uprze dziła go, bo jąc się kon se kwen cji, ja kie wy cią gnie wo bec niej Mi cha lik za
an ga żo wa nie Kor nela w sprawę.

– Tym le piej. Prze cież sama za uwa ży łaś, że Mi lena nie lubi po li cji. Może z są‐ 
sia dem mar twią cym się o żonę bę dzie bar dziej skłonna po roz ma wiać. A ty od po‐ 



czy waj! – Pod szedł i dał jej ca łusa w czoło. – Ju tro wpadnę do cie bie po śnia da‐ 
niu. A te raz idź spać i ni czym się nie martw.

– Ja sne. – Udała spo le gliwą, choć bu zo wało w niej na pię cie. – Kor nel – za trzy‐ 
mała go w drzwiach – czy z dziew czyn kami wszystko do brze?

– Oczy wi ście, że tak. Na zmianę sie dzą z nimi Kaśka i Ża neta. Na wet Da wid
przy je chał na week end i wpadł dzi siaj. Ni czym się nie martw.

– Okej...– wes tchnęła. Po czuła wy rzuty su mie nia, że przez jej obo wiązki i to,
co się te raz działo, córki nie spę dzają czasu z oj cem. Do tarło do niej, że mi nął już
ty dzień, od kąd Kor nel jest w domu, a to ozna czało, że za ko lejny ty dzień wy jeż‐ 
dża. Zgo dziła się na jego pracę, ale te raz prze peł niał ją smu tek i bunt. Choć może
to był żal do Kor nela? Wy da wało jej się, że zi ry to wał się tym, z czego mu się
zwie rzyła. Wy czuła, że nie chce mar no wać czasu na wy ssane z palca teo rie. Dla‐ 
tego część kwe stii prze mil czała.

Kiedy śniła, wi działa twarz mor dercy za drze wem. Nie wie rzyła w ma gię,
czary ani zja wi ska nad przy ro dzone, ale co, je żeli umysł po skła dał pewne fakty
i w ten spo sób pod su nął jej roz wią za nie za gadki? Tylko dla czego, do cho lery, to
pro ku ra tor Ro bert Ko wa lik za bił? Jaki miałby mo tyw i czy po tra fiłby aż tak grać,
żeby jed no cze śnie pro wa dzić śledz two w tej spra wie? Za my śliła się. To w su mie
nie głu pie po łą cze nie. Jest bli sko do wo dów, orien tuje się na bie żąco, w któ rym
punk cie znaj dują się po li cjanci, i może z ła two ścią my lić tropy. Co wię cej, to on
prze cież przed sta wiał sprawę trzech szkie le tów u szefa pro ku ra tury i to on mógł
wpły wać na to, czy śledz two zo sta nie po now nie otwarte czy uznane za przedaw‐ 
nione. Je żeli fak tycz nie te trzy dziew czyny łą czy coś z obec nymi za bój stwami, to
miała prze czu cie, że Ko wa lik do sko nale o tym wie dział. O Boże! Wła śnie zdała
so bie sprawę, że dziw nym tra fem pro ku ra tor zła mał so bie oboj czyk do kład nie po
nocy, kiedy go niła męż czy znę na te re nie bursy. Bez żad nych wąt pli wo ści – to był
on. Spry ciarz, nie po ja wił się na pro wa dzo nym przez nią spo tka niu śled czych, bo
nie chciał, żeby sko ja rzyła fakty. Jej umysł bły ska wicz nie prze twa rzał ko lejne in‐ 
for ma cje. Nie po winna tu sie dzieć z za ło żo nymi rę koma. Dziś jesz cze po zwoli,
żeby pod łą czona do nad garstka kro plówka po pra wiała jej stan zdro wia, ale z sa‐ 
mego rana wy pi sze się na wła sne żą da nie. Po szu kała w szu fla dzie sto lika przy
łóżku scho wa nej tam przez męża ko mórki. I wy brała nu mer.

– Ma ria? – za py tała dla pew no ści, sły sząc za spany głos Chmu rzyń skiej.
– Tak, sorry, zdrzem nę łam się. Wiesz, za dużo emo cji – uspra wie dli wiała się,

ma jąc na my śli ko lejne zwłoki, in for ma cję o śmierci Olgi i jej spro sto wa nie.
– Okej, słu chaj. Mu sisz wziąć się w garść i opo wie dzieć mi wszystko, co

wiesz, o Ro ber cie Ko wa liku, i to ze szcze gó łami – po le ciła.



Ma ria Chmu rzyń ska się uśmiech nęła. Lu biła plotki. A o tym czło wieku było co
ga dać...



Trzy dzie ści lat wcze śniej

 

Wsta waj, cwelu! – Ro bert po chy lał się nad po wa lo nym na zie mię Per szin‐
giem. – No da waj, prze cież nie będę ko pał le żą cego! – wy dzie rał się do ucha pół‐ 
przy tom nego chło paka.

– Ro bert, zo staw go! – Lila pod bie gła do niego i rzu ciła mu się na plecy. – Co
ro bisz? Prze cież go za bi jesz! – Pła kała i okła dała go pię ściami.

– Je steś moja, ro zu miesz?! – Chwy cił ją w pa sie i trzy mał mocno, gdy się wy‐ 
ry wała. Zia jał zmę czony walką, bo choć po ko nał prze ciw nika, mu siał przy znać,
że Per szing nie był w bójce taki naj gor szy. – Zda łem ma turę i do sta łem się na
prawo. A to ozna cza, że oj ciec się ode mnie od czepi – dy szał. – Po myśl tylko,
wy je dziemy z tej dziury, za miesz kamy ra zem i bę dziemy się cie szyć ży ciem.
Będę cię trak to wał jak kró lową, zo ba czysz, obie cuję ci to.

– Nie, już ni gdy nie będę twoja! – wy krzy czała mu pro sto w twarz. Spoj rzała
na dźwi ga ją cego się po mału Per szinga. Ob raz roz ma zy wał jej się od na gro ma dzo‐ 
nych łez. – Zo staw mnie – wark nęła do Ro berta i wy swo bo dziła się z jego ob jęć.

– Nic mi nie jest – po wie dział pod no szący się z ko lan chło pak, któ remu z ką‐ 
cika ust spły wała krew. – Zo staw. – Od su nął jej rękę od obo la łego miej sca.

Czuł się za że no wany i po ni żony. Nie chciał, żeby oglą dała go w ta kim sta nie.
Co wię cej, na chod niku do piero te raz do strzegł grupkę ga piów. Za chwilę ro zej‐ 
dzie się po ca łej Je le niej, że znów jest w czymś kiep ski. Że nie po trafi obro nić
swo jej dziew czyny, że na nią nie za słu guje. Sam też tak my ślał. Nie za słu gi wał na
nią ani na żadną inną, skoro nie jest w sta nie za pew nić jej bez pie czeń stwa. Ro bert
Ko wa lik, cho ciaż był od niego niż szy i chud szy, po wa lił go na zie mię jak za wo‐ 
dowy bok ser. To nie o siłę mu siało tu cho dzić, ale o wiarę w sie bie i har dość. On
ich nie miał i nie wie dział, czy to się kie dy kol wiek zmieni. Jego umysł prze peł‐ 
niało wiele dy le ma tów, hi po tez i wąt pli wo ści. Uwa żano go za roz waż nego
i z upo rem dą żą cego do celu, ale z pew no ścią nie za prze bo jo wego i pew nego sie‐ 
bie.

– Ar tur... – Usły szał cie pły głos wpa tru ją cej się w niego dziew czyny. Spoj rzał
na nią, jakby wi dział ją pierw szy raz w ży ciu. – Wiem, o czym te raz my ślisz, ale
ja wy bie ram cie bie. Pa mię taj... – Do tknęła jego obo la łego po liczka. – Je stem
twoja.

Prze chod nie po mału roz cho dzili się i nikt nie zwra cał już na nich uwagi.



– Chodź – wy szep tała, ła piąc go za rękę.
Ale on ją wy su nął.
– Idź przo dem – po pro sił. – Za raz do cie bie do łą czę.
Po pa trzyła na niego nie pew nie, ale tak zro biła. Nie oglą da jąc się za sie bie, ode‐ 

szła parę kro ków. W tym sa mym mo men cie Ro bert zbli żył się do Ar tura rzu ca ją‐ 
cego mu spoj rze nia pełne wyż szo ści. Nie mal bu chała z niego nie na wiść, ale nie
ude rzył po now nie. Za miast tego spró bo wał in nej opcji. Groźby. Był prze ko nany,
że cel uświęca środki, a w mi ło ści i na woj nie wszyst kie chwyty są do zwo lone.
Nie po zwoli, by ja kiś dwa lata młod szy od niego szczyl wy grał z nim walkę o ko‐ 
bietę.

– Masz ty dzień – oświad czył. – Je żeli jej nie zo sta wisz, to cię wy koń czę! –
Zdał so bie sprawę, że z każdą se kundą traci prze wagę. – Albo nie. – Wpadł na
lep szy po mysł. – Wy koń czę ją. Skoro nie bę dzie moja, nie bę dzie ni czyja. Ro zu‐ 
miesz? – wy szep tał. Nie chciał, żeby kto kol wiek usły szał te po gróżki. Do piero te‐ 
raz zo ba czył za mie rzony efekt. W oczach Ar tura po ja wił się strach.

– Jak skoń czę li ceum, wstą pię do po li cji. Le piej uwa żaj, bo kiedy będę już po‐ 
li cjan tem, za ta kie słowa i czyny po pro stu cię aresz tuję. – Po wie dział to nie dla
po stra chu, ale fak tycz nie przy szło mu to te raz do głowy. Ten za wód zda wał się
ide alny, bo bę dzie mógł da wać na uczkę ta kim za ro zu mia łym dup kom jak Ko wa‐ 
lik.

– A to do bre! – Za śmiał się chło pak.
– Śmie szy cię to? – za py tał po waż nie Ar tur.
– No ra czej. – Ro bert spo waż niał. – Bo kiedy ty bę dziesz po li cjan tem, a ja pro‐

ku ra to rem, to tech nicz nie rzecz uj mu jąc, będę twoim sze fem – skwi to wał szcze‐ 
rze roz ba wiony. Oj ciec miał ra cję. Prawo da wało duże moż li wo ści. Ale przede
wszyst kim bu dziło re spekt. – Ty dzień. Nie będę się po wta rzał.



 

Kor nel je chał swoim uko cha nym vo lvo do So bie szowa. To za wsze była jego
ulu biona marka i choć Niemcy dali mu cał kiem do bry sa mo chód służ bowy, to po‐ 
czuł sen ty ment, wsia da jąc do swo jego sta rego auta. Na co dzień jeź dziła nim
Olga z dzie cia kami, co nie stety da wało się za uwa żyć. Pełno okrusz ków, plama na
ta pi cerce, pu ste bu telki od na po jów na chod ni kach. Prze wró cił tylko oczami, za‐ 
pa mię tu jąc, żeby ju tro zro bić po rzą dek. Na wet nie za mie rzał jej tego wy po mi nać.
Za czął się za sta na wiać, czy to do bry po mysł, żeby Olga miesz kała sama
z dziećmi. Tyle ma na gło wie, że ewi dent nie bra kuje jej czasu i sił, by wszystko
ogar nąć. Wie dział, że je żeli ją za pyta, to przy się gnie, że so bie po ra dzi, ale na
dłuż szą metę ta sy tu acja ją przy tło czy. Może je żeli usta bi li zuje się w no wej ro bo‐ 
cie, za pro po nuje jej i dziew czyn kom prze pro wadzkę? Od rzu cił te my śli, wi dząc
na de sce roz dziel czej przy cho dzące po łą cze nie.

– Cześć – sta rał się brzmieć ener gicz nie i pew nie. Chyba nie chciał już dziś ko‐ 
lej nej wi zyty mar twią cych się o nich zna jo mych.

– Jak Olga? – Mi rek prze szedł od razu do sedna.
– Już do brze. W or ga ni zmie nie krążą już tok syny. Wła ści wie wszystko wró‐ 

ciło do normy – nie mu siał na wet kła mać.
– Na wet nie wiesz, jak się cie szę. Prze ży li śmy coś okrop nego, kiedy Kaśka

wy słała wia do mość o jej śmierci. – Wciąż bu zo wały w nim emo cje.
– Tak, kosz marna po myłka, na szczę ście z do brym za koń cze niem – sta rał się

wy krze sać z sie bie jesz cze tro chę opty mi zmu. – A co u was? Jak śledz two?
– Je dziemy wła śnie na ple ba nię w So snówce. Mam na my śli mnie i Kubę, tyle

że on osobno, bo był u ja kiejś pa nienki! – Za śmiał się.
– Nie któ rzy to mają klawe ży cie – za wtó ro wał mu Kor nel. – I co, chcesz, żeby

się wy spo wia dał, grzesz nik je den?
– Do brze by było, ale chyba nie bę dzie u kogo... – Za wie sił na chwilę głos, za‐ 

sta na wia jąc się, czy po wi nien za wra cać ko le dze głowę ko lej nymi wie ściami.
– No da waj, prze cież sły szę, że coś się dzieje – po na glił go.
– Do sta li śmy zgło sze nie, że tam tej sza go spo sia zna la zła mar twego księ dza. Sa‐ 

mo bój stwo – oznaj mił. – Po dobno się po wie sił.
– W So snówce, mó wisz? – Kor nel przy po mniał so bie ich wczo raj szą wi zytę

i in for ma cje od pro bosz cza. Do cho lery ja snej, prze cież ta kie rze czy nie dzieją się
przy pad kowo. – Po słu chaj, je żeli mó wimy o pro bosz czu, to sprawdź wszystko



do kład nie. Wczo raj chęt nie z nami współ pra co wał i my ślę, że ktoś spe cjal nie
mógł upo zo ro wać tę śmierć. Nie wy glą dał mi na ko goś, kto chce się za bić.

– Okej, ale nie cho dzi o niego.
– Nie? – Kor nel zmarsz czył brwi.
– To ja kiś ksiądz Grze gorz, tam tej szy wi kary. Jak chcesz, to za dzwo nię do cie‐ 

bie po tem.
– Będę wdzięczny. I mam prośbę – po wie dział, za nim się roz łą czył. – Nie

dzwoń cie dziś do Olgi. Niech od pocz nie.
– Nie, no. Ja sna sprawa. Trzy maj się.
Pod dom Mi leny Ro gal skiej pod je chał do kład nie o dwu dzie stej dwa dzie ścia

pięć. Wy szedł na po dwórko ską pane w ciem no ści i mro zie. Dzi siej sze tem pe ra‐ 
tury przy po mi nały iście zi mowe. W te le wi zji stra szyli na wet wcze snymi opa dami
śniegu, ale ja koś w to nie wie rzył. W oknie domu zo ba czył po ru sza jącą się po stać
ko biety. Wszedł na po se sję i za pu kał do drzwi. Jako oj ciec do sko nale zda wał so‐ 
bie sprawę z tego, że o tej po rze dzieci mogą już spać i ża den ro dzic nie po chwali
obu dze nia ich dzwon kiem. Usły szał dwa szczek nię cia psa i zbli ża jące się kroki.
Przez mo ment miał wra że nie, że Mi lena ob ser wuje go przez wi zjer. Pew nie za sta‐ 
na wiała się, czy go wpu ścić. W osta tecz nym roz ra chunku mu siała pod jąć de cy zję
na tak, bo usły szał prze krę cany klucz i drzwi się otwo rzyły.

– Dzień do bry – przy wi tał się z po sępną miną. Po sta no wił ni czego nie uda wać.
Je żeli bę dzie chciała roz ma wiać, po wie jej wprost o swo ich oba wach i za pyta
o jej zda nie. Jak są siad, nie jak po li cjant.

– Pan jest mę żem tej po li cjantki – po wie działa nie uf nie.
– Tak. Na zy wam się Kor nel Mu recki i miesz kamy z żoną ulicę da lej. – Spoj‐ 

rzał jej pro sto w oczy, cze ka jąc na ja kąś re ak cję.
– Czego pan chce? Na prawdę nie ro zu miem, dla czego nas cią gle na cho dzi‐ 

cie. – Wy da wała się jed no cze śnie wy stra szona i zi ry to wana.
– Na cho dzimy? – zdzi wił się. – Prze pra szam. Nie chciał bym, żeby od nio sła

pani ta kie wra że nie. Moja żona jest w szpi talu. Zo stała otruta. Przy je cha łem do
pani, żeby pro sić o roz mowę. Sta ram się od two rzyć wszystko, co Olga ro biła
wczo raj, z kim roz ma wiała i o czym. Szu kam sprawcy na wła sną rękę. Pa mię tam,
że spo tka li śmy się na spa ce rze, i będę wdzięczny za chwilę roz mowy.

Po dzia łało. Ko bieta, która z po czątku przy jęła po stawę de fen sywną, ewi dent nie
zła god niała po usły sza nych wia do mo ściach. Chyba na wet po ja wiła się w jej spoj‐ 
rze niu nuta zmar twie nia i prze ję cia całą sy tu acją. Być może uznała, że skoro
może ja koś po móc w usta le niu, co stało się jego żo nie, to spró buje to zro bić



– Chce się pan na pić her baty? – za py tała, uchy la jąc sze rzej drzwi wej ściowe.
– Bar dzo chęt nie, dzię kuję.
– Moja córka śpi na gó rze, ale zda rza jej się scho dzić i pod słu chi wać roz mowy,

kiedy wi szę na te le fo nie albo przyj muję aku rat w domu ko le żanki. – Za śmiała
się. – Dla tego je żeli bę dzie pan chciał prze ka zać coś nie dla uszu dziecka, to pro‐ 
szę ści szyć ton.

– Ja sne. Sami mamy dwie córki, Olę i Zu zię – po wie dział wcale nie dla tego,
żeby wzbu dzić w niej po czu cie za ufa nia. Po pro stu wie dział, o co jej cho dzi. –
I też przy ję li śmy taką za sadę, żeby w domu nie roz ma wiać o spra wach z pracy
żony.

– W ta kim ra zie mnie pan ro zu mie. To do brze. Jak mogę po móc?
– Pani Mi leno, pro szę, niech mi pani opo wie, o czym roz ma wiała wczo raj

z moją Olgą.
– Wła ści wie to o ni czym waż nym. Zwy kła, kur tu azyjna roz mowa. Spo tka nie

są sia dek i tyle. Tak na prawdę to się spie szy łam... – Jej po liczki przy brały żyw szy
ko lor. – Nie, to nie jest prawda. Ja po pro stu nie chcia łam roz ma wiać z po li‐ 
cjantką. Służby mun du rowe źle mi się ko ja rzą i uni kam wcią ga nia mnie w ja kie‐ 
kol wiek afery.

Wy dała mu się na gle bar dziej spięta.
– A pani córka jak ma na imię?
– Ta mara.
Jej mina zdra dzała po dejrz li wość. Wy da wało mu się rów nież, że się boi.
– Czy Ta mara roz ma wiała z Olgą?
– Chyba tak. To zna czy po czę sto wała ją cu kier kiem. Ona wy jąt kowo lubi pana

żonę. O ile można lu bić ko goś, kogo się nie zna – po pra wiła się. – Ale Ta mara tak
już ma, że wy czuwa do brych i złych lu dzi – po wie działa z roz pędu i od razu tego
po ża ło wała. Do cho lery ja snej, prze cież nie bę dzie ob cemu fa ce towi zwie rzała się
z tych spraw, bo uzna ją za wa riatkę.

– To miłe, co pani mówi – przy znał, nie po dej rze wa jąc na wet, o co jej cho‐ 
dziło. – Czy pani albo córka też ja dły ście te cu kierki?

– Pan chyba nie my śli...? – zde ner wo wała się. Po tarła dło nią o ra mię. Wła śnie
dla tego nie chciała roz ma wiać z gli nami. Z hi sto rii matki do sko nale wie działa, że
na wet kiedy im się po ma gało, oni i tak wi dzieli w każ dym po dej rza nego.

– Spo koj nie. Nie po dej rze wam was – uła go dził ją mo men tal nie, jakby czy tał
jej w my ślach. – Ale może to ja kaś za nie czysz czona se ria czy coś. Wie pani, róż‐ 
nie się zda rza te raz w skle pach. Ab so lut nie to nie za rzut. Ale żona była wczo raj



oka zem zdro wia, do mo mentu po wrotu ze spa ceru. Dziś rano le ka rze mu sieli wal‐ 
czyć o jej ży cie – tro chę pod ko lo ry zo wał. – Nie chcę, żeby was też to spo tkało.

– Przy kro mi. – Na prawdę się prze stra szyła. – Pro szę po cze kać.
Po dwóch mi nu tach wró ciła z przed po koju, nio sąc płaszcz córki. Z jed nej

z kie szeni wy cią gnęła dwa kar me lowe cu kierki.
– Mó wiła, że do stała je od tego po li cjanta, który był u nas parę dni temu. Ale

ona nie lubi kró wek. Wąt pię, żeby zja dła. Ja też ich nie ru szy łam. – Po dała mu
cu kierki do ręki.

– Za biorę je do la bo ra to rium i spraw dzimy. Pa mięta pani na zwi sko tego czło‐ 
wieka?

– Nie. Na zy wał się ja koś tak zwy czaj nie. Ko wal ski czy Kwiat kow ski, a może
ina czej, ale to jedno z tych na zwisk, które się sły szy wszę dzie. Przy szedł i wy py‐ 
ty wał, czy ni czego nie wi dzia łam. Pro sił o po ka za nie po ko jów, z któ rych jest wi‐ 
dok na park. Niby za sta na wiał się nad umiesz cze niem u nas ka mer. Ale stwier‐ 
dził, że przez te drzewa i tak nic nie wi dać. Był na wet w ogro dzie. Ta mara go nie
po lu biła. Pro szę wy ba czyć, ale wy czuła od niego śmierć. – Za wa hała się, bo
znów zdała so bie sprawę z tego, że po wie działa za dużo. – Wie pan, pew nie do‐ 
świad czony po li cjant, to dużo śmierci wi dział, a dzieci mają wy bu jałą wy obraź‐ 
nię. – Chciała prze kuć tę in for ma cję w żart.

– Ro zu miem. – Kor nel nic nie wie dział o po li cjan cie Ko wal skim pro wa dzą cym
czyn no ści przy śledz twie. Ale nie pra co wał już w po li cji i być może Mi cha lik do‐ 
łą czył do ze społu ko goś do po mocy. – Kiedy to było?

– Chyba w czwar tek – od parła po krót kim na my śle. – Tak, w czwar tek po po łu‐ 
dniu. W każ dym ra zie – cią gnęła da lej Mi lena, za sta na wia jąc się dla czego tak ła‐ 
two roz ma wia się jej z tym czło wie kiem – on za pro po no wał, że na uczy ją wier‐ 
szyka. I wtedy się tro chę ośmie liła.

Kor nel za marł w bez ru chu.
– Wier szyka?
– Tak, tak. Ale nie ta kiego Brze chwy czy ko goś zna nego. Ten wasz po li cjant to

chyba wiel bi ciel kul tury al ter na tyw nej. – Za śmiała się. – Chce pan jesz cze her‐ 
baty? – Spoj rzała na jego pu sty ku bek.

– Czy w tym wier szyku było coś o ba wią cych się dziew czyn kach? Lili, Adzie
i Basi? – za py tał, nie za wra ca jąc so bie głowy kon we nan sami.

– Tak! – od po wie działa en tu zja stycz nie. – Skąd pan wie?
– Pani Mi leno, pro szę mnie po słu chać. – Spoj rzał na nią uważ nie. – Niech pani

ni gdy wię cej z nim nie roz ma wia ani nie wpusz cza go do domu. Do brze?



Ko bieta po waż nie się prze stra szyła.
– Do brze – przy tak nęła. – Ale co się dzieje?
– Praw do po dob nie to nie był po li cjant, a za bójca – za ko mu ni ko wał bez ogró‐ 

dek. Z po czątku nie za mie rzał jej mar twić, ale w osta tecz nym roz ra chunku
stwier dził, że po winna wie dzieć, z kim miała do czy nie nia. Dla wła snego do bra
i bez pie czeń stwa. – Czy ten męż czy zna do ty kał cze goś w miesz ka niu? – Ro zej‐ 
rzał się do okoła po me blach. Było ich sporo. W do datku przy oknach do strzegł
gra ni towe pa ra pety. Je żeli Mi lena nie ście rała od czwartku ku rzu, to bar dzo praw‐ 
do po dobne, że po ten cjal nych od ci sków pal ców bę dzie dużo.

– Nie wiem... – zda wała się zde kon cen tro wana. – Ale jak to za bójca? Ma pan
na my śli te ciała zna le zione na te re nie bursy? W sen sie, że za bójca uda wał po li‐ 
cjanta i przy szedł do mo jego domu? – Za drżała. – To dla tego Ta mara wy czuła od
niego śmierć – do po wie działa po ci chu.

– Słu cham? – Nie był pewny, czy do brze usły szał.
– Po wiem coś panu, ale pod jed nym wa run kiem, do brze? – W jej oczach po ja‐ 

wiły się łzy.
– Do brze... – zgo dził się, a po tem wy słu chał jej hi sto rii.



 

Miro sław Za gór ski spo glą dał wła śnie na od ci naną przez po li cjan tów linę utrzy‐
mu jącą sztywne, mar twe ciało księ dza Grze go rza. Po mimo uchy lo nego okna
w po wie trzu roz cho dził się nie przy jemny za pach.

– Sam to zro bił czy ktoś mu po mógł? – rzu cił py ta nie sto jący obok niego
Kuba. Wło żył do buzi gumę mię tową, żeby ja koś prze bić smród śmierci. –
Chcesz jedną?

– Dzięki. – Mi rek sko rzy stał z po czę stunku. – Nic nie wska zuje na to, żeby
brały w tym udział osoby trze cie. – Ro zej rzał się. – Ale nie raz już oka zy wało się
ina czej.

Po kój księ dza wy da wał mu się zwy czajny, ni czym nie róż niący się od po koi
zwy kłych śmier tel ni ków. Szafki z książ kami i bi be lo tami zaj mo wały jedną stronę
po miesz cze nia, za ście lone łóżko drugą, pod oknem stało biurko z kom pu te rem.
Zwy kłe ele menty wy stroju wnę trza, ja kie wi dział u każ dego. No, może tylko
krzyż wi szący nad wej ściem nie jest już stan dar dem w pol skich do mach.

– Przy po mnij cie mi: dla czego wy bra łem ten za wód?
Za nimi po ja wił się Ro bert Ko wa lik. Ewi dent nie zmę czony, ale ta kiej re zy gna‐ 

cji w jego gło sie nie sły szeli wcze śniej.
– Dzień do bry, pa nie pro ku ra to rze. – Ja kub Zda no wicz wy szcze rzył się do

przy by sza. – Nie wiem, jak pan, ale ja chcia łem wy ry wać pa nienki na spluwę –
za żar to wał, ale Ko wa li kowi zu peł nie nie było do śmie chu.

– Ode mnie wszyst kie ucie kają, kiedy tylko za ko mu ni kuję, że znów wzy wają
mnie do trupa. Ja koś nie mogą ogar nąć, że moja praca nie po lega tylko na chwa‐ 
le niu się no wym kra wa tem na sali są do wej – skwi to wał kwa śno. – Co mamy?

– Ksiądz Grze gorz Hołda – Mi rek Za gór ski roz po czął spra woz da nie. – Lat
czter dzie ści osiem. Tu tej szy wi kary. Praw do po dob nie sa mo bój stwo. Na biurku
zna leź li śmy list po że gnalny. – Wska zał dło nią na za bez pie czony fo lią świ stek. –
Ale nie wiele nam to wy ja śnia.

– Nie na pi sał, czemu to zro bił? – zdzi wił się Ko wa lik. Nie za wsze sa mo bójcy
zo sta wiali po so bie li sty, ale kiedy już to ro bili, za zwy czaj za miesz czali w nich
ob szerne wy ja śnie nia prze peł nione ża lem i emo cjami.

– Jakby to po wie dzieć... – za sta no wił się Kuba, po czym mach nął ręką. –
A zresztą może prze czy tam. – Wziął do ręki fo liową to rebkę i sku pił wzrok na li‐ 
ście. – W su mie „list” to nie wła ściwe okre śle nie jak na te kilka słów. „Bła gam



Boga o wy ba cze nie. Wszyst kie swoje do bra prze ka zuję ubo gim”. – Spoj rzał na
pro ku ra tora. – Krótko i na te mat.

– Pro blemy psy chiczne? – za py tał Ko wa lik.
– Nie mamy po ję cia. – Za gór ski wzru szył ra mio nami. – Pro boszcz wy je chał do

Kra kowa na go ścinne wy stępy. Za brał ze sobą jesz cze jed nego księ dza. Go spo sia,
która zna la zła ciało, twier dziła, że ksiądz Grze gorz za wsze za cho wy wał się spe‐ 
cy ficz nie, ale ostat nio tar gały nim skrajne emo cje. Tyle udało nam się z niej wy‐ 
du sić. Po tem za częła prze pra szać, że to po wie działa, prze że gnała się i po wta rza
już tylko, że to złoty czło wiek był.

– Taaa... A przed tą zmianą po stawy ode brała te le fon od pro bosz cza – do po‐ 
wie dział Ja kub.

– Czy to nie stąd zo stała skra dziona su tanna, któ rej frag ment zna le ziono na te‐ 
re nie bursy? – Ko wa lik niby to wie dział, ale wo lał do pre cy zo wać.

– Tak – przy tak nął Mi ro sław. – Zbyt dużo tu zbie gów oko licz no ści. Mam wra‐ 
że nie, że choć to wszystko wy gląda na sa mo bój stwo, to ktoś mógł po móc księ dzu
Grze go rzowi. No, chyba że fak tycz nie nie wy trzy mał pre sji i uka rał się za to, że
praw dziwy za bójca ukradł mu su tannę i ró ża niec i użył ich do zbrodni. Ale to
mocno na cią gane.

– A może sprawa nie jest taka za wiła, jak nam się wy daje? – za uwa żył Ja kub,
który wła śnie za czął prze glą dać hi sto rię wy szu ki warki na kom pu te rze księ dza.

– To zna czy? – Mi rek spoj rzał na ekran. Jego uwagę przy kuł ar ty kuł z por talu
je le nio gór skiego o zna le zio nych dwóch cia łach na te re nie bursy.

– Może to na prawdę on – za su ge ro wał i cze kał na re ak cję ko le gów.
– Dla czego ksiądz miałby za bić dwoje na sto lat ków? – pro ku ra tor za sta na wiał

się nad mo ty wem. Tak na prawdę nie chciał go zna leźć. Ozna cza łoby to, że mieli
za bójcę na wy cią gnię cie ręki, ale oka zali się na tyle nie udolni, że nie wpa dli na
naj prost sze roz wią za nie.

– Nie wiem – od po wie dział Ja kub zgod nie z prawdą. – Ale można ła two
spraw dzić, czy ksiądz Grze gorz jest tym, kogo szu kamy – rzu cił wy zwa nie.

Od cięli ciało tylko z uwagi na ury wa jący się ży ran dol. Nor mal nie nie ru sza liby
go do przy jazdu za równo pro ku ra tora, jak i le ka rza me dy cyny są do wej. Ten drugi
jesz cze się nie po ja wił, ale to ten pierw szy tu rzą dził.

– Chcesz czy nić ho nory? – Ko wa lik spoj rzał na Zda no wi cza, do sko nale ro zu‐ 
mie jąc, co ma na my śli. Ksiądz Grze gorz był po staw nym męż czy zną. Miał około
stu osiem dzie się ciu cen ty me trów wzro stu i mógł wa żyć osiem dzie siąt pięć ki lo‐ 
gra mów. Ide al nie pa so wał do opisu stwo rzo nego przez tra se ologa. Młody po li‐ 
cjant pod szedł do le żą cego na pod ło dze ciała i kuc nął przy nim, uwa ża jąc, by nie



wdep nąć w roz lane na pod ło dze nie czy sto ści. Męż czy zna le żał w sa mej bie liź nie.
Ubrany był je dy nie w pod ko szu lek, bok serki i skar petki. Z po zoru dwie jego
stopy wy glą dały na równe, ale kiedy Ja kub do tknął ich, tylko pod jedną skar petką
wy czuł palce.

– To on – po wie dział z nie do wie rza niem.



 

Wcho dząc do domu, usły szała ra do sny śmiech ko biety, męż czy zny i dziecka.
Po czuła w sercu ukłu cie za zdro ści. Po czym na tych miast się zga niła. Prze cież le‐ 
żała w szpi talu, Ża neta przy je chała im po móc. Za jęła się dziećmi, żeby Kor nel
mógł trwać przy niej pod czas cho roby. Ale z dru giej strony, te raz przy niej go nie
było. Za mknęła drzwi po ci chu i przez chwilę przy słu chi wała się, jak je dzą śnia‐ 
da nie. Wła ści wie sama nie wie działa, czemu to robi. Być może chciała pod słu‐ 
chać, gdyby mó wili coś o niej. W końcu na ci snęła de li kat nie klamkę i we szła do
środka.

– Cześć – po wie działa z wy rzu tem, pa trząc na ob raz tak nie rze czy wi sty, jak
mę czące ją w go rączce omamy.

Ża neta sie działa przy stole w ja dalni jesz cze w szla froku i z uśmie chem na
ustach kar miła Zu zię. Kor nel krzą tał się po kuchni, na le wa jąc im kawy do kub‐ 
ków, a Ola pa ko wała przy stole ple cak, opo wia da jąc ja kąś prze za bawną hi sto rię,
która uba wiła wszyst kich, tylko nie Olgę. Ob raz ide al nej, ra do snej ro dziny. Jej ro‐ 
dziny. Przez krótką chwilę po czuła się, jakby tu nie pa so wała, jakby we szła z bu‐ 
tami w ich ży cie, jakby po my liła ad resy i jej mąż i dzieci cze kały na nią gdzieś
in dziej.

– Mama! – Ola rzu ciła jej się w ra miona. Chyba pierw szy raz tak ją na zwała.
Olga przy tu liła ją mocno do sie bie, a oczy za szkliły się jej ze wzru sze nia.
– Ma-ma... – gło sko wała Zu zia, wy cią ga jąc do niej małe, pulchne rączki.
Ża neta pod nio sła ją z krze sełka i po de szła do Olgi.
– Boże! Jak do brze wi dzieć cię zdrową!
Przez chwilę wszyst kie cztery trwały tak w uści sku i Ol dze zro biło się głu pio

za to, co jesz cze przed chwilą my ślała.
– Dla czego nie za dzwo ni łaś, że cię wy pi sują? – zga nił ją Kor nel, kiedy i on do‐ 

pchał się, by ją przy wi tać. – Prze cież bym po cie bie przy je chał.
– Nie chcia łam cię fa ty go wać. Aku rat ja kaś pie lę gniarka z So bie szowa koń‐ 

czyła zmianę i mnie pod rzu ciła – skła mała, ma jąc na dzieję, że wy star cza jąco
umie jęt nie. – Ale, ale, co tu się dzieje? – pró bo wała od wró cić jego uwagę od te‐ 
matu jej wy pisu, a wła ści wie wyj ścia na wła sne żą da nie wbrew za le ce niom le kar‐ 
skim. – Śnia da nie w nie dzielę o tej po rze? Przy znaj się – zwró ciła się do Oli –
czym ci gro zili ci nie do brzy lu dzie, że mu sia łaś się zwlec z wy rka przed ósmą? –
Po ła sko tała ją, a dziew czynka za pisz czała ra do śnie.

– Idziemy z Ża netą na wy cieczkę na Choj nik – oświad czyła w eks cy ta cji.



– I z ta tu siem? – za py tała niby nor mal nie, ale Kor nel wy czuł w jej gło sie nie‐ 
pew ność i po dejrz li wość.

– Nie, tato nie chciał, bo miał je chać do cie bie. – Ola przy tu liła się do ma co‐ 
chy. – Ale może te raz wy bie rzemy się wszy scy ra zem?

– A gdzie Lufa i Na bój? – Olga roz glą dała się po po koju.
– U Au re lii. – Kor nel upił łyk kawy. – Ża neta ma uczu le nie – wy ja śnił.
Młoda dziew czyna spoj rzała wy stra szona na Olgę.
– Prze pra szam, ja na prawdę nie mogę prze by wać ze zwie rzę tami. Za raz za czy‐ 

nam się du sić i...
– Prze stań – po wie działa Olga, jed nym sło wem ga niąc za równo sie bie, jak

i ją. – Bar dzo nam po mo głaś. Je stem ci ogrom nie wdzięczna.
– To ja już pójdę się ubrać. – I Ża neta znik nęła na klatce scho do wej.
– Mamo, tato, pój dziemy ra zem na wy cieczkę? – Oczy Oli błysz czały ra do ścią

i na dzieją.
– Pój dziemy, ko cha nie, ale w ty go dniu. – Kor nel po ca ło wał ją w czoło. – Olga

jesz cze nie może tak się prze mę czać. Zro bimy jej wy godne po sła nie w łó żeczku
i niech od po czywa, do brze?

Córka spoj rzała na niego z za wo dem, ale przy tak nęła.
– A ty nie mo żesz iść z nami i z Ża netą, skoro Olga jest już w domu? – Wciąż

li czyła, że choć do tego go prze kona.
– Nie, nie – na tych miast wtrą ciła Olga. – Tato musi ze mną je chać na kon sul ta‐ 

cje na dwu na stą – znowu skła mała. – Ale mam świetny po mysł! Jak wró ci cie,
urzą dzimy so bie kino do mowe. Zro bimy całe mi chy po pcornu i pu ścimy ja kiś su‐ 
per fajny film, do brze?

– A ku pimy chipsy?
– Niech bę dzie! Po dro dze od le ka rza po je dziemy do Au re lii po zwie rzaki.

A te raz do kończ śnia da nie, po trze bu jesz dużo siły na tę wę drówkę.
– Do le ka rza, mó wisz... – Ob jął ją w pa sie z dziw nym wy ra zem za do wo le nia

na twa rzy.
– Może i mia łam za bu rze nia świa do mo ści po tru ciź nie, ale nie je stem na tyle

nie spełna ro zumu, żeby wy py chać męża na wy cieczkę z piękną, młodą dziew‐ 
czyną – wy szep tała tak, żeby Ola nie usły szała ani słowa.

Kor nel trium fal nie się uśmiech nął.
– I żeby było ja sne – po wie dział niby od nie chce nia. – Wiem, że ucie kłaś ze

szpi tala. Nie ład nie... – Po gro ził jej pal cem.



 

Nadzwy czajne ze bra nie grupy do cho dze niowo-śled czej miało być krót kie i rze‐
czowe, żeby nie za bie rać ni komu nie dzieli. A przede wszyst kim pro ste i bez nie‐ 
spo dzia nek. Ofi cjal nie księ dza Grze go rza uznano za za bójcę Do roty i Tomka. Po‐ 
de szwy za bra nych z jego po koju bu tów pa so wały ide al nie do śla dów z te renu
bursy i co już ni kogo nie dzi wiło, w sza fie zna leźli też jego su tannę. Tę samą,
która po noć zo stała skra dziona. Frag ment urwa nego ma te riału też do sko nale do
niej pa so wał. Wszystko oprócz mo tywu było znane i zda wało się świet nie się
uzu peł niać. Jed nak mimo to Mi ro sław Za gór ski nie czuł się kom for towo. Drę‐ 
czyły go ja kieś nie da jące wy tchnie nia my śli, prze czu cia, że coś w tej spra wie się
nie spina, że cze goś nie wie dzą. Nie miał jed nak ani jed nego ar gu mentu, by da lej
pro wa dzić śledz two.

– A może nie ma żad nego dru giego dna. – Kuba przy su nął się do niego, wi‐ 
dząc, co go trapi. – Może po pro stu za bójca po peł nił sa mo bój stwo, a mo tywu ni‐ 
gdy nie po znamy...

– Może... – wy mru czał, choć wcale w to nie wie rzył.
– No do brze, za czy najmy. – Pro ku ra tor Ro bert Ko wa lik usiadł na krze śle

i spoj rzał wy mow nie na Mirka. Ocze ki wał tre ści wego spra woz da nia pod su mo wu‐ 
ją cego całe śledz two. – Tylko krótko i to, co naj istot niej sze. I bę dziemy mo gli
wró cić do domu. – W su mie cie szył się z ta kiego za koń cze nia. Nie dość, że nie
bę dzie mu siał kon stru ować aktu oskar że nia, skoro za bójca już nie żyje, to uznał,
że tak jest naj uczci wiej. Śmierć za śmierć i nie zmar nuje się pu blicz nych pie nię‐ 
dzy na prze cią ga jące się pro cesy i utrzy my wa nie więź nia za kra tami przez dwa‐ 
dzie ścia pięć lat.

– Okej. – Za gór ski się wy pro sto wał. – Wczo raj zna leź li śmy mar twego Grze go‐ 
rza Hołdę. Choć go nie po dej rze wa li śmy, wszyst kie do wody wska zują na to, że to
on jest po szu ki wa nym za bójcą Do roty Ziółko i To ma sza Ro ko szyna. Z całą pew‐ 
no ścią był na miej scu, gdzie po rzu cono zwłoki. Wska zują na to od ci ski jego bu‐ 
tów oraz po zo sta wiony na pło cie frag ment ubra nia. Za cho wa nie mło do cia nego
Jana Pil czyc kiego rów nież wska zuje na po stać księ dza jako osoby wi dzia nej przy
ciele de natki.

– Dzię kuję – prze rwał mu pro ku ra tor. – My ślę, że to wy star czy. Po nadto, choć
pro wa dzi li ście po dwójne śledz two bez mo jej zgody – wy mow nie rzu cił wzro kiem
w stronę Ma rii Chmu rzyń skiej – do ty czące za gi nię cia To ma sza Ro ko szyna, to
szczę śli wie te dwie sprawy oka zały się ze sobą po wią zane.

– Ra czej nie szczę śli wie, zwa żyw szy na oko licz no ści – wtrą ciła Ma ria.



– Ra cja, moje prze ję zy cze nie – przy znał Ko wa lik, nie chcąc wda wać się
w dys ku sje. – Na to miast nie zmie nia to faktu, że w li ście po że gnal nym Grze gorz
Hołda przy znał się do po peł nio nych zbrodni i sam sie bie uka rał.

– To da leko po su nięta in ter pre ta cja – za opo no wał Mi rek.
– Kiedy sa mo bójca prosi Boga o wy ba cze nie i pi sze to, oglą da jąc na kom pu te‐ 

rze zdję cia z te renu bursy zro bione przez dzien ni ka rzy i ga piów, a jego ślady
znaj dują się na miej scu po rzu ce nia zwłok, to dla mnie jest to in ter pre ta cja do
przy ję cia – po wie dział i wy rwany z rytmu przez otwie ra jące się drzwi spoj rzał na
nowo przy by łych.

– Dzień do bry! – Ka ta rzyna Sar necka w ele ganc kim ko bie cym gar ni tu rze
wkro czyła do sali kon fe ren cyj nej i za jęła swoje miej sce. – A dla czego nikt mnie
nie po in for mo wał o ze bra niu? – Uda wała ob ra żoną.

– Może dla tego, że ofi cjal nie nie na leży pani do ekipy śled czych – iro ni zo wał
pro ku ra tor.

– Ja nie na leżę na wet nie ofi cjal nie, ale mam pewne in for ma cje, które mogą
oka zać się przy datne. – Kor nel po ja wił się za raz za Sar necką. – Jakby co, zgła‐ 
szam się jako świa dek. – Wy cią gnął ręce w obron nym ge ście, nie chcąc wda wać
się z Ko wa li kiem w dys ku sje na te mat jego udziału w śledz twie.

– Pro szę bar dzo! – Pro ku ra tor po wstrzy mał emo cje. Prze cież ci dwoje i tak nie
mogą wy cią gnąć nie wia domo ja kich asów z rę kawa. Naj wy żej spóźni się na
obiad do ro dzi ców. Usiadł i od dał im głos.

– Pa nie mają pierw szeń stwo. – Mu recki spoj rzał w kie runku ko le żanki.
– Dzię kuję. – Uśmiech nęła się i wy jęła sko pio wane ra porty tech ni ków. – Tak

się składa, że do brze znam Se ba stiana Łu kiego, tra se ologa, który przy je chał do
nas z Wro cła wia – wy ja śniła, wi dząc, że to na zwi sko bu dzi zdzi wie nie u ze bra‐ 
nych. – Po pro si łam go o eks pre sowe przyj rze nie się do wo dom po zna le zie niu
ciała Tomka. I to, co rzu ciło mu się w oczy, to brak od ci sków bu tów Grze go rza
Hołdy.

– Też coś – nie mal wy krzyk nął pro ku ra tor. – Może tym ra zem wło żył inne –
pró bo wał wy tłu ma czyć.

– Mógł wło żyć inne, ale pal ców so bie nie do ro bił – po wie działa z na ci skiem.
– To dla tego przy Tomku nie było ró żańca – wtrą ciła się Ma ria. – Wiemy, czy

zo stał na masz czony?
– Nie ma jesz cze ra portu z au top sji – stwier dził tylko Mi rek, któ rego ucie szyły

in for ma cje od Kaśki. Od po czątku coś mu nie pa so wało w pierw szej teo rii.



– Daj cie spo kój! – Pro ku ra tor ude rzył pię ścią w stół. – Mamy dwa ciała mło‐ 
dych lu dzi, zna le zione w tym sa mym miej scu w krót kim od stę pie czasu, po zba‐ 
wione ży cia w ten sam spo sób, a wy chce cie mi po wie dzieć, że tych zbrodni do‐ 
ko nało dwóch róż nych za bój ców?

– Albo je den – spo koj nym to nem oznaj miła Sar necka. – Ale nie ten, któ rego
ty pu jesz. – Wy trzy mała jego świ dru jące spoj rze nie.

– Po waż nie? – Po pa trzył na nią z nie do wie rza niem. Że też ta cho lerna psy cho‐ 
lożka nie pod lega pod niego. A mimo to nie chciał wy rzu cać jej z grupy. Wie‐ 
dział, że zro biłby so bie wro gów wśród po zo sta łych. – To może wy ja śnisz mi, co
tam ro bił i dla czego, skoro nie jest za bójcą, nie po in for mo wał po li cji o swoim
zna le zi sku?

– My ślę, że chciał ura to wać tę dziew czynę. – Spo waż niała. – Chciał, żeby Bóg
ją oca lił, dla tego przy stą pił do ob rzędu na masz cze nia cho rych. Mu siał to prze pro‐ 
wa dzić, gdy jesz cze żyła, bo ina czej nie mia łoby to sensu.

– To, co mó wisz, też wiel kiego sensu nie ma – zga nił ją. – Ksiądz czy nie
ksiądz, mu siał wie dzieć, że miej sce cho rej jest w szpi talu. Gdyby za le żało mu na
jej ży ciu, za dzwo niłby po ka retkę.

– Nie wiem, co się do kład nie wy da rzyło – przy znała. – Ale my ślę, że drę czyły
go wy rzuty su mie nia, że nie ochro nił tych dzieci, i czuł się winny, że zgi nęły.
I dla tego sam ode brał so bie ży cie. Ale to nie on du sił. Gdy bym miała ob sta wiać,
wie dział, że zwłoki Do roty zo stały po rzu cone na te re nie bursy. Mógł tam przy‐ 
cho dzić i czu wać przy nich. Nie do my ślę się, dla czego nie za dzwo nił na po li cję.

– To aku rat wy daje mi się pro ste – stwier dził Mi ro sław. – Może chciał ko goś
chro nić? Może znał praw dzi wego za bójcę i my ślał, że uda mu się oca lić dziew‐ 
czynę? Może wie rzył, że Bóg ją uzdrowi, ale gdy tak się nie stało, po czuł się
winny?

– Mo gło tak być – zgo dziła się Ka ta rzyna.
– Noż kurwa mać! – za klął pro ku ra tor. – A naj gor sze jest to, że za czy na cie

mnie prze ko ny wać. Wra ca jąc do tra se ologa, skoro nie zna lazł śla dów bu tów
Hołdy, to co zna lazł? Bo mam na dzieję, że przy nio słaś ja kieś kon krety.

– Trzeba mu dać jesz cze ze dwa dni. Robi ana lizę obec nych śla dów i po rów‐ 
nuje je do tych z po przed niego razu. W tak krót kim cza sie mógł tylko po twier dzić
albo wy klu czyć obec ność Grze go rza Hołdy. Jak tylko coś ustali, za dzwoni.

Ro bert Ko wa lik chciał za py tać, skąd ta ko bieta zna wszyst kie szcze góły śledz‐ 
twa. Nie było jej prze cież ani na miej scu zbrodni, ani pod czas od ci na nia trupa
z ży ran dola, ale dał so bie spo kój. Wi docz nie in for ma cje w tej gru pie prze pły wały
płyn nie i bez za kłó ceń na wet poza go dzi nami pracy.



– Jak się czuje Olga? – za py tał za miast tego Kor nela.
– Dzię kuję, już pra wie do brze – od po wie dział za sko czony. – Jest już w domu

i my ślę, że nie bez pie czeń stwo zo stało za że gnane. Nie zmie nia to faktu, że zo stała
otruta. – I opo wie dział o ca łym zaj ściu oraz wi zy cie u Mi leny Ro gal skiej. – Od‐ 
da łem te cu kierki do ana lizy.

– Za nim spy tasz – Ro bert Ko wa lik zda wał się za sko czony jego hi sto rią – od
razu po wiem ci, że nikt poza wami nie pra cuje przy tej spra wie – upew nił go.

– Tak też my śla łem – przy znał Kor nel. – Dla tego ko niecz nie trzeba wy słać ry‐ 
sow nika do domu Mi leny Ro gal skiej w celu stwo rze nia por tretu pa mię cio wego.
Je żeli bę dzie inny od ob li cza księ dza Grze go rza, to być może uzy skamy wi ze ru‐ 
nek sprawcy.

– Ja sne – po twier dził. – Wy ślij cie też tech ni ków, niech zbiorą od ci ski pal ców
i może tra se ologa? – zwró cił się bez po śred nio do Sar nec kiej. – Skoro fa cet cho‐ 
dził po ogro dzie, mógł zo sta wić ja kieś ślady.

– W ta kim ra zie sprawa nie zo staje za mknięta, a ko lejni na sto lat ko wie mogą
być za gro żeni. – Mi ro sław po dra pał się po ły si nie. – Co jesz cze mo żemy zro‐ 
bić? – Cho ciaż od po czątku tego spo tka nia dą żył do dal szego pro wa dze nia
sprawy, te raz do pa dło go prze możne uczu cie bez sil no ści.

– Za cznę szu kać po wią zań mię dzy Do rotą a Tom kiem oraz ich ro dzi cami. Bo
zdaje się, że oboje wy cho wy wali się w Je le niej. Może coś znajdę – za pro po no‐ 
wała Ma ria.

– Do brze – przy tak nął pro ku ra tor. – A co z nu me rem te le fonu, z któ rego rze‐ 
komy Ma ciek wy sy łał ese mesy do Do roty? Spraw dzi łeś go?

– Tak – za mel do wał Ja kub – ale to ślepa uliczka. Na le żał do nie ja kiej Mai Wo‐ 
dar skiej, mamy sied mio latka, który cią gle gubi te le fony. Tak też było tym ra zem.
Chło pak wy szedł na po dwórko i zo sta wił apa rat gdzieś przy pia skow nicy.

– I co? Nie pró bo wała go za blo ko wać na in fo li nii? – zdzi wiła się Ma ria.
– Nie, bo to te le fon na kartę. Stwier dziła, że te dwa dzie ścia zło tych, na które

był na ła do wany, nie warte za chodu. A sam apa rat to też kupa złomu. Nu mer jest
nie ak tywny od dnia śmierci Do roty.

– Czyli dupa – stwier dził gorzko pro ku ra tor.
– Nie ko niecz nie – za opo no wał Mi ro sław. – Przy naj mniej mamy pew ność, że

ist nieje ktoś, kto zwa bił ją do Je le niej. I to jest nasz praw dziwy za bójca. Kuba,
sprawdź lo go wa nia, za nim zo stał wy łą czony.

– Już je prze ana li zo wa łem. Ale ten czło wiek wie dział, co robi. Te le fon trzy mał
głów nie wy łą czony, a włą czał je dy nie, by ko re spon do wać z Do rotą. Za wsze lo go‐ 



wał się na Za bo brzu. To wiel kie blo ko wi sko. Nie damy rady usta lić do kład nego
ad resu.

– Do brze, nie traćmy czasu – pro ku ra tor do szedł do głosu. – Ma ria, zaj mij się
prze szło ścią ro dzi ców za mor do wa nych na sto lat ków oraz ich po wią za niami. Ja‐ 
kub, prze śledź kon takty te le fo niczne i ma ilowe księ dza Grze go rza Hołdy, może
to nas do cze goś do pro wa dzi, i prze py taj wszyst kich z za kry stii o jego ostat nich
go ści.

– A co z Ro ko szy nem? – wtrą ciła Ma ria, która od sa mego po czątku sta wiała
wła śnie na niego.

– A co ma być? – pro ku ra tor nie ro zu miał.
– Dla mnie od po czątku to on jest głów nym po dej rza nym – trwała przy swoim

zda niu. – My ślę, że trzeba się za jąć jego prze świe tle niem. Może jesz cze nie wie‐ 
cie, ale przy szły wy niki ba dań DNA. To nie on jest oj cem.

– Do brze – przy znał Ko wa lik, dla któ rego ta hi po teza była cał kiem na rękę, bo
za bra kło mu już po my słów, do czego od de le go wać Za gór skiego. – Mi ro sław się
tym zaj mie. Sprawdź wszystko, co do ty czy tego fa ceta.

– To nie mógł być Pa tryk Ro ko szyn – Kor nel, który przez ja kiś czas tylko
przy słu chi wał się, zde cy do wa nie za brał głos.

– A to czemu? – Ma ria spoj rzała na niego ze zło ścią.
– Bo gdyby Ro ko szyn przy szedł do Ta mary i jej mamy, od razu by go roz po‐ 

znały. Prze cież miesz kają w bli skim są siedz twie. Tam każdy zna każ dego, przy‐ 
naj mniej z wy glądu. Ro ko szyn ma też cha rak te ry styczne zna mię na po liczku,
a z opisu, jaki po dała pani Mi lena, nic ta kiego nie wy ni kało – wy po mniał jej. –
A to wła śnie wtedy małą Ta marę i jej mamę od wie dził czło wiek po da jący się za
po li cjanta. I jesz cze jedno. Jest coś, co może rzu cić nowe świa tło na sprawę, ale
może też nie źle za mie szać i dla tego nie chcia łem tego te matu po ru szać.

Ze brani spoj rzeli na niego z wy rzu tem.
– Ale skoro już za czą łeś.... – za chę cił go Mi rek.
– Matka tej dziew czynki wie rzy, że jej córka kon tak tuje się z isto tami nad przy‐ 

ro dzo nymi – po wie dział to tak, jakby sam nie mógł uwie rzyć, że wy mó wił te
słowa.

– To in te re su jące, ale ra czej nie rzu ciło no wego świa tła na sprawę – Ko wa lik
po szedł w sar kazm, bo nie wie dział, jak ina czej może skwi to wać te re we la cje.

– Okej – przy znał Kor nel. – Ja też uwa żam, że ta kie zja wi ska nie ist nieją, ale
po pierw sze, spraw dzi łem jej bab cię i oka zało się, że była znaną wróż bitką i cza‐ 
sem na wet współ pra co wała z po li cją.



– Kor nel, do rze czy – po na glił go znu dzony Ko wa lik. – Nie mam czasu na słu‐ 
cha nie ta kich bzdur.

– A po dru gie, mała od ja kie goś mie siąca bawi się z trzema ko le żan kami, które
so bie wy my śliła. – Słowo „wy my śliła” po ka zał na pal cach w cu dzy sło wie.

– No i? – Mi rek był cie kawy, o co cho dzi jego ko le dze. Zna jąc Kor nela, po dej‐ 
rze wał, że fi nał tej opo wie ści bę dzie za ska ku jący, ale na ra zie nie wi dział żad‐ 
nych po wią zań.

– No i te trzy dziew czynki, które ist nieją tylko w jej wy obraźni, miesz kają po‐ 
noć na te re nie bursy... – Za wie sił głos, ale zo ba czył, że śled czy ab so lut nie nie
wiążą fak tów. – Halo! Zie mia do ze bra nych. Nie ko ja rzy wam się to z tymi trzeba
szkie le tami? – za py tał wprost.

Do piero te raz nie któ rzy przy znali, że może tak być.
– Och, usły szała, jak ro dzice roz ma wiają o zna le zio nych ko ścio tru pach, i za‐ 

częła fan ta zjo wać, że ją od wie dzają trzy dziew czynki. Dzieci tak mają – wy tłu‐ 
ma czył nie spo dzie wa nie Ja kub, jakby był do świad czo nym oj cem ca łej gro mady,
a nie za go rza łym sin glem i play boyem.

– My ślał bym tak jak wy, gdyby nie to, że czło wiek po da jący się za po li cjanta
Ko wal skiego na uczył małą jed nego wier szyka... – Sku pił się, żeby przy po mnieć
go so bie w ca ło ści. – Lila, Adu sia, a na wet Ba sia, ła pią mo tylki, wą chają kwiatki,
ba wią się w berka już od trzech de kad, wciąż my ląc tropy i gu biąc wątki. W nie‐ 
bie jest pięk nie, Pan Bóg je stwo rzył. Bujna przy roda wciąż tam roz kwita. Do ris
nie długo ko goś przy wita...

– Co?! – Mi rek otwo rzył sze rzej oczy ze zdzi wie nia.
– Do kład nie to, co sły szysz – przy tak nął Kor nel. – To jest ewi dentne po wią za‐ 

nie spraw. Ten fał szywy po li cjant wie dział, czyje zwłoki le żały na te re nie bursy
przez ostat nie trzy dzie ści lat, i wiąże te za bój stwa z obec nymi. Wie dział też, że
Do ris, czyli Do rota, przy wita nie długo To ma sza w nie bie. Albo to on za bił
wszyst kich pię cioro, albo przy naj mniej wie, kim były tamte ofiary.

– Albo zwy czaj nie so bie wy my ślił te imiona, żeby na dal my lić tropy – pod su‐ 
nęła Ka ta rzyna.

– Wąt pię. – Kor nel spoj rzał na nią z po wagą. – Po nie waż ta mała dziew czynka,
Ta mara, już od dawna mó wiła ma mie, że bawi się z Lilą, Ad rianą i Ba sią. Nie
wspo mi nała tylko, że one nie żyją.

Ro bert Ko ra lik po bladł na gle, wstał i ku za sko cze niu ze bra nych bez słowa wy‐ 
szedł z sali. Ewi dent nie gdzieś mu się spie szyło. I tylko Ma ria Chmu rzyń ska
uświa do miła so bie, co mo gło być tego przy czyną.



 

Poszła pod prysz nic i sie działa tam już od do brych dzie się ciu mi nut. Cie szyła
się, że Kor nel po je chał do Au re lii po zwie rzaki. Po trze bo wała chwili tylko dla
sie bie, żeby się zre lak so wać i za dbać o wła sne ciało i umysł. Niby w szpi talu le‐ 
żała w jed no oso bo wej sali, ale po bytu w ta kim miej scu nie można za li czyć do od‐ 
prę ża ją cych. Czuła się cał kiem do brze, zwa żyw szy na to, co ją spo tkało. Le karz
opo no wał, kiedy oświad czyła, że wy cho dzi na wła sne żą da nie. Twier dził, że do‐ 
stała leki i kro plówki, które spo wo do wały uczu cie nie mal na tych mia sto wego
ozdro wie nia, ale moż liwe, że bę dzie miała jesz cze za wroty głowy lub splą tane
my śli. Pro sił, żeby cho ciaż nie zo sta wała sama przez naj bliż sze dwa dni i gdyby
coś się działo, od razu przy jeż dżała.

Ale ona nie znio słaby dłu żej ta kiego bez czyn nego sie dze nia na szpi tal nym
łóżku. Nie te raz, kiedy sprawa śledz twa osią gnęła punkt kul mi na cyjny, a jej cho‐ 
dzi po gło wie po ten cjalne roz wią za nie przy naj mniej jed nej za gadki. Hi sto ria za‐ 
bor czej mi ło ści Ro berta Ko wa lika do Li liany To ma szew skiej bar dzo ją wcią‐ 
gnęła. Za częła się na po waż nie za sta na wiać, czy to moż liwe, żeby pro ku ra tor
miał na su mie niu śmierć tej dziew czyny. Nie znała go do brze, ale prze cież od po‐ 
czątku była go towa się za ło żyć, że skrywa ja kąś ta jem nicę. Co wię cej, ro zu miała
te raz obo pólną nie chęć ko men danta i pro ku ra tora. Je żeli chce wy ja śnić tę sprawę,
musi po szpe rać w ar chi wach ko mendy. Czy za gi nię cie Li liany zo stało zgło szone?
Z opo wie ści Ma rii wy ni kało tylko, że dziew czyna znik nęła. Mó wiło się, że miała
do syć cho rej mi ło ści Ro berta, a Ar tur, w któ rym po kła dała na dzieje na szczę śliwy
zwią zek, nie spo dzie wa nie ją zo sta wił. Rze komo wy je chała na wa ka cje. Wy słała
na wet list do ojca, że w końcu do ro sła, że go nie na wi dzi i nie za mie rza wra cać.
Po dobno do łą czyła zdję cie, jak bawi się w ja kiejś nad mor skiej miej sco wo ści.
I wię cej się nie ode zwała. Do ni kogo. Krą żyły plotki, że po znała tam ja kie goś
chło paka, za ko chała się, wy szła za mąż i ma te raz trójkę dzieci. Zło śliwi twier‐ 
dzili, że to ra czej był su te ner, który umie ścił ją w ja kimś za gra nicz nym bur delu.
W każ dym ra zie cza sów tak sta rych, bo sprzed trzy dzie stu lat, ra czej nikt już nie
pa mięta do kład nie. Bę dzie mu siała wrzu cić dane Li liany na bę ben. Może coś wy‐ 
sko czy.

Go rąca woda ob my wała jej plecy, nie tylko ogrze wa jąc wy chło dzone ciało, ale
przede wszyst kim da jąc uko je nie. Gdzieś w prze bły skach po mię dzy roz wią zy wa‐ 
niem za ga dek z prze szło ści za świ tała jej myśl, że ona też nie jest te raz szczę śliwa.
Wy pro sto wała się i skryła twarz w wart kim stru mie niu wody. Jak to nie jest?
Prze cież ma dwójkę wspa nia łych dzieci i męża, który od dałby za nią ży cie, zga‐



niła się. A mimo to czuła się jakby przy tło czona. Zmę czona co dzien no ścią, za bie‐ 
gana i kom plet nie bez czasu dla sie bie. Cią gle tylko praca, dzieci, go to wa nie, kar‐ 
mie nie, prze wi ja nie, za wo że nie i tak w kółko. Po trze bo wała od de chu albo cho‐ 
ciaż od cią że nia w co dzien nych obo wiąz kach. A na to się nie za no siło.

Na gły stru mień zim nej wody spo wo do wał skurcz wszyst kich mię śni ciała. Od‐ 
sko czyła jak ra żona pio ru nem.

– Co jest, do cho lery! – krzyk nęła, choć była sama w domu. Za krę ciła ku rek,
sta nęła bo kiem, wcią ga jąc brzuch, żeby po po now nym od krę ce niu woda nie spły‐ 
wała po jej ciele, i spró bo wała po now nie. Na dal zimna. A wręcz lo do wata.

Ze szła do ko tłowni, gdzie znaj do wał się piec dwu funk cyjny. Nie znała się na
tych rze czach, ale to je dyne, co przy szło jej do głowy. Chciała włą czyć świa tło,
jed nak ża rówka się nie za pa liła. Wszystko ja sne – brak prądu. Chwy ciła za te le‐ 
fon, chcąc za dzwo nić do ener ge tyki i spy tać, jak długo po trwa awa ria, ale jej
uwagę przy kuło pięć nie ode bra nych po łą czeń. Po mimo że nie znała nu meru, ich
liczba skło niła ją do na tych mia sto wego od dzwo nie nia. Może Ża neta za po mniała
ko mórki i coś stało się jej albo dziew czyn kom? By cie mamą ge ne ro wało stan
wiecz nego nie po koju o dzieci.

– Dzię kuję, że pani od dzwa nia. – Usły szała pewny, cho ciaż zmę czony, mę ski
głos.

– Nie ma pro blemu – od parła za in try go wana. – Z kim się po łą czy łam?
– Na zy wam się Szy mon Ziółko i je stem oj cem Do roty – po wie dział. Po czym

za raz się po pra wił: – By łem.
– Przy kro mi – wy znała zgod nie z prawdą, choć wzbra niała się kon tak to wać z

nim. Ma jąc do dys po zy cji cały ze spół, pod czas tego śledz twa bar dzo chęt nie
zrzu cała obo wią zek roz mowy z ro dzi nami za mor do wa nych na in nych. – Nie
wiem, czy będę umiała po móc. By łam dwa dni na cho ro bo wym i nie znam naj‐ 
now szych usta leń. Pro po nuję za dzwo nić do... 

Nie dał jej do koń czyć:
– Chcę roz ma wiać z pa nią, bo pani pro wa dzi to śledz two. I to ja prze każę pani

naj now sze usta le nia.
Zdzi wiła się. Ta kiego ob rotu sprawy się nie spo dzie wała. Męż czy zna zda wał

się być zde cy do wany i sta now czy. Może nor mal nie zro dziłby się w niej bunt, ale
w tych oko licz no ściach roz mówca wzbu dził w niej nie małą cie ka wość.

– Do brze, słu cham – ska pi tu lo wała za in try go wana.
– Nie przez te le fon. Spo tkajmy się. Je stem w domu Pa tryka Ro ko szyna. Po cze‐ 

kamy na pa nią ile bę dzie trzeba – nie ustę po wał.



– Będę za dwa dzie ścia mi nut. – Roz łą czyła się.

– – –

Idąc do Ro ko szy nów, za sta na wiała się, czy po wia do mić ze spół albo cho ciaż
Kor nela. Za brał vo lvo do myjni, a ona bała się ko rzy stać z jego sa mo chodu służ‐ 
bo wego, więc po sta no wiła się przejść. Do ni kogo nie za dzwo niła. Była nie dziela
i póki nie do wie się, o co cho dzi, nie bę dzie ni kogo wy ry wać z domu. Nikt z ze‐ 
społu nie po in for mo wał jej, że ma za miar pra co wać tego dnia. Je dyne wie ści, ja‐ 
kie do niej do tarły, to po dej rze nie, że ksiądz sa mo bójca to za bójca na sto lat ków.
Ja kie to wy godne roz wią za nie dla Ko wa lika, par sk nęła śmie chem, przy po mi na jąc
so bie wczo raj sze re we la cje. Ale, okej. Na ra zie bę dzie uda wała, że w to wie rzy,
i na dal pro wa dziła śledz two. W ta jem nicy, je żeli ina czej jej nie po zwolą.

Po de szła pod willę Ro ko szy nów. Do piero w tym mo men cie za częła się za sta‐ 
na wiać, skąd Pa tryk i Szy mon mogą się znać. Czy przy pad kiem wpa dli na sie bie
jako oj co wie za mor do wa nych dzieci? Mu siało jed nak być coś wię cej, o czym nie
miała po ję cia. Zro biła głę boki wdech i za dzwo niła do drzwi.

– Za pra szam – przy wi tał ją pew nym gło sem nie znany jej męż czy zna, praw do‐ 
po dob nie oj ciec Do roty. Z po stury, spo sobu by cia wy glą dał na czło wieka nie zno‐ 
szą cego sprze ciwu. Za pewne był wy traw nym biz nes me nem i wie dział, jak kie ro‐ 
wać ludźmi. Jed nak jego twarz wy ra żała smu tek i zmę cze nie. Pod krą żone oczy
świad czyły o prze pła ka nych no cach, a za pad nięte po liczki o braku ochoty na je‐
dze nie w ostat nich dniach. Otwo rzył sze roko drzwi i wpu ścił ją do środka, jakby
był u sie bie.

– Dzień do bry, ko mi sarz Olga Ba licka. Do tej pory nie mie li śmy oka zji się po‐ 
znać. – Wy cią gnęła do niego rękę.

– Pro szę do sa lonu. Tam już wszy scy cze kają.
Jej cie ka wość ro sła z każ dym kro kiem. Jacy wszy scy? Skrę ciła w lewo i zna la‐ 

zła się w du żym po koju. Na ka na pie na prze ciw niej sie dział Pa tryk Ro ko szyn
z żoną i ja kaś młoda ko bieta. Do piero po chwili zo ba czyła, że męż czy zna zo stał
po bity.

– Jezu... – Jej pierw sza re ak cja nie wy pa dła zbyt pro fe sjo nal nie, ale za raz się
opa no wała. – Co się stało?

– Nic ta kiego. – Po wstrzy mał ją przed po dej ściem ge stem ręki. – Do sta łem za‐ 
słu żoną na uczkę.

Olga po czuła się dziw nie. Na mo ment za krę ciło jej się w gło wie, a my śli ze szły
na nie bez pieczny tor. A co, je żeli dała się zła pać w pu łapkę? Co, je żeli ten czło‐ 
wiek trzyma ich jako za kład ni ków, a te raz ma też i ją?



– Ba licka, ogar nij się – wy mam ro tała pod no sem, sia da jąc na prze ciw nich na
fo telu. Le karz miał ra cję, kiedy mó wił, że jesz cze przez ja kiś czas jej umysł może
pła tać fi gle i le piej, by nie zo sta wała sama.

Po pa trzyła po ze bra nych jesz cze raz. Ka lina Ro ko szyn zda wała się nie obecna
du chem tak samo jak pod czas jej po przed nich od wie dzin. Młoda dziew czyna,
którą roz po znała jako tę z ro dzin nej fo to gra fii przy wej ściu, sie działa, opla ta jąc
ko lana rę kami. Była ewi dent nie wy stra szona, ale ra czej nie bała się ni kogo
z obec nych. Pa tryk Ro ko szyn miał smu tek i winę tak wy pi sane na twa rzy, że już
na sam wi dok za częła mu współ czuć. No i ostatni, Szy mon Ziółko, zmę czony,
przy bity ostat nimi wy da rze niami, ale zde ter mi no wany. Tylko on z nich wszyst‐ 
kich miał siłę, by dzia łać.

– Po każ jej – po le cił Pa try kowi i wtedy Olga zro zu miała, że to on po bił pana
domu. Za cho dziła w głowę, o co w tym wszyst kim mo gło cho dzić. Jesz cze
chwila i się do wie, nie bę dzie ich przy ci skała, mu szą sami chcieć jej po wie dzieć.

Męż czy zna wy cią gnął do niej rękę, w któ rej trzy mał po miętą kartkę pa pieru.
– Blanka Ro ko szyn – Olga za częła czy tać na głos. – Ad res za miesz ka nia: Wro‐ 

cław, ulica Kru cza 354/2, za trud niona: Re stau ra cja Nova, stu diuje: Uni wer sy tet
Eko no miczny. – Zro zu miała, że dane do ty czą tej wy stra szo nej dziew czyny. Ale
dla czego... I wtedy ją olśniło. – Ktoś grozi pana córce?

– Gro ził – przy znał go spo darz. Po czym spoj rzał na ko legę. Ten dał mu znać
ski nie niem głowy, że po zwala mu mó wić. – W dzień, kiedy za gi nął To mek. –
Zro bił krótką prze rwę, bo głos za czął mu drżeć. – W tym dniu, kiedy To mek wy‐ 
szedł do pracy, do na szego domu ktoś wtar gnął. Żona była aku rat na za ku pach. –
Po pa trzył na ko bietę, która zda wała się nie mieć w so bie już ani grama ży cia. –
Nie wiem, jak on się na zywa, nie wiem, jak wy gląda, bo wło żył ko mi niarkę i rę‐ 
ka wiczki, ale rzu cił mnie na ścianę, ści snął ręce z tyłu tak, że bym nie mógł się ru‐ 
szać, i po wie dział... do kład nie nie po wtó rzę... ale mniej wię cej tak: „Pa mię tasz,
co ty i twoi ko le sie zro bi li ście trzy dzie ści lat temu? Te raz za to od po wie cie. Ży cie
za ży cie” – re la cjo no wał Ro ko szyn, a z oczu le ciały mu łzy. – „To masz już je
stra cił. Je żeli pój dziesz do psiarni, straci je także Blanka, ale je żeli bę dziesz przez
mie siąc ob sta wał, że twój syn uciekł lub gdzieś wy je chał, wtedy Blanka prze‐ 
żyje”. Na ko mo dzie zo sta wił mi tę kartkę, że bym wie dział, że do sko nale zna
wszyst kie jej na miary. Twier dził, że To mek nie żyje. Po ka zał mi zdję cie jego
ciała, mó wił, że nie mamy szans go ura to wać. – Za czął pła kać, jakby ten cały cią‐ 
żący mu do tej pory se kret mógł się na resz cie uwol nić po przez łzy. – Nie wie dzia‐ 
łem, co ro bić, nie wie dzia łem... – Ukląkł na pod ło dze i scho wał głowę w dło nie. –
Tak bar dzo się ba łem, że za bije też i córkę.



Blanka kuc nęła koło ojca i obej mu jąc go, za częła pła kać ra zem z nim. Trzę śli
się oboje. Je dy nie Ka lina Ro ko szyn sie działa wciąż z tą samą nie obecną miną.
Jakby kom plet nie stra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią.

– Czyli pan wie, kto jest mor dercą? – Olga za częła się nie cier pli wić. Spo glą‐ 
dała to na jed nego, to na dru giego męż czy znę, cze ka jąc na od po wiedź.

– Nie wie – Szy mon wy rę czył ko legę, który nie prze sta wał pła kać. – Nikt z nas
na wet się nie do my śla. Ale to ja kaś pie przona po myłka. Ktoś się mści, ale na nie‐ 
wła ści wych oso bach. My nie mie li śmy z ich śmier cią nic wspól nego – mó wił
spo koj nym, opa no wa nym gło sem.

– Mie li śmy! – wrza snął nie spo dzie wa nie Pa tryk Ro ko szyn. I na wet jego żona
wzdry gnęła się prze stra szona tym nie spo dzie wa nym krzy kiem.

– Chwi leczkę. – Olga pró bo wała opa no wać sy tu ację. – Nic nie ro zu miem. To
wy za bi li ście te trzy dziew czyny trzy dzie ści lat temu? – nie do wie rzała. – I dla‐ 
tego te raz ktoś od biera wam bli skich, tak? – pró bo wała ja koś lo gicz nie to ogar‐
nąć. – Ale dla czego te raz? Dla czego nie ze mścił się kilka lub kil ka na ście lat
temu? – To jedno nie pa so wało jej do ca łej ukła danki. Tylko ten ele ment nie miał
sensu.

Przez jej głowę prze la ty wały te raz dzie siątki my śli. Prze cież mści się ktoś bli‐ 
ski, komu za bito ważną dla niego osobę. Je żeli jedną z ofiar była Li liana, to Ro‐ 
bert Ko wa lik nie mógł jej za bić, bo znałby tych dwóch, gdyby zro bili to ra zem,
a nic na to nie wska zy wało. Ale czy nie może być mści cie lem? Je żeli tak bar dzo
ko chał tę dziew czynę? Nie, nie. Po tarła czoło. Musi prze stać kon stru ować teo rie
pod czło wieka. Trzeba się skon cen tro wać na tym, co wia dome i znane. Spoj rzała
na Ro ko szyna, który z po wro tem usiadł na ka na pie.

– Bo przez trzy dzie ści lat ni komu o tym nie po wie dzia łem – przy znał. – Szcze‐ 
rze mó wiąc, to my śla łem, że nic się wtedy nie stało. Że one żyją i wy je chały na
wa ka cje – ga dał jakby od rze czy. – To miał być taki jed no ra zowy strzał, wie cie,
mło dzi by li śmy. Chcie li śmy się za ba wić z nowo po zna nymi dziew czy nami i tyle.
Ale kiedy zna leź li ście te szkie lety, nie mo głem mil czeć. Po pro stu nie mo głem! –
Po pa trzył prze pra sza jąco na żonę, ale ona ani drgnęła. – Mu sia łem wy znać
prawdę, bła gać Boga o wy ba cze nie, ale wsty dzi łem się pójść do na szego pro bosz‐ 
cza jak co mie siąc. Ba łem się, że ina czej bę dzie już na nas pa trzył, że ina czej bę‐ 
dzie trak to wał Ka linę i Tomka.

– I dla tego wy bra łeś spo wiedź w in nej pa ra fii – fuk nęła pani domu, na któ rej
twa rzy było wi dać je dy nie po gardę dla męża. – Wo la łeś, żeby To mek zgi nął, niż
żeby pro boszcz krzywo na cie bie pa trzył!

– Prze stań! – krzyk nął do niej. – Wiesz, że to nie tak. Skąd mia łem wie dzieć?!



– Wo la łeś, żeby To mek zgi nął! – Ze rwała się z miej sca i wy wrzesz czała mu to
w twarz. – Bo wie dzia łeś, że nie jest twoim dziec kiem. Za to ją – wska zała pal‐ 
cem na córkę Ro ko szyna z pierw szego związku – chro ni łeś kosz tem wszyst kich.

Za nim Olga zdą żyła za re ago wać, w po koju na stała ab so lutna ci sza. Chyba nikt
z obec nych nie spo dzie wał się ta kiego wy zna nia, choć po li cjantce te słowa je dy‐ 
nie po twier dziły to, co su ge ro wał Kuba na jed nym ze spo tkań grupy do cho dze‐ 
niowo-śled czej.

– Nie jest mój? – Pa tryk Ro ko szyn pod niósł wzrok na żonę skon ster no wany,
to tal nie za sko czony. Cały czas żył w prze ko na niu, że ma dwoje dzieci. I ni gdy
żad nego nie fa wo ry zo wał. Po jego po liczku po le ciała ko lejna już dzi siaj łza. Cier‐ 
piał.

– Spo koj nie... – Olga sta rała się my śleć lo gicz nie, ale znów za częło krę cić jej
się w gło wie. – Czyli po je chał pan się wy spo wia dać do in nej pa ra fii. I o ile do‐ 
brze ro zu miem, była to pa ra fia w So snówce? Tak?

– Skąd pani...? – Męż czy zna osłu piał.
– Wczo raj po li cjanci do stali we zwa nie do sa mo bójcy – ujaw niła bez zbęd nego

wda wa nia się w szcze góły. – Na miej scu oka zało się, że był nim ksiądz Grze gorz
z pa ra fii w So snówce. Czy to jemu się pan wy spo wia dał?

– Tak, ale... Ja nic nie ro zu miem. Za bił się? Ale dla czego?
– Po dej rze wamy, że to on był za bójcą Do roty i Tomka.
– Nie wiem, dla czego miałby ich za bi jać... – Zda wał się być kom plet nie roz‐ 

bity.
– Chce pani po wie dzieć, że mor derca nie żyje? – wtrą cił się Szy mon Ziółko.
– Wszystko na to wska zuje. Na pi sał list, w któ rym pro sił Boga o wy ba cze nie.
– To nie moż liwe – ka te go rycz nie za prze czył Ziółko.
– Za pew niam pana, że umiemy roz po znać nie bosz czyka – od po wie działa mu

sar ka stycz nie, bo za czy nał ją iry to wać jego ar bi tralny ton.
– Nie to mia łem na my śli. – Nie za mie rzał wda wać się w słowne prze py‐ 

chanki. – Skoro za bójca się mści, to nie mógł się za bić.
– A to niby dla czego? – nie ro zu miała.
– Bo nie by li śmy w tym aka de miku sami. I to nie my za bi li śmy te dziew czyny.
– Ale też im nie po mo gli śmy – wtrą cił skru szony Ro ko szyn. – Gdy by śmy po‐ 

mo gli, może dziś by żyły.
– Może to, może tamto. Nie ja je za bi łem – po wie dział Szy mon ja sno i wy raź‐ 

nie. – Za to ja kiś psy chol za bił moją córkę i zro bię wszystko, żeby go wsa dzić za
kratki – zde ner wo wał się. – Ale to nie moż liwe, żeby prze stał, bo jest jesz cze ktoś,



kogo po wi nien chcieć uni ce stwić, i to w naj okrut niej szy spo sób... Ktoś, kto za to
wszystko od po wiada. I je żeli spo wiedź Pa tryka roz po częła se rię zbrodni, to za‐ 
pew niam pa nią, że nie jest to ich ko niec.

– Za mie niam się w słuch. – Olga dała mu znak ręką, żeby za czął opo wia dać.



Trzy dzie ści lat wcze śniej

 

Była zroz pa czona. Cały jej świat, wszyst kie na dzieje i plany le gły w gru zach za
przy czyną jed nego zda nia, któ rego w ogóle nie ro zu miała. „Nie mo żemy być ra‐ 
zem, roz stańmy się”. Słowa wy po wie dziane przez Ar tura krą żyły jej w gło wie jak
obłą kane. Nie po zwa lały się skon cen tro wać, za snąć, spra wiały, że nie miała już
ochoty żyć. Jak to moż liwe, że czło wiek, który wy da wał jej się do bry i szla‐ 
chetny, po trak to wał ją jak za bawkę, którą można po pro stu wy rzu cić? Jej serce
krwa wiło, a z oczu nie prze sta wały le cieć łzy. Zo stała sama na świe cie, bez osób,
któ rym na niej za le żało.

– Hej, Lilka, co tak be czysz? – za py tała Ada, która po ja wiła się zni kąd.
Lila spoj rzała na nią jak na zjawę. Po cząt kowo na wet się wy stra szyła. My ślała,

że jest na te re nie ba senu sama. Lu biła tu spa ce ro wać wie czo rami, kiedy wszystko
było za mknięte.

– No co ty? Ję zyka w gę bie za po mnia łaś? – Ada po de szła bli żej i wy cią gnęła
do niej bu telkę z pi wem. – No, masz, nie patrz tak na mnie jak ja kaś dzi ku ska.
Na pij się, bo wi dzę, że tu gruba sprawa ja kaś na ta pe cie.

– Fa ceci są do bani – stwier dziła, upi ja jąc łyk. Bursz ty nowy na pój mu siał po‐ 
wę dro wać nie tam, gdzie po wi nien, bo za krztu siła się i za częła mocno kasz leć.

– Ta... Wiem coś o tym – za uwa żyła fi lo zo ficz nie ko le żanka. – Pier dol ich.
Mu sisz za cząć my śleć o so bie. – Za brała jej bu telkę i po cią gnęła mocno. – Słu‐
chaj, a co jest naj lep sze na ta kie bo lączki? – Spoj rzała na Lilę, jakby chciała jej
prze ka zać za ra zem naj więk szą ta jem nicę świata, jak i coś naj bar dziej oczy wi‐ 
stego. – Klin kli nem trzeba, ro zu miesz?

Lila wzdry gnęła się na myśl o tym, że mo głaby te raz zwią zać się z in nym fa ce‐ 
tem.

– Nie, no co ty... Po sta no wi łam, że już nie wejdę ni gdy w ża den zwią zek – po‐ 
wie działa po waż nie. – Te raz po sta wię na sie bie. Wy jeż dżam do pracy nad mo rze
na kilka ty go dni. Za ro bię tro chę i zo ba czę, co da lej. Tylko że jest mi tak cho ler nie
ciężko, ro zu miesz? Ze świa do mo ścią, że nikt mnie nie chce...

– Co ty ga dasz za głu poty. Dziew czyno! Piękna je steś, zgrabna. Jak cię któ ryś
nie chce, to go olej. Jego strata i tyle. A ja też nie zwią zek ci wcze śniej ra dzi łam,
a seks. Baw się, eks pe ry men tuj, czerp z ży cia. A nie tak sie dzisz i smę cisz. – Ada



nie po tra fiła zro zu mieć, jak to moż liwe, że Lila aż tak przej muje się chło pa kami.
Co prawda, ten jej pierw szy, Ro bert, był ni czego so bie i po noć miał zo stać praw‐ 
ni kiem, ale kto by tam le ciał na ta kiego sztyw niaka, co to wy żej sra, niż dupę ma.
Za wsze gar dził ludźmi, któ rych uwa żał za uro dzo nych go rzej od sie bie, jakby co
naj mniej po cho dził z ro dziny kró lew skiej. A ten Ar tur to z ko lei ciapa na ca łego.
Niby sło dziak, a pro szę – i tak ją zo sta wił. Nie były przy ja ciół kami. Znały się
jesz cze z pod sta wówki, ale że Je le nia mała, to na mie ście się ga dało. – Słu chaj –
po wie działa z uśmie chem, bo wpadł jej do głowy su per po mysł. – W pią tek spo ty‐ 
kamy się tu, na prze ciwko, w aka de miku. Bę dzie ekipa z Me ta fory. Trzech ko lesi,
któ rych po zna ły śmy ra zem z Baśką na im pre zie. Może wpad niesz się za ba wić?

– Ra zem z Baśką? – Nie wie działa, o kim mowa.
– No, taka fajna dziew czyna. Jak pra co wa łam w ka wiarni w lipcu, to się po zna‐ 

ły śmy. Lody do brze krę ciła. – Za śmiała się. – Po szły śmy na dys ko tekę i spo tka ły‐ 
śmy tam trzech fa ce tów. Twier dzili, że są braćmi. – Par sk nęła, przy po mi na jąc so‐ 
bie tę sy tu ację. – Ale to nie prawda, tylko taki ba jer. – Bu zia jej się nie za my kała,
a każde słowo wy po wia dała z nie małą eks pre sją. – Słu chaj, ich trzech na nas
dwie to tro chę za dużo, nie? – Pu ściła oko. – To zna czy nie to, że bym nie dała
rady, ale może chcesz do nas do łą czyć?

– Nie, dzięki. Nie je stem w na stroju do za bawy. – Wstała z trawy, otrze pała
dżinsy i prze tarła twarz dłońmi, ście ra jąc ostat nie łzy. Obie cała so bie, że tym ra‐ 
zem to już na prawdę ostat nie. Ni gdy wię cej nie bę dzie pła kała przez żad nego fa‐ 
ceta.

– No, jak chcesz – za smu ciła się Ada. – Ale po myśl na spo koj nie, do piątku
jesz cze kilka dni. Gdy byś zmie niła zda nie, to po pro stu przyjdź. Mó wię ci, bę dzie
bo sko. Cały aka de mik do na szej dys po zy cji, bo z po wodu ja kiejś wady kon struk‐ 
cyj nej mu sieli go za mknąć i nie wia domo, kiedy otwo rzą.

– To jak chce cie się tam do stać? – za cie ka wiła się. Nie to, żeby na gle na brała
ochoty, ale za uwa żyła, że prze nie sie nie uwagi na coś in nego niż ser cowe roz terki
po pra wiło jej nieco hu mor.

– Po dobno wuj Bog dana, wiesz, jed nego z tych ko lesi, jest tam do zorcą i Bog‐ 
dan po de brał mu kie dyś klu cze, i po szedł je do ro bić. – Par sk nęła śmie chem,
jakby opo wia dała do bry dow cip. – W każ dym ra zie spo ty kamy się tam w pią tek
o dwu dzie stej przy bocz nym wej ściu, tak żeby nie zwra cać na sie bie uwagi. –
Przy su nęła pa lec wska zu jący do ust. – Tylko ni komu nic nie ga daj jakby co, okej?

– Ja sne, ale ja ra czej od pa dam.
– Nie na ma wiam, mó wię „jakby co” – pod kre śliła.



– – –

Ko lejne dni uło żyły się Lili w pa smo nie szczęść i gdyby nie fakt, że w so botę
o szó stej rano miała au to bus do Mię dzyz dro jów, sama nie wie działa, czyby prze‐ 
trwała ten okres. W pią tek, wra ca jąc z mia sta, ma rzyła je dy nie o tym, by jak naj‐ 
szyb ciej po ło żyć się spać i nie wspo mi nać. Ale to było trudne. Jej my śli nie ustan‐ 
nie krą żyły wo kół Per szinga. Co chwila po ja wiał jej się przed oczami, oświad cza‐ 
jąc, że mu szą się roz stać, że bę dzie jej le piej bez niego. Za każ dym ra zem jej
oczy na peł niały się łzami. Po cząt kowy żal i roz pacz prze mie niły się po woli we
fru stra cję i agre sję. Zo sta wił ją, cho ciaż obie cy wał, że bę dzie się o nią trosz czył,
że zrobi wszystko, żeby była szczę śliwa. Pie przony kłamca! Na wet przez mo ment
za pra gnęła się na nim ode grać. Zgo dzić się na wy jazd z Ro ber tem albo cho ciaż
pójść z nim do łóżka i po chwa lić się tym Ar tu rowi. Zda wało jej się, że wpada
w obłęd, ale nie mo gła prze stać.

Przy śpie szyła kroku, a nogi same za pro wa dziły ją na bo isko, gdzie za zwy czaj
grali chłopcy. Tym ra zem nie było ina czej. Czy po winna po dejść, ob jąć Ro berta
i po pro stu go po ca ło wać? Czy do piero wtedy po czuje ulgę, kiedy się ze mści?
A może ni gdy jej nie do zna? Była go towa to spraw dzić. Nie czuła do Ro berta już
nic i wie działa, że on do niej też nie. Za wsze trak to wał ją ra czej jak tro feum, jak
lalkę do za bawy. Faj nie było się z nią po ka zać na im pre zie, ale ni gdy nie roz ma‐ 
wiał z nią na po ważne te maty, nie za pra szał do domu ani nie py tał o jej zda nie.
Te raz ona chciała tak się z nim obejść, przed mio towo, i tym spo so bem ze mścić
się na nich obu. Ro zej rzała się, ale nie do strze gła go wśród gra ją cych. Po bie gła
wzro kiem wy żej i za marła. Ro bert Ko wa lik sie dział na try bu nach i ca ło wał się
z ja kąś blon dynką. Po czuła, że twarz jej czer wie nieje, a nogi za czy nają się trząść.
Szybko zna lazł po cie sze nie. Chcąc za cho wać choć resztki god no ści, ob ró ciła się
szybko i po bie gła do domu.

– Tato, już je stem! – za wo łała, za my ka jąc za sobą drzwi na klucz. Choć ro biła
to bar dziej z przy zwy cza je nia niż z fak tycz nej obawy przed wła my wa czami.
Dwu po ko jowe miesz ka nie w su te re nie było ru iną. Oj ciec, który od dawna pił, nie
mo gąc so bie po ra dzić z odej ściem jej matki, nie miał głowy ani do sprzą ta nia, ani
do za ra bia nia, i tak na prawdę gdyby nie Lila, to ży liby w kom plet nym sy fie. Cie‐ 
szyła się, że wy jeż dża nad mo rze. Bar dzo po trze bo wała tych kilku ty go dni nad
Bał ty kiem.

– Noż kurwa mać... – Do szedł do niej beł ko tliwy głos. Usły szała też trzask tłu‐ 
czo nego szkła i po bie gła szybko do po koju.

Oj ciec pró bo wał się pod nieść z pod łogi. Chwy cił przy tym za ob rus na stole,
na któ rym cią gle znaj do wały się na czy nia ze śnia da nia. Nie miał czasu ich jesz‐ 



cze po sprzą tać. Ni gdy nie miał czasu na sprzą ta nie. To ona, kiedy wra cała ze
szkoły, zaj mo wała się wszyst kim. Te raz po tłu czone ta le rze i szklanki le żały na
dy wa nie ra zem z reszt kami je dze nia i jej kom plet nie za la nym oj cem.

– No, co tak sto isz jak idiotka! – wrza snął, pod pie ra jąc się na łok ciach. – Po‐ 
móż mi wstać, nie wi dzisz, że się prze wró ci łem?

Zdzi wiło ją, że jak na taki stan upo je nia mó wił do syć wy raź nie. W pierw szym
od ru chu chciała do niego pod biec i go pod nieść jak zwy kle, ale coś ją po wstrzy‐ 
mało. Spoj rzała na niego ja koś ina czej, jakby z ze wnątrz, jakby zna la zła się tu
pierw szy raz w ży ciu, i po czuła wszech ogar nia jącą złość po łą czoną z mdło ściami.
Odór al ko holu mie szał się ze smro dem wil goci i ka na li za cji, a także resz tek je‐ 
dze nia. Po ciele prze szedł jej dziwny dreszcz, który nie po zwo lił jej po dejść do
ojca. Do syć tego, po my ślała. Nie mo żesz tego dłu żej zno sić, bun to wała samą sie‐ 
bie.

– I po chuj ty mi tu je steś po trzebna – do wo dził sam so bie – tylko żar cie prze‐ 
ja dasz i ra chunki więk sze... – Za to czył się. – I co tak pa trzysz?

– Tato, ja ju tro wy jeż dżam i chyba już nie wrócę. – Zdo była się na od wagę
i pierw szy raz w ży ciu po my ślała, że fak tycz nie to może być jej ostat nia noc
w tym domu.

– Że co? – Przy sta nął w nie do wie rza niu. – Spier da lasz jak twoja matka? Je steś
taka sama jak ona! – Na ra stała w nim agre sja i mó wił co raz gło śniej.

– Że gnaj, tato – wy po wie działa to tak spo koj nie, że aż sama się zdzi wiła, że tak
umie. Po czuła nie spo dzie waną lek kość, ulgę i wy zwo le nie. Była pewna, że to naj‐ 
lep sza de cy zja, jaką może w tej chwili pod jąć.

Nie za uwa żyła, jak w jej kie runku po le ciała bu telka z resztką wódki. Oj ciec
rzu cił z taką siłą, że szkło roz cięło jej skórę na skroni i po twa rzy po pły nęła krew.
Zo sta nie jej po tym bli zna, po my ślała. I do brze. Bę dzie przy po mi nała o jej po cho‐ 
dze niu. Lila za brała ze swo jego po koju spa ko wane już wcze śniej rze czy i wy szła
z domu.

Po liczki pa liły ją ze zde ner wo wa nia, cho ciaż wie działa, że do brze po stą piła.
Szła, nio sąc ciężką wa lizkę, i za sta na wiała się, gdzie dzi siaj prze no cuje. Do domu
już nie wróci, to pewne. Skoń czyła osiem na ście lat i mo gła sama de cy do wać
o so bie. Co prawda, zo stała jej jesz cze jedna klasa li ceum, ale po pierw sze, może
ją skoń czyć wszę dzie, a po dru gie, świat się nie za wali, jak nie po dej dzie do ma‐ 
tury. I tak nie wy bie rała się na stu dia. Pierw szy raz w ży ciu czuła się wolna, nie‐ 
za leżna i pewna wła snego wy boru. Mo gła za dzwo nić do ja kiejś ko le żanki i po‐ 
pro sić o prze no co wa nie, ale z naj lep szą przy ja ciółką już się po że gnała, a w tych



oko licz no ściach nie chciała się ni komu tłu ma czyć. Mo gła też spać na dworcu
i rano wsiąść do au to busu, który za wie zie ją pro sto nad mo rze.

I wtedy so bie przy po mniała. Przy sta nęła na chwilę i po my ślała, czy to nie
byłby do bry po mysł. W końcu Ada twier dziła, że za pro sze nie jest cały czas ak tu‐
alne. Co jej szko dzi na pić się drinka z jej zna jo mymi i prze spać w aka de miku.
A na wet gdyby się oka zało, że je den z tych trzech chło pa ków jest cał kiem, cał‐ 
kiem, to prze cież była wolną, nie za leżną ko bietą i mo gła ro bić, co chciała. Tak!
Uśmiech nęła się na tę myśl. Nie po trze buje żad nego de spo tycz nego Ro berta czy
nie ogar nię tego Ar tura. Sama so bie wy star czy, a let nie przy gody na leżą po noć do
naj mil szych wspo mnień w ży ciu. Tak przy naj mniej pi sali w ko bie cych cza so pi‐ 
smach, bo sama ni gdy cze goś ta kiego nie za znała. Być może nie jest stwo rzona
do związ ków ani mi ło ści. Każdy męż czy zna, któ rego kie dy kol wiek ko chała, ra nił
ją fi zycz nie lub psy chicz nie. Musi prze rwać ten chory łań cu szek zda rzeń i po pro‐ 
stu pójść się za ba wić. Zo sta wić za sobą prze szłość. Uśmiech nęła się do sie bie,
po pra wiła ma ki jaż w lu sterku bocz nym auta sto ją cego przy chod niku i skrę ciła na
przy sta nek, na który pod jeż dżał wła śnie au to bus ja dący w stronę So bie szowa.
Dzi siej sza noc bę dzie jedną z tych nie za po mnia nych.



Trzy dzie ści lat wcze śniej

 

Szy mon, Pa tryk i Bog dan wy da wali się faj nymi chło pa kami. Pierwsi dwaj byli
chyba w ich wieku, ale ten trzeci zda wał się kilka lat star szy, choć nie chciał tego
przy znać. Zresztą nie miało to dla niej żad nego zna cze nia.

– Lila, ty bierz tego naj wyż szego, Bog dana, do bra? Bo my ja koś bar dziej ga da‐ 
ły śmy z Pa try kiem i Szym kiem – po le ciła jej Ada, kiedy we szły do to a lety, by
omó wić stra te gię.

– Ej, oni są bar dzo fajni. Zwłasz cza ten Pa tryk, taki niby bun tow nik, ale wi dzę,
że ma do bre serce. – Ba sia po ło żyła dłoń na klatce pier sio wej i zmru żyła oczy.

– Tylko się tu nie za ko chaj – zga niła ją Ada.
Obie miały po dzie więt na ście lat i wła śnie skoń czyły szkołę śred nią. Ma rzyły,

by to lato uczy nić naj bar dziej sza lo nym w ich ży ciu. Ada od roku miesz kała
sama. Wy cho wy wała się w domu dziecka, a kiedy uzy skała peł no let ność, do stała
ka wa lerkę so cjalną w cen trum Je le niej. Ona była z nich wszyst kich naj od waż niej‐ 
sza i naj mniej pru de ryjna. Za to Ba sia, taka słodka i ugo dowa, swoje w ży ciu
prze szła. Rok temu na raka umarła jej mama. Oj ciec zgi nął w wy padku dzie sięć
lat wcze śniej. Je den z jej dwóch braci uro dził się tego sa mego dnia co ona, niby
bliź niak, a cał kiem inny. Do stał się wła śnie do se mi na rium du chow nego. Wie‐ 
działa, że wy je dzie i bę dzie miał wszystko gdzieś. Od dziecka czuł po wo ła nie,
a po śmierci ro dzi ców od dał się służ bie Bogu jesz cze gor li wiej. Jed nak Ba sia nie
wie rzyła, że tam wy trwa. Śmiała się w du chu, że bę dzie pierw szym, który zre zy‐ 
gnuje z nauk i ze skru szoną miną wróci do domu. Drugi brat, za le d wie dwu na sto‐ 
letni Ma ciek, był jej oczkiem w gło wie. Jako peł no let nia sio stra zo stała jego
prawną opie kunką. Ko chała chło pa ków z ca łego serca, ale by cie do ro słą i od po‐ 
wie dzialną mocno ją przy tła czało, dla tego i ona cie szyła się na wie czorne spo tka‐ 
nie. Lu biła so bie cza sem po sza leć na ba le tach. Nie była stałą by wal czy nią, ale
cza sem po pro stu po trze bo wała re setu, bo co dzienne ży cie po tra fiło dać w kość.
Po nie waż dzi siej szej nocy młod szy po szedł na no co wa nie do ko legi, ona mo gła
się tro chę za ba wić.

– Okej, mnie wszystko jedno – od po wie działa Lila. – Ale dziew czyny, nie ma‐ 
cie za miaru się chyba roz cho dzić? – wo lała się upew nić.

– A prze stań – zga niła ja Ada. – Bę dzie, co bę dzie, nie ma co za kła dać. A te raz
otwórz sze roko buźkę, bo leci sa mo lo cik! – Wy ko nała ko li ste ru chy dło nią,



w któ rej trzy mała białą ta bletkę.
– Co... – Lila nie zdą żyła za py tać, bo nar ko tyk wy lą do wał w jej ustach.
– Po pij! – Ada po dała jej bu telkę z wódką. – My, dzieci z pa to lo gicz nych ro‐ 

dzin, mu simy trzy mać się ra zem. – Po cią gnęła usta czer woną po madką i po pra‐ 
wiła czarne raj stopy. – No, je stem go towa. A wy? – Uśmiech nęła się do ko le ża‐ 
nek. – Baśka, chcesz? – Wy cią gnęła rękę w jej kie runku, czę stu jąc ta bletką.

– Nie, dzięki. Wiesz, że ja nie biorę – po wie działa aser tyw nie.
Spo tka nie w aka de miku oka zało się nie tylko cie ka wym, ale i po ucza ją cym

wy da rze niem. Bog dan po ka zał im miej sca, które były za ka zane dla tu tej szych
pen sjo na rek. Bu dy nek, po wstały za raz po woj nie, przy go to wano na oko licz ność
po now nego jej na dej ścia, tak więc pod po zio mem par teru mie ścił się bun kier na
kil ka dzie siąt osób, z osob nymi sa lami dla VIP-ów. A może po pro stu była to zwy‐ 
kła piw nica prze ro biona na ga bi nety? Nie wie dzieli tego na pewno, ale wo leli
wie rzyć w tę pierw szą wer sję. Cała eska pada wy da wała się wtedy bar dziej po cią‐ 
ga jąca i nie sa mo wita. Ze szli po be to no wych, ma syw nych scho dach z ko tłowni.
Nie znaj do wały się za żad nymi drzwiami, ale za be to no wym wła zem ukry tym
w pod ło dze. Czuli się, jakby od kry wali dawną ta jem nicę, o któ rej nikt oprócz
nich nie miał po ję cia. At mos fera eks cy ta cji i nie wiel kiego lęku prze peł niała Lilę,
spra wia jąc, że za po mniała o wszyst kich trud nych wy da rze niach tego dnia.

– Nie mo żemy za pa lać świa tła, bo ktoś mógłby nas za uwa żyć i za wo łać psiar‐ 
nię – tłu ma czył dziew czy nom Szy mon – dla tego bę dziemy się ba wić pod zie mią,
gdzie nikt nam nie prze szko dzi! – Za ko ły sał im przed oczami trzema bu tel kami
za gra nicz nej whi sky, ku pio nymi od zna jo mego na Flo rze.

W pod ziem nym bun krze zna leźli wszystko, czego po trze bo wali: gniazdka elek‐ 
tryczne, żeby pod łą czyć od twa rzacz ka set ma gne to fo no wych, szklanki do drin‐ 
ków, ka napy, a na wet wąt pli wej urody ob razy na ścia nach, ma jące naj wy raź niej
za pew nić złu dze nie nor mal no ści w ra zie na lo tów. Przez na stępną go dzinę tań‐ 
czyli, śmiali się i wy głu piali jak zwy kli mło dzi lu dzie. Czuli się bez tro scy i sza‐ 
leni. A przy naj mniej tak się zda wało Lili.

– Co lu bisz? – Bog dan chra pli wie wy szep tał jej py ta nie do ucha, kiedy zo stali
sami. Po czuła jego palce wę dru jące od ko stek nóg ku gó rze. Było w tym do tyku
coś za równo po cią ga ją cego, jak i nie bez piecz nego.

– W ja kim sen sie? – Nie ro zu miała, o co mu cho dzi i gdzie znik nęły na gle
dwie po zo stałe pary. Ro zej rzała się nie pew nie do okoła, strze pu jąc jego ręce ze
swo jego ciała.

– Ej, nie bądź taka – ofuk nął ją i po ca ło wał na mięt nie w szyję. – Prze cież je ste‐ 
śmy tu po to, by się do brze ba wić.



– Tak... tak – przy znała mu ra cję. Prze cież sama chciała się do brze za ba wić.
Po ka zać tym dwóm pa lan tom, któ rzy ją za wie dli, że nie są je dyni, że ona nie ma
za miaru po nich pła kać, że po trafi żyć bez nich. Od wza jem niła się ca łu sem
i wtedy po czuła na so bie jego cięż kie ciało. Na mo ment stra ciła od dech. Bog dan
był silny i spra wił, że nie mo gła się ru szyć.

– Wy glą dasz mi na taką, co lubi ostrą jazdę – po wie dział, a oczy za błysz czały
mu dziw nym bla skiem, który wró żył coś złego.

Po czuła się nie pew nie. Al ko hol i nar ko tyki nie do końca po zwa lały jej do brze
oce nić sy tu ację. Nie wi działa wy raź nie, w gło wie jej się krę ciło, a w uszach szu‐ 
miało. Z jed nej strony chciała tego, ale z dru giej coś ją po wstrzy my wało, mó wiło,
żeby tego nie ro biła, że ona nie jest taka. A może, że on jest nie bez pieczny? Sta‐ 
rała się pod nieść i ze pchnąć go, ale oka zała się za słaba.

– Co znowu? – za wo łał obu rzony i zła pał ją za nad garstki. – A... już wiem. Ba‐ 
wimy się w pana i nie wol nicę. – Na jego ustach po ja wił się zło wiesz czy uśmiech.

Pró bo wała się wy rwać, ale jedno silne ude rze nie w twarz cał ko wi cie ją spa ra li‐ 
żo wało.

– Prze stań, kurwa – wy sy czał. – Do brze wie dzia łaś, po co tu przy cho dzisz.
Roz piął jej spodnie i zdarł je z niej jed nym szyb kim ru chem. Krzyk nęła, ale

przy gło śnej mu zyce i zwa ża jąc na gru bość ścian, wąt piła, żeby ktoś w dru gim
po miesz cze niu ją usły szał. Bog dan przy warł do niej i za krył jej usta dło nią. Miał
jed nak pro blem, by jedną ręką ro ze brać sie bie, i to była jej szansa. Za częła uda‐ 
wać po słuszną, tak żeby dał jej tro chę luzu. Po ca ło wała go na wet w usta, po‐ 
wstrzy mu jąc się przed obrzy dze niem z po wodu smrodu pa pie ro sów i mie sza nego
al ko holu. I kiedy tylko wy czuła, że zy skała pole ma newru, ze rwała się na równe
nogi.

– Prze stań, ja nie chcę! – Pró bo wała uciec do drzwi, ale po tknęła się o za wi‐ 
nięty dy wan i upa dła. Kiedy wstała, on już przy niej stał.

– Co z tobą, kurwa? – krzyk nął do niej. – Masz ja kąś cho robę psy chiczną czy
co? Raz tak, raz siak – prze drzeź niał ją.

Gło śna mu zyka dud niła jej w gło wie, a po kój zda wał się wi ro wać. Mimo to
kiedy chwy cił ją w pa sie, zdo łała się wy rwać i ude rzyć go ręką w twarz. Na‐ 
stępne, co po czuła, to jak leci z dużą siłą i ude rza o coś twar dego i ostrego. Stra‐ 
ciła przy tom ność.

Drzwi po koju otwo rzyły się i we szli po zo stali mło dzi lu dzie. Śmiali się i po‐ 
dry gi wali w rytm mu zyki.

– O Boże! – Ba sia pa dła na ko lana, po trzą sa jąc ko le żanką. – Lila, nic ci nie
jest? Lila?!



– Co się tu stało? – wy darła się na niego Ada. – Co jej zro bi łeś? – Wi dok nie‐ 
przy tom nej, pół na giej dziew czyny, nie na tu ral nie opar tej o szafę wpra wił ją
w kon ster na cję, ale może po pro stu Lila upiła się i od pły nęła?

Szy mon i Pa tryk, ogłu piali, ob ser wo wali scenę, nie wie dząc, co po cząć.
– Nic nie zro bi łem. Przy się gam! – tłu ma czył się Bog dan. – Wła śnie po was

sze dłem.
Szy mon pod szedł w końcu do ma gne to fonu i go wy łą czył.
– Lila, obudź się – pła kała Baśka.
– Prze stań. Nic jej nie bę dzie – ba ga te li zo wał Bog dan. – Tań czyła na wa lona,

po tknęła się i upa dła. Prze śpi się tro chę, to wsta nie.
– Tu jest krew – za uwa żył prze ra żony Pa tryk. Czuł, że wi dok czer wo nej mazi

cał ko wi cie go pa ra li żuje.
– Bie gnij cie po po moc – po le ciła im Ada. – My z nią zo sta niemy. No już! Leć‐ 

cie! We zwij cie ka retkę.
Trzej mło dzi męż czyźni, nie za sta na wia jąc się długo, wy bie gli z po koju. I tylko

je den z nich wciąż miał przed oczami wi dok ko na ją cej dziew czyny. Ni gdy nie wi‐ 
dział nic pięk niej szego. Ni gdy nie wi dział ni czy jej śmierci. No, może poza ko‐ 
tem, któ rego kie dyś za tłukł jako je de na sto la tek, i psem są siadki. Tego dru giego
po zba wił ży cia, bo za gło śno szcze kał. Za ko pał go wtedy w ogródku. Nie ro zu‐ 
miał dla czego, ale w chwili gdy od bie rał im ży cie, czuł przy jemny, ła sko czący
całe ciało dreszcz pod nie ce nia. Te raz czuł to samo, pa trząc na Lilę. Że też tamci
mu sieli wró cić w naj gor szym dla niego mo men cie. Że też za pro sił ich wszyst‐ 
kich! Na stęp nym ra zem za cią gnie tu samą dziew czynę. Już nie mógł się tego do‐ 
cze kać. Na wet nie za uwa żył, jak wy szli na po ziom par teru.

– Kurwa, ktoś idzie – ode zwał się ci cho Szy mon, sły sząc otwie rane z po‐ 
dwórka drzwi. Za czął się za sta na wiać, dla czego szep cze. Prze cież mieli we zwać
po moc, a on stara się, by nie zwra cać ni czy jej uwagi.

– Jest tu kto? – py ta nie star szego męż czy zny za wi sło w po wie trzu.
– Idź cie stąd – po le cił im kon spi ra cyj nie Bog dan. – Jak mój wu jek was tu zo‐ 

ba czy, będę miał prze je bane. – Za mknął do kład nie właz i przy krył dy wa nem.
– No co ty! – opo no wał Pa tryk. – Mu simy we zwać ka retkę. Po wiedzmy mu, co

się stało.
– Ja to zro bię. Na dziew czyny się nie ze zło ści, ale wam może po rząd nie za‐ 

szko dzić. Pój dzie do wa szych sta rych. Mnie z pew no ścią też się obe rwie. Ale
ktoś musi się pod ło żyć. Ucie kaj cie tyl nym wyj ściem, a ja z wuj kiem się nimi zaj‐ 
miemy. No już, bie gnij cie, chyba że też chce cie mieć prze je bane.



– Do bra! – Szy mon po cią gnął Pa tryka za ra mię. – Spa damy stąd.



 

Wró cili do domu koło dwu dzie stej. Wi dok śpią cych dziew czy nek i po sprzą ta‐ 
nego domu po pro stu ich roz czu lił.

– Zro bi łam wam cie płą ko la cję – przy wi tała ich Ża neta, kiedy we szli do
kuchni.

– Ża neta, je steś nie za stą piona, może chcesz się wpro wa dzić? – za żar to wała
Olga. Była jej na prawdę wdzięczna i za cho dziła w głowę, jak mo gła po dej rze wać
tę dziew czynę o co kol wiek.

– Bar dzo chęt nie zjem, tylko się naj pierw wy ką pię. – Kor nel po ca ło wał Olgę
w czoło. – Dzięki, Ża neta. Ja też uwa żam, że je steś nie za stą piona.

– Bę dziesz kie dyś su per mamą – po chwa liła ją Olga.
– Ra czej nie będę w ogóle – od po wie działa ze smut kiem, po czym się uśmiech‐ 

nęła. – Na pi jesz się her baty?
– Dla czego twier dzisz, że nie bę dziesz mamą? – spy tała Olga, kiedy usia dły na

ka na pie w sa lo nie. Po kój oświe tlony je dy nie przez lampkę nocną do sko nale nada‐ 
wał się do po waż nych, wie czor nych roz mów, ale czy po winna o to py tać? To
w końcu in dy wi du alna sprawa każ dej ko biety. I jej wła sny wy bór. Nie po tra fiła
jed nak zro zu mieć. – Pa mię tam, że kiedy by łam w ciąży, to ty mi naj wię cej opo‐ 
wie dzia łaś o wy prawce, wóz kach i tych spra wach. Wi dzę, jak zaj mu jesz się mo‐ 
imi cór kami, i wiem, że masz w so bie dużo mi ło ści. – Spoj rzała na nią wy cze ku‐ 
jąco.

– Tak... – przy znała dziew czyna, a jej twarz znów spo waż niała.
Przez chwilę zda wała się być tą samą „starą” Ża netą, jaką Olga pa mię tała z po‐ 

cząt ków ich współ pracy. Ale po tem coś jakby pu ściło...
– Kiedy mia łam sie dem na ście lat, za szłam w ciążę. – Spoj rzała na swoją roz‐ 

mów czy nię, chcąc wy czuć jej re ak cję. – Stało się to za sprawą gwałtu i bar dzo
długo uwa ża łam, że sama by łam so bie winna. Wiesz, jako na sto latka lu bi łam la‐ 
tać po dys ko te kach, no sić krót kie spód niczki, pić i szla jać się ze zna jo mymi. Nie
na le ża łam do grzecz nych, uło żo nych dziew czy nek. Ra czej do bun tow ni czek, ob‐ 
ra żo nych na cały świat.

Olga zro biła zdzi wioną minę, bo kogo jak kogo, ale Ża nety ni gdy by o coś ta‐ 
kiego nie po dej rze wała.

– I na po czątku nie na wi dzi łam tego dziecka – wy znała ze smut kiem. – Czu łam,
że ro śnie we mnie mały po twór, który mnie znisz czy, po zbawi do tych cza so wego
ży cia i skaże na wszystko, co naj gor sze. Nie na wi dzi łam sie bie, że na to po zwo li‐ 



łam. Nie na wi dzi łam tego, który mi to zro bił. Nie na wi dzi łam też swo ich ro dzi ców,
bo za miast na mnie na wrzesz czeć i wy rzu cić z domu, oka zali wspar cie i chcieli
po móc. Byli go towi trwać przy mnie nie za leż nie od tego, jaką po dejmę de cy zję.
I to po ka zało mi, że to ja je stem ze psuta i podła, a nie oni. Cho ciaż to wo bec nich
się bun to wa łam, ucie ka jąc na dys ko teki i wa łę sa jąc się po mie ście no cami. Ale
kiedy do sta łam od losu na uczkę, a oni oka zali mi mi łość i wspar cie, znie na wi dzi‐ 
łam sie bie jesz cze bar dziej.

Olga słu chała z za par tym tchem, sta ra jąc się nie prze ry wać, cho ciaż kilka razy
chciała już za pro te sto wać.

– Za sta na wia łam się, czy nie usu nąć, zwłasz cza że mo głam prze pro wa dzić to
cał kiem le gal nie. Wy star czyło tylko zgło sić gwałt. Ale tak po praw dzie na wet
tego nie mu sia łam ro bić. Ro dzice za pew nili mnie, że znajdą do brego le ka rza, je‐ 
żeli po dejmę taką de cy zję. Wo leli sami w tym uczest ni czyć, niż ska zać mnie na
tu ła nie się sa mej po gi ne ko lo gicz nych pod zie miach, gdy bym zde cy do wała się na
abor cję bez zgło sze nia prze stęp stwa. – Wes tchnęła. – Ale pew nej nocy obu dził
mnie silny skurcz. A kiedy się pod nio słam, zo ba czy łam na łóżku mnó stwo
krwi. – Spoj rzała w prze jętą twarz Olgi. – Reszty mo żesz już się do my ślić. Po ro‐ 
ni łam, a za raz po tem do sta łam za pa le nia przy dat ków i ja kichś kom pli ka cji. Le ka‐ 
rze po wie dzieli mi, że praw do po dob nie już ni gdy nie będę mo gła zajść w ciążę.

– Boże, dziew czyno... – Olga przy su nęła się do niej i ob jęła ją mocno. – Prze‐
szłaś przez straszne rze czy, ale ni gdy, ale to ni gdy nie mo żesz so bie mó wić, że je‐ 
steś winna gwałtu ani tego, że spo tkało cię coś złego – po wie działa po waż nie.

– Te raz już to wiem. Od kilku mie sięcy cho dzę na te ra pię i czuję, że za czy nam
od naj dy wać sie bie. Nie tę zbun to waną, nie ro zu mie jącą ży cia dziew czynę, którą
by łam kie dyś, ani nie tę po za pi naną na wszyst kie gu ziki za kon nicę, którą sta łam
się po tem. Tylko sie bie. Taką, jaką je stem ostat nio. Lu bię tę Ża netę i mam na‐ 
dzieję, że już nią zo stanę.

– Ja też ją lu bię. – Szturch nęła ją w ra mię. – To fajna babka jest.
– A wy tu co? – Zdzi wiony głos Kor nela prze rwał ich przy tu lanki. – Bo będę

za zdro sny – za żar to wał. – Ża neta, mów, jak mo żemy ci się od wdzię czyć za po‐ 
moc.

– Wy star czy, że opo wie cie mi, co się dziś działo, bo cho ciaż dzieci są ko chane,
cho ler nie tę sk nię za pracą. – Za chi cho tała, a oni speł nili jej prośbę.

– I po tem za dzwo ni łam do Mirka – Olga koń czyła swoją re la cję z wi zyty u Ro‐ 
ko szy nów. – I oczy wi ście oka zało się, że sie dzą w ko men dzie na taj nym spo tka‐ 
niu, o któ rym mia łam nie wie dzieć.

– By łaś chora – wtrą cił Kor nel na swoją obronę.



– A ty na wet nie pra cu jesz w po li cji! – ob ru szyła się.
– No i co, i co? – Ża neta była żądna dal szych szcze gó łów.
– Ju tro przyjdą wy niki sek cji, spra woz da nia od tech ni ków, zwłasz cza od tra se‐ 

ologa, no i szu kamy da lej. Ale Ko wa lik już pod pi sał na kaz wy da nia bi lin gów
i do stępu do ese me sów Bog dana Pła skiego. Mamy na dzieję, że za bójca się z nim
skon tak tuje. U Mi leny był też Ma te usz – nasz ry sow nik, a tech nicy ścią gnęli od‐ 
ci ski. Wszystko ma być zro bione na cito, więc li czymy na to, że okaże się, iż fa‐ 
cet jest w ba zie.

– Czyli je ste śmy już bar dzo bli sko... – Ża neta zmru żyła oczy. – To zna czy je‐ 
ste ście – po pra wiła się.

– Je ste śmy, je ste śmy. Gdyby nie ty, nie mo gli by śmy pro wa dzić tego śledz twa –
od parł, czu jąc tę sk notę za daw nym za ję ciem.

– Będę już ucie kała. – Dziew czyna wstała z ka napy i od sta wiła ku bek do zmy‐ 
warki. – Ma cie ju tro opiekę dla dzieci?

– Tak, w żłobku już przyj mują nor mal nie, a Ola idzie do szkoły – wy ja śnił
Kor nel.

– Za tem wra caj do pracy. – Olga uśmiech nęła się i od pro wa dziła ją do drzwi. –
Ża neta? – Za trzy mała ją w progu.

– Tak?
– Pa mię taj, że je steś świetną dziew czyną i bar dzo cię ce nimy.
– Dzięki. – Uśmiech nęła się. – A ty pa mię taj, że ro dzina to wiel kie szczę ście.

To naj wspa nial sze, co może się czło wie kowi przy da rzyć. Ja do piero po stra cie
dziecka zda łam so bie sprawę z tego, że je ko cha łam, że go chcia łam, tylko by łam
zbyt prze ra żona, żeby spro stać wy zwa niu. A mo rał pły nie taki – wes tchnęła – że
trzeba do ce niać to, co mamy, bo nie znamy dnia ani go dziny... – Za nim wsia dła
do auta, po ma chała Ol dze.

– Nie znamy dnia ani go dziny – wy mam ro tała do sie bie, wra ca jąc do kuchni.
Ro dzice Tomka i Do roty wie dzieli o tym do sko nale. Oby ona ni gdy nie mu siała
dźwi gać ta kiego cię żaru.

– No jak tam? – Kor nel roz po starł sze roko ra miona, za pra sza jąc ją na przy tu‐ 
lanki.

Sko rzy stała. Wtu liła się w niego naj czu lej, jak umiała, i od razu po czuła bez‐ 
pie czeń stwo, ulgę, ale i lęk o to, że może go kie dyś stra cić.

– Ko cham cię. – Spoj rzała mu w oczy. – I do ce niam, co dla nas ro bisz.
Spo waż niał. Za zwy czaj po ta kich wy zna niach kwi to wał je ja koś hu mo ry stycz‐ 

nie, ale te raz wi dział, że coś ją trapi. Zbli żył do niej swoje usta i za czął na mięt nie



ca ło wać. Tej nocy ko chali się z pa sją i czu ło ścią, bez zbęd nych słów. A rano wtu‐ 
leni w sie bie cze kali do ostat niej mi nuty przed bu dzi kiem, za nim wstali do pracy.



 

Nie pa mię tał, kiedy ostatni raz pła kał. Wła ści wie nie pa mię tał, żeby w ogóle
kie dy kol wiek pła kał. Nie stało się to w dniu, kiedy oj ciec ka zał mu zo sta wić Lilę,
oświad cza jąc, że taka pa to lo gia nie wstąpi do ich ro dziny. Nie za pła kał rów nież,
kiedy ona sama go zo sta wiła, uwa ża jąc, że tam ten wy ro stek bez cha rak teru bę‐ 
dzie dla niej lep szym part ne rem. Ani na wet kiedy zdał so bie sprawę, że za gi nęła.

We wrze śniu, kiedy by czył się jesz cze, ko rzy sta jąc z trzy mie sięcz nych wa ka cji
stu denta, za dzwo niła do niego jej ko le żanka Danka. Po wie działa, że Lila od mie‐ 
siąca nie dała znaku ży cia. Że wy je chała nad mo rze, ale stam tąd nie wró ciła, że
w szkole nikt nie wie, gdzie ona jest. Pa mięta jak przez mgłę tamte wy da rze nia.
Przy je chał do Je le niej, po szedł do jej domu, po roz ma wiał z oj cem, ale ten za ko‐ 
mu ni ko wał mu, że córka jest do ro sła i się wy pro wa dziła. Był wście kły na tego pi‐ 
jaka i znie sma czony sta nem miesz ka nia, jaki za stał. Ale to da wało mu pew ność,
że Lila fak tycz nie od dawna tu się nie po ja wiła, ina czej nie po zwo li łaby na taki
syf. Po szedł też do Mi cha lika. Ze brał się w so bie, scho wał dumę do kie szeni
i zde cy do wał się z nim po roz ma wiać. Je żeli kto kol wiek wie dział, gdzie ona jest,
to z pew no ścią wła śnie on. Ale za miast in for ma cji do stał od niego w ryj i na tym
się skoń czyło. Ar tur wy zwał go od śmieci nisz czą cych lu dziom ży cie. Wrzesz czał
w amoku i ga dał coś od rze czy o utra co nej mi ło ści, cier pie niu i sa mot no ści. Co
on mógł, do cho lery, wie dzieć o cier pie niu i sa mot no ści?!

Ro bert po czuł wtedy ogromny bunt. To prze cież on po zo sta wał całe ży cie sa‐ 
motny. Oto czony wia nusz kiem dziew czyn, za możną ro dziną, wrzu cony w prze ła‐ 
do wany har mo no gram, jaki przy go to wał dla niego oj ciec, a jed nak cho ler nie
i doj mu jąco sa motny. Tylko Lila była z nim na prawdę, tylko ona ob da rzała go
praw dzi wymi uczu ciami, ale on nie po tra fił jej się wtedy od wdzię czyć tym sa‐ 
mym. Cho ciaż ko chał tę dziew czynę, wy brał po słu szeń stwo ojcu, a póź niej, kiedy
wy da wało mu się, że mogą bez prze szkód być ra zem, ona wy brała Ar tura. Tego
sa mego, który strze lił mu w ryj, na zy wa jąc mor dercą. Mor dercą? Prze cież on prę‐ 
dzej za biłby dla niej, ale na pewno nie ją. Ra cja, w ak cie de spe ra cji i przy gnie‐ 
ciony po rażką rzu cił taką groźbę. My ślał, że Ar tur zo stawi Lilę, a ona skru szona
wpad nie w jego ra miona, ale tak się nie stało. Lila znik nęła, a on przez dłu gie
trzy dzie ści lat nie wie dział, gdzie się po dziewa. Po mie ście krą żyły różne plotki.
Więk szość o tym, że wy je chała nad mo rze do pracy.

Kiedy Ro bert po wia do mił po li cję o jej znik nię ciu, a wo kół sprawy zro bił się
nie zły szum, na po li cję przy szedł list. A w nim zdję cie trzech ro ze śmia nych
dziew czyn tań czą cych w ja kimś domu i in for ma cja, niby pi sana przez Lilę, że



wszyst kie czują się do brze, że nie za mie rzają wra cać, że chcą za cząć od nowa
gdzie in dziej. Ni gdy w to nie uwie rzył. Był prze ko nany, że list spre pa ro wano,
a zdję cie mo gło prze cież zo stać zro bione dużo wcze śniej, ale z po wodu braku ja‐ 
kich kol wiek do wo dów na po peł nie nie prze stęp stwa sprawa zo stała po ja kimś cza‐ 
sie za mknięta. Po dobno na po li cję w Mię dzyz dro jach zgło siły się trzy dziew‐ 
czyny ze zdję cia, z do wo dami toż sa mo ści, ka te go rycz nie twier dząc, że nie ży czą
so bie, by ich po szu ki wano, bo są do ro słe i żyją wła snym ży ciem. Nie uwie rzył
w to. Z pew no ścią to ja kieś wy na jęte lum piary, które za parę zło tych za grają
każdy spek takl. Z dru giej strony, nie wie dział, kim były dwie po zo stałe dziew‐ 
czyny. A z tego, co się orien to wał, w Je le niej nikt wię cej nie zgło sił za gi nię cia.
W la tach dzie więć dzie sią tych po zmia nie ustroju po li tyczno-spo łecz nego po li cja
na prawdę miała urwa nie głowy i nie zaj mo wała się zbyt gor li wie ta kimi bzdu‐ 
rami.

Je dyny plus, że wła śnie wtedy Ro bert po czuł, że chce skoń czyć prawo. Zo stać
pro ku ra to rem i wsa dzać do paki prze stęp ców krzyw dzą cych ta kie ko biety jak
Lila. Cho ciaż nie wie dział prze cież na pewno, że ktoś ją skrzyw dził. A może to
tylko jego zra nione ego nie do pusz czało moż li wo ści, że ona na prawdę od niego
ucie kła?

Za sta na wiał się nad tym przez wiele lat, w każ dej in for ma cji o nie zi den ty fi ko‐ 
wa nych ko bie cych zwło kach do szu ku jąc się roz wią za nia cią żą cej mu za gadki.
Ale ni gdy nie od krył prawdy. Aż do dziś. Aż do chwili, kiedy zo ba czył ma ila od
Ma riu sza Młota, an tro po loga, któ remu w ta jem nicy przed ze spo łem zle cił stwo‐ 
rze nie por tre tów na pod sta wie szkie le tów zna le zio nych na te re nie bursy. Miał
prze czu cie, że tym ra zem od na lazł Lilę. Za pła cił z wła snych pie nię dzy za pracę
tech ni ków po go dzi nach. Nie ża ło wał też gro sza na ba da nia ge ne tyczne, by usta‐ 
lić ko lor oczu i wło sów. By leby po znać ich wy gląd jak naj szyb ciej i jak naj do‐ 
kład niej.

I kiedy dziś spoj rzał na przy słane przez an tro po loga za łącz niki z do mnie ma‐ 
nymi twa rzami trzech mło dych dziew czyn, za marł w bez ru chu. W końcu ją zna‐ 
lazł. Pa trzyła na niego ła god nie z ekranu kom pu tera. Taka, jak ją za pa mię tał. Na
po czątku my ślał, że serce wy sko czy mu z piersi. Ło mo tało w klatce pier sio wej
z taką siłą, że bał się, że do sta nie za wału. Nie do wie rzał. Po trzy dzie stu la tach
w końcu ją zna lazł. Nie za uwa żył, kiedy spa dła pierw sza łza. Ale dała po czą tek
set kom ko lej nych i nie był już w sta nie ich po wstrzy mać. Nie za re je stro wał na‐
wet, jak do stał się na te ren bursy. Świa do mość wró ciła do niego, do piero kiedy
prze mar z nięty sie dział po ciemku na ziemi w miej scu, gdzie zna le ziono trzy za‐ 
ko pane szkie lety. Po czuł w kie szeni płasz cza wi bru jący te le fon.

– Olga? – Nie do końca się jesz cze otrzą snął, ale sta rał się mó wić pew nie.



– Gdzie je steś, do cho lery? – Usły szał jej zde ner wo wany głos. W pierw szej ko‐ 
lej no ści chciał jej zwró cić uwagę. Co ona so bie wy obra żała, od zy wa jąc się do
niego tym to nem, ale nie po zwo liła mu od po wie dzieć. – Za wa li łeś ja kąś roz‐
prawę. Nie sta wi łeś się w są dzie. Nie przy sze dłeś też na spo tka nie grupy, cho ciaż
zo sta wi łam ci in for ma cję na skrzynce, że mamy nowe wia do mo ści – mó wiła jed‐ 
nym tchem.

Sły szał, że je dzie au tem, wy czuł, że gdzieś się spie szy i że sprawa, z którą
dzwoni, jest pilna.

– Po tem wy ja śnię – rzu cił tylko. – Co się dzieje? – Po czuł, że wra cają mu siły.
– Dużo! – Nie wie działa, od czego za cząć. – Naj waż niej sze: je dziemy na te ren

bursy. Kuba do stał bi lingi roz mów i ese mesy z te le fonu Bog dana Pła skiego. Oka‐ 
zało się, że jest w kon tak cie z nie ja kim Ma cie jem Hołdą.

– Hołdą? – wszedł jej w słowo. – Ta kie na zwi sko no sił nasz ksiądz sa mo bójca.
– Do kład nie tak. Spraw dzi li śmy tego Ma cieja. Jego zdję cie z do wodu pa suje

do por tretu wy ko na nego przez ry sow nika. Od ci ski pal ców też się zga dzają. To
on, to na pewno on. Brat Grze go rza Hołdy i brat Bar bary Hołdy, która ofi cjal nie
nie po do łała opiece nad dwu na sto let nim wtedy chło pa kiem i wy je chała szu kać
szczę ścia w świe cie.

Do piero te raz cała hi sto ria na brała dla niego sensu i uło żyła się w lo giczną ca‐ 
łość. Wczo raj, kiedy Olga przy je chała wie czo rem z hi sto rią po znaną u Ro ko szy‐ 
nów, jego nie za stała już na spo tka niu. Ża neta coś mu wspo mi nała wie czo rem
przez te le fon, ale był zbyt prze jęty i zde ner wo wany, aby do tarły do niego wszyst‐ 
kie in for ma cje.

– Dla czego za bija? – spy tał o mo tyw, choć to wy da wało się oczy wi ste.
– Miał straszne ży cie. Kiedy sio stra wy je chała, a brat po szedł do se mi na rium,

Ma ciek tra fił do ro dziny za stęp czej. Ale po nie waż spra wiał pro blemy wy cho‐ 
waw cze, opie ku no wie szybko go od dali. Ko lejna ro dzina, jaka go przy jęła, cie‐ 
szyła się nie na ganną opi nią, ale Ro bert, pa mię tasz sprawę pań stwa Waw rzy nia‐ 
ków? – Za wie siła głos.

– Kto by nie pa mię tał... – Wzdry gnął się na to wspo mnie nie. Był za młody, by
uczest ni czyć w tym oso bi ście, ale ten przy pa dek jesz cze przez dłu gie lata oma‐ 
wiano na mie ście. Jedna z ro dzin za stęp czych oka zała się kom plet nie zde pra wo‐ 
wana. Mał żon ko wie wy cho wy wali troje ma łych dzieci. Przy pa lali je pa pie ro sami
i że laz kiem, ka rali wie lo go dzin nymi ką pie lami w lo do wa tej wo dzie, gło dzili i po‐ 
nie wie rali psy chicz nie. Dzie ciaki czę sto spały w sto dole w od cho dach zwie rząt,
bo pań stwo Waw rzy nia ko wie pro wa dzili go spo dar stwo pod Je le nią. Pew nej nocy



je den z chłop ców nie wy trzy mał i za dźgał męż czy znę we śnie. – Chcesz po wie‐ 
dzieć, że zro bił to Ma ciek?

– Nie. Ina czej jego na zwi sko by łoby nam znane. Sprawcą, a za ra zem ofiarą
oka zał się inny chło piec, Ka mil. Ale Ma ciej na le żał do tej trójki. Jego dzie ciń‐ 
stwo to kosz mar. Ale i mło dość nie lep sza. Oka le czony psy chicz nie, zszedł na złą
drogę. Mamy go w ba zie, bo kilka razy sie dział za roz boje i kra dzieże. Mu siał się
do wie dzieć od brata o spo wie dzi Pa tryka Ro ko szyna, o tym, że czuł się winny
śmierci tych dziew czyn, i po sta no wił się ze mścić. Za bito mu uko chaną sio strę,
która by się nim opie ko wała. Gdyby żyła, nie tra fiłby do ro dziny za stęp czej.

– Do bra, ale dla czego je dzie cie do bursy? – prze rwał jej.
– Bo tam się dziś umó wili. Tak wy nika z ese me sów. Bog dan zgo dził się

przyjść.
Ko wa lik ro zej rzał się szybko wo kół, ale nie za uwa żył w tej ciem no ści ży wego

du cha. Ża den od głos nie wzbu dzał też po dej rzeń. Ci sza, prze ry wana je dy nie lek‐ 
kimi po dmu chami wia tru. Na gle z bu dynku obok, który zda wał się po pro stu sta‐ 
rym, na wpół ro ze bra nym ba ra kiem, usły szał strzał.

– Po śpiesz się. Już tu są. Wchodź cie od razu do bla szaka. – Wstał z miej sca
i roz łą czył się, za nim zdą żyła mu za dać py ta nie, co tam robi.

Skra dał się po mału, na wpół zgar biony. Chciał po dejść do okien, cho ciaż wąt‐ 
pił, czy coś zo ba czy przez zma to wiałe, brudne szyby. Ale nie które z nich były po‐ 
wy bi jane i po sta no wił stam tąd zaj rzeć. Ciemna noc do sko nale go ma sko wała.
W bu dynku do strzegł po ru sza jące się świa tło i usły szał ja kieś głosy. Wy su nął się,
by le piej wi dzieć, choć per spek tywa wy sta wie nia się dwóm mor der com, kiedy
nie ma się przy so bie broni, nie na le żała do naj mą drzej szych. Ale chciał go zo ba‐ 
czyć. Tego, który za bił mu Lilę. Chciał spoj rzeć mu w oczy i... Prze ra ziła go
myśl, że wcale nie za mie rzał go skar żyć. Po czuł na ra sta jącą chęć, by się ze mścić,
by za bić. Śmierć za śmierć, po my ślał. I wła śnie w tej chwili zdał so bie sprawę, że
nie wiele różni go od Ma cieja Hołdy. Każdy w spe cy ficz nych wa run kach, tar gany
skraj nymi emo cjami może stać się za bójcą. A po rząd nego oby wa tela od prze‐ 
stępcy dzieli bar dzo cienka li nia.

– Puść mnie, ty świ rze – wrzesz czał przy wią zy wany liną do krze sła męż czy‐ 
zna. – Nie ja je za bi łem. To ci dwaj, Szy mon i Pa tryk. Ja nie mia łem z tym nic
wspól nego!

Pro ku ra tor Ko wa lik szybko oce nił sy tu ację. Bog dan Pła ski dał się zła pać w pu‐ 
łapkę. Ma ciej Hołda cze kał na niego w ciem no ści, naj praw do po dob niej ude rzył
go w głowę i kiedy ten chwi lowo stra cił przy tom ność, po sa dził go na krze śle
i zwią zał. Obok na pod ło dze le żała me ta lowa rura.



– Za mknij ryj – ten drugi mó wił spo koj niej. – Nic, co po wiesz, nie zdoła cię
już ura to wać. Znisz czy łeś ży cie wielu oso bom i ktoś musi ci dać na uczkę. Opo‐ 
wie dział bym ci, co prze ży łem, jak cier pia łem. Przez ile lat za sta na wia łem się,
dla czego moja uko chana sio stra mnie po rzu ciła. Dla czego tra fi łem do lu dzi, który
oka zali się po two rami, dla czego sta łem się tym, kim je stem. A od po wiedź jest
pro sta i za wiera się w dwóch sło wach – przez cie bie!

Ma ciej Hołda od szedł na chwilę od swo jego więź nia i usiadł na pod ło dze.
– Na resz cie cię mam, na resz cie cię mam – po wta rzał jakby do sie bie, ale po

chwili pod niósł wzrok na męż czy znę. – I wiesz, co za mie rzam z tobą dziś zro bić?
Od płacę ci za wszystko, co mnie spo tkało. Tych dwóch, o któ rych wspo mnia łeś,
też już po nio sło karę. Ale ty nie masz dzieci. Dla tego długo ob my śla łem, co zro‐ 
bić, że byś cier piał. Nie za biję cię, o, nie. – Po krę cił prze cząco głową. – Ale całą
noc będę cię tor tu ro wał, a na ko niec ode tnę ci ręce. – Chwy cił le żącą opo dal piłę
me cha niczną. Dźwięk włą cza nego sil nika roz szedł się po bu dynku. – I po zwolę ci
da lej żyć. Tak, to bę dzie twoja kara.

Ro berk Ko wa lik prze łknął ślinę. Gdzie jest Olga? Sam wszedłby tam i naj chęt‐ 
niej wy mie rzył spra wie dli wość im obu. Ale nie miał broni i choć bu zo wały
w nim różne sprzeczne emo cje, nie był na tyle głupi, by rzu cać się na ban dzio rów
z go łymi rę koma. A może niech się po wy bi jają na wza jem? Może to bę dzie spra‐ 
wie dliwe.

Na stępne wy da rze nia po to czyły się lo tem bły ska wicy. Bog dan Pła ski zdo łał
prze ciąć linę no żem scho wa nym w rę ka wie bluzy. Jego oprawca był tak skon cen‐ 
tro wany na tym, co chce mu zro bić, że w tej ciem no ści oświe tlo nej tylko mar nym
świa tłem la tarki po ło żo nej na pod ło dze nie do strzegł, że Bog dan się wy swo bo‐ 
dził. Nóż, rzu cony z dużą siłą, wbił się w ra mię męż czy zny. Ma ciek za wył ni‐ 
czym po strze lone zwie rzę i za nim zdą żył co kol wiek przed się wziąć, jego wróg do‐ 
sko czył do niego. Wy cią gnął nóż, pod niósł do góry i kiedy zo ba czył upra gnione
prze ra że nie w oczach ofiary, był już go towy, by wbić mu go w serce. Ni gdy w ży‐ 
ciu nie za bił jesz cze męż czy zny. To bę dzie jego pierw szy raz i bar dzo na to cze‐ 
kał. Kiedy Hołda ode zwał się do niego, oświad cza jąc, że zna prawdę, i gro żąc, że
je żeli nie przy je dzie w wy zna czo nym ter mi nie do bursy, to wy śle wszyst kie do‐ 
wody po li cji, ucie szył się. Miał ochotę od wie dzić stare śmieci, a per spek tywa
spo tka nia się twa rzą w twarz z krew nym swo jej ofiary mocno go po bu dzała.
Uniósł nóż obu rącz i...

– Stój, bo strze lam! – Usły szał ko biecy głos i zo ba czył dwóch rzu ca ją cych się
na niego męż czyzn.



Ro bert Ko wa lik wszedł do po miesz cze nia, gdzie sku wano w kaj danki obu za‐ 
bój ców. Ro zej rzał się, po wstrzy mał emo cje, po czym zbli żył do Bog dana Pła‐ 
skiego. Męż czy zna wy pro sto wał się i spoj rzaw szy mu w oczy, par sk nął śmie‐ 
chem.

– Wiem, że sprawa ule gła przedaw nie niu, więc mo że cie so bie je dy nie po ma‐ 
rzyć – po wie dział trium fal nie. – My ślisz, że był bym tak głupi, żeby tu przy je‐ 
chać, gdyby nie to?

– Być może – od po wie dział spo koj nie Ro bert. – Ale po sie dzisz so bie za na paść
na ko legę. A ja się po sta ram, że byś stał się ulu bień cem współ więź niów. Daję ci
słowo pro ku ra tora.

Jesz cze nie po sta no wił, co z nim zrobi, ale wielu lu dzi wi siało mu przy sługi
i czas je ode brać.

Kiedy Ba licka i Za gór ski wy pro wa dzali za bój ców, do Ko wa lika pod szedł Ar tur
Mi cha lik.

– A więc to tu...
– Tu... – przy tak nął pro ku ra tor.
Mil czeli. Obaj czuli po trzebę, by o tym po roz ma wiać, ale ża den nie wie dział,

od czego mógłby za cząć. Przez lata tłu mili emo cje, które te raz aż pchały się do
wyj ścia. Tylko tak trudno było ubrać je w słowa.

– No do bra – pierw szy ode zwał się ko men dant. – Czas wra cać do domu.
Sprawa za mknięta. – Ob ró cił się na pię cie i chciał odejść.

– Ar tur! – za wró cił go Ro bert.
– No? – Niedź wie dzia po stura Mi cha lika zwró ciła się w jego kie runku.
– Pój dziemy na piwo?
– Pew nie. – Sta rał się to ukryć, ale jego oczy się za szkliły.

– – –

Ko mi sarz Ba licka roz dzie liła się z pod ko mi sa rzem Za gór skim. Każde z nich
pro wa dziło jed nego po dej rza nego do osob nego ra dio wozu.

– A jed nak prze ży łaś... – po wie dział do niej z nie ukry wa nym za wo dem Ma ciej
Hołda.

– Słu cham? – Olga przy sta nęła. – Wy tłu macz, bo nie ro zu miem – po le ciła, za‐ 
nim za pa ko wała go do po li cyj nego sa mo chodu.

– Sły sza łem, że her batka wy pita na ple ba nii mocno ci za szko dziła.



I wtedy zro zu miała. To nie cu kie rek od Ta mary. To her bata zro biona przez pro‐ 
bosz cza, do któ rej Ma ciej mu siał ukrad kiem wrzu cić za bój czą dawkę le ków. Fak‐ 
tycz nie, kiedy przy je chali na miej sce, pro boszcz mó wił, że oj ciec Grze gorz po cie‐ 
sza te raz brata po stra cie sio stry. Obaj mu sieli znaj do wać się wtedy na ple ba nii
i ja kimś spo so bem udało się młod szemu Hoł dzie prze do stać na za ple cze i wsy pać
tru ci znę do jej kubka. Gdyby tylko Olga na le gała na prze słu cha nie księ dza, być
może już wtedy do wie dzie liby się, o co w tym wszyst kim cho dziło.

– Dla czego ci mło dzi gi nęli w ta kich od stę pach czasu? – za py tała. – Dla czego
nie za bi łeś ich od razu? Czy to miało ja kieś zna cze nie?

– Bez kon kret nego po wodu. – Wzru szył ra mio nami. – Za bi ja łem, jak by łem
go towy. Za pierw szym ra zem wtrą cił się mój święty bra ci szek. Przy lazł do mnie
z ja ki miś ma zi dłami, kiedy po chwa li łem mu się upro wa dze niem. Zo ba czył, że od
ude rze nia w głowę córka Ziółki jest nie przy tomna, ale żyje. Udzie lił jej na masz‐ 
cze nia. Mo dlił się o jej uzdro wie nie. Bła gał, że bym ją wy pu ścił. Okła ma łem go,
że to zro bię, że wy wiozę ją do mia sta i ucieknę, a on się na brał. Po tem przy ła ził
do niej na te ren bursy. Od ma wiał ró ża niec za jej du szę. Do glą dał, by nie zja dały
jej zwie rzęta. Do piero kiedy zo ba czył tego chło paka, uznał, że ją znajdą. Dla tego
o na stęp nym za bój stwie mu nie po wie dzia łem. Ale mu sia łem po cze kać z pod rzu‐ 
ce niem zwłok tak, żeby nikt się w po bliżu nie krę cił. Mój cho lerny, święty bra ci‐ 
szek też mi nie uła twiał. Kłó ci li śmy się. Twier dził, że Bóg mi wy ba czy. Że po wi‐ 
nie nem zgło sić się na po li cję. Czu jesz? Ha, do bre! Bóg mi wy ba czy. Tylko tak się
składa, że ja nie wy ba czę Jemu! Ni gdy!

– Nie wiem, dla czego cię nie wsy pał – gło śno my ślała.
– Nie wiesz? To pro ste – par sk nął. – Miał wy rzuty su mie nia, że wy brał wy‐ 

godne ży cie w se mi na rium, za miast za jąć się młod szym bra tem, kiedy Ba sia znik‐ 
nęła.

– Sta łeś się taki sam jak ten, który za bił twoją sio strę. I przez cie bie dwie ro‐ 
dziny cier pią tak jak ty – pod su mo wała ze smut kiem. Prze moc ro dzi prze moc.
A cier pie nie wcale nie uszla chet nia. Do sko nale to wie działa.

– Do brze, o to mi wła śnie cho dziło – przy znał z uśmie chem na ustach, wsia da‐ 
jąc do ra dio wozu.

– Hej, co masz taką stra pioną minę? – Mi rek pod szedł i po kle pał ją po ra mie‐ 
niu. – Zła pa li śmy dziś za bójcę, i to nie jed nego. Mo żemy świę to wać.

– Niby tak... – wes tchnęła. – Mimo wszystko ja koś nie jest mi we soło. Tyle zła
można było unik nąć, gdyby nie je den wie czór trzy dzie ści lat temu...
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Żebym do brze zro zu miała... – Ma ria Chmu rzyń ska po sta no wiła ze brać wszyst‐ 
kie in for ma cje. – Ten cały Bog dan, który miał we zwać ka retkę i ra zem z wuj kiem
po móc dziew czy nom, po pro stu za mknął właz i je tam zo sta wił?

– Tak... – wes tchnęła Olga, wy obra ża jąc so bie ich ago nię przez wiele dni.
– Ale dla czego nie mo gły uciec? Mu siały krzy czeć, nikt ich nie sły szał? –

Kuba nie mógł się z tym po go dzić.
– Nie stety, sam aka de mik był opusz czony. Je dy nie stróż za glą dał tam co parę

dni, spraw dza jąc, czy nie wdarli się ja cyś wan dale lub zło dzieje. Cze kano na opi‐ 
nię ar chi tekta i wszy scy mieli na dzieję, że bu dy nek da się jesz cze ura to wać, ale
kilka ty go dni póź niej oka zało się, że nic z tego – wy ja śniała Olga. – Te ren bursy
jest ogromny, a dziew czyny uwię ziono w bun krze. Bez szans, by się stam tąd wy‐ 
do stać. Wczo raj, gdy prze słu chi wa łam Bog dana Pła skiego, wy znał, że pod czas
tam tych wy da rzeń od krył swoje po wo ła nie. Parę dni po tym zda rze niu wró cił do
aka de mika, zszedł do piw nicy do Lili, Ady i Basi i, cy tuję: „Zo ba czy łem je tak
pięk nie ko na jące, że nie mo głem się oprzeć. Od tam tej pory za czą łem za bi jać”.
Do kład nie tak po wie dział.

– A jak ciała zna la zły się pod zie mią w parku? – do py ty wała Ma ria.
– Po noć kiedy dziew czyny jesz cze od dy chały, ale już były w sta nie ago nal nym,

za bie rał je stam tąd po ko lei i za ko py wał we wcze śniej przy go to wa nym dole.
Prze pro wa dzał to wszystko nocą, więc nikt go nie za uwa żył.

– Cze kaj, cze kaj – Mi rek coś so bie przy po mniał. – Czy to dla tego trzy dzie ści
lat temu Pa tryk Ro ko szyn po bił Bog dana?

– Tak – przy znała. – Spo tkali się ja kiś czas po tym wy da rze niu i Pa tryk za py‐ 
tał, czy z dziew czy nami wszystko do brze, bo sły szał, że jedna z nich za gi nęła
i szuka jej po li cja. Bog dan niby w żar cie zdra dził mu wtedy, co zro bił. Po in for‐ 
mo wał, że wszyst kie trzy umarły, a on za ko pał je w ogro dzie. Pa tryk tak się zde‐ 
ner wo wał, że wdał się z nim w bójkę, ale wtedy Bog dan szybko wy co fał się
z tego, co po wie dział. Stwier dził, że tylko żar to wał, że kiedy ra zem z wuj kiem
wró cili do bun kra, Lila już od zy skała przy tom ność. Nie chciała je chać na po go to‐ 
wie, bo rano miała au to bus nad mo rze, i w końcu wszyst kie trzy tam po je chały.
Dwa ty go dnie póź niej na po li cję przy szedł list ze zdję ciem dziew czyn. Rze koma



Lila pi sała, że są do ro słe i wy je chały na wła sne ży cze nie, roz po cząć nowe ży cie
i nie za mie rzają wra cać.

– A skąd to zdję cie, skoro wtedy już nie żyły? – Ma ria nie spo dzie wała się tak
za wi łej hi sto rii.

– Zro bili je tam tej nocy, kiedy jesz cze do brze się ba wili. Bog dan po je chał do
Mię dzyz dro jów, wy słał list i praw do po dob nie za pła cił ja kimś trzem la skom, żeby
po uda wały na po li cji. Miał do ku menty zmar łych. Za nim je za ko pał, po spraw dzał
do kład nie ich to rebki.

– Wie cie, co jest naj gor sze? – nie mógł po go dzić się Mi rek. – Że skur wiel za to
nie od po wie. Bo sprawa ule gła przedaw nie niu.

– Od po wie! – Usły szeli Ro berta Ko wa lika, który wła śnie wcho dził do sali. –
W ten czy inny spo sób.

Nie zdą żył zdra dzić im żad nych szcze gó łów, kiedy Ja kub wy cią gnął te le fon,
który sy gna li zo wał na dej ście wia do mo ści. Po li cjant spoj rzał na ko mórkę i po‐ 
bladł.

– Co jest? – Olga zlę kła się, że coś prze oczyli. – No, mów!
– Hie ro nim Wło daw ski wy słał mi eme mesa. – Po dał jej te le fon.
Aż po więk szyła zdję cie. Młoda, piękna dziew czyna le żała w le sie, z se le dy‐ 

nową liną za ci śniętą na szyi. Była si no blada, a jej otwarte, nie bie skie oczy wpa‐ 
try wały się w obiek tyw. Olga zbyt wiele razy wi działa umar łych, by mieć choć
krztynę na dziei na to, że ta ko bieta żyje...

KO NIEC
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